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KRAKOW —  DRUK W. L. ANCZYCA I SPÓŁKI



ZA B YTKI LITERATURY Z  D O BY REFORMACJI

Bardzo jednostronna jest nasza znajomość piśmien­
nictwa staropolskiego. Znamy z niego tylko to, na co nam 
zwróciły uwagę podręczniki literatury lub zainteresowania 
polityczne czy historyczne. Toteż i wydawnictwa, przyno­
szące przedruki dawnych zabytków, stawiają sobie dość 
ograńiczony program. Zarówno Turowskiego ^Bibljoteka 
polska», jak «Bibljoteka pisarzów polskich» Polskiej Aka- 
demji Umiejętności lub Wierzbowskiego «Bibljoteka za­
pomnianych poetów i prozaików polskich» na pierwszy plan 
wysunęły poezję, częstokroć zresztą nieudolną, wcale nie 
poetycką; z prozy wybrały nieco publicystyki i historjografji. 
Czytelnicy polscy ХУІ wieku byliby zdumieni tym doborem: 
w «bibljotekach» przedruków ze swej epoki nie znaleźliby 
tych dzieł, które ich najsilniej przejmowały, za które naj- 
skwapliwiej chwytali i które najwięcej poruszenia w opinji 
ówczesnej wywoływały, mianowicie piśmiennictwa związa­
nego z przewrotem religijno-kościelnym swego wieku. Li­
teratura wyznaniowa drugiej połowy XVI-go i pierwszej 
XVII-go stulecia stanowiła ogromny procent całej ówczesnej 
produkcji piśmienniczej i drukarskiej, pochłonęła też naj­
tęższe głowy i najlepsze pióra. Znaczna jej część pojawiała 
się w języku łacińskim: Stanisław Hozjusz, Jan Łaski, An­
drzej Frycz Modrzewski, Andrzej Wolan, Faust Socyn, że 
wymienimy najgłośniejsze tylko nazwiska — pisali wyłącz­
nie po łacinie. Ale wielu używało obok łaciny języka ojczy­
stego, a niektórzy tylko po polsku pisali.
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Sprawy religijno-kościelne, zagadnienia dogmatów, 
moralności religijnej, organizacji kościelnej itp. wypełniały 
przeważną część życia i myśli kilku pokoleń społeczeństwa 
polskiego w okresie wielkiego rozkwitu kulturalnego i poli­
tycznego. Znajomość nasza tej jego przeszłości nigdy nie bę­
dzie pełna bez uwzględnienia tej dziedziny. A otwiera ją przed 
naszym wzrokiem przedewszystkiem zapomniana dziś lite­
ratura wyznaniowa. Ona poucza najpierw, jakie wrażenie 
wywarł w Polsce wybuch reformacji na Zachodzie i jak pod 
jej wpływem atakowano katolickie dogmaty, obrzędy, urzą­
dzenia kościelne i duchowieństwo na gruncie polskim, na­
stępnie: jak kształtowały i uzasadniały swoje dogmatyczne 
stanowisko nowe wyznania, luterskie, helweckie. Braci cze­
skich, dyteistów i unitarjuszy (Braci polskich, arjan, socy- 
njan), jak dalej one spierały się między sobą i jak przeciwko 
wszystkim występowali pisarze katoliccy, jak wreszcie roz­
winęła się sprawa unji kościoła wschodniego z rzymskim  
i jak przeciwko niej bronił się obóz grecki ortodoksyjny.

Z przeobfitego dorobku piśmienniczego wszystkich 
wymienionych kierunków znikoma ledwie cząstka dostępna 
jest dzisiejszemu czytelnikowi. Najwięcej przedrukowali 
Rosjanie i Ukraińcy, mianowicie polemistów około sprawy 
unji. Z literatury katolickiej mamy przedruki kilku tylko 
pism Kromera, Orzechowskiego, Skargi. Z obozu różnowier- 
czego wydano ponownie nieznaczną ilość drobnych utwo­
rów z pogranicza literatury pięknej, satyr, dialogów, jeśli 
nie liczyć nienaukowo przedrukowanych dla celów wyzna­
niowych postyl Reja i Grzegorza z Żarnowca. Wszystko kryje 
się w cimeliach bibljotecznych w skąpej ilości egzemplarzy, 
często w unikatach tylko, i to nieraz w zbiorach zamknię­
tych, prawie niedostępnych, albo i zagranicznych (Wiedeń, 
Berlin, Wrocław, Królewiec, Paryż, Leningrad, Kijów, Up-
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sala, Cluj-Koloszwar). Nawet badacz-specjalista wiele musi 
wyłożyć trudu, aby dotrzeć do tych «białych kruków».

Zwłaszcza druki wyznań różnowierczych, wyklęte, pa­
lone i tępione za reakcji katolickiej, dochowały się do na­
szych czasów w niewielkiej ilości a często także w bardzo 
lichym stanie. Katastrofy, które tak licznie nawiedzały zie­
mie polskie, znacznie uszczupliły ich liczbę. W ciągu ostat­
nich lat stu przepadła bezpowrotnie spora ilość druków 
wyznaniowych pierwszorzędnego znaczenia. Ileż dzieł, z któ­
rych korzystali Czacki, Juszyński, Wiszniewski, Jocher, Ma­
ciejowski, zaliczyć musimy dziś do zaginionych! «Bibljo- 
grafja polska» Estreicherów, której zawdzięczamy stwier­
dzenie a często i wykrycie istnienia tylu pierwodruków, 
w żadnym dziale nie wykazuje tylu pozycyj dzisiaj nieod- 
nalezionych, co wśród druków różnowierczych. Pożoga 
wojny światowej zniszczyła wszystko prawie, co się prze­
chowywało w prywatnych księgozbiorach kresowych. Klę­
ski elementarne nie oszczędzają nawet zbiorów uchodzą­
cych za bezpieczne, tak np. pożar bibljoteki hr. Zdzisława 
Tarnowskiego w Dzikowie pozbawił nas na zawsze wielu 
bezcennych unikatów (np. kancjonału Groickiego z 1559 r.).

Za poczytność, jaką się ongiś cieszyły, za poruszenie 
a nawet roznamiętnienie, jakie u współczesnych budziły, 
zapłaciły druki religijne głębokiem zapomnieniem, w jakie 
je wtrąciły czasy saskie, a jeszcze mocniej pogrążył wiek 
oświecenia. Znikły kościoły i kierunki, które je zrodziły. 
Arjanie wygnani z Polski, wymarli na obczyźnie. Rozpró­
szyli się i wygaśli wyznawcy polskiej Jednoty braci czeskich. 
Kalwini zostali ścieśnieni do nielicznej garstki na Litwie. 
Lutrzy polscy stopnieli do niewielkiej ilości rozprószonych 
rodzin. Odbudowane z końcem w. XVIII i w w. XIX orga­
nizacje kościelne wyznania augsburskiego i reformowa-
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nego już nie umiały ożywić dorobku swych poprzedników 
polskich z doby reformacji. Brakło zatem zapomnianemu 
piśmiennictwu naturalnych opiekunów, którzyby wskrze­
szali je, aby czerpać zeń tradycję swej myśli religijno-ko~ 
ścielnej. Ale i kościół katolicki nie odwdzięczył się należycie 
tym, którzy w ciężkich czasach odrodzili w Polsce jego pod­
stawy, Hozjuszom, Herbestom, Wujkom, Białobrzeskim, 
Powodowskim i i. i nie zakrzątał się około przypomnienia 
ich najlepszych utworów. Dopiero badanie staropolskiego 
piśmiennictwa przez uczonych, zwłaszcza historyków lite­
ratury, uwydatniło ogromne znaczenie dziejowe literatury 
religijnej. Bibljograficznie przygotował obraz jej rozmiarów 
Estreicher a doniosłość jej rozpoznał i ocenił wszechstron­
nie Aleksander Brückner, którego inicjatywa zachęciła in­
nych do szczegółowszych studjów (T. Grabowski, J. Tretiak, 
К. Kolbuszewski, L. Chmaj, M. Wajsblum, K. Górski i i.).

Przy bliższem badaniu okazało się, że literatura doby 
reformacyjnej nietylko ze stanowiska wyznaniowego przed­
stawia pierwszorzędne wartości. Odsłoniło się w niej znako­
mite źródło do poznania umysłowości i obyczajów narodu. 
Zwłaszcza utwory polemiczne, i to zarówno dotyczące pole­
miki katolików z różnowiercami jak obozów różnowier- 
czych między sobą, pełne życia i temperamentu, świetnie 
odzwierciedlają stosunki publiczne i prywatne społeczeń­
stwa szlacheckiego i mieszczańskiego. Odkryto wybitne ta­
lenty pisarskie, doskonałych stylistów, mistrzów języka pol­
skiego, jak np. Marcin Krowicki, Jan Niemojewski, Marcin 
Czechowic, Hieronim Moskorzewski, Jan Tarnowski. Poza 
gwiazdami pierwszej wielkości zaroiło się od pisarzów dru­
giego rzędu, teologów i polemistów, erudytów i pamfleci- 
stów, których zaleca to głębia myśli i powaga moralna, to 
znów szorstkość ataku i pomysłowość w odparowywaniu
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ciosów. Obok piór oryginalnych wynurzyło się kilku pra­
cowitych tłumaczów z pisarzów w Polsce nieznanych (Ser­
wet, Ochino, Valdez, Rhegius).

Piśmiennictwo wywołane przez ruch reformacyjny, 
nawet po odliczeniu wszystkiego co w ciągu dziejów za­
ginęło, jeszcze utworzyłoby pokaźną bibljotekę. Niepodobna 
stawiać dziś postulatu przedrukowywania wszystkich jego wy­
bitniejszych utworów; byłoby ich za wiele, z czego znaczna 
część, ściśle teologiczna, nie przedstawia dziś żywszego in­
teresu. Ale pilna jest potrzeba z jednej strony uchronienia 
od zaguby, z drugiej udostępnienia szerszemu kołu badaczy 
i czytelników, pewnej ilości wydawnictw owej epoki. Przy 
ich wyborze różne względy trzeba mieć na oku.

Przedewszystkiem doniosłość kulturalną. Uprzystępnić 
należy utwory, których treść szczególnie ciekawie i wiernie 
odzwierciedla nam najważniejsze prądy i dążenia epoki re- 
formacyjnej, bez których poznania wiedza nasza o wielkiej 
dziedzinie życia naszych przodków pozostałaby niedosta­
teczną. Kto przeczyta postawione na czele naszych  ̂Zabyt­
ków y> dzieło Budnego «0 urzędzie miecza używającym», 
przyzna, że dzieło to stokrotnie więcej ciekawego, wprost 
sensacyjnego, mówi nam o życiu duchowem i społecznem 
Polski XYI wieku aniżeli dziesiątki przedrukowanych i przez 
podręczniki szkolne popularyzowanych utworów tej doby.

Powtóre należy uwzględniać zalety językowe i styli­
styczne, oraz talenty pisarskie. Nie wykluczając bezwzględ­
nie wyjątkowo ważnych pism w języku łacińskim, w zasa­
dzie wypada ograniczyć się do dzieł polskich, okazujących 
piękno i wyrobienie języka ojczystego. Wreszcie pierwszeń­
stwo trzeba oddawać istotnym rzadkościom, dziełom do­
chowanym w jedynym egzemplarzu albo też najtrudniej 
dostępnym, aby je uchronić od krzywdy losu.
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Kasa im. Mianowskiego znakomitą odda przysługę na­
szej kulturze i wiedzy o przyszłości, podejmując wydaw­
nictwo ^^Zabytków literatury z doby reformacju. Zaczyna 
je w okresie ciężkiego przesilenia gospodarczego; miejmy 
nadzieję, że przyszłość będzie pomyślniejsza i pozwoli za­
mierzonemu wydawnictwu spełnić choćby minimalny 
program.

Kraków, w maju 1932
Stanisław Kot



PRZEDMOWA
DO NOWEGO WYDANIA DZIEŁA SZYMONA BUDNEGO

O URZĘDZIE MIECZA UŻYWAJĄCEM

Rozipoczynając serję «Zabytków liiteratury z doby re­
formacji» przedrukiem dzieła Budnego O urzędzie miecza 
używającem, możemy ograniczyć się do krótkiej przed­
mowy dzięki tej okoliczności, że równocześnie ukazuje się 
nakładem Kasy im. Mianowskiego obszerne studjum wy­
dawcy p. t. Ideologia polityczna i społeczna Braci Polskich, 
zwanych arjanami (Warszawa 1932). W tej rozprawie znaj­
dzie ciekawy czytelnik szczegółowe przedstawienie tła hi­
storycznego, na którem wyrosło dzieło Budnego, oraz omó­
wienie jego genezy i roli dziejowej.

Również sama postać Budnego nie jest nieznana w na­
szej literaturze naukowej. Zwrócił na niego uwagę Aleksan­
der В r ü c k  n e r w  swych świetnych szkicach o Różnowier- 
cach polskich (Warszawa 1905), czem pobudzony Henryk 
M e r c z y n g  poiświęcił Budnemu specjalne studjum p. t. 
Szymon Budny jako krytyk tekstów bibljinych (Kraków 
1913, nakł. Akademji Umiejętności), podając tam jego bio­
graf] ę i bibljografję.

Działalność literacka i kościelna Szymona Budnego 
wiąże się całkowicie z Litwą, względnie Białą Rusią. Spo­
tykamy się z nim w źródłach po raz pierwszy w r. 1558, 
gdy zostaje w zborze kalwińskim w Wilnie katechistą; po 
raz ostatni zaś w r. 1589 w Łosku, w powiecie oszmiańskim, 
gdy zaopatruije wierszykiem książeczkę arjanina Jana Li- 
ciniusa (Sententiae ad communem vitae usum), przezna­
czoną dla młodzieży szkoły arjańskiej w Iwiu. Jednakże
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Budny nie był z rodu Litwinem ani Białorusinem, chociaż 
swą pracę piśmienniczą rozipoczął od wydawnictw w ję­
zyku rusko-słowiańekim. Sam podkreślał polskość swego 
pochodzenia a świadczy o niej także język dzieł jego, wzo­
rowy polski język literacki, wolny od naleciałości ruskich 
w toku i stylu; wieloletni pobyt wśród ludności ruskiej 
zaznaczył się małą tylko garstką wyrażeń zapożyczonych 
z ruszczyzny. Pochodził Budny zapewne z północnego Ma­
zowsza, gdzie spotyka się kilka miejscowości o nazwie 
Budnę. Wywodził się prawdopodobnie z drobnej szlachty 
jak znani nam skądinąd Budnowie.

Nie znamy daty jego urodzin ani śmierci. Przypu­
szczalnie urodził się około r. 1533, zmarł wkrótce po r. 1590. 
Nie wiemy, gdzie się kształcił, zdobył jednak odpowiednie 
w duchu epoki wykształcenie językowe trium linguarum 
(w językach łacińskim, greckim i hebrajskim). Od wczesnej 
młodości przylgnął do ruchu reformacyjnego i pogłębiał 
wiedzę teologiczną. Należał do zboru kalwińskiego, rosną­
cego na Litwie pod protekcją Mikołaja Czarnego Radziwiłła; 
mianowany w r. 1558 katechistą w Wilnie, objął wkrótce 
obowiązki ministra w Kłecku; pierwsze pisma ogłosił po 
rusku dla szerzenia nowej wiary wśród wyznawców ko­
ścioła greckiego. Wydany przy jego wsipółudziale w r. 1563 
katechizm polski t. zw. nieświeski, okazuje skłonnoiść Bud­
nego do rozwijającego się podówczas antytrynitaryzmu, 
którego wkrótce stanie się najigorliwszym na Litwie propa­
gatorem. Zacznie wyjeżdżać do Korony na synody arjańskie 
(1566 w Węgrowie, 1567 w Skrzynnie, 1569 w Bełżycach) 
i w tymże duchu obróci swą działalność wydawniczą i pi­
śmienniczą; podejmie wielką pracę tłumaczenia Biblji, aby 
ją wykonać po myśli dogmatyki antytrynitarskiej. Umożli­
wia mu to oipieka rodu Kiszków: w r. 1568 wojewodzina
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witebska Anna Kiszczyna, siostra Radziwiłła Czarnego, 
umieściła go w Chołchle ikoło Loska, od r. 1573 zaś syn jej 
młody Jan Kiszka, z czasem starosta żmudizki, przeniósł 
go do Loska, gdzie Budny był ministrem oraz literackim 
nadzorcą drukarni conajmniej do r. 1582.

Na te lata przypada najruchliwsza jego działalność. 
Dzieło O urzędzie miecza daje o niej dostateczne wyobra­
żenie. Jest ono historją dyssonansów, jakie zaszły miedzy 
nim a antytrynitarzami małopolskimi. Budny, skłonny do 
konserwatyzmu socjalnego, nie mógł się pogodzić z rady­
kalizmem zborów w Rakowie i Lublinie, co go skłoniło 
do wydania najpierw potępiającego skrajności dzieła Pa- 
leologa a potem własnego. Nie uwydatnia natomiast Budny 
drugiej przyczyny wrogiego ku sobie stanowisika «braci» 
małopolskich: był nią radykalizm dogmatyczny Budnego, 
który coraz bardziej od Nowego Testamentu przesuwał się 
ku Staremu, zaprzeczając Chrystusowi przedwieczności 
i odmawiając mu czci boskiej. Z obydwóch tych względów 
synody antytrynitarskie w Lucławicach 1582 r. i w Węgro­
wie 1584 r. potępiły Budnego a umyślna delegacja Małopo­
lan na Litwę wymogła na Kiszce całkowite czy raczej czę­
ściowe usunięcie Budnego od zboru i drukarni. Ostatnie jego 
lata giną w cieniu. Namiętny paszkwilant, jezuita Marcin 
Łaszcz, w wydanej w r. 1597 pod nazwiskiem Szczęsnego 
Żebrowskiego Recepcie na Plastr Сгес/іошіса (str. 83), mówi 
o nim jako zmarłym: «Nuż Budny, on twój wielki przy­
jaciel (była to złośliwość pod adresem Czechowica, którego 
Budny zwalczał), nurków litewskich minister, tUkim bluź- 
niercem był, że wszystkim omierzł i przed śmiercią żydem 
został, a gdy go przy skończeniu pytano, coby o Chrystusie 
trzymał, «Jakom — rzekł — za żywota niewiele o nim trzy­
mał, tak teraz mniej albo nic», i z tymci wytchnął».
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Budny nie należał do czołowych osobistości ruchu 
reformacyjnego. Umysłem oryginalnym nie był. Dowodze­
nia jego teologiczne i logiczne, które znaidujemy w Urzędzie 
miecza, nie zalecają się bystroiścią ani subtelnością. Ale 
w kwestjach, dotyczących ustroju społecznego i politycz­
nego, odznaczał się zdrowym rozsądkiem. W  swej akcji 
przeciwko radykalizmowi Małopolan Budny przegrał, na­
stępne jednak pokolenie współwyznawców porzuciło nie­
realną doktrynę Czechowicówi Niemojewskich i przeszło na 
stanowisko Budnego. Nie dlatego jednak dzieło jego w na­
szych oczach zyskuje na powadze, cenimy je za przekaza­
nie nam nader ciekawych dokumentów, listów, protokółów, 
oświadczeń i dyskusyj, które nas wprowadzają w spory 
ideowe Braci Polskich o ustrój polityczny i społeczny.

Dzieło Budnego przedrukowujemy z jedynego egzem­
plarza, jaki się zachował w Bibljotece Muzeum XX. Czartory­
skich w Krakowie. Pochodzi on z daru Tadeusza Czackiego. 
Karta tytułowa, którą zamieszczamy w podobiznie fotogra­
ficznej, nie podaje daty ani miejsca druku, wykonany on 
jednak został ponad wszelką wątpliwość w drukarni w Ło- 
sku, a jak świadczy uwaga na końcu dzieła, druk ukończono 
w styczniu 1583. Dzieło formatu quarto obejmuje 8 kart 
nieliczbowanych, a więc dodanych na czele książki już po 
ukończeniu druku właściwego tekstu, który zajmuje 136 
kart (Budny je nazywa «listami»); wkońcu dołączono 12 
kart nieliczbowanych «Begestru». W niniejszym przedruku 
pozycje Regestru dostosowane są do liczby stronic naszego 
wydania.

W przedruku trzymaliśmy się zasad, przyjętych przez 
«Bibljotekę pisarzów polskich» Polskiej Akademji Umie­
jętności. Stanisław Kot
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о URZĘDZIE
MIECZA UŻYWAJĄCEM
WYZNANIE ZBORU PANA CHRYSTUSOWEGO, 

KTÓRY W LITWIE, Z PISMA ŚWIĘTEGO 
KRÓTKO SPISANE.

PRZYTEM

TEGOŻ URZĘDU OBRONA 
PRZECIW WSZEM JEGO SPRZECIWNIKOM 
PRZEZ SIMONA BUDNEGO NAPISANA.

К TEMU
JASNE Z PISMA ŚWIĘTEGO POKAZANIE, ŻE CHRYSTYANIN 
MOŻE MIEĆ PODDANE WOLNE I NIEWOLNE, GDYBY ICH 

TYŁO BOGOBOJNIE UŻYWAŁ.

NADTO
LIST ZACNEGO MĘŻA MARCINA KROWICSKIEGO TEŻ O URZĘDZIE, 

ŻE JI MOŻE CHRYSTYANIN Z DOBRYM SUMNIENIEM TRZYMAĆ 
I ZŁOCZYŃCĘ WEDLE ROZKAZANIA BOŻEGO KARAĆ.

1. КОКЮТН. 7. W WIRSZU 20 i 24.

KAŻDY W ТЕМ WEZWANIU, W KTÓREM WEZWAŃ, NIECH TRWA.

ROKU OD NARODZENIA PANA CHRYSTUSOWEGO 
1583



KRAKÓW — DRUK W. L. ANCZYCA I SPÓŁKI 
1930



ARMA GENEROSI VIRI
Domini Christophori Lassotae, in provincia Lublinensi 

Regii Pocillatoris et caet.

(Herb Rawicz)

In eadem Arma Simonis Budnaei hexastichon.
Indomitum regina premens spectabilis ursum,

Vireis iungendas cum ratione docet:
Scilicet, ut ratio infirma est sine viribus ipsa:

Sic vires nullae, si ratione carent.
Noster at egregiam landein Lassota meretur, 

Eximias vireis qui ratione regit.

Na tenże Herb ich mci Panów Lasotów 
Fabiana Domanowskiego 

Epigramma Polskie.

N ie leda komu przedtem dawano klenoty,
Upatrowano w lakiem człeku męstwo, cnoty; 

Obyczaje też pilno naprzód uważano,
Do czego bliższe były, to za herb dawano.

Nie bez przyczyny przeto i Lasocie cnemu
Niedźwiedzia z Panną dano, onemu pirwszemu. 
Pewnie siłę Niedźwiedzią i śmiałość miał w sobie.
Co oboje przystoi rycerskiej osobie.

Wielkie też podobieństwo, że męstwu swojemu 
Rozumem rozkazował, nie dał wole jemu:
Bo to Królewna znaczy, co Niedźwiedziem rządzi. 
Mówię rozum, który sam nigdy nie rad błądzi.

Bez rozumu nawiętsza siła nic nie może,
A bez mocy rozumek mało też pomoże;
Obie te rzeczy mają zacni Lasotowie,
Bez pochlebstwa toć o nich każdy dobry powie.



LIST OFFIAROWNY

In commendationem praesentis operis 
Thomae Garlinii 

ogdostichon.
Nil prius hoc ducunt sincere sacra professi,

Quam si quaeque Dei dogmata verba regant. 
Praeclare haec praestat Budnaeus, at omnia, noster: 

Errores refutat, dogmata vera probat.
Quorum est. An Christi colere hie commercia caetus 

Possit, qui gladii fungitur officio.
Quod facile attentus tute expertere legendo.

Si mihi non habeas, lector amice, fidem.



Urodzonemu Panu,
JEGO MCI PANU KRZYSZTOFOWI LASOCIE,

Króla Jego Mci w ziemi lubelskiej Podczaszemu etc.

Łaski, pokoju i błogosławieństwa od Boga 
Ojca naszego i Pana naszego Jezusa Chrysta.

Pewna a doświadczona rzecz jest, łaskawy Panie Podcza­
szy, że główny nasz nieprzyjaciel Szatan tam sie pospo­

licie ze wszemi siłami i z fortelmi swemi ściąga i tam je 
najpotężniej (rozruchy, fałsze i niezgody pobudzając) 
obraca, gdzie więc Bóg miłościwy światło znajomości swej 
i Syna swego miłego roznieca albo rozniecać poczyna; zaś 
gdzie sie ciemności jego bezpiecznie rozlegają, a światłem 
(lub kagańcem) słowa Bożego rozrywane nie bywają, tam 
ten isty Hetman spokojnie sie zachowuje i owszem o to 
z wielkim usiłowaniem stoi, jakoby w takiem jego króle­
stwie żadnych buntów i niezgód nie było. A toć ono jest, co 
Chrystus Pan w onem podobieństwie znać daje: «Gdy, pry, Łukasz 
mocarz uzbrojony strzeże dworu swego, w pokoju są majęt- î-sVu 
ności jego, ale gdy mocniejszy nadeń przyszedszy zmoże ji, 
wszytko oręże jego odyjmuje, w którem ufał, i korzyści jego 
rozdaje».

Tego jasny wzór i dowód w onem pogaństwie (które 
przed Pana Jezusowym narodzeniem było) mamy. Bo acz 
rożne błędy i rozmaite zabobony rożni narodowie trzymali, 
przedsię z sobą swomi byli, nigdy o Religią nie walczyli, 
nigdy bałwan (jako jeden zacny Doktór napisał) drugiego 
bałwana nie deptał. Czemu? Iż one wszytkie zabobony jed­
nego mistrza wymysły były, wszytkie nie do żywota, ale 
na zatracenie nędznego człowieka wiodły. Lecz skoro po­
słańcy Pana Chrystusowi one ciemności światłem Ewange- 
lionu świętego oświecać poczęli, hnet rozmaite burdy na-
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Matthe. 
24. w wir- 

szu 24.
1. Korin. 
11 w  w ir- 

szu 17. 
D zieje  

w  20 w  wir- 
szu 29.

1. Korin. 
11. w  w ir-

szu 14. 
2. T im oth .
2. w  w ir- 

szu 24.
Galat, w  

5. w w ir- 
szu 19 i 20.

Stały, hnet wszytcy przeciw nim powstali i srodze pomor­
dowali; a co gorsza, hnet sie rozmaite Sekty i berety ko wie 
miedzy Apostolskimi uczniami ukazali. O czem przedsię sam 
Pan Chrystus i jego słudzy dobrze przed tern prorokowali 
i napisali. «Powstaną fałeszni Prorocy», — mówił Pan Chry­
stus, a jego Apostoł takież: «Muszą, pry, być odszczepieństwa 
miedzy wami». A indzie tak mówi: «Wiem to, powieda, że 
wlazą po odeściu mojem wilcy ciężcy do was, nie szczę­
dzący stada, i z was samych powstaną mężowie, mówiący 
przewrotności, aby odciągnęli ucznie za sobą, etc.». Oto jawne 
proroctwa, że miedzy wiernymi miały powstawać Sekty, he- 
retykowie i przewrotni ludzie. Miedzy wiernymi, mówię, 
a nie miedzy pogany.

Nie trzeba sie przeto temu dziwować, że sie i teraz pro­
roctwo to pełni. Nie trzeba sie też stąd domyślać, jakoby 
tam omylna Gromada być miała, gdzie spory, różnice i hae- 
reses (lub Sekty) powstawają, gdyż oto Duch święty jaśnie 
obiecuje, iż nie miedzy pogany, ale miedzy wiernymi takie 
haereses wzniecać sie miały. Pospolicie tern sie ludzie obra­
żają, gdy widzą miedzy tymi, którzy sie z zawiedzienia An­
tychrystowego grzebą i z niego wychodzą, ano poswarki 
o niektóre ku wyrozumieniu miejsca w Piśmie świętem 
trudne wiodą, a nie jedno sie obrażają, ale niektórzy sie i do 
Babilonu cofają, gdyżby stąd i owszem potuchę brać mieli, 
że tam, gdzie takie spory są, musi być i prawda. A zaś ona 
gromada, by nie wiem jako wielka była, w której żadnych 
sporów niemasz, miałaby być wiernemu za podejrzaną.

Co jednak nie prze to mówię, żebym sie abo sam w spo- 
rzech kochał, abo spory zalecał. Nie daj tego Boże. Pomnię 
ja na ono dobrze, co Apostoł napisał, że wierni nie mają tego 
w obyczaju, żeby spór wiedli. «Jeśli, pry, kto sporliwy jest, 
my takiego obyczaju nie mamy, ani cerkwie Boże». Pamię­
tam i ono, gdzie tenże mówi, iż sługa Boży ma być ku wszem 
cichy i cirpliwy. Pomnię też, iż tenże Apostoł swary lub 
spory miedzy grzechy cielesne liczy, o których, zam^ając 
rzecz swoję, tak mówi: «Którzy takie (złości) czynią, kró­
lestwa Bożego nie odziedziczą». Nie dlatego przeto tę rzecz 
spominam i twierdzę, że gdzie są spory (ale nie pogańskie) 
nie jest to znak fałesznej Gromady, ale i owszem jest cechą
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prawdziwej Cerkwie Chrystusowej, żebym swary albo spory 
zalecał; ale dlatego, iż oto Pan Chrystus i jego Posłańcy 
jawnie i jaśnie świadczą, że w Gromadzie Bożej muszą być Zawady 
scandala i haereses. Bo jeśli na on czas, gdy jeszcze Aposto-lub оЬга- 
łowie żyli, niezgody (acz znośne) w onej Gromadzie były, s®c‘epień- 
a co rozumiesz, żeby teraz być nie miały, gdy Antychryst stw a, 
wszytko był pokaził, powiszował, a niektóre rzeczy i z gruntu 
wywrócił? Widzimy, gdy jakie budowanie lub dom jaki 
opadnie, jeśli ji chcą rzemieśnicy naprawić, wiele więc prace 
podyjmują, niżli ji naprawią, i owszem niemało miedzy 
nimi namów, a czasem i swarów przy onem naprawowaniu 
bywa, gdy ji, jedni rozbierając, ini podważając etc., naprawić 
radzą. Takżeć musi być przy naprawowaniu duchownego 
domu Bożego, Cerkwie jego świętej.

Łukasz Ewangelista w Dziejach Apostolskich kilka 
sporów przypomina i wypisuje. Pirwszy spór był, gdy wdowy 
Greczki (które nie były z ziemie Izraelskiej, ale cudzoziemki. Dzieje w 
acz rodem Izraelitki) nie tak dobre wychowanie miały, jako 
które były Jerozolimitki. Zaczęło sie (mówi Łukasz) szem- Dzieje w 
ranie. Drugi spór był o Obrzezanie, gdy niektórzy chcieli, 
żeby sie oni wierni obrzezowali, którzy z pogaństwa naukę etc.’ 
Apostolską przyjmowali. Za trzeci spór ono Pawła i Barna-' 
basza o Marka pocetanie liczyć możemy.

Owa pewna rzecz jest, że w onem Zborze świętem spory 
bywały, a przedsię on Zbór nie był obłędliwy, ani fałeszny.
Tak i teraz dla sporów nie może być Zbór za fałeszny osą- 
dzon. Wszakże to dobrze rozumieć trzeba. Bo acz bez spo­
rów Prorocy lub Uczycielowie Zboru Bożego być nie mogą, 
jednak takie spory nie mają być cielesnych albo pogańskich 
ludzi sporom podobne, jaMe przedsię spory często miedzy 
Uczycielmi z żalem widzimy, ano jeden drugiemu dla nich 
zstawa sie wielkim nieprzyjacielem. Za czem i do tego przy­
chodzi, że sie ze Zboru wyrzucają: ten tego, a ów owego, coby 
być nie miało. Bo takie postępki takich sporów nierzkąc nie 
uspokajają, ale je tern więcej rozjątrzają. Nie trzeba mi tego 
tak dalece dowodzić, ani pokazować. Kto pomni spór Mar­
cina Łuthera z Cwingliusem (który mieli o Wieczerzą Chry­
stusową) albo kto o niem czyta, snadnie mi tego pomoże, że 
takich sporów niemasz co chwalić. Także kto wie, czego

T am że  
w  31.
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To lest:  
tak chce, 

tak każe: 
n iech  b ę ­
dzie  m ia­
sto przy­

czyny  
chcen ie .

D zieje w 15, 
od w irsza  
1 aż do 30.

W Prusiech spór Osiandrów nabroił, i ten toż (co ja) rzec 
musi.

Jeśli sie przeto sporami onego Zboru Apostolskiego za­
kładamy, tedy sie też o to z wielką pilnością starajmy i Panu 
Bogu sie o to módlmy, abychmy sie w tych sporzech naszych, 
tak jako święci Apostołowie i ich słuchaczowie w swoich, za­
chowali. Lecz daleko stąd do onąd, jako mówią. Znać iście, 
że w onem Zborze jako Apostołmi, tak i ich słuchaczmi Duch 
sam święty rządził. Przypatrz sie jedno ich sprawie. Prawda, 
że było szemranie powstało miedzy słuchaczmi, acz poniekąd 
słuszne. (Bo a czem miały być lepiej ważone wdowy Jerozo­
limskie, niż Grecskie, gdyż wszytkie majętności za uchwa­
leniem wszytkich były u nich społeczne?) Acz tedy mówię, 
było szemranie powstało, a wszakże hnet ucichło: gdyż jako 
Apostołowie, tak i ono miłe pospólstwo nie tego, żeby na 
swem postawić, szukali, ale tylko o dobry rząd, a o to, żeby 
nikomu krzywdy nie było, stali. Naprzód Apostołowie, usły­
szawszy ono szemranie, nie gromią słuchaczów, ani swej po- 
ważności rozszerzają, ale powinność swoję przed wszytkimi 
przełożywszy, insze osoby na onę służbę obrać każą. «Nie 
przystojno, pry, jest nam (Apostołom), opuściwszy słowo 
Boże, służyć stołom. Upatrzcie przeto bracia mężów świado­
mych miedzy wami siedmi, pełnych Ducha świętego i mą­
drości, które postanowiemy nad potrzebą tą, etc.». Nic tu nie 
widzisz, ani słyszysz, coby hardością albo nadęciem i am- 
bicyą pachnęło. Ni jeden z nich nie mówi: Sic volo, sic iu- 
beo: sit pro ratione voluntas. Tyrannski to wyrok, nie Apo­
stolski, ani Ghrystyański. Nie mówili też Apostołowie: Nie 
wy macie o tern stanowić, ale my, jako teraz wszytcy roz- 
kazować chcą, wszytcy przełożeństwa szukają i przodować 
pragną. Tego za Apostołów nie było, jako sie tu z tej histo­
ry ej jaśnie pokazuje.

Drugi spór miedzy świętymi Apostoły i owszem miedzy 
wszemi Pana Chrystusowymi uczniami tamże w Jeruzalemie 
,0 Obrzezanie był. Który spór tenże Łukasz wypisuje, gdzie 
acz źrzetelnie mówi, że był spór wielki: gdy jedni mówili, 
żeby trzeba wierne pogany obrzezywać, a drudzy to za nie 
potrzebną rzecz sądzili, wszakże hnet niżej tak pisze: 
«Umilkło, pry, wszytko mnóstwo, a słuchali Barnabasza
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i Pawła». A niżej tak zawierając mówi: «Tedy sie zdało Apo­
stołom i Starszym ze wszytkim Zborem posłać wybrane 
męże do Antiochye etc.». Oto i tu ukazuje sie sworność, po­
rządek i skromność onego Zboru świętego. Spór był wielki, 
ale hnet umilkli, słuchali, namowy czynili etc., a żadnego 
zwierzchnością lub jaką powagą (jako teraz pospolicie 
bywa) nie przyciskali, ani straszyli.

Tymże obyczajem i trzeci spór, który był miedzy Paw­
łem i Barnabaszem, acz był spór niemały, gdzie i bez naru­
szenia onej miłości, którą miedzy sobą ci dwaj wielcy Apo­
stołowie mieli, być nie mogło; wszakże nie tuszę, żeby ono 
zagniewanie wiecznie trwało, i owszem z listu Pawła świę- Koiass. 
tego do Kolassian jawno, że po onem pocetaniu do pirwszejw4.^wwir- 
zgody i miłości (zmirzywszy sie) przyszli i na potem sie 
ostrożniej zachowali.

Przypomniałem tu kilka rzeczy, mój łaskawy Panie La­
soto. Pirwsza, że we Zborze Bożem bez sporów nie zawżdy 
być może. Bo jeśli za Apostołów były, tedy teraz i owszem 
być muszą, jako sie wyszej mówiło. Drugą przypomniałem, 
że w takich sporzech trzeba sie bacznie, mądrze a bogoboj­
nie zachować. To jest nie mają te spory być pogańskie, ani 
cielesne: nie mają z gniewu, ani z popędliwości, ale z mi­
łości prawdy Bożej pochodzić. Nie trzeba im też wodze roz­
puszczać, ale je, co narychlej być może, kończyć. A nade- 
wszytko trzeba sie z wielką pilnością strzec, aby nas zawiść, 
waśń albo który iny affekt w takich sporzech nie unosił, 
gdyż ona (acz Filozofska) sententia jest barzo prawdziwa, 
że Affectus officiunt iudicio. Które jednak affekty wszytcy 
jakmiarz ganimy, ale (ma sie prawdą mówić) rzadki je 
miarkować umie. Ganił je Luther z swoimi w Papieżu i w jegODef^ îiae 
pochlebcach, ale sie i sam nie skromniej przeciw Cwingliu-^^e^orum 
sowi, przeciw Oekolampadiusowi i ich uczniom zachował, m in i. 
gdy je Sakramentarzmi, Szwermerami, osłami, psami i inymi 
takimi plugawymi nazwiski przezywał, a co gorsza i za he- 
retyki je osądził. A choć sie byli i po kilkakroć na niektórych 
synodziech za bracią znać zobopólnie obiecali i spisali, ale^anumii- 
one obietnice i spisania nie długo trwały; hnet Luther r̂o 6. 
z swoimi one pobożne ludzi za niegodne braterskiego imie­
nia sądził. To tak nieprzystojnie on święty mąż w onem spo-
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rze postępował, który tak wielkie dary Boże i siłę miał, że 
jakmiarz sam jeden Papieża i jego błędy, Decreta i Decre- 
talia, Theologią i Akademie wywrócił. A oni mili Cwingliu- 
sowie co czynili? Atoli w onem sporze o Wieczerzą Chrystu- 
sowę, iż mieli prawdę, przeto sie też przystojnie, cicho i cir- 
pliwie przeciw Lutherowi i jego uczniom zachowali; lecz 
gdy o drugi Sakrament z niektórymi, co je Catabaptistas 
przezwali, spór trzymać poczęli, aż oni jeszcze więtszej sro- 
gości używają. Bo one prostaki (acz ich nie we wszem chwalę) 
że ich Pismem przeprzeć nie mogli, tedy z nich Neptunusowi 
offiarę czynili i inymi kaźniami nieprzystojnie trapili. 
Z tychże potem pocztu był Kalwin, mąż wielce uczony i po 
wszytek swój żywot barzo skromny, który jako w Papieżu, 
tak i w Lutheraniech okrucieństwo ganił, przedsię sam tego, 

s ie id a n u s CO ganił, próżen піе był. Bo Michaela Serweta, że przeciw tro- 
iibro 25. jakiemu Bogu mówił i pisał, za heretyka osądził i Urzędowi 

Geneweńskiemu, że ji spalili, bębenka (jako mówią) podbił.
Za złe o to Serwecyanowie na Kalwina mieli (jakoż 

wprawdzie nie było za co dziękować) i z tej przyczyny ji 
drugim Papieżem przezywali. Lecz i ci sami, gdy P. Bóg 
wszechmocny znajomość samego siebie i syna swego Jezusa 
potężniej przez niejakiego Parutę na Morawie, przez na­
szego miłego Grzegorza Paula w Polszce, a potem przez 
Franciszka Dawida w Węgrzech wzniecać począł, hnet sie 
za ono wzięli, co w Kalwinie ganili. To jest uszczypliwemi 
spisami i na tę naukę i na nas, którzy ją wyznawamy, sro­
dze sie puścili, a nawet i za heretyki nas osądzili; a nie jedno 
to, ale gdyby tę moc mieli, rzecz pewna, żeby nas, jeśli nie 
z tego świata, tedy wżdy z tych Państw precz zagnali. Ktoby 
temu nie wierzył, niech czyta księgi Piotra z Goniędza, które 
przeciw nam (które Ebionitami zowie) tuż przed swoją 
śmiercią wydał. Tam obaczy, że sie nie mylę, ani potwa- 
rzam.

To sie tak oni barzo nie przystojnie zachowali: Papież- 
nicy przeciw Lutheran om, Luther ano wie przeciw Cwingli- 
anom, Cwinglianowie przeciw Serwecyanom, Serwecyano­
wie przeciw nam, którzy sie Ghrystyanmi zowiemy i z łaski 
Bożej jesteśmy. A tuhy już miał być takim nierządnym po­
stępkom, to jest zapalczystym albo radszej pogańskim spo-
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rom koniec. Bo acz sie i onym wszytkim nie inaczej w tako­
wych sporzech postępować i zachować godziło, jedno tak 
właśnie, jako Duch święty w słowie Bożem przepisuje i jako 
sie Prorocy i Apostołowie święci zachowywali; a wszakże 
oni niejako wymówionymi być mogą, że sie w wielkich 
ciemnościach i w pogańskich obyczajoch schowali, a co więt- 
sza nie tak wielkiej znajomości Boskich rzeczy byli do­
sięgli. Lecz my, którym już słowo Boże nie nowina, słusznie- 
byśmy te pogańskie zwyczaje, jako w inych rzeczach, tak 
i w sporzech o rzeczy święte, nie jedno opuścić, ale ich zgoła 
i przepomnieć mieli.

Jużby u nas miała być wolność mówienia o rzeczach 
Boskich, nie jedno uczonym, ale i nieukom; nie jedno Uczy- 
cielom, ale i uczniom; nie jedno Pastyrzom, ale i owieczkam 
lub słuchaczom; nie jedno bogatym, ale i ubogim, gdyby tyło когіп. 
porządnie (jako Apostoł pisze). Tak, aby, mówię, miała byći^^^wwir- 
swoboda we Zborzech naszych do mówienia o rzeczach świę­
tych, o rzeczach zbawiennych i ku wiedzeniu każdemu zboż­
nemu potrzebnych. A takać była w onem starożytnem Zbo­
rze naprzód Izraelskiem, a potem i w Ghrystyańskiem.
O Izraelskiem Łukasz święty tak pisze: «Przeszedszy, pry,
(Paweł i Barnabas) od Pergi, przyszli do Antiochye Pisy- 
dyjskiej, a wszedszy do szkoły w dzień sobotny, siedli. Lecz 
po czytaniu Zakonu i Proroków posłali к nim Arcyszkol- 
nicy, mówiąc: «Mężowie bracia, jeśli macie rzecz napomina­
nia do ludu, mówcie etc.». Oto masz piękną a osobliwą wol­
ność. Bo nie jedno oni przełożeni onego Zboru Apostołom 
świętym mówić nie zabraniają, ale im też sami tę wolność 
offiarują i do mówienia pobudzają. To taka swoboda we Zbo­
rzech Judskich na on czas była, a w Chrystyańskich nie- 
mniejsza, ale snąć i hojniejsza sie pokazuje. Czego nie trzeba 
mi szeroko dowodzić: wiadoma rzecz jest, że Paweł o tej wol-  ̂ Korin 
ności jakmiarz cały Rozdział w pirwszem do Korinthian li- i4. w wir- 
ście napisał, gdzie miedzy inymi rzeczmi tak mówi: «Chcę, 
pry, żebyście wszytcy językami mówili, ale więcej, żebyście 
prorokowali». A prorokowaniem o rzeczach świętych mówie­
nie i Pisma świętego stateczne rozbieranie zowie.

Ma przeto być i teraz taka wolność w każdem Zborze, 
który sie kolwiek ożywa być Zborem Bożym albo P. Chry-
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stusowym. Bo gdzie tej wolności niemasz, tam jeśli nie Pa­
piestwo, tedy przedsię Papieska niewola jeszcze jest. Jeszcze 
sie o takiem Zborze mówić nie może, żeby już był dosko­
nały albo dostatecznie naprawiony, a od kwasu Faryzaj- 
skiego oczyszczony. Czemu? Abowim gdzie takiej wolności 
niemasz, tam sie onemu Apostolskiemu przepisaniu nie może 
dosyć czynić; «Ducha nie zagaszajcie, proroctwy nie gardź­
cie, wszego doznawajcie (albo próbujcie), co dobrze trzy­
majcie!» Każe wszytkiego próbować, chociaby sie co zdroż­
nego abo i niezbożnego być zdało.

A ponieważ sie my Chrystyańskiem Zborem być oży­
wamy i owszem sie z tego przechwalamy, patrzajmyż, jeśli 
tę wolność w tych naszych Zborzech mamy. Lecz ma sie 
prawda mówić, ja jej namniej (ile tam u was) nie widzę. 
Nie trzeba mi tego wiele dowodzić, sama to Prza nasza ni­
niejsza, którą mamy o Urzędzie, jeśli ji może wierny trzy­
mać albo nie, jawnie pokazuje. Abowim skoro to miedzy 
sobą z książek Piotra Giezka z Goniędza dwa albo trzej raz 
uchwalili, że sie nie godzi, już żadnemu (by był Prorok albo 
Apostoł) radzić sobie nie dopuszczą, żadnego też do sakra­
mentu, ktoby o tern inaczej, niż oni chcą albo uczą, rozu­
miał, nie przypuszczają. I owszem takie ze Zborów swych, 
nie przewiódszy na nie błędu, wyrzucają. Nie na domysł to 
mówię, mój łaskawy P. Podczaszy, ani słyszaną rzecz po- 
wiedam. Samem tego na sobie doznał, gdy przed dwiema 
laty Onego zacnego męża Jakóba Paleologa o tej Przy Sen- 
tencyą i Obronę z druku na świat wypuściłem. Czas Boży, 
jakie gniewy? jakie narzekania? jakie grozy i odpowiedzi? 
Jawna przeto rzecz jest, że nam jeszcze wiele niedostawa. 
Oto jeszcze nie mamy onej miłej wolności do prorokowa­
nia, jaka była za Apostołów. Nie mamy też i tego, żeby jeden 
drugiego znaszał. Wszytcy tego chcą, aby im к woli wie­
rzono, mówiono i pisano, a onego, co Apostoł napisał, aby 
każdy w swojem rozumieniu obfitował, dawno przepomnieli. 
Także też i na onę tegoż Apostoła sentencyą: jeśli co rozno 
rozumiecie, i to wam Bóg objawi, ani spomnią. Nie więcej 
i na onę trzecią u tegoż względu mają, gdzie zakazuje (i sa­
memu sobie) cudzej wierze panować. Milczałem im dosyć 
długo, spodziewając sie po nich obaczenia, i jeszczebym mil-
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czał, lecz iż widzę, że nierzkąc sie nie obaczają, ale im da­
lej, tem sie więcej w lakiem nierządzie zmacniają, nielza już 
milczeć, a zwłaszcza, że nie o co małego idzie, jako to w Przed­
mowie wyliczam. A nadto i żal, który mię na on czas, gdym 
do W. mci, jadąc z Synodu Lycławicskiego, zajachał, nie 
mały i nie pomału frasował, widząc, ano ci waszy Uczycie- 
lowie mnogim zacnym a bogobojnym ludziom sumnienia 
swoimi Paradoksami niepotrzebnie potrwożyli, że sie one miłe 
dusze tam lękają, gdzie (jako Duch ś. mówi) namniej stra-J^ ĵ^ î ś̂. 
chu niemasz; a drudzy aczby naukę o Bogu i o Synu jego mi- 
łem radzi przyjęli, ale o Urzędzie przeciw słowu Bożemu 
bluźnierstwa słysząc i czytając, obraziwszy sie, nazad sie co­
fają, abo tak bez Zboru i bez Sakramentów leda jako żywą.

Tym tedy żalem zjęty, napisałem tę Obronę Urzędu 
miecza używającego, mój łaskawy Panie Podczaszy, którą 
W. mci dobrodziejowi wielkiemu offiaruję i pod imieniem 
W. mci miedzy ludzi wypuszczam. Proszę, aby ją W. mć 
ode mnie powolnego swego łaskawie przyjąć, a potężnie od 
Sprzeciwników (których tam, rzecz pewna, po dostatku bę­
dzie) bronić raczył. Znam sie do tego, że było trzeba z lep­
szym do tej osoby obrotem skrybenta i polerowniejszego Po­
laka, ale gdzież nam ty Włochy brać? Ono mię nie pomału 
cieszy, że też Apostoł Paweł gruby (jako sam o sobie pisze) 
był, a przedsię nam jego grubość więcej nie równo, niż De- 
mosthenesowa albo Ciceronowa płynąca wymowa, i po­
maga i pomagać wszem wiernym do skończenia wieku bę­
dzie. Pana Boga proszę, aby W. mci ze wszem domem w ła­
sce swej świętej pomnażać i błogosławić zawżdy raczył. Pi­
san w Łosku 23 dnia Stycznia, Roku od narodzenia Syna 
Bożego Jezusa Pana 1583.

W. mci
wszego dobra życzliwy

S i m o n  B u d n y
sługa Zboru P ana  

C hrystusow ego.



ENCOMION
albo

POCHWAŁA URZĘDU ZŁOŚCI KARZĄCEGO 
i zalecenie tych książek o niem 

przez Aleksandra Chomętowskiego uczynione.

Rozmaite są dary Boga wszechmocnego.
Którymi on uraczył człeka upadłego:

Lecz miedzy doczesnymi Urząd potrzebniejszy,
Który tu złości karze, jest i nazacniejszy.

Bo co mnimasz gdyby tu karności nie było.
Jakoby sie wszech niecnót wiele namnożyło?
Ano choć karzą, przedsię pełno niezbożności.
Fałszu, mordów, zdradziectwa i wszej nieprawości. 

Anużby tak złoczyńców nigdy nie karano
Mieczem, ogniem, powrozem, w grozie nie trzymano,
A wszakby sie w pokoju żaden nie wysiedział.
Nie długoby o zdrowiu i o sobie wiedział.

Byłoby hnet po drogach pełno rozbójników,
W mieściech, we wsiach i w domach w'szelakich złośników: 
A nawet, zamykając, krótkoć (chcesz li) powiem, 
Wszytkoby sie zmieniło, ale w gorsze, to wiem.

Nie bez przyczyny ono Duch święty powiedział 
W Księgach Sędziecskich, ale aby każdy wiedział,
Że gdy w ziemi Urzędu niemasz potężnego.
Nie trzeba sie nadziewać tam nic pobożnego.

S|dz. w^7.Bo tak pisze: W one dni nie było zwierzchności 
Królewskiej w Izraelu, więc ani karności:
Co kto zachciał, to działał, nie bał sie karania.
Wiedząc, że o tern w ziemi nie było starania.

Nuż oni okoliczni rożni Narodowie
Jako wiele czynili złego, kto wypowie?
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Ludowi Ebrejskiemu, często nawiedzając 
Do ich ziemie, w niewolą same zaganiając?

Zaś gdy Pan Bóg Króla dał ludowi onemu,
Zagrodził prawie drogę wszemu wobec złemu. 
Hamowali sie wszytcy od wszech nieprawości 
I z postronnych narodów nie miewali gości. 

Przetoby nam przystało, te dary statecznie
Uważając, przyjmować od Boga je wdzięcznie, 
Prosząc go, jako Paweł uczy, za Urzędy,
Aby nimi sam rządził w Chrystyaństwie wszędy. 

Lecz niektórzy powstali, co mówią bezpiecznie.
Żeby nielza Urzędu wiernemu statecznie 
Trzymać. Winien odrzucić takowe Urzędy,
Bo to Antychrystowe jeszcze, pry, są błędy. 

Powiedają, że Chrystus Urzędu nie trzymał.
I swemu, pry, zabronił, by sie nie nadymał.
A tak nielza wiernemu na świecie panować,
Ale troski, frasunki i nędze przyjmować.

I ine takie miejsca z Pisma więc przywodzą.
Lecz nie dobrym gościńcem do tego pochodzą.
Boć dawno Bóg zä)ronil hardości i pychy,
A przedsię Dawid Królem był razem i cichy. 

Chrystus iż Królem nie był, cóż to ma do tego? 
Wszak też i żony nie miał, a więc wzoru jego 
Naśladować w tern mamy, a wszytcy małżeństwo 
Porzućmy: cożto będzie, jeśli nie błazeństwo? 

Lecz wszytkich dowodów ich nie trzeba mi burzyć. 
Możesz je C:^telniku sam przez się wykurzyć:
A zwłaszcza, gdy te księgi przeczytasz Budnego, 
Bo on te ich wywody złamał do jednego.

Koniec.

o  urzędzie miecza.
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NA OBRONĘ URZĘDU MIECZOWEGO 

PRZEDMOWA SIMONA BUDNEGO.
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N ie trzeba o tem wątpić, łaskawy Czytelniku, że sie ci naj­
dą, którzy (uźrzawszy tę moję Obronę) dziwować sie 

temu będą, żem ja aż dopiero Urzędu mieczowego (we Zbo­
rze Pana Chrystusowem zawżdy będącego) bronić począł; 
ano temu już blisko dwudziestu lat, jako przeciw niemu na­
przód niejaki Piotr z Goniędza, tu u nas w Sarmacyi, pisać 
i uczyć począł. Nie jeden podobno rzecze: Przecz tedyż nie 
gasił, skoro sie ta pożoga zapaliła? Albo (jaśniej mówiąc) 
czemu tedyż nie odpisał, skoro przeciwną rzecz napisano? 
Iż mię to tedy koniecznie spotka, umyśliłem sie tu nakrótce 
tego sprawić, a potem i tego mego spisu przyczyny, dla któ- 
rychem ji napisał i z druku wydał, pokazać. Na ostatek 
wszytek w tej przy postępek wypisać. Aczkolwiek lepak 
mógłbym niemało przyczyn tego milczenia mego wyliczyć, 
ale, miłując krótkość, a przedłużenia uchodząc, trzy przed­
niejsze przypomnię.

Pierwsza, iż człowiekowi statecznemu, a zwłaszcza 
Chrystyaninowi nie godzi sie w żadnej przy skwapnym być: 
to jest, gdy sie co we Zborze zjawi, a zda sie być albo no­
winą, albo rzeczą nieprzystojną, tedy przedsię jako nie go­
dzi sie prędko uwierzyć, tak też ani z trzaskiem odrzucić. 
Czemu? Abowim napisano: «Kto rychło (czemu) wierzy 
(mówi mądry Syrach), ten płochego jest serca». A zaś zgoła 
a nagle odrzucić, nie mniej sie nie godzi, gdyż jawnie Duch 
św. przez Apostoła mówi: «Ducha nie zagaszajcie, proroc- 
twy nie gardźcie, wszego doświadczajcie, co dobrze trzymaj­
cie». Nie próżno średnią mierność starzy Łacińnicy wychwa­
lają, gdy ją złotą zową. Także i święte Pismo Berejańskie 
Żydy zaleca, że usłyszawszy od Pawła i od Syle naukę (wedle
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nich) nową, nie targnęli sie na nię, ale z Pismy świętemi 
znosili, a z nich ją rozsądzali. To ją przeto mając na pa­
mięci, gdym naprzód Piotra z Goniędza przeciw Urzędowi 
mieczowemu, we Zborze Ghrystusowem będącemu, mówią­
cego usłyszał i piszącego czytał, nie śmiałem jego nauki ani 
przyjąć, ani z trzaskiem zganić, alem ją przykładem Berejań- 
skich Żydów pierwej z Pismem świętym znosił i rozsądzał.

Druga przyczyna milczenia mego: widziałem, iż w na­
szej Sarmacyi powstawali ludzie uczeni, jako oni Paklepko- 
wie, Krowicscy, Paulowie, Szomanowie i ini mężowie 
i zbożni, i uczeni, o których mocno tuszyłem, że, w tę przą 
pilno weźrzawszy, mieli słabość dowodów Goniędzowych 
obaczyć i one słowem Bożym zburzyć. Lecz dziwne są sprawy 
Boże. Bo oni zacni mężowie, jedni z tego żywota przed cza-umarłroku 
sem są wzięci, a drudzy nie jedno sie Goniędzowi nie zasta-̂ ®,̂ euze?’ 
wili, ale i owszem po jego śmierci mnimania jego (tak ja- Marcin 
kości cicho) przyjęli, a zczasem je we Zborzech i uchwalili, 
i owszem taki Kanon postanowili, aby żadnego w Rzeczy- roku 1574. 
pospolitej Urzędnika do Sakramentów nie przypuszczali (by 
napobożniej żył), dokądby onego Urzędu z siebie nie złożył.
Ten Kanon, mówię, w Polszce od Bratów, którzy jednego 
Boga wyznawają, jakmiarz od wszytkich przyjęt, oprócz nie­
boszczyka Marcina Krowickiego, który przeciw temu zawżdy 
był, uczył i pisał, aż do swego skonania, jako jego list do 
Stanisława Budzyńskiego (po którego napisaniu we dwie 
niedzieli w Panu zasnął) jaśnie świadczy.

Trzecia przyczyna omieszkania mego jest ta: oczeka- 
wałem w milczeniu Synodu i na niem Ghrystyańskiej roz­
mowy, a zwłaszcza po wypuszczeniu ksiąg Jakóba Paleologa, 
męża jako nauką tak zbożnością niepośledniejszego. W któ­
rych i dostatecznie i potężnie Urzędu lub Zwierzchności 
broni. Bo spodziewaliśmy sie zapewne po sprzeciwnikoch 
naszych niejakiego obaczenia, skoroby ten spis Paleologów 
przeczli.

Za temi przeto nie małemi (jako ja mnimam) przyczy­
nami, jakmiarz dotąd milczeliśmy, lecz już teraz musiało sie 
to milczenie rozerwać, gdyż jako nie zawżdy dobrze jest mó­
wić, także też nie zawżdy dobrze milczeć, ale (jako Solomon 
napisał) jest czas milczenia, jest też czas mówienia, jako m ilczeć.

2*
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3°w®wir‘  ̂wszytkie rzeczy mają swoje czasy. A tak, jeślim po te czasy 
‘szu 7. dla pomienionych przyczyn milczeć musiał, tedy już teraz 

nie równo dla więtszych przyczyn i mówić i pisać winien 
jestem.

Naprzód, iż widzę, uczeni mężowie jedni (jako sie po- 
mieniło) pomarli, a drudzy to mnimanie za prawdę istną 
przyjęli. A nie jedno przyjęli, ale też o żadnej rzeczy tak 
wiele, jako o tern, nie mówią, nie uczą, a nawet i księgi 
z druku wypuszczają, chcąc pismem przewieść, jakoby sie 

î ä̂ ses Chrystyaninowi nie godziło Urzędu mieczowego trzymać, 
Bratów jakoby nie słuszna rzecz wiernemu Królem, Księdzem albo 

P olsk ich . Książęciem, także Hetmanem, Wojewodą, Starostą, Sędzią, 
Podsędkiem, Namiestnikiem, Wójtem, Burgmistrzem, Setni­
kiem, Żołnierzem, Drabem etc. być. Nadto ciż twierdzą, ja­
koby sie temuż zbożnemu człowiekowi nie godziło takiego 
imienia, z któregoby wojnę służył, mieć, praw wszelakich. 
Polskich, Litewskich, Niemiecskich, Ziemskich, Grodzskich, 
miesckich i inych, gdzie mieczem karzą, albo wżdy przysięgi 
skazują, używać. Na ostatek, jakoby sie nie godziło oręża 
wszelakiego i podróżnemu nosić albo wozić, i rozbójnikom 
sie bronić. Krótko mówiąc, wszytek porządek, obronę, kar­
ność, prawa, wolności i grozę razem z Cerkwie Bożej wy­
rzucić, a onę obnażyć pod płaszczykiem zbożności usiłują. 
A iż to wszytko rzkomo z Pisma świętego pokazują, sama 
rzecz na nas (a zwłaszcza na Pasterze) woła, abychmy sie 
w tej mierze ocknęli, a na tak wielkie rzeczy przez palce (jako 
mówią) nie patrzyli. Zaiste nieleda ocz idzie, acz widzę, że 
to u niektórych ludzi jakmiarz za nic, ale ktoby w to pilno 
wejrzał, koniecznieby obaczył, iż o wielkie rzeczy ten spór 

przeciw idzie. Bo jako pospolicie każda duma lubo wymysł ciągnie 
więc za sobą wiele błędów, tak i to powstanie przeciw Urzę- 

sobą b łę - dowi długi a wielkich i niepodobnych konsekwiencyj łań- 
cuch za sobą wlecze. Muszą ci sprzeciwnicy Zakon Boży nie 
jedno z strony ceremonij albo zwierzchnych obrzędów, ale 

Zakon Bo-zgoła wszytek odrzucić. Jako jeden z nich roku niniejszego, 
ży sprze- czwartego dnia Marca przed wiela ludzi zacnych na kaza- 
Odrzucają.mu swem jawme Zakon odrzucał, a przeciw jasnemu pismu 

niedostatecznym Zakonem nazywał. Muszą Proroki i wszytki 
one święte męże, którzy przed Panem Chrystusem byli, zga-
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nić. Jako drugi tamże mało przed tern te słowa śmiał mó­
wić: żebym, pry, niechciał z takim sumnieniem umrzeć, z ja­
kim Król Dawid umarł. Które jego słówko a co inego jest, 
jedno jawne a srogie bluźnierstwo? Bo jeśli Dawid źle umarł, 
a czemuż Bóg i po jego śmierci ślubów, przysięgi i obietnic 
swych, które był jemu dał i obiecał, tak pilno przystrzegał 
i one wykonywał? Przecz i Jerozolimskiego miasta od nie- 2 . Króiew. 
przyjaciół dla niego bronił? Niechciał (mówi Pismo) Jehowa w ir-  
zniszczyć Jehudy dla Dawida sługi swego: jako był przy­
rzekł dać mu lampę (albo świecę) na wszytkie dni. A czasu 
oblężenia od Sancheriwa, Króla Aszurskiego, gdy sie on 
święty Król Ghiekiahu (lub Ezechiasz) trwożył, co do niego g ĵ-óiew 
Bóg nakazał? «Zaszczycę, pry, miasto to (Jerozolim) i zacho-10 . w  w ir  ’ 
wam je dla mnie i dla Dawida, sługi mego». Pewna rzecz 
jest, że Bóg dla źle umarłych nikogo nie broni, ani szczyci, 
nierzkąc tak wielkiego miasta i owszem całego Królestwa.
Lecz sie do zaczętej rzeczy wrócę. Summa przeto tej pierw­
szej przyczyny, która mię przeciw sprzeciwnikom Urzędu 
pisać pobudziła, jest ta: iż nam o nie mało wielkich rzeczy 
idzie, a żaden sie do tego czasu z mężów uczonych nie obrał, 
któryby Urzędu we Zborze bronił; ano jedni milczą, a dru­
dzy miasto obrony walkę podnoszą, a inszy już, jako sie 
rzekło, zasnęli.

Druga przyczyna: powiedziało sie wyszej, żeśmy dla 
tego Księgi Paleologowe Łacińskie, w których Urzędu broni, 
wydrukować dali, aby sie ci Goniędzowi uczniowie obaczyli, przecz w  ̂
a leda z motyczkami na słońce sie nie targali. Jakoż jednak 
niektóre i mnie samego te Księgi nie pomału w tej mierze 
zmocniły, a niektóre od Goniędzowej dumy nazad cofnęły.
Lecz oni, dla których nawięcej wyszfy i o którycheśmy na- 
więtszą potuchę mieli, ci nas barzo omylili. Bo nie jedno im 
on mąż święty onym swym spisem nie pomógł, ale i owszem 
po jego ksiąg wydaniu jeszcze sie popędliwiej sprzeciwnicy 
naszy przeciw nam i tej (którą z Pisma mamy) prawdzie 
oborzyli. Go abyś Gzytelniku wiedział i snadniej rozeznać 
miedzy nami mógł, umyśliłem ci tu wszytkę tę Historyą na- 
krótce a wiernie (jako sie co działo) przełożyć, a to począw­
szy prawie z początku.

Roku przeto Pana Ghrystusowego 1578, gdy tu w Li-

dane.
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twie za pomocą Bożą, a za częstemi i statecznemi namo­
wami umyśliliśmy (nas kilkonaście) święte Ponurzenie przy- 

T en  do czemby też i drugi Sakrament doszedł i wszytekby
^utw* porządek (po onem niepotrzebnem z Litwy do Rakowa wy- 
wyjaJ  ̂ j achaniu) przywrócon był, tedyśmy byli niektórzy umyślili 
yą Jatób’azaniedbać jako miejsc sławnych, tak też i osób ważnych, 
l îini^w-gdyż to jeszcze ciało, a bez mała Antychrystyańskie ostatki. 

rokû iseJ. Chcieliśmy tak miedzy nami samymi szafarza tego Sakra­
mentu (mówię pierwszego) obrać i jemu tę sprawę zlecić, 
a zwłaszcza, mając już miedzy sobą niektóre braty ponu- 

D om ysł rzone. Lecz jeden z Ministrów w Polszce przedtem ponu- 
w  L itw ie  rzony, nikogo sie z nas nie dołożywszy, tak wedle swego zda- 
M m istra. starał się o to, jakoby tu do onej sprawy świętej kilka 

bratów z Polski przybyć mogło. Jakoż przybyli i przedsię 
wdzięcznie od nas wszytkich przyjęci. Krótko mówiąc, oni 
bracia (a zwłaszcza dwa), mając od nas to zlecenie, pilno sie 
o wszytkiem, to jest o nauce i o obyczaj och przed usługo- 
waniem Ponurzenia świętego przypytawali. Dowiedzieli sie 
też tego, że z nas niektórzy mieli domki ślachecskie. Pytali: 
Jakobychmy do tego świętego Sakramentu szli, mając takie 
domy? Powiedzieliśmy, że o tern jeszcze ni na tę, ni na owę 
stronę nic nie mówimy. Gotowiśmy i te domy, i cobykolwiek 
szkodziło, nie jedno przedać, ale też i porzucić, skoroby to 

„ nam słowem Bożym pokazano, że sie takich domów trzy- 
n ie ś .  w L i- m a ć  nie godzi. Przestali na tern oni. Doszło święte Ponu­

rzenie.
Tegoż dnia ozwał sie we Zborze jeden ślachcic, a przy 

niem i inych kilka, że to nie jest przeciw nauce Ewanielskiej 
Urząd mieczowy, także imienie ślachecskie trzymać, na 
wojnę jachać, praw używać etc. Sparli sie z nim bracia Pol­
scy, ale iż wieczór był, dali sobie pokój. Nazajutrz też, nic 
o tern więcej nie mówiwszy, rozno sie rozjechali. Wszakże 
ten kamyk u mnogich został w sercu, że nie wiedzieli, na 
którąby sie stronę chylić mieli, acz więcej za Urzędem mno­
dzy trzymali.

Synod Ly- Na ten czas złożon był Synod do Lycławic na Podgó- 
ro*̂ î578 rzu, na który Bracia Litewscy posłali (jako jest obyczaj) dwu 
na końcu z  pośrzodku siebie, to jest mnie i Fabiana Domanowskiego.

' Na który Synod list swój ślachcicy pisali, prosząc, aby z nami

tw ie  do­
szło.

Spór o U- 
rzędzie  

w  Łosku  
zaczęt.
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о tej Рг2у  statecznie rozmówili i onę Rozmowę к nim na 
piśmie do Litwy przysłali. Lecz oni, na które to należało, 
żadnej o tern rozmowy mieć z nami nie chcieli, mówiąc, iż 
to u nas już jest ratum, gratum et firmissimum, że Chry-̂ /̂ô g®/®' 
styanin nie może być Urzędnikiem w Rzeczypospolitej żad- pewno, 
nym. Odpisali też ślachcie Litewskiej krótko barzo, odsyła- i prze­
jąć je do dwunastej Rozmowy Dialogów Marcina Czecho- 
wdca. «Tam, pry, najdziecie o tern sporze wszytko». Gdy nas 
tak odprawili, prosiliśmy ich, aby nam wżdy spisu Paleolo- 
gowego, który o tem pisał, na czas ku przeczytaniu do Litwy 
użyczyli, ale gdy go u siebie nie powiedali, jachałaśwa 
z Onego Synodu do Krakowa, a tam daliśmy list do Paleo- 
loga, który na ten czas na Morawie mieszkał. Od któregośmy 
wrychle on spis jego o Urzędzie otrzymali, który potem na 
rozkazanie jego Mci Pana Starosty Żmódzkiego owdzie w Ło- 
sku wydrukowan Roku 1580, miesiąca Sierpnia.

Rychło potem był Synod w Lewartowie pod LublinemLe^“j.”ow- 
tegoż roku w jesieni, na którem miała być rozmowa T r o j - s t i  z Troj- 
czaków z naszymi o Bogu jedynem i o synu Bożem Jezusie; 
ale iż Trojczacy nie chcieli na samem słowie Bożem, to jest 
na Piśmie Prorocskiem i Apostolskiem w onej dysputacyi 
przestawać i po nas tego chcieli, abychmy pisma Doktorow- 
skie i Koncylia w onej rozmowie od nich (gdyby nimi czego 
dowodzili) przyjmowali, a nam sie na to pozwolić nie go­
dziło, przeto, nie sprawiwszy nic z Trojczaki w Lewartowie,ĵ ^̂ ^̂ ^^̂  
jechaliśmy wszytcy do Lublina: Polscy bracia dla Wieczerze sk i synod  
P. Chrystusowej, a my i dla dwu przyczyn. Pierwsza, 
abychmy im przełożyli, że niesłusznie i nieopatrznie zstali sie 
przyczyną śmierci zacnego męża, Frańcis2ka Dawidowieża, szkole] 
a druga, abychmy im od Bratów Litewskich Księgi Paleo- śmierci 
logowe o Wojnie i o Urzędzie (nowo z druku wypuszczone) niektórzy  
offiarowali i o tem sie z nimi braterskie namówili i poro-'^*’®̂®’'®̂®’ 
zumieli. Lecz niemoc, która na on czas w Polszce, a pot^m T̂ aiemoc 
w Litwie panowała, nas jeszcze w Lewartowie popadszy, niektórzy  
do tego nam przeszkodziła. Wszakże skorośmy nieco ozdro-memzwaii. 
wieli, przyszliśmy do ich Pasterza i o niesłusznem Fran­
ciszka osądzeniu, jakośmy mogli, rozmówili. Oznajmiliśmy 
im też nasz umysł, żeśmy z nimi do Wieczerze Pańskiej dla
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tej przyczyny zasieść nazajutrz nie mieli, chybaby sie nam 
tego sprawili, a znacznie żałowali.

Nazajutrz tedy odprawowali Wieczerzą, przy której 
Poselstw o ‘̂̂ 2:eśmy nie byli, wszakżeśmy po obiedzie do icb gromady 
od Bratów przyszli, gdzie, pozdrowiwszy je od wszytkicb Litewskich 
^doPo â-^bratów i przyczynę drogi naszej do nieb powiedziawszy, 

bów . podawaliśmy im Księgi Paleologowe, prosząc, aby nimi nie 
gardzili, a na to sie nie spuszczali, że przed kilkiem lat w ten 
spór wglądali, te Księgi snąć porywczo przebieżeli i im prze- 

secu a d a e  rzecz zawarli, nawet choć o tern niektórzy pisali
cog ita tio - i spisy swoje Z druku wydali. Ponieważ każdemu człowieku 

nie jest przyzwoitszego, jako sie omylić, a leda na ka- 
Prim i mo-myku albo na rószczce sie.spotknąć, tak, iż nie bez przyczyny 

sunf in  Filozofowie mówią, że wtóre myśli bywają lepsze; ciż twier- 
°°t̂ estate° pierwsze zaburzenia nie są w naszej władzy. Ta była

summa naszej prośby.
Lubeisc Lecz naszy mili bracia, a zwłaszcza oni, którym nawię-

pirzchiiwi.cej przystała cichość i znaszanie, z trzaskiem sie na nas pu­
ścili, ksiąg i do rąk wziąć nie chcieli, mnie o ich wypuszcze­
nie srodze gromili, odcięciem o zgwałcenie dyscypliny gro­
zili. «Czemuś, pry, ty Budny te Księgi do druku, nam ich 

Dyscy- drzewiej na próbę nie dawszy, dać śmiał? Powiedziałem: 
LuEeiskie-Dlatego naprzód, żem o tej waszej dyscyplinie nie wiedział 
®aby*̂ n[kt i dotąd nie wiem, ani wiedzieć (jako o niesłusznej) chcę, 
sał °edno  ̂  ̂ temu dlatego pytam, gdybym sie był u was pytał o to> 
* Mon? jeśłibym miał te księgi wydać, czy dopuścilibyście byli, czy- 

libyście byli nie dopuścili? Tu wszytcy długo milczeli, ażem 
powtóre spytał: Czyli dopuścilibyście byli? Rzekł przedniej- 
szjr Senior: Nie dopuścilibyśmy. Także i wszytcy (a było mę­
żów o czterdzieści) krzyknęli: Nie dopuścilibyśmy. Odpowie­
działem: Wiedziałem to Bracia, żeście dopuścić nie mieli. 
Bo sie to z onej waszej Lycławicskiej odprawy nie ciemno, 
ale jaśnie znaczyło, gdyście z nami o tern artykułe nie jedno 
mówić nie chcieli, aleście sie też nam o użyczenie na mały 
czas tych ksiąg Paleologowych do Litwy namówić nie dali. 
A iżem tę waszę niechęć przeciw tern księgam dobrze był 
zrozumiał, a co za potrzeba była was o to pytać, com dobrze 
bez pytania wiedział. Lecz oni przedsię rozciągnieniem dy­
scypliny naprzeciw mnie grozili. Jam też powiedział, żeby

każą.
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szu 20.

ŵ am więcej przystało, gdybyście sami siebie z dysc3rpliną do­
glądali, a pierwsze i więtsze staranie o bliższych, niż o nas 
dalekich mieli. Bo acześmy tu u was nie dawno, jednak wi­
dzimy, że nas niewinne baczycie, a siebie nie raczycie. Wi­
dzimy, że z was jeden przedniejszy Minister córkę swoję в sa- 
Papieżnikowi w małżeństwo dał; tenże teraz syna swego 
Włoch posyła, gdzie sie nic dobrego, ale koniecznie Anty- ności nie  
chrystowych niezbożności i wszego złego nauczy, że co te- nad̂ dlie- 
raz ociec buduje, to syn (jeśli sie wróci) rozwalać będzie. To ^im i ją  
jako są złe a szkodliwe rzeczy i jako sie tego wiernemu, chcą. 
a zwłaszcza Ministrowi czynić nie godzi, wszytcy wiedzą; 
przedsię wy nań tej dyscypliny swej nie rozciągacie, ale  ̂
mnie przezeń dalej niż za siedmdziesiąt mil sięgacie. Gdy- Sim ona  
żem ja nic inego nie uczynił, jedno żem proroctwo dwu uczo- 
nych a zbożnych mężów (Paleologa a Grzegorza Paula) wy-  ̂
dał, aby je wszytcy, czytając, mogli (wedle rozkazania Pawła i4. w wir- 
świętego) rozsądzać, który z nich z Pismem świętym mówi 
albo prorokuje. Zatem oni dopiero poczęli sie pytać, któryby 
taki miedzy nimi był, i dopytali sie u swych, ale jeśli go po­
tem strofowali, tego nie wiem. Koniec naszej rozmowy ten 
był, że przedsię od nas ksiąg Paleologowych i Grzegorzowych 
wziąć nie chcieli i tak onę schadzkę rozpuścili, aż gdy już 
z miejsc swych powstali, przystąpiwszy ku mnie niektóry 
mąż uczony cudzoziemiec, prosił mię o egzemplarz i snadnie 
ji u mnie otrzymał. Bom wiedział, że miał wolą przeciw 
niemu pisać. Co i tam na onej schadzce wgłos Bratom obie- 
cował.

Takci nas na on czas ci Bracia pocieszyli, tak nas od­
prawili i owszem przez nas do Braciej pisali, odłączeniem 
grożąc i (obyczajem Papieża Rzymskiego) powagą swą i nie 
wiem jaką zwierzchnością strasząc. Lecz niewiele wystra­
szyli. Bo gdyśmy takie nowiny braciej do Litwy przynieśli, 
w rychle sie na jedno miejsce zjachali i statecznie o tern 
z Bożego słowa rozmawiali. A gdy sie wotować przyszło, roku i58i. 
wszytcy za pomocą Bożą, oprócz dwu, za Urzędem, iż ma we 
Zborze Ghrystusowem miejsce, wotowali. A wszakże tegoż 
czasu do Polskiej braciej pisali, napominając i prosząc, aby 
sobie nie ufali. Duchów nie gasili, proroki i ich proroctwy 
nie gardzili, z prawdą (i z jej Autorem Bogiem) nie wal-

Syaod
Loski
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czyli, ale by jej i owszem napirwsze miejsce dali. A jeśliby 
to być mogło, aby sie z nami na pewnem miejscu uźrzeli 
i o tern sie w miłości braterskiej przytomnie namówili, 

s is Łacin Potem było z obu stron milczenie, aż tak rok w sier- 
sw przê  pniu wyszedł Spis Łaciński przeciw Paleologowi onego cu- 

*'iogowf.”̂ 20ziemca, uczenie przedsię, ale nie tak dalece przeciw sen- 
tencyi Paleologowej, jako przeciw samemu Paleologowi na­
pisany, co snadnie pilny czytacz obaczyć może. Wszakże na­
szym sprzeciwnikom wielce dobrej potuchy ten Spis przy­
dał, jako sie znaczy z listu niektórego z nich, który do jed­
nego Pana radnego tu do Litwy pisał. Któremu to Spisowi 
tegoż czasu byłby Paleolog odpowiedział, jako do mnie (skoro 
go Spis tego cudzoziemca doszedł) pisał, gdyby był egzem­
plarz drukowany swej obrony miał. Bo aczem mu ji był po­
słał, ale ji Panu Dudiczowi na jego żądanie tedyż oddać 

ja k ó b  Pa  ̂ potem, niżem mu drugi posłał, uprzedziła ji czasza
leo iog  m ę- od Pana Boga jemu nagotowana, którą, będąc Papieżowi po- 
*̂ ẑostah™ słany, wypić dla prawdy Bożej i spełnić (gdzieści we Wło­

szech) musiał. Przez to sam Bóg jawnie pokazał, że onym 
wszytkim nie trzeba wierzyć, którzy o tern świętem mężu 
sławić śmieją, żeby był tajemny Besurmianin lubo Mach- 
metan. Bo jeśliby taki był, nigdy by i przedtem dla Ewange- 
lium więzienia nie cierpiał i terazby gardła nie dał. Lecz 
nie wątpię, że nam Pan Bóg wyjawi, którą go śmiercią ten 
zacny a święty mąż w ręku Antychrystowych uczcił a roz­
sławił. Teraz sie do przedsięwzięcia mego nawracam.

Gdy przeto naszy Polscy bracia onym Odpisaniem na­
przeciw Paleologowi zmocnieni byli i nie leda jako ufanie 
swe na niem zasadzili, pisali do nas, składając u nas w Li­
twie Synod na 18 dzień Stycznia w roku niniejszem 1582 do 
lwia. Chętnieśmy onego czasu czekali. Lecz gdyśmy sie na 
czas i na miejsce naznaczone zebrali, nikogośmy z nich nie 
zastali, aż nazajutrz listy przysłali, jeden do nas, a drugi do 
Jego mci Pana Starosty Żmódzskiego. W obu zatrudnienia 
swe przekładali i nieprzybycie pilno omawiali. Nie po myśli 
to nam było wszytkim, zwłaszcza, którzy byli zdaleka przy- 
jachali i z chęcią temu sporowi przysłuchać sie chcieli. Dzi­
wowali sie też temu wobec wszytcy, a niektórzy mówili, że 
to nie próżno, ale pewnie dlatego, aby tak słuchacze niepo-
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trzebnie sie spracowawszy, drugim razem nie przybyli. Co 
jeśli to w ten obyczaj uczynili, tedy sie na tern nie omylili.
Bo co ich pirwszym razem do kilkanaście było przyj achało, 
to potem ledwie jeden. Bo jego mci Pana Starosty, gdyż to 
w domu jego mci było, nie liczę. Który też tego ich nieprzy­
bycia wielce żałował i dlatego, nic nie mieszkając, napisaw­
szy list do braciej Lubelskiej, aby obietnicy swej dosyć uczy­
nili, komornika swego (aby je rychlej listy dość mogły) po­
słał. Tegoż sie i my w liście naszem u nich upominali.

A tak za onym pilnym pisaniem i posłaniem Polacy  ̂
pirwszego dnia marca do Lubcza (bo tam było miejsce zło- L uSecsk i. 
żonę) przyj achali i nas tam zastali. Było ich Ministrów czte- 
rzej i kilka młodzieńców. To jest Marcin Czechowic, Jan 
Niemojewski, Mikołaj Żytno, Piotr Domaniewski, Piotr Lu- 
bieniecski etc. A z naszej strony mało co więcej, chociaż tylko 
trzej rozmawiali. Wszakże prze niektóre pilne jego mci Pana 
Starosty zabawki nie mogło przyść do rozmowy, aż ledwie 
piątego dnia marca.

Tego dnia przeto, uczyniwszy modlitwę ku Panu Bogu, 
zasiedliśmy, nic sie inszego nie spodziewając, jedno o tern 
rozmowy, o co miedzy nami szło. To jest o Urząd mieczowy: 
jeśli ma miejsce we Zborze Bożem albo nie. Lecz polscy bra­
cia do tej rozmowy żadną miarą przystąpić nie chcieli, ażby 
pirwej o wzywaniu Pana Chrystusa rozmowa i zgoda albo 
niezgoda była. Długośmy sie im tego zbraniali i przyczy- 
nyśmy tego słuszne dawali, dlaczegośmy na on czas mówić 
o tern nie chcieli. Naprzód, żeśmy ich nie na tę rozmowę żą­
dali. Druga, żeśmy o tern jeszcze nic na obie stronie nie po­
stanowili. Na ostatek, żeśmy sie na to nie gotowali. Lecz oni, 
na te przyczyny nic nie dbając, gwałtem nas do tej rozmowy 
cisnęli, powiedając, gdziebyście z nami o wzywaniu Syna 
Bożego mówić pirwej nie chcieli, tedy i my z wami o Urzę­
dzie mówić nie będziemy. Dlaczegoby sie tej rozmowy tak 
pilno domagali, nietrudno zgadnąć. Atoli sie po nas tego spo­
dziewali, żebyśmy wszelkiego wzywania Pana Chrystusa za­
pierali. A iż widzieli niektóre przedniejsze słuchacze tern sie 
obrażać, przeto naprzód nas tym obyczajem podejrzanymi 
uczynić chcieli. A tak my po długiem spieraniu, obawiając 
sie im do rozmowy o Urzędzie przyczyny roztargnienia po-
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dać, a zwłaszcza widząc, że tego i z słuchaczów przedniejszy 
po nas chcieli, na tę rozmowę zezwolić musieliśmy. I był 
niemały spór o tern, gdzieby to przykazanie w Piśmie świę­
tym mieli, bądź od samego Boga, bądź teź od Syna Jego 
Chrystusa podane, żebyśmy sie Chrystusowi modlić winni. 
Na co nic źrzetelnego nie mieli. Także też, gdyśmy ich 
o formę modlitwy do Pana Chrystusa pytali. Owa o wszyt- 
kiem daleko sie było zaniosło, wszakże gdy z rzeczy przy­
szło, żeśmy ich i o to pytali, jakoby Chrystusa wzywali: jeśli 
jako Boga samego, czyli jako pośrzednika do Boga jedynego 
prawdziwego, oni zarazem powiedzieli: Nie daj tego Boże, 
abychmy dwa Bogi mieli albo ich wzywali. Jednego Boga 
mamy, którego w modlitwach jako Boga wzywamy, a Pana 
Jezusa jako pośrzednika o przyczynę do Boga prosimy i wzy­
wamy. Co my od nich usłyszawszy, iżeśmy o takiem wzy­
waniu nigdy nie wątpili, snadnieśmy sie w tej mierze z nimi 
zgodzili. Acz sie tedyż, to jest trzeciego dnia pokazało, że 
oni sami miedzy sobą w tej rzeczy nie prawie zgodni. Bo je­
den z nich, gdy po kazaniu miał wedle obyczaju modlitwy 
czynić, naopak je czynił. Bo pirwej do Pana Chrystusa mo­
dlitwę dosyć długą nie jako do Pośrzednika, ale jako do sa­
mego Boga uczynił, na którą nie wszytcy Amen rzekli. Czego 
nazajutrz drugi z nich przystojnie pociosał, gdy obyczajem 
Chrystyańskim pirwej do Boga samego wiecznego modlitwę 
piękną uczynił, a potem Chrysta Pana jako Pośrzednika 
o zalecenie i offiarowanie onej modlitwy Bogu nabożnie 
wzywał. Przeto też wszytcy statecznie rzekliśmy: Amen. Lecz 
sie к zaczętej rzeczy wrócę.

Po onej (o wzywaniu Syna Bożego) zgodzie było dru­
gie siedzenie nazajutrz, to jest szóstego dnia Marca. Tam, gdy 
sie już o Urzędzie mówienie zacząć miało, prosiła nasza 
strona, aby mogło być prawie porządne mówienie, jako Apo­
stoł rozkazuje, gdzie mówi: «Wszytkie (sprawy) porządnie 
a przystojnie niech bywają». I powiedzieliśmy, czego do po­
rządnej rozmowy trzeba: atoli naprzód Prezydenta, to jest 
osoby takiej, któraby tego pilnowała, żeby sie jeden dru­
giemu w rzecz nie wrywał, aby razem dwa nie mówili, aby 
sie żaden długą rzeczą nie bawił, aby też żaden z popędliwo- 
ścią nie mówił. Druga: potrzeba też, aby i z tej strony, i z owej
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lub zad a-  
w acze.

choć po jednemu obrali, którzyby z pilnością wszytkie mowy, 
dowody, odwody, repliki i interlokutorye wiernie spisowali, 
nic nie przydawając, nic też nie opuszczając etc. Takiegośmy 
porządku i postanowienia żądali, aleśmy go u nich otrzy­
mać nie mogli. Ledwie na to, aby był Prezydent, zezwolili.
A o pisarze powiedzieli, że każdemu pisać wolno. Ano takie 
rozmowy nie leda jako (ale i z pilnością, i tak, żeby, napi­
sawszy, przeczyść i pytać, jeśli tak mówiono albo nie tak) 
pisać trzeba. Bo to pospolicie bywa, że więc oni, którym 
wątku albo radszej prawdy nie zstawa, radzi sie swych słów 
zapirają. A iżeśmy takiej rozmowy u tych bratów otrzymać 
nie mogli, cóż nam inszego czynić przystało, jedno wszytko P olscy  
za wdzięczne przyjmować; pozwoliliśmy tak na wiatr z mmi uentow ie  
mówić. A nawet i tegośmy im postąpili, aby oni wprzód do­
wody swoje podawali.

Gdy sie tedy tak na ten nierząd i na wszytko, co oni 
chcieli, pozwoliło, a już nic inego nie trzeba było, jedno aby 
sie dowody od nich podawały, a od nas by sie odbijały, 
przedsię oni należli co mówić. Bo sie jeszcze i tego domówić 
z wielkim usiłowaniem chcieli, abychmy propozycyą (to 
jest podanie o czem mówić) odmienili. Podanie nasze temi odm ien ić  
słowy brzmiało: Jeśli sie godzi Ghrystyańskiemu człowie- 
kowi Urząd mieczowy trzymać albo nie? Miasto tego oni taką 
Propozycyą mieć chcieli; Jaki ma być żywot Chrystyański?
A to nie prze co inego uczynić chcieli, jedno żeby tego do 
nich żaden nie baczył, iż Urząd ganią, acz ji rzkomo wielce 
wysławiają. Jakoż to przedsię prawda, że Urzędowi wsze- przeciwni- 
łaką cześć i posłuszeństwo (oprócz, jeśliby co przeciw Bogu cy Urzędo- 
kazał) i wyrzędzać rozkazują, i sami wyrządzają, także , r̂ządza- 
i wszelkie dochody, pobory i myta płacić każą i sami 
Lecz aczkolwiek wszelką zwierzchność i słowy i poddań- p łacą , 
stwem w uczciwości mają, ale iż tych ludzi, co zwierzchność 
na sobie noszą, za takie mają, że niegodni Sakramentów i do 
Zboru przyjęcia, cóż inszego czynią, jedno że je za pogany 
poczytają? Bo jeśli Urzędnicy nie godni być we Zborze Bo- 
żem, albo w społeczności wiernych, tedy nie mają nic do 
Boga i do Chrystusa; a jeśli nie mają nic do Boga i do Syna 
jego, tedy też i do wiecznego żywota nic mieć nie będą. A toć 
idzie z nauki tych bratów, na co my żadną miarą zezwolić
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nie możemy, gdyż tego w słowie Bożem nie widzimy, ale 
i owszem przeciwną rzecz baczymy. To jest, że i sami Apo­
stołowie urzędniki i żołnierze do Sakramentów i do społecz­
ności wiernych przypuszczali, a urzędów porzucać nie ka­
zali. Nie o to tedy nam z nimi idzie, ale jacy o to: że onemu 
każdemu, kto u nich Sakrament chce przyjąć, jeśli ma na 

Sprzeciw - sobie jaki Urząd, naprzód ji złożyć każą, a jeśliby nie zło- 
trw o lą ! żył, tedy takiego do Sakramentu nie przypuszczają. Aczci 

sie jakoś teraz w tej mierze trwożą. Jako gdym jednemu 
na tern Synodzie zadał: Goby uczynił, gdyby do niego który 
wojewoda albo hejtman z którejkolwie sekty przyszedł 
i kajałby sie, a chcąc już wszytkie artykuły wiary z nami 
trzymać, prosiłby Ponurzenia świętego, a wojewódstwaby 
albo hejtmaństwa złożyć nie chciał — cobyś mówię uczynił? 
Czy dałbyś mu Ponurzenie święte? Albo czy przypuściłbyś 
takiego? Na to pytanie nie wiedział, co miał odpowiedzieć, 
a prawie (jako mówią Łacińnicy) wilka za uszy trzymał. 
Bo sie długo ramiony ściskał, aż gdy mu zewsząd o to do­
grzewano, przez zęby powiedział: Przypuściłbym. Ale zaś 
nazajutrz, gdy go drugi o toż spytał, przeciwną rzecz odpo­
wiedział. Zaś samiż powiedali tamże na Synodzie, że jakie­
goś chorążego do Ponurzenia w Polszce przypuścili. Co jeśli 
tak jest, jeśli to szczyrze uczynili, a jakiego fortelu w tern 
nie użyli, tedyby już z nami nie mieli o co mówić. Lecz ma- 
łobym nie zgadnął, co to jest. Atoli nie mogąc nam onego 
zbić, co im często zadawamy, że Apostołowie, gdy do ich Po­
nurzenia przychodzono, nie pytali sie u żadnego o Urzędzie, 
ale każdego przypuszczali, otóż i ci już podobno będą urzęd­
niki przypuszczać, ale nie bez fortelu. Bo pewnie przy takiem 
przypuszczaniu będą takich obwięzować, aby na potem ono 
wszytko opuszczali, coby nie wedle słowa Bożego trzymali, 
a potem będą im rzkomo z Pisma ukazować, że urząd jest 
przeciw powinności Chrystyańskiej. Ergo chorąży porzuć 
chorążstwo, także i ty starosto etc. Lecz sie do zaczętej rze- 

B racia czy wracając, mówię, iż dlatego, że ich nauka jest ku krzyw- 
ргГесІТа5-^2:іе nieladajakiej urzędników wszytkich, przeto nie radziby 
no n ie  mó-tak jasno przed ludźmi, co w sercu mają, mówili. I dlatego 

tej propozycyej: Gzy godzi sie Chrystyaninowi Urząd mie-
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czowy trzymać, nie radzi słyszą. Woleliby sie w liście figowe i. Mosz. 
kryć, a winikami nagość zasłaniać, jako Adam z Jewą po 
zgrzeszeniu czynili; także i  ci woleliby onę propozycyą: Jaki 
ma być żywot Ghrystyański. Lecz sie im na to powiedziało, 
że nam nie o to z wami idzie, jaki ma być Chrystyanin albo 
jego żywot. Bo to pewna, że Ghrystyanin ma być pokorny, 
cichy, spokojny, miłosierny; nie ma sie swej krzywdy mścić, ^ yć m a. 
ale cirpliwym być i krzyż (gdy ji Bóg nań kładzie) winien 
nosić. Otóż nie o to idzie, gdyż tu jest zgoda, ale o to: jeśli 
ten Ghrystyanin (który ma być cichy, cirpliwy etc.) może 
Urząd mieczowy trzymać, czy nie może? Zatem musieli tę 
propozycyą przyjąć. A przyjąwszy, zarazem powiedzieli, że 
sie Ghrystyaninowi nie godzi żadnego urzędu mieczowego 
trzymać. Lecz dowody, któremi tej swej sentencyej podpie­
rali, także i nasze odbijania, dowody i ich zbijania będziesz 
mieć, Gzytelniku miły, tu w obronie naszej. A nie jedno te do­
wody i odbijania ich albo nasze, które sie od nieb albo od nas 
na tern Synodzie wręcz (jako mówią) przytaczały, ale i te, 
które oni spisali i z druku W5фuścili; także i  nasze dowody 
i na ich odpory repliki, da Pan Bóg, wiernieć tu w tej obro­
nie wypiszemy. Bo i to wiedzieć racz, że ten Synod za jeden 
dzień odprawić ci bracia chcieli. To jest, uczyniwszy kilka 
kazań miasto dowodów. Bo taki obyczaj mają, że długo mó- 
wią, a naszych dowodów jeszcze ani słuchawszy, ani s ie z e m  ch cie li 
o nich pytawszy, (oprócz jednego) mieli za to, że już po stwo'̂ ô '- 
wszytkiem. To jest, już zwycięstwo sobie przypisowali. Lecz aieść. 
sie barzo na tern omylili. Bo gdyśmy swoje dowody poda­
wać poczęli, a wieczór już zachodził, żądali, abychmy im 
one dowody spisać dopuścili, żeby tak gotowszy ku odpowie- 
daniu na przyszły dzień byli. A tak gdyśmy je dla spisania 
im wyliczali, nalazło sie wszytkich i z onym już podanym 
piętnaście dowodów, a wszytkie z Pisma świętego zamknione.
Na które obiecali sie nazajutrz odpowiedać. Lecz nazajutrz ich  od- 
zasiadszy rano, do samego wieczora wszemi siłami kilku do- Czytaczu  
wodom odpirając, ni jednego odbić nie mogli. Jakożeśmy to ̂  bronie, 
dosyć potężnie pokazowali i jeszcze potężniej pokazać go­
towiśmy byli, ale iż słuchać nie chcieli, nielza było jedno dać 
pokój. Dziesiąci lepak dowodów naszych, acz je byli sobie 
dlatego (jako sami mówili) napisali, żeby sie im dobrze przy-
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patrzywszy, snadniej je zbili, nie jedno nie zbili, ale ich ani 
ruszyli, ani ruszyć chcieli, wymawiając sie wiosną i drogą, 
dla roztoku niepewną. Gzemubym jednak wierzyć musiał, 
gdyby byli tedyż albo nazajutrz wyjechali, ale iż aż do dnia 
trzeciego na miescu zmieszkali, trudno ma temu kto wie­
rzyć. Odciąwszy tedy dnia siódmego marca o urzędzie roz­
mowę, a naszych dowodów więtszej części, jako sie rzekło, 
ani sie dotknąwszy, o swej zwierzchności (którą oni prze­
zwiskiem dyscypliny farbują), chcąc ją i tu w Litwie nad 
nami rozciągnąć, mówić zaczynali, i owszem, co byli w nocy 
miedzy sobą uradzili, jako, a gdzie którego z nas przesa­
dzić, to na rozjeznem, skoroby byli zwierzchność otrzymali, 
opowiedzieć i rozkazać wolą mieli, ale iż nie na taki aspekt 
trafili, tak po dawnemu z radami swemi do Polski sie wró­
cili. Daj im Panie Boże lepszą szczyrość i doskonalszą do nas 
i do wszytkich miłość.

A tak już masz, łaskawy Czytelniku, wszytko, coć przy­
stoi wiedzieć. Masz naprzód przyczyny, dla których sie tak 
długo przeciwnikom urzędowym milczało. Potem, dlaczego 
sie już teraz milczeć nie godzi. Masz, jako sie co miedzy nami 
toczyło. Skąd łacno zrozumieć możesz, kto pokoju, a kto nie­
pokoju pragnął, kto poprostu, a kto fortelmi postępował. Kto 
na rozerwanie gonił, a kto nie gonił. Kto zwierzchności szu­
kał, a kto nie szukał, ani szuka. Pewna rzecz, że my jako 
rozerwania nie pragniemy, ale go i owszem, jako nawięcej 
być może, uchodzimy, wiedząc, że je miedzy cielesne grze­
chy Apostoł liczy, tak też o zwierzchności jakiej we Zborze 
(żeby jej nad kim używać) ani pomyślamy. A jako sami cu­
dzej wierze panować (jako Apostoł mówi) nie chcemy, tak 
też i naszej wierze żadnemu rozkazować nie dopuścimy. Gdyż 
napisano, abychmy niewolnik! człowieczemi nie bywali. 
Niech sam Bóg a Chrystus Pan nad wiarą naszą panują, 
niech słowo Boże nam rozkazuje, które gotowiśmy od każ­
dego, a zwłaszcza od braciej i z dzięką przyjmować, ale bez 
słowa Bożego, nie jedno nam podobnego człowieka, ale ani 
z niebios Anioła słuchać nie będziemy, a nie jedno słuchać 
nie będziemy, ale też taką naukę i takiego uczyciela za 
Anathemę albo za przeklęctwo (jako Duch święty każe) po­
czytać musimy. To mówię, pobożny Czytelniku, z tej przed-
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mowy obaczyć możesz. Także też i to, ocz miedzy nami spór 
idzie, i z tej przedmowy, a także też i z wyznania naszego, 
które tu masz skoro po przedmowie, da Pan Bóg, pojmiesz. 
A ostatek, to jest która strona prawdę w tern sporze ma 
i mówi, za pomocą Bożą z Obrony naszej, która po wyzna­
niu idzie, snadnie wyrozumiesz, jedno chciej pilno czyść, 
a statecznie wszytko uważać i rozsędzać, nie oglądając sie 
na żadne osoby, ale radszej na on wirszyk (acz pogańskiego 
mędrca) pomniąc: Non quis, sed quid dicatur attente. To jest: 
Nie na to patrz, kto mówi, ale na to, co sie od kogożkolwiek 
mówi. Onego też nie przepominaj, co Apostoł napisał: Jeśli,  ̂
pry, kto mówi, (niech mówi) wyroki Boże. Zatem bądź zdrów. 
Czytelniku miły, a Pana Boga w modlitwach swych prosić 
nie przepominaj, aby wszelkie spory i niezgody uśmierzył, 

a Cerkiew swoję w prawdzie swej świętej i w po­
koju pomnażać i chować ku czci i ku chwale 

swej za wżdy raczył; nie mniej też, ahy 
pastyrze i uczyciele w szczyrości 

a w dohrej zgodzie zachował.
Amen, Amen.

An. Se­
neca.

w  w ir- 
szu 11.

Koniec przedmowy.

o  urzędzie miecza.
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lub о wszelkiem Urzędzie

Wyznanie Zboru Pana Chrystusowego, który w Litwie, 
krótko a po prostu z Pisma świętego zebrane.
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P onieważ fundament nabożeństwa naszego Ghrystyańskiego 
nie inszy jest i być ma, jedno ten: abychmy o każ­

dej rzeczy tak wierzyli, wyznawali i uczyli, jako Pismo 
święte, starego i nowego przymirza, wierzyć, uczyć i wyzna­
wać każe: przeto i o urzędzie (o który teraz miedzy nami, 
którzy tu w Litwie, a miedzy temi, którzy w Polszce jednego 
prawdziwego Boga wyznawamy, prza idzie) nie inaczej wie­
rzyć, uczyć i wyznawać trzeba, jedno tak, jako o tern toż Pi­
smo święte uczy. A tak nie oglądając sie my na osoby żadne 
człowiecze, ludzi uczonych, nabożnych, świętych i naświęt- 
szych, nawet ani na całe Zbory, sławne albo niesławne, 
dawne albo niedawne, jedno na samego prawdziwego Boga, 
a (jako sie rzekło) na jego ś. słowo, za świadectwem Ducha 
jego naświętszego, tak poprostu, krótko a źrzetelnie wyzna­
wamy i tak uczymy.

Naprzód, iż każdy urząd, władza lub zwirzchność jest 
od Boga. Bądź on urząd będzie dobry, bądź zły, bądź bogo­
bojny, bądź nie bogobojny, bądź nawyższy, bądź śrzedny, 
bądź naniższy, każdy z nich od Boga jest postanowiony, 
gdyż tak sam Bóg mówi: Kto wyleje krew człowieczą i jego 
krew przez człowieka wylana będzie. Bo przez te słowa sta­
nowi Bóg urząd, któryby mężobójce na gardle karał. O czem 
Apostoł, jakoby to tłumacząc, к Rzymianom tak pisze: «Nie- 
masz, pry, władze, chyba od Boga, a które są władze, od Boga 
są zrządzone». Przeto i Neron, Heliogabalus, Herod i ini 
wszytcy, by nagorszy, którzy byli, którzy są albo będą mie­
dzy Ghrystyany i miedzy pogany, wszytcy od Boga i sami 
bywają, i moc od niego*mają. Czego sam Pan potwierdza.
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gdy tak do Starosty Jerozolimskiego mówi: Nie miałbyś wła- loh an  19 , 
dze żadnej przeciw mnie, jeślibyć nie dana z wirzchu. wirszu

Wyznawamy też i tak uczymy, iż wszytcy Królowie . 
i ini wszytcy zwierzchni urzędnicy są słudzy Boży, Pasty-wsz|t^^*są 
rze jego, a co więtsza, pomazańcy jego, nawet i bogowie. 
nie bez pisma trzymamy i wyznawamy, gdyż te wszytkie rzowie 
tytuły najdują sie w słowie Bożem. Naprzód Paweł ś. zowie 
każdego z nich sługą albo służebnikiem Bożym i po t r z y k r o ć  ^Rzymia^^ 
na jednem miejscu. A jeszcze nie jakim sługą niewolnym, ’ 5 . 6. 
ale uczciwym sługą. Bo tam nie dulos, co niewolnika zna-^, , .

^  U j» 2 e Q n iC Vczy, ale po dwakroć diaconos napisano, które słowo nie- są nam  
równo jest uczciwsze, a naostatek wszytkie przełożone litur- 
gami zowie, co jeszcze nauczciwszy jest tytuł. Tak mówięw wirśzus. 
Apostoł uczciwie urząd zowie, ale sam Bóg jeszcze u c z c i w i e j ^̂ Roz.̂ 45, 
króla perskiego Koresza (lub Cyrusa) tytułuje, bo ji i ра-'̂ зГ̂ о̂м. 
sterzem swym i pomazańcem nazywa. Tenże Mojżesza i po 
dwakroć Bogiem zowie. Będziesz, pry. Bogiem Aharonowi. j j 
Dałem cię Bogiem Faraonowi. A o wszytkich p r z e ł o ż o n y c h ^  wirszu i. 
tak w psalmie Duch święty napisał: Bóg stoi we Zborze Bo- 
żem, w pośrzodku Bogi sądzi. A mało niżej: Ja rzekłem: Bo- jan w 10, 
gowieście wy i synowie wysokiego wszytcy wy, etc.

Wyznawamy i uczymy, iż wszytcy obywatele której­
kolwiek ziemie, żadnego nie wyjmując, a zwłaszcza Ghry-̂ ®ĵ |̂̂ “ĵ y 
styanie. Panu swemu zwierzchnemu, cesarzowi, carzowi lub w inn i, 
królowi i ich namiastkom poddani i posłuszni być i onym 
uczciwość (po Bogu i po jego synu) nawiętszą wyrządzać 
mają. A przeciw nim nie mają powstawać, ani sie buntować, 
ani buntownikom pomagać, choćby też pan tyrańskie (czego 
Boże nie dawaj) panował, choćby poddane niewinnie trapił, 
majętności ich odbierał, abo i same zabijał. A nie jedno roz­
ruchów wierni czynić, ani czyniącym pomagać nimają, ale 
i owszem od buntowników, przykładem onego świętego 
męża Mordochaja i Hesthery, królowej świętej, winni pany 
swe przestrzegać. Źle a nie Chrystyańskie chłopi w Niem-gÔ ‘|™.J*̂  
cech uczynili, którzy roku Pańskiego 1525 przeciw panom w  k się- 
swym byli powstali, a też hn Bóg nie pomógł, ale i owszem̂ ^̂ ĵ ^̂ Ĵ̂  ̂
onych gburów w rożnych bitwach zginęło około sta tysięcy, u tegoż  
Także oni Stapredowie, Rotmanowie i ini, którzy sie byli 
w Monasterze westfalijskiem mieście zamknęli, a obrawszy

3*
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sobie niejakiego Holandia królem, wiele złego nabroili, a na 
koniec i sami źle zginęli. Dobrze uczynili synowie Izraelowi, 

Izraelito  którzy będąc w ciężkiej niewoli, że musieli cegłę robić 
w ie w utrą-i zamki budować, a co gorsza syny im, skoro sie który uro- 
buiX̂ wTii dził, brano i zabijano, a przedsię nie czynili żadnego rozru- 
się na F a- chu, ale tylko Z płaczem do Boga przodków swych wzdy- 
2. Mosz. 1. chali. Także sie zachował i Dawid przeciw panu swemu Sau- 

lowi, acz ji miał i po dwakroć w ręku i mógł ji zabić, a sam 
królestwo (na które już był namazan) otrzymać, przedsię 

fącTsza™ia*tego піе uczyuił, ale i owszem, gdy ji śpiącego chciał 
^ręku, nieÂ ĵ iszaj oszczcpcm przebić, zabronił mu, mówiąc: Nie za­
bić nie do-trać ji, bo a kto ściągnie rękę swoję na pomazańca Bożego, 
1 som**̂   ̂ winien będzie? A potem i przysiągł, mówiąc: Żywię 

і 2б‘. Jehowa, iż jeśli go on sam nie zabije, abo dzień jego nie 
przyjdzie, że umrze, abo na wojnę wyjdzie i zginie. Zacho­
waj mię tego Boże, żebych miał ściągnąć rękę moję na po­
mazańca Bożego. Tak i teraz każdy poddany winien sie za- 
choŵ ać przeciw królowi i każdemu panu swemu: radszej 
prześladowanie, uciski, a nawet i śmierć od niego podjąć, 
niż rękę nań podnieść.

Wyznawamy jeszcze i tak nauczamy, iż mamy i win- 
jerem . 29, uiśmy za króle i za pany nasze modlić sie Panu Bogu, choćby 
w wirszu7.ĵ ĵ j byli Chrystyanie, a choć nie Ghrystyanie. Boć i babiloń­

ski król niewierny był, a przedsię Izraelitowie modlili sie 
1 Timoth  ̂ królestwo ono, i za króla. Za Apostołów też świętych 
2 . w wir-‘wiemy, co za królowie byli, a przedsię Paweł Timotheuszowi 
szu 1. 2. pjg2e: Proszę, pry, naprzód niż co, aby były prośby, modli­

twy, przyczyniania, dzięki za wszytki ludzi: za króle i za 
wszytki w przełożeństwie będące, abychmy cichy i spokojny 

Królów żywot wiedli we wszem nabożeństwie i stateczności. Bo to 
i inych dobrze i przyjemno przed Zbawicielem naszym Bogiem. A iż 
nich pa- sie za wszytki pany zwierzchne Panu Bogu modlić winni je- 
ô*dzi*Vĵ  steśmy, tedy sie przeciwnej rzeczy dopuścić nie mamy. To 

przeklinać, jest, nie mamy im łajać, sromocić, ani ich przeklinać. Gdyż 
sam Bóg w Zakonie swem tego zabronił. Bogom, pry, złorze- 

2. Król. 2, czyć nie będziesz, a przełożonego w ludu twojem nie będziesz 
^ przeklinać. Słusznie przeto król Dawid uczynił, że Szimeja, 

Rzym ia 13 Gieiego zabić kazał, który mu (czasu jego krzyża) zło- 
W wirszu s.rzeczył. Słusznie i Solomon to ojca swego rozkazanie wyko-
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nał, dawszy ji zamordować. Bo sługa Boży (jako mówi Apo­
stoł) nie próżno miecz nosi.

Jeszcze wyznawamy i uczymy, iż wszytcy poddani, 
a zwłaszcza Ghrystyanie, wszelakie podatki, jako są cyńsze, 
pobory, cła albo myta, przewozy i ine popłatki, winni kró- Matthe 22 , 
łom swym i panom dawać i płacić; także i służby bądź wo- szu 21 . 
jenne, bądź jakie ine zasługować i ochotnie, wiernie a beẑ ^̂ ^̂ ĵ  
narzekania wykonywać, gdyż Pan Chrystus, acz był na ta- w  w ir- ’ 
kie podatki nie powinien, gdyż był z królewskiego rodu, 
przedsię je i sam płacił, i płacić kazał: Go, pry, cesarskiego Matth. 22 , 
(jest), oddawajcie cesarzowi. A tymże obyczajem i jego po- 
słaniec: Oddawajcie, pry, wszem, coście (komu) dłużni: komu 
pobór, pobór. Komu cło, cło. Komu bo jaźń, bo jaźń. Komu 
cześć, cześć. Nikomu nic nie bądźcie dłużni, chyba miłość sźu7,8. 
jeden drugiemu.

Przytem wyznawamy i tak uczymy: ponieważ urząd 
jest rzecz dobra, potrzebna i pożyteczna, tedy może być we 
Zborze Pana Chrystusowem, jeśli mu ji Pan Bóg dawa. Bo 
jeśli dać nie raczy, tedy sie tego gwałtem domagać Zborowi 
Bożemu nie godzi, ale ma na onem urzędniku przestawać, 
którego Pan Bóg onej ziemi (w której jest on Zbór) dać ra­
czył. Jako on Zbór Izraelski, będąc w Babilonii, przestawałDaniei 1,̂ 2. 
na onem Newuchadneceru, na Belszacaru, na Koresie i na 
inych takich. Tymże obyczajem Apostołowie i ich ucznio-' 
wie nie stanowili sobie królów, ani inych takich urzędników, 
ale na onych, którzy byli na on czas od Boga dani, przesta- 
wali: jako na Herodziech, na Agrippie, na Tiberiusie, na Ne- Tamże 26. 
ronię i na onych starostach, które cesarzowie posyłali. Tak T am że 24 
i teraz czynić mają Ghrystyanie: tym urzędnikom służyć i 25. 
i poddani być i ich we wsżytkiem słuchać winni, które im 
Bóg daje. Oprócz, jeśliby im co król taki albo którykolwiek 
iny urzędnik rozkazował czynić, coby przeciw Bogu i jego D zieje  4, 
słowu było, to w ten czas nie słuchać, ale radniej gardło dać. 10л  5. 
Bo Pan Ghrystus nie wszytko cesarzowi dać kazał, ale tylko 29. 
CO cesarskie, a święci Apostołowie niezbożnym urzędnikom 
powiedzieli, że więcej Boga słuchać trzeba, niż ludzi. Także 
i teraz wierni czynić mają.

Do tego też wyznawamy i tak nauczamy, iż taki urząd, ch rystya - 
mówię mieczowy, godzi sie wiernemu Ghrystyaninowi, (gdy b̂ yć̂ krl̂

2 . Król. 25. 
1 . Hezra 1.
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d*murẑ  ̂ji Bóg na to wzywa) przyjąć, trzymać i nim sprawować. 
nfwem,*lieA tymże też obyczajem, gdy kogo Ewangelium na urzędzie 
pobożnym. 2astajiie, niema go zrzucać, ani odbiegać, ale winien w tern 
ŵ̂ wireżu’trwać, jako Apostoł Korinthianom pisze: Każdy, pry, w tern 
20 i w e 21. wezwaniu, w którem jest wezwań, niech trwa. Wszytcy 

przeto królowie, gdy je w tern znajomość lub wiara Chry- 
styańska zastanie, winni królmi być, także wojewodowie 
wojewodami, starostowie starostami, hetmanowie hetmany, 
rotmistrzowie rotmistrzami, wójtowie wójty, burgmistrzo- 
wie burgmistrzami, jako i przedtem byli, póki jeszcze nie 
wierzyli. A wszakże ci wszytcy urzędnicy, od nawyższych 
do naniższych, jeśli są wierni Chrystyanie, winni mieć jako 
i prywatowie pokajanie, umartwienie, starego Adama ze- 

Króich wleczenie a nowego przyobleczenie, odnowienie i przerodze- 
styanm nie. Już піе taki ma być król Chrystyanin, jaki bywa poga- 
 ̂ nin; także ksiądz albo książę i ini wszytcy urzędnicy, jeśli

są Chrystyanie, daleko rożni być mają od urzędników po­
gańskich. Bo jeśliby kto tak rozumiał, żeby takiż miał być 
król Chrystyanin, jaki bywa poganin; także wojewoda żeby 
miał być takim wojewodą, jaki bywa u pogan wojewoda, 
hetman, rotmistrz, dziesiątnik i żołnierz, tedy na to tak prosto 
mówimy, że sie Chrystyaninowi nie godzi na takich urzę- 
dziech być. Poganin dlatego bywa królem, aby sie mu 
wszytcy kłaniali, aby sie go wszytcy bali, aby miał złota, 
śrebra, kamieni drogich i inych rzeczy kosztownych pełne 
skarbnice, i dlatego też ciężkie podatki rozkazuje sobie da­
wać. Lecz król Chrystyanin, acz to wszytko mieć może, śrze- 
bro, pieniądze, złoto, szaty kosztowne, kamyki drogie, (gdyż 
to Bóg nie próżno, ani bestyam stworzył) ale sie tego strzec 
ma, aby to nie z obciążenia poddanych miał. Ma też być bo- 

wu-szu S^bojny, sprawiedliwy, miłosierny. Bo napisano: Miłosier­
dzie i prawda strzegą króla, a miłosierdziem podpiera sie 
stolica jego. Ubogich wdów i sirot winien bronić. O prawa 
zbożne, z Pisma świętego wzięte, jakoby nimi sądzono, sta­
rać sie ma, braku w osobach na sądzie nie mieć, na rozlanie 
krwie skwapnym nie być, wojny dla rozszerzenia granic na 
spokojne sąsiady nie podnosić, chyba, jeśliby inaczej być 
nie mogło, dla obronienia swych poddanych na jawne nie­
przyjaciele walczyć winien. Krótko mówiąc, król Chrystya-

Król po- 
gańsKi 
jak i.

28.
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nin nie swych pożytków, ani wczasów, ale Rzeczypospolitej 
pożytków, a obywatelów ziem swych wczasów szukać wi­
nien. Tacy niekiedy byli oni święci królowie ,Dawid, Joza- Królowie 
fath, Ezechiasz i ini Judscy królowie. Tacy mają być i Chry- święci, 
styańscy królowie i ini zwierzchni panowie. Lecz nawiętsze Królowie

V  Д. ^  Э С 2  TTt я  I яstaranie o tern mieć winni, aby chwałę Bożą rozmnażali, aby naw ięcej 
ich poddani bez znajomości Boga jedynego prawdziwego “siłowac. 
i Syna jego Pana Jezusa Chrysta nie byli, aby też onego 
głodu nie cirpieli, którym sam Bóg u Hamosa tak grozi: Hamos s. 
Poślę, pry, głód na ziemię, nie głód na chleb, ani pragnienie  ̂wjyszu 
wody, ałe na słuchanie słów (albo rzeczy) Bożych. Winien 
też pan zwierzchni, jeśli jest Chrystyanin, poddanych swych 
od bałwochwalstwa strzec, a bałwany i z serc ich, i z każ­
dego miejsca wykorzeniać. Stąd howim Ezechiasza króla 2. Kroi. is. 
Pismo święte nawięcej wychwala, że bałwany niszczył, mie- 
dzy któremi i onego miedzianego węża, którego był Mojżesz 
na rozkazanie Boże uczynił, ten święty król starł i wniwecz 
obrócił. Ma też pan Ghrystyański w tern czujny być, aby nie­
potrzebni trądowie (jakich nasza Sarmacya, a niemal 
i wszytka Ewropa pełna) próżno chleba nie jedli, a ubodzy 
ludzie i siroty od głodu ^bo od zimna pod płotami nędze 
nie cirpieli, albo i nie zdychali. Przymusić takie trądy do 
roboty, albo im drogę z ziemie swej ukazać. Bo napisano: 
Rozpądza niezbożniki król mądry. Winien też ludzi m ą d r e P r z y ę o .  20, 
i nauczone a wierne mieć wokoło siebie, którychby sie py- 
tać i w rzeczach trudnych radzić mógł. Chwali Pismo święte 
obyczaj Persów i Medów, że przy królu zawżdy miewali męże 
uczone a w prawie biegłe. Zaś Solomon mówi: Rozpraszają^^yp®- 
sie myśli, gdzie niemasz rady, lecz mnóstwem radzących 
stanowią sie. Nawet ma król Chrystyanin pilnować czytania, 
a zwłaszcza Pismo święte czyść winien. Bo tak sam Bóg przez 
Mojżesza rozkazuje: Gdy, pry, król siędzie na stolicy króle-^ 
stwa swego, tedy przepisze sobie wypis Zakonu tego na is, 19 . 
księgi od oblicza offiarników i Lewitów, i będzie u niego, 
żeby na niem czedł, po wszytkie dni żywota swego, aby sie 
uczył bać Jehowy Boga swego i strzec wszech słów Zakonu 
tego i ustaw tych czynić je: aby sie nie podniosło serce jego 
nad braty jego, aniby odchodziło od rozkazania w prawo 
i w lewo: aby przedłużył dni na królestwie swem sam i sy-
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Król Chry- 
styański 

co m a czy­
nić.

M. T. Cicer.

W ojew o­
dow ie  

i  w szytcy  
przełożeni 
Chrystya- 
n ie  jacy  

być m ają.

5. Mosz. 16. 
w  w irszu  

18, 19.

5. Mosz. 1, 
w w irszu  

9, 10,12,13.

Rada Je- 
throna, 

którą dał

nowie jego etc. To tak na on czas Bóg rozkazał tyło Zakon 
królowi czyść, iż Onego czasu nie było ksiąg więcej, ale te­
raz winien cale Biblia (to jest wszytkie księgi prorocskie 
i Apostolskie) czytać. Może też i pogańskie księgi czyść, 
a zwłaszcza historyki dawne i nie dawne, żeby wiedział, co 
sie przedtem działo. Bo jako jeden napisał, kto nie wie, co 
sie kiedy na świecie toczyło, zawżdy, pry, chłopcem jest.

Teć są powinności króla i każdego zwierzchniego pana 
Chrystyańskiego. A co sie tknie wojewód, Starost i ŵ szech 
sędziów, i ci nie mniej powinni być bogobojnymi, sprawiedli­
wymi, prawdziwymi i miłosiernymi. Także mają być mą­
drzy, w prawiech biegli, opatrzni, czytali, sprawni; nie ła­
komi, nie skwapni, nie pochlebcy i na osoby względu 
u prawa nie mający. O których sam Bóg taką naukę w Pi­
śmie świętem dawa; Sędziowie, pry, mają sędzić lub sądem 
sprawiedliwym, niemasz naciągać prawa, niemasz ważyć 
osób, ani brać podarków, bo podarek zaślepia oczy mądrym 
i przewraca słowa sprawiedliwych. Sprawiedliwości, spra­
wiedliwości naśladuj, abyś żył, etc. Tymże obyczajem Moj­
żesz gdy, już mając mnrzeć, wszemu onemu wojsku Izrael­
skiemu przypomina wszytko, co sie kiedy za jego urzędu 
działo, tedy też i około postanowienia sędziów tak mówi: Na 
on czas (gdyśmy byli na Choriwie) mówiłem do was: Nie 
mogę was sam unieść. Bóg was rozmnożył. Otoście dzisia 
jako gwiazdy niebieskie rozmnożeni. Jako sam uniosę do­
kuczanie wasze i brzemię wasze i spory wasze? Obierzcie 
miedzy sobą męże mądre, rozumne i biegłe z każdego poko­
lenia waszego, a uczynię je głowami (lubo przełożonemi) wa­
szymi. I odpowiedzieliście mi, rzekąc: Dobra rzecz, którą 
mówiłeś, żebychmy uczynili. Tedy wziąłem przełożone wa­
sze, męże mądre i biegłe, i dałem je głowami nad wami, za 
hetmany, za setniki i za dziesiątniki i za starsze pokole- 
niam waszym. I rozkazałem sędziom waszym czasu onego, 
rzekąc: Rozsłuchawajcie miedzy braty waszymi, a sądźcie 
sprawiedliwie wszytki ludzi i przychodnie; nie znajcie osóh 
na sądzie, jako małego tak wielkiego słuchajcie; nie bójcie 
sie osoby żadnego człowieka, ponieważ sąd Boży jest etc. 
Lecz jeszcze o tern i Jethrona Mojżeszowego świekra posłu­
chajmy. Bo gdy obaczył, ano on wszytek lud (którego wię-
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cei niż sześćkroć sto tysięcy było) sam ieden Mojżesz od po- Mojże- 
ranku aż do wieczora zawżdy sądził, tak jemu mówił: Nie ciowi 
dobra, pry, rzecz, którą ty czynisz. Schnąc wyschniesz i ty, 
i lud ten, który z tobą, bo cięższa jest rzecz nad cię, nie mo- is] w wiń 
żesz jej sam (dosyć) uczynić. A przeto posłuchaj głosu mego, 
a poradzęć i będzie Bóg z tobą: Bądź ty (od) ludu przed Bo­
giem, a donoś sprawy przed Boga, ucz je ustaw i Zakonów 
i ukazuj im drogę, aby nią chodzili, i sprawę, którąby spra- 
w-owali, a zaś wybierzesz ze wszego ludu męże stateczne, 
bogobojne, męże prawdziwe, nie miłośniki łakomstwa, i usta­
wisz nad nimi hetmany, setniki, pięćdziesiątniki i dziesiąt- 
niki etc. Lecz jacy mają być królowie, sędziowie i wszytcy 
przełożeni, pisali o tern ludzie uczeni dostatecznie i starzy 
oni jeszcze za pogaństwa, jako Platon, Aristoteles, Isocrates, 
i teraźniejszy, jako Erazmus Roterodamus, Reinhardus Lori- 
chius, a zwłaszcza nasz Andrzej Frycz etc. Jam tu te ich 
powinności tylko naznaczył, nie tak dalece przeto, żebym tuw księgach 
naukę królom i wszem panom podawał, ale abym dał znać,“ ẑeczĵ *̂ 
jakie my króle, jakie senatory i ine urzędniki do Zboru Pospolitej. 
Chrystusowego i do Sakramentów świętych jego gotowiśmy 
przypuszczać.

Przypuszczamy przeto ze wszech stanów ludzi i przy­
puszczać jesteśmy gotowi: jako króle, cesarze, księdze albo 
książęta, hetmany, wojewody, grofy, starosty, namiestniki, 
burgmistrze, wójty, nawet i żołnierze, i ine wszytki służebne 
ludzi, i wobec wszytki urzędniki, i wielkie, i małe, i namniej- 
sze. Wszakże jako sie mówiło, nie zgoła wszytki, ale one Królowie 
tylko, którzyby słowu Bożemu słyszanemu szczyrze a тоспоіо*геп?,ш- 
we wszem uwierzyli; którzyby sie pirwszego żywota lubo *̂ być”dô  
życia swego kajali; którzyby starego Adama z siebie zrzu- ,̂ ьоги bo- 
cili, a nowego na się oblekli; którzyby dobre owoce z siebie mowani. 
wydawali, to jest, którzyby, zaprzawszy sie wszelkiej nie- 
zbożności i świeckich żądz, trzeźwię, sprawiedliwie i zbóż- tuu. 2, 
nie żyli, jako Apostoł mówi: Oczekawając onej błogiej na­
dzieje i przyścia sławy wielkiego Boga i zbawiciela naszego 
Jezusa Chrystusa. Takie my, mówię, gotowiśmy przyjmo­
wać, choć kto z nich królem jest, jako Dawid, choć kto 
dzią jako Samuel, choć hetmanem albo rotmistrzem jakoi. samu. 12. 
Kornelius, choć senatorem jako Józef Arimathyjski, choć D zieje 10.
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w wir «  książęciem jako Nikodem, choć starostą jako Sergius Pa- 
j a n w .  3. weł, choć mytnikiem jako Zakcheusz, choć miesckim sługą 
D zieje  13. jako stróż ciemnicziiy w mieście Filippiech, choć podskar- 
Łukasz i9.biem albo ochmistrzem, jako on murzyn królowej Kandaki 
Tam̂żê ŝ  rzezaniec (który był i ochmistrzem, i podskarbiem), choć sza- 

Rzymili6,farzem, jako Erastus.
w  w ir. 26 . A toć jest wyznanie nasze o królach i o wszech wobec 

urzędnikoch i urzędziech, z jasnego a z gruntownego słowa 
Bożego wzięte. Lecz iż niektórzy, będąc z nami we wszech 
inych artykulech zgodni, acz też i o urzędzie wyznawają 
z nami, że każda władza jest od Boga, к temu, że wszytcy 
przełożeni mają być w wielkiej uczciwości, jeszcze, żeśmy 
im winni być posłuszni i wszytki podatki, pobory, cyńsze, 
i jako je kolwiek zową, dawać i płacić, a w żadnej sie rze­
czy nie sprzeciwiać i wszytko to, co sie tu wyższej przypo­
minało, równo z nami wyznawają; ale iż przeciw temu są, 

Polscy  b ra -gdy mówimy, że Ghrystyanin może z dobrym sumnieniem 
Sie r̂ iitê b̂yć na Urzędzie i mieczem przestępne karać, także też, gdy 
skimi nie mówimy: Może Zbór mieć urzędniki z mieczem, gdy je Bóg 
zgadzają . — Na te dwie mówię propozycye iż niektórzy nie ze­

zwalają i przeciw nam uczą, piszą i takie spisy z druku wy- 
dawają, a swego mnimania Pismem świętym rzkomo dowo­
dzą, a zaś nasze dowody słowie tymże pismem borzą; przeto 
tu umyśliliśmy, za pomocą Bożą, jaśnie pokazać, że ich do­
wody nie są tak mocne, a nasze też nie są tak wątłe, jako oni 
tuszą, mówią i piszą. A iżby ta rzecz porządnie szła, naprzód 
ich dowody przywodzić będziemy, nie chytrze, ani odmienia­
jąc, ani opuszczając, ale tak właśnie kładąc, jako je oni sami 
albo w swych spisiech kładą, albo przytomni w rozmowach 
(które z nami miewają) przytaczać zwykli. Które ich dowody 
wiernie przywiódszy, za każdem z nich odpowiedzi nasze 
z Bożego słowa tymże^byczajem kłaść będziemy. Do czego gdy 
nam Pan Bóg pomoże, że sie ich dowody obalą, tedy też nasze 
dowody przydamy i ich odpory przywodząc (da Pan Bóg) sło­
wem Bożym zbijemy. Co jeśliby sie im co w tern naszem spi­
sie nie spodobało, wszak im to wolno będzie swoim spisem 
pokazać, jako i nam i teraz jest, i na potem wolno będzie.

Wyznania o urzędziech i o urzędnikoch koniec.



OBRONA URZĘDU MIECZA UŻYWAJĄCEGO 
z szczyrego słowa Bożego 

przeciw wszem sprzęciwnikom jego 
przez Simona Rudnego napisana.

Łaskawemu Czytelnikowi
od Pana Boga zdrowia i wszego dobra autor tych książek żąda.

Iż prawie wszytcy oni, którzy czego bronią, łaskawy Czytel­
niku, to w obyczaju mają, że pirwej przeciwnej strony 

dowody pospolicie zbijają, a zbiwszy, toż dopiro swoje do­
wody ku onej rzeczy, której bronią, zmocnieniu należące, 
przywodzić i one przekładać zwykli: przeto i ja umyśliłem 
sie tu wedle tego obyczaju zachować. To jest, naprzód do­
wody sprzeciwników tej prawdy kładąc, zbijać je za pomocą 
Bożą będę. A iż są te ich dowody dwojakie: jedne na piśmie 
podane, a drugie, których na Synodzie przeciw nam uży­
wali: przeto pirwsze, tak jako są od nich wydane, przywodzić 
będziemy, a drugie tak przywodzić i kłaść musimy, jako je 
pamiętać możemy, abo jako je niektórzy pobożni słuchaczo- 
wie, na Synodzie przytomni będąc, znaczyli.

Tern ich dowodom, da Bóg, dosyć z Pisma świętego 
uczyniwszy, nasze też dowody przedniejsze z Bożego słowa 
przywodzić będziem. Za czem odpory sprzeciwników tuż przy 
nich kładąc, roztrząsać je tymże słowem Bożym chcemy, abyś 
tak Czytelniku snadnie obaczyć mógł, kto błądzi, a kto 
prawdę mówi. Bo tak filozof napisał: Opposita iuxta se po­
sila magis elucescunt. To jest po polsku: Przeciwne rzeczy, 
gdy wedle siebie położone leżą, znaczniej sie świecą.

Lecz sie tu. Czytelniku, w tej naszej dysputacyi ostro­
ści filozofskich i wykrętów sofistycskich nie spodziewaj, ani 
subtelnych syllogizmów. Bo aczby im strona sprzeciwna 
(mając męże miedzy sobą uczone) sprostała, ale snąć dla lu­
dzi prostych, których wszędzie więcej, poprostu wolą mó-
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wić i pisać. Czego nie trzeba ganić, gdyż widzimy, że i Apo­
stołowie, nierzkąc sofistyki, ale i dialektyki (oprócz przyro­
dzonej) w swoich liściech nie używają. Aczcibym ja przed- 
się (ma sie prawda rzec) wolał, żeby byli sprzeciwnicy i po­
rządniej a jaśniej argumenta lub dowody swoje spisali, 
bowimby tak nie równo łacniejsze ku pojęciu każdemu były 
i namby odbijać snadniej przyszło. Teraz na niektórych 
miejscach aż sie domyślać musi, do czego co rzeczono. I dla 
tejże przyczyny z każdego świadectwa, które z Pisma przy­
wodzą, aż tam dowód czynić (aby potem nie rzekli, żebym 
co przestępował) muszę. Jako to i sam Czytelniku obaczysz.

Przeto choćby modów i figur byli zaniechali, a wszak 
żeby sie godziło było obie propozycye Maiorem 

et minorem (jako je zową) znacznie kłaść 
i warować etc. Zatem bądź zdrów,

Czytelniku, a do prawdy 
i do jej naśladowni- 

ków łaskaw.



DOWODY 
tych, którzy mówią,

że sie nie godzi Chrystyaninowi Urzędu trzymać, 
z Odpowiedziami na nie.

Z Dialogów Marcina Czechowica z Rozmowy dwunastej 
D o w ó d  p i r w s z y .

Uczeń tak pyta: Ponieważ Urząd abo przełożeństwo od 
Boga jest, a więc żeby też wierni uczniowie Chrystusowi nie mo­
gli na sobie tego urzędu nosić? Nauczyciel odpowieda: Mogą, je­
śliby był urząd który Zboru Chrystusowego, gdyż też i on nie 
jest bez mzędników swych, które Bóg postanawia i darów im 
ducha swojego użycza, ku zbudowaniu i naprawie ciała Chrystu­
sowego. Czyniąc jednych Apostoły luh posłańcami, drugich pro­
rokami, inszych zaś ewanielistami, a inszych pasterzmi i nauczy­
cielami, starszymi, dozorcami, diakony, pomocnikami i inszymi 
urzędnikami ku pasieniu i rządzeniu z ochotą stadka Chrystuso­
wego, któreby przy sobie mieli, 1 Kor. 12 w. 28. Efez. 4. w. 21.
A 1 Piotr 5. w. 1., których urząd masz opisany i napominanie ku 
nim. 1 Tim. 3. w. 12. Tit. 1. wir. 6. A 1 Piotr 4. wir. 10. 11. I to, 
jako ich też inszym słuchać każe i być im poddanymi. 1 Per. 5. 
w. 5. Heb. 13, w. 17. O czem tu teraz niemasz miejsca i czasu mó­
wić. Ale żeby też ci, którzy sie raz z łaski Bożej (będąc z świata 
obranymi i odłączonymi) stali świętym offiarownictwem ku spra­
wowaniu offiar "duchownych, a Bogu przez Jezusa Chrystusa przy­
jemnych, będąc, mówię, narodem wybranym, królewskim offia­
rownictwem, narodem świętym, ludem oswobodzonym ku opo- 
wiedaniu cnót tego, który je z ciemności wezwał do dziwnej swej 
światłości, 1 Pet. 2. w. 9, mieli sie świetskim urzędem parać: 
tedy to być nie może. Wyjąwszy, by kto, zd ją wszy światłość sło­
neczną z nieba, chciał z niej ciemność uczynić etc.

O d p o w i e d ź  na  t e n  D o w ó d .
Jako żadnego człowieka bez obyczaju niemasz, tak 

i Marcin ma ten zdawna obyczaj, iż nie rad na pytanie, choć M arcina  
proste, odpowieda prosto; pirwej około chodzi, toż więc do-. îca^oby 
piro nachodzi wszy sie onej rzeczy zapira, której z pirwu 
rzkomo pozwałał, a czego z przodku zapirał, tego pozwała.
Taki obyczaj snąć jest znośny w rzeczach niepoważnych.
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^wir‘^ ^  boskich mało po niem. Nalepiej bez tych ogródków, 
' to, co jest, mówić i pisać, jako Pan uczy: Niech, pry, będzie 
rzecz wasza: tak, tak, a nie tak, nie tak. Także i tu było uczy­
nić: na jasne pytanie jasną było dać odpowiedź. A zwła­
szcza, iż tam w tej rozmowie nie było zmianki żadnego inego 
Urzędu, chyba tego, o który tu spór idzie i na jaki Marcin 
nie zezwala, aby był we Zborze Bożem. К temu też uczeń 
nie prosto mówi. A więc, żeby wierni uczniowie Chrystu­
sowi nie mogli na sobie Urzędu nosić, ale dokładnie mówi: 
tego urzędu. Jakoby rzekł: Tego urzędu, o którymeś aż dotąd 
mówił. Przeto nalepiej było zarazem na to proste pytanie 
prosto powiedzieć: Nie mogą wierni tego urzędu na sobie 
nosić, nie mieszając tu Apostołów, ani Proroków, ani Ewan­
gelistów etc. A zwłaszcza że tych i takich osób nie zowie 

Słudzy Pismo święte urzędnikami, ale sługami, ani ich powinno- 
lego nieTąści Urzędem, ale dziełem, służbą lub posługowaniem. Jako 
U rzędnicy. Paweł Apostoł pisze: Tak, pry, nas niech waży człowiek, 
1. Korin. 3. jako sługi Chrystusowe i szafarze tajemnic Bożych. A o służ- 
w wir. 24. jjjg inem miejscu mówi: Apostoł, pry, albo posłaniec na­

rodów jestem ja, służbę moję sławię. A na inem miejscu: 
Jeśli, pry, kto dozorstwa żąda, dobrego działania żąda. A tak 

1 . T im . 3, Apostołowie, Prorocy, Ewangelistowie (które teraz Kazno- 
w w irszu  i.dziejmi zową), także Pastyrzowie, Uczycielowie. Dozorcy, 

Starejszy, Diakonowie, Sprawcy i jeśli są ini takowi we 
Zborze Pańskiem, nie są urzędnicy, ale słudzy i posłowie 
Boży, słudzy Chrystusowi i jego Zboru świętego. Lecz o tern 

do dowodu, który to dowód acz długim hyper- 
der długa batem Marcin (jakoś widział Czytelniku) ledwie wypisał 

Hyperbofe І hyperbolą zawarł, a wszakże ktoby ji chciał porządnie po- 
rzecz n ie- stawić, musi ІІ na ten kształt napisać:

Którzykolwiek ludzie są wybrani, święci i oswobodzeni, 
ci nie mogą być urzędnikami;

Chrystyanie są wybrani, święci, oswobodzeni etc.
A tak Chrystyanie nie mogą być urzędnikami. 
Odpowiedam. Gdyby to prawda była, żeby ludzie obrani 

a święci i oswobodzeni nie mogli być urzędnikami, tedyby 
lo Marcin otrzymał, o co mu idzie; ale, iż tego nie dowie­
dzie, żeby święci nie mogli być urzędnikami, — także wy­
brani i oswobodzeni, tedy ten dowód na wiatr rozyść sie
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musi. Bo to z Pisma świętego pewne, że on naród Izraelski Lud izra-  
iiie mniej był święty, nie mniej wybrany, nie mniej oswo-fyf^brany' 
bodzony, niż my Chrystyanie jesteśmy. O czem tak mówi 
sługa Boży Mojżesz: «Ty, pry, (Izraelu) jesteś lud święty Je-5. Mosz. 7, 
howie Bogu twemu, ciebie obrał Jehowa Bóg twój, żebyś mu^ ̂ rz'edsi? 
był ludem udzielnym ze wszech ludzi, którzy na ziemi». Oto urzędnik! 
masz świadectwo jawne o narodzie onem, że był i święty, 
i wybrany, i własny, lubo udzielny naród Boży, nie mniej, 
ale jeszcze więcej, niż który iny naród na wszytkiej ziemi.
Toż mówi i owszem jeszcze dokładniej a hojniej i w tychże 
księgach, gdzie syny Izraelskie nie jedno świętemi, ale 
i synmi Bożymi zowie: «Synowieście, pry, Jehowy Boga wa-5. Mosz. i4 , 
szego, nie będziecie się rzazać dla martwego. Boś ty w ir. i, 2 . 
święty Jehowie Bogu twemu, ciebie obrał Jehowa, żebyś mu 
był ludem udzielnym ze wszech ludzi, którzy po obliczu zie­
mie». A tak ponieważ on lud Izraelski był święty, obrany, 
udzielny lub oswobodzony, a przedsię miał urząd i urzęd- 
niki nie z cudzego, a z swego narodu, nie z inszej jakiej Re­
ligie j, ale z onej świętej, którą sam Bóg ustawił: przeczżeby 
teraz takowyż lud święty etc. nie mógł mieć tegoż nabożeń­
stwa urzędników, którzyby złe, wedle Bożej ustawy, karali, 
a dobre w pokoju zachowywali?»

Podobno rzeczesz: «Więtsza i doskonalsza świątość ma z a io t  
być w ludzioch nowego przymirza, niż w onem narodzie powiedź. 
Izraelskiem». Odpowiedam: iż u Boga niemasz dwojakiej 
świątobliwości, ale jednaka taż i jedna. Taż jest świątobli­
wość, do której Bóg zwał Izraelity, taż jest, do której i nas 
wzywa. Przypatrz sie temu z onych słów, które sam Bóg 
u Mojżesza tak mówi: «Święci będziecie, ponieważem ja3. Mosz. i9, 
święty Jehowa Bóg wasz». Bo te słowa założywszy, potem'  ̂
wylicza wszytko, w czem ta świątość należy. Przypomina, T am że od  
aby rodzice mieli w uczciwości, aby sie ich bali, aby bałwa-'d” |;̂ ń̂câ  
nów nie czynili i na nie nie patrzyli. Przypomina, aby zbie-,48? 
rając Z poi żyta na ubogie pamiętali i onych zbóż nieco i m d o  w irsza  
zostawowali, także i z Winogradów, aby nie wszech jagód ẑfatû ä). 
obierali, ale by ubogim i przychodniom nieco zachowali. Po­
tem zakazuje kraść, oszukawać i zapierać. Broni przysięgać, 
a zwłaszcza nadaremno. Zakazuje krzywdzić i szkodzić dru­
giego. Najemnikowej zapłaty zatrzymawać, głuchemu łajać.
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przed ślepym obrażenia kłaść, przewrotności w sądzie czy­
nić, na osobę wzgląd mieć, na krew bliźniego czyhać i w sercu 
ji nienajrzeć. Rozkazuje brata strofować, a jego jako samego 
siebie miłować. Jeszcze zabrania mścić sie, poróbstwem sie 
mazać, krwie jeść, wróżyć, czasów pilnować, pogańskich 
obyczajów naśladować, wieszczków pytać. Rozkazuje dzieci 
poczciwie wychowywać, szedziwym poczciwość wyrządzać. 
I wiele tam inych świętych rozkazań Pan Bóg podawa, uka­
zując, a jakoby tłumacząc ono rozkazanie swoje, jako to być 
świętym; i z tejże przyczyny, wyliczywszy one przykazania, 
znowu te słowa powtarza: «Bądźcie mi święci, gdyżem ja 

"święty Jehowa!» To takimi świętymi kazał Bóg być onym, 
którzy byli pod onym przymirzem, a pod niniejszym zaś 
jako? Pytaj Piotra Apostoła, ten cię nauczy, bo tak pisze: 

^ wir.̂ 1̂6 przyrównywajcie sie pirwszym żądzam w niewiado- 
’ mości waszej, ale jako, który was wezwał, święty (jest), i wy- 
byście święci we wszem obcowaniu byli. Przeto napisano: 
święci bądźcie, że ja jestem święty». Oto masz, że nie inszej 
świątobliwości uczą Apostołowie w nowem przymirzu, jedno 
tejże, której Bóg uczył w onem pirwszem przymirzu. Bo je­
śliby inszej, tedyby do pisma onego przymirza nie odsyłali.

Ponieważ tedy on naród Izraelski, także jako i niniej­
szy, święty i obrany był, a przedsię Urząd mieczowy w onem 
narodzie był: tedyć fundament tego Marcinowego dowodu 
upadł. A nie jedno jego dumie nic nie pomaga, ale ją i ow­
szem z gruntu burzy. Bo jeśli on naród święty będąc i nad 
ine ludzi od Boga umiłowany, przedsię musiał mieć urząd, 
któryby złe a nieposłuszne karał, daleko więcej teraz Zbór 
Boży, nie z jednego narodu, ale z rozmaitych, zgromadzony, 
takiego urzędu i urzędników potrzebuje.

Z t e g o ż  m i e j s c a  D o w ó d  dr ug i .
Ale żeby też ci (mówi Marcin Czechowic), którzy sie z ła­

ski Bożej zstali offiarownictwem ku sprawowaniu offiar duchow­
nych, a Bogu przez Jezusa Chrystusa przyjemnych, mieli sie świet- 
sMm urzędem parać, to żadną miarą być nie może, etc.

O d p ó r  na  t e n  D o w ó d .
contra hae ^ego dowodu niektórzy Heretykowie( które Massaliany, 
r e s e s iib . 3,albo Euphemitami zwano) używali, mówiąc, iż Chrystya-
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ninowi nie godzi sie temi rzeczmi, które giną, parać. Nie ma,to^J^ae- 
pry, ani orać, ani żąć, ani rzemiosła robić, ale tyło Boga 
chwalić, a jemu sie modlić i za dobrodziejstwa dziękować.
Do czego też ono Pana Chrystusowe słowo przywodzili: 
«Działajcie jadło, nie które ginie, ale które trwa do żywota Ĵ ĥan. 6, 
wiecznego». Lecz jako Massalianle nie к rzeczy mówili, tak^ 
i ci naszy Bracia niesłusznie to pismo przywodzą. Bo nie 
к temu to Apostoł napisał, żeby Chrystyanie nie mieli czego 
robić, jedno mamrotać albo wrzeszczeć, a rzkomo sie Bogu 
modlić. Ale ktemu, aby onym, którzy sie z pogaństwa do zna­
jomości jednego Boga i jego Chrystusa nawrócili, dobrej my­
śli i potuchy dodał, żeby o swej godności, którą je Bóg ura­
czył, wiedzieli, a wiedząc, żeby ji z więtszą ochotą wychwa­
lali. Wierząc, że takowa ich chwała Panu Bogu przyjemna 
więcej, niż oni juncowie, cielice, barany i ine offiary mięsne^ f̂fią''y  ̂
a cielesne. Toć mamy przez to offiary duchowne rozumieć, 
jako pisarz listu do Ebreów wykłada, gdzie tak mówi: «PrzezEbî ô m̂ is, 
Chrystusa, pry, przynośmy offiarę chwały Bogu, to jest, owoc 
warg wyznawających imieniu jego». Teć offiary wierni Panu 
Bogu czynić winni, czynią i w onem pirwszem przymirzu 
i owszem z początku czynili, a przedsię im to do używania 
urzędu nic nie przekażało.

A iż i na on czas takie offiary były, to jest skrucha 
serdeczna, uprzejme Boga i jego spraw wychwalanie, nawet 
pobożne życie, o tern dosyć w Piśmie świętem świadectw 
mamy. Ono Dawid i owszem sam Bóg przez Dawida na 
wszytki woła: «Offiaruj Bogu chwałę, a oddawaj p r z e w y - so 
sokiemu śluby twoje! Przyzywaj mię w dzień ucisku, wyrwę 
cię, a sławić mię będziesz! Kto offiaruje chwałę, mnie czci 
etc.». A w drugiem Psalmie Dawid ku Panu Bogu tak mówi:
«Nie żądasz, pry, offiary, żebym ci ją dał, (Panie), całopale- Psalm . 51 , 
nia nie lubisz. Offiary Bogu duch skruszony, serca skruszo- 
nego i startego nie zgardzisz etc.». A u Hoszeasza Bóg mówi: 
«Miłosierdzia chcę, a nie offiary, a znajomości Boga nad Hosze. 6, 
całopalenia». Oto masz, iż nie dopiero w nowem przymirzu'^ wirszu 
takie offiary poczęli Bogu wierni jego przynosić, ale skoro 
z początku, jako świadczy list do Ebreów, iż wiarą więtszą ii, 
offiarę Habel niż Kain przyniósł Bogu. A tak jawna rzecz, 
iż taka offiara i offiarnicy byli zawżdy, a przedsię i urząd

o  urzędzie miecza. 4
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Jerem . 15, 
w  w ir. 16. 
Tam że 20, 
w w irszu 2.
Ebreo. 11, 
w w ir. 42, 
43, 44, etc.

i urzędnicy byli. A iż byli (a nie z pogan, ale z onychże wier­
nych, którzy takie offiary czynili), tedy i teraz mogą 
i mają być.

D o w ó d  p r z e c i w  U r z ę d o w i  t r z e c i .
Abo, pry, jeszcze będąc na rze^ź nagotow anym i, Rzym . 8. 

w ir . 36, żeby sie  m ieli św ietsk im  urzęd em  parać, tedy to być nie  
m oże etc.

Podobno tak mówić chce:
Kto m a być g o tó w  śm ierć  p od jąć dla praw d y, tem u sie  

urzędu trzym ać n ie  godzi. C hrystyanie m ają być na śm ierć dla  
p ra w d y  gotow i. P rzeto  C hrystyanie urzędu trzym ać n ie  m ogą.

O d p ó r  na  t e n  D o w ó d .
Fundament tego dowodu (co Łacińnicy Propositionem 

maiorem zową) jest ten: Kto ma być gotów na śmierć dla 
prawdy, temu sie urzędu trzymać nie godzi. Który funda­
ment gdyby był z Pisma świętego, tedyby rzecz Marcinowa 
dobrze szła, lecz iż sie to w Piśmie świętem nie jedno nie 
najduje, ale sie i owszem przeciwna rzecz z niego pokaże, 
tedy próżna praca jego. Bo to pewna, że oni ludzie pobożni, 
za pirwszego prz}^mirza będący, nie mniej byli powinni dla 
prawdy być gotowi na śmierć, jedno jako i my już pod no- 
wem przymirzem, a przedsię dla tego urzędu nie odrzucali, 
ale ji w onem Zborze mieli, a niektórzy ji i sami trzymali. 
Tymżeć obyczajem i teraz Chrystyanie, acz mają być gotowi 
dać gardło każdy dła Boga, dla Chrystusa i dla nauki lub 
prawdy jego, wszakże dla tego nie mają urzędu z pośrzodka 
siebie, gdy ji Pan Bóg im daje, wyrzucać, ani nim gardzić, 
gdy ji Bóg na którego z nich włożyć chce.

A iż oni pirwszego przymirza wierni nie bez prześla­
dowania byli, pełno o tern w Piśmie świętem obojga przy­
mirza mamy, a zwłaszcza u Jowa, w Psałterzu, w księgach 
Makchahejskich i indzie. Czy nie cirpiał Jeremiasz dła 
prawdy? także Danieł i jego drużyna, oni trzej święci mło­
dzieńcy? Lecz co wiele mówić? Przeczytaj o tern, co pisze 
autor listu do Ebreów: uźrzysz, że prawdę mówię. Tak tam 
najdziesz napisano: «Drudzy, pry, nagrawania i biczów 
skosztowali, a jeszcze więzienia i ciemnic. Kamienowani, 
rozsiekani, (na pale wbijani) mieczem mordowani, obcho-
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Matth. 5, 
w w irszu

dzili (lub wałęsali sie) w owczych i w kozich skórach, opu­
szczeni, ściśnieni, skrzywdzeni. Których nie był świat go­
dzien, w pustyniach błądzili, w górach i w skałach, i w ja­
mach ziemnych etc. Toż mówi Pan Chrystus o Prorocech 
świętych: «Błogo, pry, wam będzie, gdy was będą łajać 
i prześladować, i mówić wszelkie złe (słowo) na was, kła- 
mając dla mnie. Radujcie sie i weselcie sie, że zapłata wa­
sza obfita w niebiesiech, tak bo prześladowali Proroki, któ­
rzy przed wami byli». Nie wiele sie bawiąc, pytam Marcina, 
skąd to świadectwo o nagotowaniu na rzeź przywodzi? Pew­
nie, rzecze, że z listu świętego Pawła do Rzymian. Jakoż to 
i naznaczył. Odpowiedam: Prawda, że to jest w tern liście 
i w tern rozdziale i w wirszu, ale też to pewna, że te słowa 
Paweł z Psalmu 44 wziął, czego i sam nie tai. Bo wyliczyw­
szy one rzeczy, któreby od miłości Bożej oderwać mogły, ale 
wiernego oderwać lub odłączyć nie mogą, ukazuje do tego 
Pisma. Bo tak pisze: «Kto, pry, nas odłączy od miłości Chry­
stusowej? Trapienie li? Albo ucisk? Alboli prześladowanie?
Alboli głód? Alboli nagość? Alboli niebezpieczeństwo? Alboli 
miecz? Jako napisano, że dla ciebie bywamy morzeni cały 
dzień; poczytają nas jako owce na rzeź (odłączone)». Oto 
masz, iż to nie Pawłowe słowa, ale Dawidowe, od niego 
w osobie wszech wiernych do Pana Boga wyrzeczone. Cóż?̂ P̂̂ ®̂*̂ y_ 
Aza Paweł Apostoł nie mógł swemi słowy, dawszy pokój w odzi Pis- 
Dawidowym, tej rzeczy wypisać? Mógł zaiste, ale wolał 
sw^m obyczajem słowa Pisma świętego wmieszać, aby tak 
dał znać, iż jeden jest Zbór Boży z tych, którzy teraz są, 
gdy sie już Meszyach lub Chrystus zjawił, i z onych, którzy 
jeszcze przed jego objawieniem byli. Do czego i sam Pan 
natrąca, gdzie mówi, że na niezbożniki ma przyść wszytka 
krew sprawiedliwa, przelana na ziemi, ode krwie Habela 
sprawiedliwego aż do krwie Zachariasza, syna Barachiaszo- 
wego. A tak nie jedno Paweł, Piotr, Barnabas, Apollos etc. 
byli jako owce na rzeź oddane, ale tak wiele, Jeremiasz, Da­
niel, Szadrach, Meszach, Hawednego i ini, a przedsię bę­
dąc takiemi owieczkami, nie jedno urzędem nie gardzili, ale 
i sami ci czterzej urzędnikami byli. Bo tak o nich napisano: Daniel 
«Tedy, pry, uważył król Daniela i dał mu dary wielkie i 
maite i przełożył ji nad wszytką krainą Bawelską. Uczy-w odą ьуі,

4*
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w -wir. 48.

Tam że  
■w w ir. 49. 
T am że w 3, 
w  w ir. 23. 
Tam że w 6, 
w w ir. 17.

2. Korin. 6, 
w  w ir. 10.

nił ji też przełożonym miedzy hetmany i nad wszemi mą­
drymi Bawelskimi. Otrzymał też Daniel u króla, że przeło­
żył nad krainą Bawelską Szadracha, Meszacha i Hawednega, 
a Daniel w bronie królewskiej. Oto widzisz, że ci święci lu­
dzie urzędy trzymali, aż pod czas na rzeź podawani byli. Sza- 
drach, Meszach i Hawednego na spalenie, a Daniel miedzy 
lwy okrutne na rozdarcie od nich, a nic im do tego urząd 
nie zawadził, a takżeć i teraz nie może urząd zawadzić, 
a zwłaszcza, gdy tak sprawieni na sumnieniach będziemy, 
jako nas Paweł święty uczy, to jest, gdy, mając co, będziem, 
jakobyśmy nic nie mieli, chociabyśmy wszytko otrzymali.

A przeto i ten dowód nic nie pomaga przedsięwzięciu 
Marcinowemu, ale i owszem naszę rzecz zmacnia. Bo acz 
każdy wierny na śmierć dla prawdy, jako owca na rzeź, go­
tów ma być, a wszakże tej gotowości urząd nic nie szkodzi, 
gdyż oto onym ludziom świętym nie szkodził.

4. Mosz. 12, 
w  w irszu 3.

1. Sam u. 12, 
w  wir. 3, 4,

1. Sam . 15, 
w w ir. 33.

D o w ó d  p r z e c i w  U r z ę d o w i  c z w a r t y .
Chrystyanie, pry, będąc miedzy wilki posłanymi, Matthe. 10. 

wir. 16. Łuk. 10. wir. 3., żeby wilki sądzić mieli, miedzy które są 
rozesłani, tedy to żadną miarą być nie może.

O d p ó r  na  t e n  D o w ó d .
To świadectwo o posłaniu miedzy wilki jest (jako tu 

Marcin ukazuje) u Mattheusza w Rozdziale 10, w wirszu 16, 
a są samego Pana Chrystusa słowa do Apostołów lub do po­
słańców rzeczone, lecz właśnie żadnemu tak nie służą, chyba 
tylko im samym. Ale choćby też i wszytkim wobec wiernym 
służyły, a cóż wygra Marcin? Aza Mojżesz nie był owieczką, 
o którem ono napisano, że ze wszech ludzi był naciższy," 
którzy na ziemi? A oni zaś, co ji ukamionować chcieli, aza 
nie wilcy byli? Nuże, a czemuż ta owca one wilki karać, sę- 
dzić i sprawować mogła, jedno, iż sie to godziło? A Samuel, 
o którego owczych obyczajoch wszytek Izrael świadczy, że 
przez wszytek on czas, gdy był sędzią, żadnego nie skrzyw­
dził, u żadnego nic nie wziął, żadnego nie zbił, ten tak do­
bry a święty Sędzia aza tylko barany sądził? Aza króla Ha- 
malekskiego Agaga, to jest przedniejszego wilka nie roz­
siekał? Także Daniel, któregośmy wyższej spominali, aza
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nie owcą był, ponieważ prorok, a Babilończycy aza nie 
wilcy? a przedsię nad tymi willd ona owca panowała. Edom- 
czycy, Moawczycy, Hamonitowie koniecznie wilcy byli, to 
jest okrutnicy: a przedsię nad nimi królowie Izraelscy nie 
jedno źli, ale i zbożni królowali. A przeczżeby i teraz po­
bożni królowie nie mieli i nad niewiernymi królować?

Lecz podobno onę swoję piosneczkę śpiewać będziesz:
Nic mi z Nowego Zakonu nie przywodzisz, jedno wszytko zaiot

^  ^ ^  SD C X W***z Starego Zakonu, pod którym to wszytko godziło sie, bo ników  
tam nie było doskonałości: teraz sie wiele rzeczy nie godzi. po“”edź." 
Gdyż teraz owcami swoje ucznie Pan Chrystus zowie, ale 
na on czas pod Zakonem Mojżeszowym nikt tak nie zwał 
etc. Odpowiedam: Niżej za pomocą Bożą to ukaże sie sło­
wem Bożym, że niemasz Zakonów więcej, chyba jeden: tenże 
stary, tenże nowy. A teraz to mówię, że doskonałości nie 
mniej na on czas przed objawieniem Meszyacha wiernemu 
było trzeba, jedno jako i teraz, i nie mniej owcami być oni 
byli winni, jedno jako i my. Dla czego? Dla tego, iż i Zakon 
doskonały był i jest i doskonałe posłuszeństwo ukazował 
i mieć chciał. Bowim Duch święty tak o Zakonie świadczy, 
iż jest doskonały, gdzie tak mówi: «Zakon, pry Jehowy (ĵ st)Psaim.̂ i6̂ , 
doskonały, nawracający duszę: Świadectwo (to jest Zakon)
Jehowy, jest wierne, mądrym cz3miąc małego etc.». Oto o Za­
konie Duch ś. świadczy, że jest doskonały, a Paweł świętyR ŷmia. 7, 
tenże Zakon zowie duchownym. A co sie tknie onego ludu, 
co przed objawieniem Gbrysta Pana był, powiedziałem, że 
takimże obyczajem winien był doskonałym z nich każdy być, 
jako i teraz. Gdyż ono nie komu inemu, ale im rzeczono: 
«Doskonały będziesz z Jehową Bogiem twym». Oto maszŜ '̂ »*-̂ !*» 
i doskonałości. Tymże obyczajem i owcami na wielu miej­
scach Pismo święte one wierne nazywa. «Wnidżcie, mówi 
Dawid, pokłońmy sie i padajmy, klękajmy przed JehowąP®̂ î -ĝ 5, 
uczynicielem naszym, bo on jest Bóg nasz, a my lud pastwi­
ska jego i owce ręki jego». Tenże na inem miejscu ku Panu 
Bogu tak mówi: «Przecz Boże odegnałeś nas na wieki, ku-Psalm. 74,^  W w irszu X*rzy sie gniew twój na owce pastwiska twego? To tak Dawid 
on Zbór Boży, który za jego wieku był, owcami zowie, lecz 
i u Ezechiela proroka i sam Bóg nie inaczej je nazywa: wlVsfu 
«Bieda, pry, pasterzom Izraelowym, którzy siebie paśli. Izali 2» з, etc.
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Matth. 15, 
w w ir. 24

Johan. 10, 
w w ir. 16

nie drób pasą pasterzowie? Tłustość jecie, a wełną sie przy- 
odziewacie, co tłustsze rzeżecie, a owiec nie pasiecie etc». 
Pełno tego tam przez wszytek Rozdział.

Rzeczesz podobno: Insze to tam owce były, rogate (tak 
i więc oni zową) a teraz insze nie rogate. Odpowiedam: Nie 
insze, ale też i takież. Bo tamże tak Bóg obiecuje: «Postano­
wię, pry, nad nimi (jakoby rzekł: nad mojemi owcami) pa- 
styrza jednego, że je paść będzie: sługę mego Dawida, ten je 
paść będzie i ten im będzie Pastyrzem». Tu nie kogo inego 
Dawidem, jedno Chrystusa Pana, a nie mówi też, żeby mu 
miał jakie insze dać owce, ale znacznie dokłada, że też owce 
miał paść ten Dawid. Jako i sam Pan mówi: «Nie jestem 

'posłań jedno do owiec, które zginęły z domu Izraelowego». 
Acz miał mieć i drugie owce, które nie były z onej owczarnie, 
które też obiecował przybawić do onych pirwszych, ale to 
nie zarazem uczynił.

Ukazało sie za pomocą Bożą, iż oni wierni, którzy je­
szcze przed Chrystusem byli, nie inaczej, ale także jako ci, 
którzy po jego przyściu są, owcami byli, a przedsię urzędy 
trzymali, nie tyło dobrym a wiernym, ale i złym, a prawie 
wilkom rozkazowali, a tern Pana Boga nie gniewali. A tak 
i teraz Chrystyanie mogą bezpiecznie urzędy trzymać i, je­
śliby na to przyszło, mogą i niewdernym rozkazować, a o nie 
sie, jakoby do znajomości Boga prawdziwego przyść mogli, 
z pilnością starać.

Z t e g o ż  m i e j s c a  D o w ó d  p i ą t y .
Wierni, powieda, muszą być w nienawiści u wszytkich dla 

imienia Chrystusowego: przeto nie mogą urzędu trzymać.

O d p ó r  na  t e n  D o w ó d .
Jeśliby dla tego wierny nie miał urzędu trzymać, że 

wierni w nienawiści pospolicie u wszytkich bywają, tedyby 
dla tejże przyczyny nielza wiernemu i domu albo czeladzi 
mieć. Bo nie jedno kto obcy wiernego nie najrzy, ale i do­
mownicy swoi pospolicie takiego nienawidzą. Jako sam Pan 

ŵ włr' 36 ^ówi: «Nieprzyjaciółmi, pry, będą człowiekowi domownicy 
' jego». Cóż? Tedy i domy i żony i czeladź porzucić dla tego, 
że nas ludzie i naszy domownicy w nienawiści mają? Nie;
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Nie godzi sie to! Wiemy, że on święty mąż Filemon Kolas- 
sońskiego Zboru Pastyrz, nie wszytkę czeladź życzliwą so- lasseń -  
bie miał, jako sie z Onesima (który mu szkody podziaławszy, ®̂ styrz?̂  
na ostatek był od niego uciekł) pokazuje, (acz potem к zna­
jomości Boga przyszedł) a przedsię Filemon dla złego nie­
wolnika domu swego i czeladzi nie porzucił, Takżeć i urzęd­
nik dobry a sprawiedliwy, gdy go źli poddani nie radzi wi­
dzą, nie ma na to dbać, ale tego pilno przystrzegać, aby ni­
komu od niego i od jego sług albo namiestników krzywdy 
nie było. Jako na wzór możem mieć Dawida. Tego mnodzy 
poddani nie naźrzeli, co sie czasu zbuntowania Awszolomo- 
wego pokazało. Bo gdyby ji byli wszytcy lubili, tedyby go 
w onem niebezpieczeństwie nie opuścili, aniby do jego nie­
przyjaciela przystawali. Cóż Dawid? Czyli dla onej podda­
nych swych nieprzyjaźni urząd porzucił? By namniej, ale 
i owszem, co nań należało, to czynił. To jest, dał sie Panu^|^™-J|’ 
Bogu winien, wiedząc, że to on za grzech nań dopuścił, a po- 26, зо i 34.’ 
tern sile i fortelom nieprzyjacielskim, jako nalepiej mógł, 
zabiegał.

A tak i ten dowód wniwecz, trzebaby czego mocniej­
szego. To jest, trzebaby jasne pismo pokazać, gdzieby Chr̂ -̂ 
stus Pan albo wżdy który Apostoł jego urzędu trzymać 
wiernemu zabronił. Bo na te nikczemne konsekwiencyjki nie 
przystojna rzecz opuścić jasne Pismo, a lada czemu wie­
rzyć. Lecz słuchajmy, co dalej Marcin prowadzi.

D o w ó d  p r z e c i w  U r z ę d o w i  s z ó s t y .
Aza, pry, tego nie wiesz, iż takiego (to jest Cbrystyanina) 

na urząd świetski stanowić, nic inszego nie jest, jedno go na świat 
wprowadzić i światu go zalecić. A Chrystus Pan nie dla tegoć 
przyszedł, żeby ucznie swe abo owieczki, które mu dał Bóg 
i Ociec jego do ręki, na świat wprowadzał, światu zalecał i nad 
światem przekładał, ale żeby je z świata wywodził, a nienawiść 
im u niego sprawił. Bo też świat nie miłuje jedno to, co jego jest.
Jan 15. w. 19.

O d p ó r  na  t e n  D o w ó d .
Powieda tu Marcin, że wiernego na urząd stanowić nic 

inego nie jest, jedno ji na świat wprowadzić i światu żale- Ooaiędza. 
cić. Ale to było w Piśmie świętem pokazać, gdzieby to tak
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napisał który Prorok albo Ewangelista, albo Apostoł. Czego 
on nie ukazał, ani ukazać może. Pewna rzecz, że Dawida 
wiernego sam Bóg Samuelowi prorokowi pomazać i królem 
uczynić kazał. Cóż? Tedy ji sam Bóg ze Zboru swego wy­
prowadził, a na świat wprowadził? Takciby wedle Marcina 
być musiało, ale wedle Й зта  świętego nie tak. Bo Dawid 
zostawszy królem nie jedno świetskim nie był, ale i owszem 
dopiro potężniejszego Ducba Bożego miał i Prorokiem sio 
zstał. Jako o tern napisano, iż gdy Samuel Dawida namazał, 
tedy, pry, przystał Duch Jehowy do Dawida od onego dnia 
i potem. O czem też i Piotr Apostoł świadczy, gdzie ono 
z niego zmartwychwstania Pana Chrystusowego dowodzi 
tak mówiąc: «Jezusa, pry, Nazareńskiego Bóg wskrzesił, roz­
wiązawszy boleści śmierci, jakoż nie podobno było, żeby ji 
utrzymała. Bo Dawid mówi: «Nie opuścisz dusze mojej 
w grobie etc.». A potem hnet tak mówi: «Mężowie bracia, 
godzi sie śmiele mówić o Patriarchu Dawidzie, że i skonał 
i pogrzebion i grób jego jest u nas do dnia tego. Prorokiem 
przeto będąc i wiedząc, iż przysięgą przysiągł jemu Bóg, że 
z owocu biódr jego Chrystusa podnieść miał, etc.». Oto masz 
jasne Pismo, że Dawid na urzędzie będąc, nierzkąc świetskim 
nie był, ale i owszem Prorokiem został. A iż świetskim nie 
był, możesz to z mnogich miejsc jego Psalmów, a zwłaszcza 
z Psalmu 17 obaczyć, gdzie sie tak Panu Bogu modli: «Po­
wstań Jehowo, uprzedzi oblicze jego, zniży ji; wyratuj du­
szę moję od niezbożnika mieczem twoim, od mężów (tego) 
świata, których dział w (tern) żywocie, a skarbem twym na­
pełniasz brzuch ich, nasycają sie (ich) synowie, a ostatki 
swoje zostawiają małym swym. Lecz ja w sprawiedliwości 
oglądam oblicze twoje, nasycon będę, gdy sie ocuci podo­
bieństwo twoje». Tu widzisz, że Dawid nie był z pocztu 
świetskich ludzi, ale i owszem o to Pana Boga prosił, żeby 
ji od takich ratował, którzy tylko o tego doczesnego żywota 
dobra stoją, a o drugiem żywocie nic nie wiedzą, ani wie­
dzieć chcą, co sie z oną Abrahamową do onego bogatego 
odpowiedzią zgadza: «Pomni, pry, synu, iżeś zabrał dobra 
w żywocie twem, a Łazarz tak wiele złego». Od takich mę­
żów, prosi Dawid, żeby był wyratowan. A iż on sam nie taki, 
ale daleko od nich rożny, tuż daje znać, mówiąc: «Ja, pry.
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w sprawiedliwości oglądam lice twoje (Boże), nasycon będę, 
gdy sie ocuci podobieństwo twoje». Oto jaśnie inszy wiek 
ukazuje, w którem sobie tuszy dostateczne lub skuteczne 
błogosławieństwo i oglądanie twarzy Bożej, gdy sie, pry, 
ocknie podobieństwo twoje. Podobieństwem Bożym czło­
wieka zowie, iż na Boże podobieństwo uczynion, a ocknie­
niem zmartwychwstanie. Bo gdy zmartwychwstaniemy, tak 
sie zdać będzie, jakobyśmy ze snu ocknęli.

Wiem to, że wiele królów, książąt i inych panów Królów 
i urzędników, co sie za światem udawaj ą i świetskie żywą, przełożo-
0 on wieczny żywot mało albo nic nie dbają, ale sie to nie“yjgj,,̂ o|!® 
tych świętych stanów winą, ale samych osób wadą dzieje,
Bo niemasz tego stanu, w któremby człowiek źle czynić nie urzędu, 
mógł. A który stan może być lepszy, jako stan Prorocski, Pa- 
styrski, Uczycielski, a zwłaszcza Apostolski? A przedsię 
z Proroka bywa czasem zwodziciel, z Pastyrza wilk, z Uczy- 
ciela fałszerz, z Apostoła Judasz. Cóż? Aza już złe Apostol­
stwo, że zły był Judasz? Aza złe Diakonstwo, że zły był Ni-w każdem

V ■ ' * / • /  S t ü I l l C  ID O “kolaus Diakon? Czyli nie godzi sie być Prorokiem, że wiele że b yć  zły  
było fałesznych proroków? Także i o Pasterzoch i inych ro- 
zumiej. Dobre to są wezwania, ale osoby czasem bywają nie 
dobre, które dobrych urzędów źle używają.

Ponieważ tedy niema czem Marcin fundamentu swego 
dowodu podeprzeć, to jest, żeby na urząd wsadzić nic inego 
nie było, jedno ze Zboru wywieść, a świetskim uczynić. Ano
1 owszem sie przeciwna rzecz pokazała, że Dawid póki pry- 
watem był, nic nie umiał, a skoro na urząd pomazan, dopiro 
i Ducha Bożego otrzymał i prorokiem został. A iż tak jest, 
tedyć i ten dowód wniwecz.

D o w ó d  p r z e c i w  U r z ę d o w i  s i ó d m y .
Każdy wierny nietylko tego na sobie doznawać ma, że nim 

świat gardzi i za jednego go sobie smrodliwego wisielca ma, ale 
też on także sobie świat obrzydzić jest powinien jako szubienicz- 
nika jednego, więcej sie zawżdy przechwalając z Krzyża Chry­
stusowego, a niż z nazacniejszego urzędu świetskiego. Jako ono 
Paweł czynił i to o sobie ku nauce inszym na piśmie zostawił, 
mówiąc: «Uchowaj mię tego Boże, żebym sie ja w czym inszym 
przechwalać miał nad sam krzyż Jezu Chrystusów (to jest, nad to 
co ja dla Chrystusa cierpię i na sobie odnoszę), dla którego ranie
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Św iat ro­
żne rzeczy- 

znaczy. 
lohan . 3. 

w  w ir. 16. 
1. lohan  5. 
w  w ir. 19. 
lohan . 17, 
w w ir. 25.

lohan . 1, 
w  w ir. 10. 
Galat. 6, 

w w ir. 14.

Psalm . 2, 
w  wirszu 2

lohan . 13, 
w w irszu 2,

Psalm . 2. 
w  w ir, 10.

ukrzyżowany jest świat (to jest, jako wisielec obmierzły) a ja 
światu». Gal. 6. wir. 14.

O d p ó r  na  t e n  s i ó d m y  D o w ó d .
Prawdę w tej mierze Marcin mówi, że świat wiernych 

nienawidzi, a oni też świat (to jest sprawy świetskie) winni 
mieć w nienawiści. Lecz nie dobrze czyni, że nie ukazuje, 
co to jest świat, ale i owszem poniekąd te dwie rzeczy mie­
sza: świat, mówię, a urząd, które nie mają być mieszane, 
gdyż są rożne rzeczy, a nie jedno rożne, ale jakiniarz i prze­
ciwne. Aczci światem Pismo święte nie jednę rzecz zowie. 
Bo gdzie Pan Chrystus mówi: Tak Bóg umiłował świat, ro­
zumie sie o wiernych. Zaś gdzie Jan święty mówi: świat 
we złem leży, rozumie sie o ludzioch nie przerodzonych, jako 
i ono, co Pan Chrystus w modlitwie do Boga mówi: «Ojcze, 
świat cię nie poznał!» A niekiedy świat to mieszkanie albo 
plac po ziemi, gdzie ludzie dobrzy i źli i zwierzęta mie­
szkają. Jako gdzie Ewangelista mówi o Chrystu, że na świę­
cie był. Co sie tknie tego miejsca u Pawła świętego: Świat 
mi ukrzyżowan, a ja światu, rozumie sie nie o sprośnych 
ludzioch, ale o nieprzyjaciołach Pawłowych i nauki jego. 
Ci Pawła z nauką jego krzyżowali, to jest ganili i za zwo- 
dziciela osądzali, a Paweł je nie mniej krzyżował, gdy je za 
fałszerze osądzał. Lecz chocia tak rożne rzeczy w Piśmie 
świętem świat znaczy, przedsię dobrego urzędu nigdzie nie 
znamionuje, abo niech to Marcin pokaże. Acz wiem, że i kró­
lowie i ini Urzędnicy często przeciw Chrystusowi i jego człon­
kom powstawają, jako sie i Duch święty w Psalmie wtó­
rem uskarża, ale to nie urzędową bywa winą, ale za podu- 
szczeniem czartowskim, który do tego wszytkie stany przy­
wodzi, aby Chrystusa i jego członków nie cirpiełi. Jako kiedy 
Apostoł Judasz Chrystusa wydał, nie byłoć to jego powin­
ności winą, ale samego, iż poduszczeniu dyabelskiemu po­
zwolił. Takżeć i o króloch i o inych przełożonych rozumieć 
trzeba. Boć urząd królów i inych urzędników nie jest prze­
śladować Chrystusa albo jego członki, ale i owszem jest on, 
o którem w temże Psalmie spomina, żeby rozumieli i aby 
sie ćwiczyli, a Panu Bogu służyli i Syna jego wdzięcznie 
albo, jako tam mówi, z pocałowaniem przyjmowali. Którzy
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tak czynią, a więc je kto światem słusznie nazowie? Nie 
tuszę.

A ponieważ królowie pobożni (bo też my tylko tych do 
Zboru Bożego przypuszczamy) nie są światem, ale są słudzy nym  krzy- 
Boży, tedyć im wielką krzywdę Marcin czyni, który je za'̂ ^̂  czym. 
równo z światem kładzie i szacuje, a za niegodne Zboru Bo­
żego sądzi.

D o w ó d  p r z e c i w  U r z ę d o w i  ó s my .
I zali też (mówi Marcin) na ono nie pamiętasz, co mianowi­

cie o tern Chrystus do uczniów swych już prawie przy onej ostat­
niej wieczerzy mówił, i jako ich od tego odwodził, gdy sie im też 
tego świetskiego przełożeństwa chciało i nie raz sie o nie miedzy 
sobą cetali i poswarki miewali, mówiąc: Królowie narodów pa­
nują nad nimi, a ci, którzy są miedzy nimi więtszymi, zwierzch­
ność swą nad nimi rozciągają, lecz nie tak będzie miedzy wami, 
ale którybykolwiek chciał być więtszym miedzy wami, niech bę­
dzie sługą waszym, a któryby przodować chciał, niechże będzie 
wszytkich niewolnikiem. Matth. 20. w wir. 25. Mar. 9. wir. 34. 35.
A 10. wir. 42. Łuk. 22. wir. 25.

O d p o w i e d ź  na  t e n  d o w ó d  ó s my .
W kilku rzeczach razem sie tu Marcin myli. Naprzód, 

iż mnima, aby sie Apostołowie często o zwirzchność cetali, 
gdyż tego u Ewangelistów niemasz, żeby często, ale przypo­
minają, że był spór miedzy nimi, gdy sie o Jana i o Jakóba 
rozgniewali, którzy prosili, aby jeden po prawicy Jezusowi, 
a drugi po lewicy siedział w królestwie jego. Wiem, co ji 
do tego mnimania przywiodło: atoli ono, iż one dwie histo- 
rye są niejako sobie podobne. Pirwsza, którą wypisuje Mat- 
theusz ś. w 18. Marek w 9. i Łukasz w 9. Zaś drugą ciż Ewan- 
gelistowie opisują: Mattheusz we 20. Marek w 10. a Łukasz 
лѵе 22. Domnima przeto Marcin, żeby i pirwsza sprawa lub 
pytanie od Apostołów było. Ano ktoby pilno w te miejsca 
weźrzał, obaczy, że pirwsze pytanie nie jedno od Apostołówdwurzeczy 
owych dwunastu było, ale ode wszech uczniów Pańskich.
Obaczy też to, że ono pytanie jest powszechniejsze i szerzej 
sie ściąga, niż to drugie, które już od samych Apostołów było 
w'zruszone. Bó w onem pirwszem tak wszytcy uczniowie py­
tają Pana: Kto wżdy więtszy jest w królestwie niebieskiem?
Lecz miedzy Apostołmi w onem ich poswarku albo cetaniu
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Matth. 19, 
w  w ir. 28.

A posto­
łow ie  o ja ­
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D zieje 1, 
w  w irszu 6. 

Matth. 3. 
Marek 1.
Matth. 6, 
w wir. 10.

Matth. 18. 
w  w irszu  3,

Matth. 20, 
w w ir. 22. 
Marek 10, 
w w ir. 38.

D zieje 14, 
w  w ir. 22.

1. lo h aa . 2. 
w  wirszu 6,

0 to szło, któryby Z nich (to jest, z onych dwunastu) był więt- 
szy. Bo nie wątpili oni o sobie, iż nad drugie ucznie byli 
więtszy, gdyż już onę obietnicę od Pana mieli, że mają sę­
dzię dwanaście pokoleni Izraelskich, ale o to im szło, któ­
ryby w onem ich poczcie był pirwszy. Druga omyłka Mar- 
cinowa jest ta, gdzie mówi, żeby sie świetskiego przełożeń- 
stwa Apostołom chciało. Gdyż tam o świetskiem przełożeń- 
stwie, jako uczniowie, tak i Apostołowie zgoła nic nie mó­
wią, i owszem uczniowie dokładają, gdzie sie więtszego spo­
dziewali: kto wżdy, powieda, więtszy jest w królestwie nie- 
bieskiem? A królestwem niebieskim nie które insze króle­
stwo zwali, jedno ono Meszyachowe, które też niekiedy 
Izraelskim nazywali. Które i Jan ponurzy ciel i sam Pan 
Chrystus z Apostołmi swemi (iż sie było przybliżyło) opo- 
wiedali. O którego przyście sam Pan prosić Boga kazał. A tak
1 oni Uczniowie i Apostołowie nie w świetskiem, ale w nie- 
bieskiem królestwie przełożeństwa żądali. Lecz Pan Chry­
stus nie stąd im poczynać każe, ale od pokory a od uniżenia. 
Wziąwszy, pry, pacholę postawił je miedzy nimi i rzekł: «Je­
śli sie nie nawrócicie, a nie zstaniecie sie jako pacholątka, 
nie wnidziecie do królestwa niebieskiego. Ktoby sie, pry, zni­
żył jako to pacholę, ten więtszy w królestwie niebieskiem». 
l o  tak na ono wszech uczniów pytanie odpowiedział, dawa- 
jąc znać, iż kto chce hyć w onem królestwie niebieskiem, 
trzeba, aby sie tu pirwej uniżył. Zaś onym dwiema, za któ­
rymi sie matka ich przyczyniała, tak mówi: «Nie wiecie, czego 
prosicie. Możecieli pić czaszę, którą ja mam pić? I nurzaniem, 
klórem sie ja nurzam, nurzać się?» Oto i tych tegoż, choć in­
szymi słowy, uczy. Bo jaśnie mówi, iż ktoby chciał z Chry­
stusem siedzieć, ma drzewiej tęż czaszę, którą on wypił, speł­
nić i w tej toni nurzać sie, w której sie on sam nurzał: to jest 
(jako Apostołowie święci wykładają) przez mnogie kłopoty 
i uciski trzeha do tego królestwa niebieskiego wchodzić. Jako 
i święty Jan napisał: «Kto, pry, chce z Chrystusem trwać, 
ma, jako on chodził, chodzić». Tego Apostołowie na on czas 
nic nie umieli, zarazem królować, acz nie po świetsku, ale 
z Chrystusem chcieli, przeto je Pan od takiego przedsię­
wzięcia odwodzi, a ono im, skąd mieli począć, ukazuje: to
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jest uniżenie lub pokorę, cirpliwość i wszelakich ucisków 
przetrwanie.

Teraz ono rozbierzmy, co onym dziesiąciom (gdy sie 
o dwu rozgniewali) mówi: Królowie, pry, narodscy panują 
nad nimi etc. Lecz wy nie tak etc. Mylą sie tu nie jedno 
Marcin, ale i jego mistrz Piotr z Goniędza i ini takowi, gdyPi°|razGo- 
mnimają, żeby te słowa Pańskie: Wy nie tak, do wszech ł u d n ió w  
uczniów jego należały, gdyż samym tylko Apostołom' a ich omyłka, 
namiastkom, to jest służebnikom Cerkwie Bożej służą. Bo 
jako Apostołowie w onem swem cetaniu nie mieszali dru­
gich uczniów, ani o nich mówili w ten czas, bo (jako sie 
rzekło) sami sie tylko miedzy sobą spierali, któryby sie 
z nich więtszy być zdał, tak też Pan Chrystus, strofując ich 
dumę, nikogo nie miesza, ale do nich samych mówi: Wy, 
pry, nie tak. Jakoby tak rzekł: Wy, co sie o więtszość swa- 
izycie, wy dwanaście, którzy acz w onem królestwie macie 
być sędźmi, ale pirwej tu macie być uniżeni i wzgardzeni, 
wy nie tak sprawować sie macie, jako królowie albo ini pa­
nowie. Apostołom przeto samym, a ich naśladownikom za-  ̂A posto- 
kazuje Pan obyczajem królów i inych panów panować jed-u czycieio - 
nemu nad drugiem albo nad wszytkimi. Co zatarszy papież̂ *®s™b|*̂ ^̂  
a dym w oczy ludziam puściwszy, uczynił sie panem, nie równi, 
jedno nad pastyrzmi Zborów Pana Chrystusowych, ale i nad 
królmi i nad cesarzmi, po których czasem, nastąpiwszy na 
szyję, depce: jako Henrykowi czwartemu i Fryderykowi wtó- 
remu, cesarzom niemiecskim, uczynił.

A tak nie słusznie to miejsce Marcin i z swoimi prze­
ciw Urzędowi pobożnemu ciągnie, ono na wszytki obraca­
jąc, co tylko pewnym osobam, to jest Apostołom i ich na­
miastkom rzeczono.

D o w ó d  p r z e c i w  U r z ę d o w i  d z i e w i ą t y .
Jako królestwo Chrystusowe nie jest królestwem świetskim,

Jan. 18. w. 36., także też i urzędnicy tego Zboru abo królestwa 
świetskimi być nie mają, bo też ani mogą dwu zaraz urzędów, 
a barzo sobie sprzeciwnych, na sobie nosić.

O d p o w i e d ź  na  t e n  D o w ó d  9.
M arcin do-Tego tu Marcin dowodzi, że urzędnicy Zboru Chrystu- w od zi 

sowego, to jest (jako on sam mało wyższej wykłada) A p o - “у/

Papież
cesarze
depce.
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stołowie, Ewangelistowie, Pastyrzowie i ini nie mają, ani 
mogą zaraz przeciwnych urzędów na sobie nosić. Lecz nie 
wiem, co za potrzeba była tego dowodzić, gdyż tego żaden 
nie mówi, aby Apostołowie i ini takowi Cerkwie Chrystuso­
wej słudzy mieli być królmi albo jakimi inymi urzędni­
kami. Pozwalamy tedy na to, aby pastyrzowie, uczycielowie 
i ini słudzy na swych powinnościach przestawali, a ich pil­
nowali, a urzędom królów, wojewód, Starost i inych takich 
pokój dali, ale oni, którzy od posługowania w Cerkwi są 
wolni, jeśliby je na urzędy wzywano, nie mają nimi gardzić, 
także też, jeśliby je na tych urzędziech Ewangelium zastało, 
nie mają ich zrzucać, ani ich odbiegać. Jako sie wyższej 
w Wyznaniu mówiło.

D o w ó d  p r z e c i w  U r z ę d o w i  d z i e s i ą t y .
świat ma swe, którzy sie wedle niego rządzą i sprawują, 

a Chrystus też Pan i król, od Boga Ojca postanowiony, ma też 
swe, którzy głosu jego słuchać i według niego sie rządzić są po­
winni, A jako on będąc królem duchownym, w urząd i rzeczy 
świata tego sie nie wdawał, pilnując urzędu swego i wolej ojcow­
skiej, że też i miedzy bracią, w rozdzielaniu ojczyzny ich, chociaż 
go o to proszono, sędzią być nie chciał, ani sie w to wdawał: tak 
też i uczniowie jego czynić mają, a prawie, zaniechawszy wszyt- 
kich zabawek świata tego i zostawiwszy umarłym pogrzeb umar­
łych, Matth. 8. w. 22. Łuk. 9. w. 60. za panem iść i wezwania swego 
pilnować, etc.

O d p ó r  na  t e n  d z i e s i ą t y  D o w ó d .
Teraz sie o tern mówiło, iż nielza i Apostołem i Urzęd­

nikiem ziemskim zarazem, lub jednego a tegoż czasu być. Bo 
Łukasz 12, to acz піе są przeciwne rzeczy, a wszakoż rożne. Iż tedy Chry- 
ĥ̂ ŷs'tut stus dzielczym miedzy dwiema braty być nie chciał, nie dla- 

dzleiczem uczynił. Żeby sie nikomu drugiemu z wiernych dziel-
być nie czym być nie godziło, ale dla tego, że nie na to postanowion 
ch cia ł, jjyj Apostołem. Co sie z słów jego (ktoby

chciał rozumieć) pokazuje. Bo gdy ji do tego onto człowiek 
wzywał, tedy mu Pan nie rzekł: Nie godzi sie ojczyzny dzie­
lić, masz ją porzucić, albo tak zaniechać, ale rzekł: Człowie­
cze, któż mię postanowił sędzią albo dzielczym nad wami? 
Co sie nie inaczej rozumie, jedno jakoby tak rzekł: Ja nie 
jestem na to postawion, są inszy na to wysadzeni, onych na
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to wzowi. Jakoby rzekł: Gdyby mi ten urząd był zlecon, nie 
wymawiałbym sie tobie, ałe iż inym to zlecono, a mnie co 
inszego, przeto nie mnie, ale onych, którym ten urząd zlecon, 
na to masz zwać. Bo nie już sie to nie godzi żadnemu, co sie 
jednemu komu nie godzi. Nie godziło sie Huzie dotykać sie 
skrzynie Bożej, ale sie godziło Offiarnikom i Lewitom. Nie^-Samue.

•z ^  W irSZU  /•
godziło sie Huziaszowi królowi (jako i inym królom) kadziĆ2. кгоп. 26,
Bogu w onem domu Bożem, jakoż sie to jawnie pokazało. Bo w wir. 19.
skoro sie tego ważył, hnet wiecznym trądem od Boga skaran,
ale sie godziło toż czynić Hazariahowi offiarnikowi i inym
offiarnikom. A tymżeć obyczajem nie już sie tego nikomu
czynić nie godzi, co sie Panu Chrystusowi czynić nie
dziło. Jako zaś wiele sie Panu godziło, co sie nam nie godzi.sie godziło .
Godziło sie jemu poboru nie dawać (acz dla obrażenia
wał) a nam sie nie godzi. Godziło sie jemu bez małżeństwa
być, ale sie nam nie wszytkim godzi.

A tak upadł ten Marcinów i jego drużyny dowód: Chry­
stus nie chciał być dziełczym, przeto i my nie mamy być 
sędźmi, ani żadnymi urzędnikami. Nie tak bo masz zawirać, 
ale radszej tak: Chrystus nie brał sie za on urząd, na który 
nie był wezwań, przeto i my nie mamy sie w one urzędy 
wtręcać, do którycheśmy nie wezwani.

Owym miejscem z Matth, rozdziału 8. w. 22. Niech mar­
twi grzebą swe martwe, nie wiem czego dowodzi. Podobno Marcin 
urzędniki ma za martwe, jako Paweł wdowy bujne za rnar-m^la m ar­
twe poczyta, choć jeszcze nie pomarły. Lecz jako nie wszyt- 
kie wdowy są martwe, jedno (jako tam Apostoł dokłada) one 
które w rozkoszach żywą, także i urzędnicy nie wszytcy mogą 
być za martwe poczytani, chyba którzyby także wedle ciała 
żyli, a nie jedno urzędnicy, ale i wszytcy, którzykolwiek po­
żądliwości cielesnych duchem nie umarzają, pewnie (jako 
tenże Apostoł mówi) umierają. Lecz nie mogę widzieć, coby R zym ia. s. 
to miało do zruszenia urzędu pobożnego. Co sie tknie tego 
miejsca, nie trudno je za pomocą Bożą rozumieć, ktoby w nie 
pilno weźrzał. Bo gdy Pan Jezus niektóremu iść za sobą ka- M iejsca  
zał, tedy on zgoła nie odmówił, a wszakże prosił, aby drze-V"wir. l̂g.’ 
wiej ojca pogrzeb, to jest, żeby go śmierci dochował. Która wykład, 
odwłoka Panu sie nie spodobała i dla tego te słowa wyrzekł 
do niego: Dopuść martwym pogrzebać martwe ich. Jakoby



64 OBRONA URZĘDU

Łukasz 9, 
w  w ir. 61.

Martwe po­
grzebać  

nie grzech,

E lizeus  
czem u w i­

tać słudze  
zakazał.

2. Króle. 4. 
w  w ir. 29. 
Łukasz 10. 
w w irszu  4.

Matth. 20. 
w  w ir

rzekł: Niesłusznie sie ociągasz, jest komu inemu ojca twego 
chować, a ty szedszy, opowiedaj królestwo Boże. Ktemuż na­
leży i ono drugie podobieństwo, które tamże Łukasz święty 
spomina, o tern ktoby sie nazad oglądał za pług sie wziąw­
szy. Przez które Pan Chrystus nic inego znać dawa, jedno to, 
iż sie on nie zgodzi do opowiedania królestwa jego, kto sie 
jeszcze domem, przyjaciółmi i inymi takimi sprawami wikle. 
Nie żeby sie temi albo takimi rzeczmi parać nikomu nie go­
dziło, ale iż gdy co inego Bóg na kogo wkłada, albo do czego 
zowie, tedy wszytkiemu dać zarazem pokój, a za ono, co Bóg 
każe, z trzaskiem sie wziąć i nie rozdwojoną myślą wykony­
wać. Bo martwe ciała pogrzebać, nie jedno grzech nie jest, 
ale i owszem znak zbożności: lecz dla pogrzebania ojca, albo 
kogokolwiek, pozwania Bożego omieszkać, to sie koniecznie 
nie godzi. Ktemu i ono należy, że Elizeus prorok posyłając 
sługę swego z laską swoją, aby ją włożył na martwe dziecię 
Szunamitki, zakazał mu, aby sie ni z kim w drodze nie wi­
tał. Tymże obyczajem i Pan Chrystus posyłając Apostoły, 
zakazał im, aby nikogo na drodze nie witali. Nie dla tego, 
żeby witać albo pozdrawiać kogo była rzecz zła, albo żeby 
sie nie godziło, ale dla tego, żeby sie witaniem i Giechazy 
i Apostołowie nie zabawili, a takby leniwo ono, co im roz­
kazano, sprawowali.

Nie к rzeczy tedy Marcin te miejsca przywodzi, na 
wszytki je obracając, gdyż tylko samym posłańcom służyły. 
A chociaż i wszem wobec (nie właśnie, ale swym obycza­
jem) służą, jednak przeciw urzędowi i urzędnikom nie są, 
nie inaczej jedno jako i przeciw rzemieśnikom, kupcom 
i inym takim stanom.

D o w ó d  p r z e c i w  U r z ę d o w i  j e d e n a s t y .
Którzybykolwiek tedy z wiernych urzędu ziemskiego pra­

gnąć mieli, abo sie oń starać, ci niebożęta, jako tego nie widzą, 
czego sobie żądają, Matth. 20. w. 22. Marek 10. w. 38., także też 
i zacności swej chrystyańskiej i powinowactwa nie rozumieją. 
A też nie wiem jakie w nich są postępki i pomnożenia w wierze 
chrystyańskiej.

O d p o w i e d ź  na  t e n  d o w ó d  j e d e n a s t y .  
Onym to dwiema, Janowi a Jakóbowi i ich matce Ghry- 

! stus powiedział: «Nie wiecie, pry, czego prosicie». Bo nie wie-
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dzieli, że każdy kto chce w onem królestwie być, winien pir- j 
wej wiele ucirpieć. Lecz i teraz jest wiele urzędników, któ- 
rzy owo albo urzędy kupują, albo dla ich otrzymania kró­
lom i inym wszytkim, którzyby im do tego pomóc mogli, za­
biegają i usługują, tylkoby im urzędu albo i kilka urzędów 
dostać. Ci mówię nie wiedzą czego żądają i za co służą, albo 
co kupują. Nie wiedzą, że pracę wielką, ciężar, kłopot i fra­
sunek kupują albo wysługują. Boć to wszytko urząd onemu, 
kto ji przyjmuje na się, przynosi, a czasem i niebezpieczeń­
stwo. Jest takich wiele urzędników, a też takowi, otrzymaw­
szy urząd, nie dbając o to, żeby onemu urzędowi dosyć czy­
nili, ale sie tylko o to starają, aby sobie one służby, przez 
które na on urząd przyszli, albo one nakłady nagrodzili. To 
ci źle czynią i nie wiedzieli, ocz stali. A wszakże sama rzecz, 
to jest, urząd nie winien, gdyż to jest (jako Łacińnicy m ó - U r z ę d u  złe  
wią) Abusus, to jest złe używanie. Boć i miedzy Apostołmi*^
(jako sie wyszej mówiło) był zły i owszem zdrajca, a przedsię 
dla tego Apostolstwo nie złe, ale dobre. A tak i urząd kró­
lewski nie prze to ma być za zły poczytan, że ji czasem 
Achaw, Neron, Heliogabalus albo jaki Phalaris trzyma.
Krótko mówiąc, nie wszytcyć urzędnicy przez podarki, p r z e z  ui|§duicy 
służby albo przez ambicyą (że po łacinie rzeknę) urzędów 
dostępują. Inszy by sie snąć drogo od urzędu odkupił. Jako 
o Szaulu napisano, że na on czas, gdy króla wszytka ziemiai ŝamu. ô. 
obierała, tedy sie on skrył, chcąc sie jako utaić, aby na ten^ 
wielki urząd nie wzięt.

Co mówi Marcin, żeby ci, którzy urzędu pragną, nie 
rozumieli Chrystyańskiej zacności i powinności. Nie mówię, 
żeby wszytcy te obie rzeczy rozumieli, ale zaś o wszytkich 
tak rozumieć, żeby ni jeden nie rozumiał albo zacności albo 
powinności Chrystyańskiej, tedy to rzecz człowieka nader i inych 
śmiałego, że nie rzekę hardego. Rozumiał Dawid, rozumiał Ccif'jed- 
Samuel i ini święci mężowie, a przedsię urzędami nie g a r - r o z u -  
dzili, acz ich też nie pragnęli. I  teraz nie trzeba wątpić, że godzi sie. 
takie Dawidy, Samuele ma Pan Bóg, acz my ich nie znamy.

Na koniec mówi: Nie wiem, pry, jakie w nich są po­
stępki i pomnożenia w wierze Chrystyańskiej. Odpowie- 
dam: mogą być tak wielkie, jako w którem inszem czło­
wieku, w rzemieśniku albo w któremkolwiek prywacie;

o urzędzie miecza. 5
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U rzędnicy i  owszem jeszcze więtsze pomnożenia chwały Bożej mogą 
Bożą^^o-być przez wiernego króla albo którego inego Pana, gdy bę- 
życ mogą.̂ ĵ ie poddane ku wszelakiej pobożności i napominaniem 

i zbożnym żywotem przywodził. Lecz i sam każdy przełożony 
z osoby swej może sie w wierze i w dobrych obyczajoch po­
mnażać, jako sie pomnażał Dawid, który, prywatem będąc, 

î samu.̂ i6.nie miał ducha takiego, jako na on czas, gdy ji Samuel we- 
' die Bożego rozkazania na królestwo pomazał. O czem sie 
wyższej na dowód szósty mówiło.

Zawierając przeto mówię, iż pragnąć urzędu nie go­
dzi sie, ale gdy ji kto za wolą a powołaniem Bożym przyj­
muje, nie już taki zacności swej Chrystyańskiej albo po­
winności nie rozumie, ale i owszem snąć lepiej taki, niż in­
szy w łatanej sukni takie powinności i zacności wie i zna. 
Boć Pan Bóg jako na złotogłowy, tak i na łaty nie ma 
względu, ale na serce szczyre a jego lubiące patrzy, i dla tego 

M atth. 5, Pan Jezus one za szczęśliwe poczyta, którzy duchem, a nie
w w irszu 3. . 1 . . , ,  . 1 1 ^ * ^jakuni łachmanami są ubodzy.

D o w ó d  p r z e c i w  U r z ę d o w i  d w a n a s t y .
Jako pod starym testamentem, acz Bóg dał króla i to nie 

drzewiej, aż gdy sie go upornie naparli. Bo go nie zaraz dał, wy- 
wiódszy ich z Egiptu i ziemię im obiecaną oddawszy, ale aż po- 
t}'m nie rychło. Wszakże sie na nie o to srodze gniewał, gdy zaś 
tym królem swym gardzili i na nim nie przestawali; także sie te­
raz daleko więcej gniewać będzie na ty, którzy mając z łaski 
i miłosierdzia jego króla i pana nad sobą postanowionego i do­
brego i użytecznego i mocnego i wysłuchać i bronić gotowego, Je­
zusa Chrystusa we wszem prócz grzechu kuszonego, aby mógł być 
miłosiernym przeciwko tym, którzy przezeń do Boga przystępują, 
a przedsię na nim przestawać nie chcą, ani do niego samego 
krzywd swych odnosić i przed nim sie wszech doległości swych 
uskarżać, ale sobie wolą u ludzi sprawiedliwości żebrać, a Boga 
i tego od niego postanowionego króla drażnić i gniew sobie na 
dzień gniewu skarbić. Gdyż tego i samo przyrodzenie i wszech 
pospolity zwyczaj każdego uczy, aby on ukrzywdzony od kogo 
będąc, nie gdzie sie indzie o sprawiedliwość uciekał, ani przed 
kim inszym swych doległości opowiedał, jedno przed swym wła­
snym Panem. A ktoby zaś opuściwszy Pana swego własnego, ucie­
kałby sie do kogo inszego, abo sie też sam mścił, tedy ten nietylko 
czyni przeciw prawu i zwyczajowi pospolitemu, ale też i nad to 
Pana swego gniewa i jego przeciw sobie pobudza. Bo to jemu le­
piej jest, gdy sam Pan oń mówi i samego broni, także też rozu-
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mieć masz i o Chrystusie Panie naszym, nad którego sobie Pana 
inszego szukać nie mamy, ani też sami jakimi pany być przeło­
żonymi nad inszymi, cobyśmy i samycb siebie, i inszych ЬгопШ.

O d p ó r  n a  t e n  d w u n a s t y  d o w ó d .
Pospolicie Dialektykowie mówią, że podobieństwo czę­

sto chramie, także i to Marcina naszego podobieństwo barzo 
nachramuje, nie inaczej jedno gdy tak Antychrystyanie wzy­
wania zmarłych świętych dowodzą; «Jako, pry, do króla, albo 
do któregokolwiek wielkiego pana, przez marszałki i ine O w zywa- 
urzędniki ludzie prości przystęp miewają, tak i do Pana Boga 
przez jego miłośniki grzeszni ludzie przystęp otrzymawają».
Tak oni argumentują, ale barzo chromo. Bo tego nie baczą, 
że królowie i wszytcy potentaci, acz poniekąd podobni są 
Panu Bogu, bo i na jego miejscu siedzą i władzą wielką 
mają, ale przedsię nic inego, jedno ludzie są, niczyjej myśli 
i potrzeb nie wiedzą. Ktemu, iż śmiertelni są, nie każdemu 
ufają i dla tego nie lada kogo do siebie na rozmowy przy­
puszczają. Lecz Bóg wszech ludzi serca widzi i o każdego 
doległości dobrze wie, nie trzeba tedy dla tego do niego przy- 
czyńce, któryby mu nasze potrzeby rozpowiedział. Nie prze­
strzega sie też nikogo, ani sie zamyka, gdyż jest nieśmier­
telny etc. A tak nie trzeba pośrzedników i przyczyńc. A 
trzeba, tedy jest przyczyńca do niego jeden (jako Apostoł giem  
mówi) człowiek Jesus Christus. Oto widzisz jako barzo pa-^en^hry- 
pieskie podobieństwo chramie, a wierz mi, żeć nie mniej i to stus Jezus. 
Marcina naszego podobieństwo, jedno chciej czytełniku pilno^ І! 
w nie weźrzeć.

Ono nie wiem, dla czego przypomina, iż Bóg nie zara­
zem Izraelitom dał króla, ale aż sie go upornie (jako on 
mówi) naparli. Pięknieby szła rzecz jego bez tego hyper- 
batu. Lecz podobno to tak umyślnie wmieszał, aby zarazem 
dał znać, że rzkomo królewskiego urzędu Bóg nie lubi. Bo 
też to Piotr z Goniędza za jeden dowód w swoich łacińskich 
książkach przeciw nam przywodzi, więc też, mówię, po­
dobno i Marcin w ten obyczaj to przywodzi, aby nas tak, 
jako mimo idąc, szczypał. Go jeśli to w ten sposób uczynił, 
tedy dosyć niebacznie. Bo acz to prawda, że Bóg onemu lu­
dowi Izraelskiemu, wyprawiwszy ji z niewole Micraimskiej

5*
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W wirszu  
14, 15

i owszem i do ziemie je onej wprowadziwszy, nie zarazem 
dał króla, a wszakoż ponieważ mieli hetmany i ine urzęd- 

Bog^co^^niki, jako Mojżesza, Jehoszuego, a potem Sędzię, tedy stało 
obraziło, za to. A choć tam Pismo święte świadczy, iż to Boga mier- 

ziało, że o króla prosili, przedsię tego nie mówi, żeby sie im 
5. Mosz. 17.króla mieć nie godziło, gdyż Mojżesz pisze, że im to wolno 

było. Cóż tedy Boga obraziło, gdy o króla prosili? Atoli to, 
że sposób urzędu (a zwłaszcza, iż jeszcze był żyw święty Sę­
dzia Samuel) odmienili. Prawda, iż też czasem bez urzędni­
ków, słusznie postanowionych, przed tern niż Samuel sądził, 

w nierząd często Duch święty w księgach sędziec-
1 18. wir.  gani. Bo tak kilkakroć pisze: «Czasów onych nie było
121 . wir. 25 . król a w Izraelu, każdy, co sie mu zdało, czynił». Krótkiemi 

słowy daje znać, iż barzo żle, gdy urzędu niemasz w której 
ziemi, bo więc każdy czyni, co sie mu podoba, gdyż ono sama 
istna prawda, co poeta napisał:

Oderunt peccare boni virtutis amore,
Oderunt peccare mali formidine poenae.

To jest:
Nienajrzą grzeszyć dobrzy, iż miłują cnotę: 
Nienajrzą grzeszyć i źli, gdy karzą niecnotę.

Teraz rozbierzmy, co dalej Marcin mówi: Jako, pry, 
pod starym Testamentem gniewał sie Pan Bóg na ony, któ­
rzy na onem królu nie przestawali, którego im był dał: a te­
raz, pry, daleko więcej gniewać sie będzie na te, którzy na 

Marcin Jezusie Chrystusie królu swem nie przestawaj ą, ani do niego 
test̂ nien- krzywd swych піе przynoszą, ale, powieda, wolą sobie u lu­

tem  zowie.(j2i sprawiedliwości żebrać etc. Nie biorę sie za to, że przy- 
mirze lub umowę, Testamentem barzo nie к rzeczy zowie. 
Bo acz grecskie słowo Diathiki i przymirze, i Testament 
znaczy, ale ebrajskie Berith lub (jako Rabanowie czytają) 
Beris, tylko przymirze albo umowę znaczy. Ono dziwna, iż 
chce, aby wierni wszytki swoje krzywdy i doległości przed 
Chrystusa donosili, a jemu sie samemu skarżyli. Samo, pry, 
przyrodzenie i pospolity zwyczaj tego uczy, aby ukrzyw­
dzony nie gdzie sie indzie o sprawiedliwość uciekał, jedno 
do swego własnego pana etc. Odpowiedam: Pewna a ista



OBRONA m ZĘD U 69

rzecz jest, że naród Izraelski miał swego własnego króla 
i pana, to jest samego Boga jedynego, prawdziwego, nuż Boga kró- 
tedy wedle Marcina nie godziło sie Izraelitom krzywd i do- 
ległości swych ni przed kogo inszego, chyba przed samego 
Boga, odnosić? A czemuż je oni do królów i do inych urzęd­
ników odnosili, a Bóg sie przedsię o to nie gniewał? Nadto 
pytam: Przecz Paweł Apostoł Korinthianom rozkazał z pod-i- Korin. 8. 
lej szych na to obrać, aby braty o te rzeczy docześne rozsą­
dzali? A nie radszej do tego Króla i Pana kazał takie krzywdy 
odnosić? Myć i owszem Pana Chrystusa królem być wyzna- 
wamy i przytomnym we Zborze wierzymy, ale iż tego roz­
kazania, żebychmy do tego króla krzywdy nasze odnosić 
mieli, w Piśmie świętem nimamy, przeto tego nie czynimy.
Nie inakszy to Marcinów dowód, jedno równie taki, gdyby 
kto stad, iż Pan Chrystus jest nasz Lekarz, tak: argumento- Chrystus 
wał, że sie wiernym nie godzi do inszych lekarzów czasu Lekarz 
niesposobnego ich zdrowia, chyba do tego jednego Lekarza® 
uciekać, a zwłaszcza, iż o tern pełno u świętych Ewangeli-^ze ^otrze- 
slów, że Pan Jezus rozmaite піетосз»  ̂ uzdrawiał przez wszy­
tek on czas, którego tu miedzy ludźmi, już będąc od Boga ob­
wołany, mieszkał, to jest począwszy od Ponurzenia w Jor­
danie albo wżdy od onego czasu, gdy sie z pustynie (zwycię­
żywszy pokusy i ich autora czarta) wrócił, aż do śmierci.
0  czem i proroctwo było, które Mattheusz przywodzi, tak 
mówiąc: A gdy, pry, był wieczór, przywiedli к niemu opę-^^,“K|- 
tane mnogie i wyrzucił duchy słowem i wszytki chore zle- 
czył, aby sie spełniło, co rzeczono przez Ezajasza Proroka 
mówiącego: Ten niemocy nasze przyjął i choroby nosił. Toby
tak mówię mógł kto dowodzić, że wierni nie mają ani le­
karstw, ani lekarzów używać, ale sie tylko do Pana Chrystusa 
czasu niemocy uciekać. Leczby to był niesłuszny dowód. Bo 
acz Pan Chrystus na on czas rozmaite niemocy leczył i Apo- Chrystus 
Stołom tęz moc i władzą był dał, ale me prze to, zęby lekar- m ocy u- 
stwa ustać miały, lecz aby tak nauce jego nowej, widzący 
jego cuda, wierzyli wszytcy. Tymżeć obyczajem i Marcin nie 
słusznie czyni, ucząc, żeby wierni wszytcy swoje doległości
1 krzywdy do samego tylko Chrystusa odnosili, gdyż tego ani 
sam Chrystus, ani jego posłańcy nie uczyli, ale i owszem 
urząd przy jego mocy zachowali.
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Matth. 16. 
w w irsz,24,

Marek. 8. 
w w irsz.34 , 

Łuk. 9. 
w w irsz . 23 
114. w ir. 27.

A braha- 
m ow e pO' 

kusy  
i krzyże.

A teć są dowody, które Marcin w swych Dialogach prze­
ciw nam przywodzi, którym iż sie dosyć (jako mnimam) 
uczyniło, już do tych przystąpimy, które ustnie na Synodzie 
tenże Marcin i jego drużyna przeciw nam przywodzili.

D o w ó d  p r z e c i w  U r z ę d o w i  t r z y n a s t y .
Chrystyanin ma być cirpliwy, pod krzyżem za wżdy za swym 

mistrzem Panem Chrystusem idący: a iż urząd nie jedno nie cirpi 
i krzyża nie niesie, ale też. karze i bije, a czasem niektóre i za­
bija. Przeto wiernemu Chrystyaninowi nielza być na urzędzie ta- 
kiem, gdzie mieczem karzą.

O d p ó r  na  t e n  t r z y n a s t y  d o wó d .
Przyznawamy to, iż Chrystyanin ma hyć cirpliwy i pod 

krzyżem (gdy ji Pan Bóg nań włoży) winien za Panem Chry­
stusem iść, gdyż tak Pan Chrystus do wszech uczniów»̂  swych 
mówi: «Jeśli kto chce za mną przyść, niech sie zaprzy siebie, 
a niech weźmie krzyż swój i niech idzie za mną». A na inem 
miejscu tak napisano: «Ktokolwiek nie niesie krzyża swego, 
a nie idzie za mną, nie może być moim uczniem». Owa to 
pewna, iż każdy wierny Chrystyanin musi iść pod krzyżem, 
jeśli chce być uczniem Pana Chrystusowym. Dobrze to bra­
cia mówią i nie chcemy nic przeciw temu odpierać, ale ono 
co dalej mówdą, żeby urząd cirpieć albo krzyża nosić nie 
mógł, to sie nam nie zda, gdyż to z Pisma świętego pewna, 
że nie jedno Chrystyanie, ale tak wiele i oni wierni, którzy 
jeszcze przed Chrystusem byli i cirpieli i cirpieć dla prawdy 
winni byli. A chociaż na on czas jeszcze krzyżem takich trud­
ności nie zwano, przedsię nic inego jedno krzyż nosili. Jako 
na wzór być może Ociec wszech wiernych Abraham, na któ­
rego aza nie ciężki krzyż sam Bóg włożył, gdy mu ono roz­
kazał z ziemie jego, od rodziny, a nawet i od własnego ojca 
wynić. Lecz nie już temu koniec, gdyż tym krzyżom a po- 
kusam i liczby nie było. Bo gdy wszedł miedzy naród obcy, 
aż głód wielki, tak iż musiał przed nim do Micraimskiej zie­
mie uść, gdzie jakim ji krzyżem Bóg nawiedził, aż strach 
i spomnieć. Bo mu żonę jego własną do króla Faraona wzięto. 
A drugi kroć w Gierarze do Awimelecha, co rozumiesz jaką 
stąd rozkosz miał. Nie spominam swarów czeladzi jego z cze­
ladzią Lotową, nie spominam ustawicznego powłaczania, nie-
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bezpieczeństwa, wzięcia w niewolą synowca miłego i inych 
takich trudności. A niepłodność żony, czyli nie krzyż? Nuż 
potem, gdy mu Bóg kazał Hagarę żonę i z synem starszym 
z domu wyrzucić? A Izaaka gdy zarżnąć i spalić kazał? Czy 
nie krzyże to? Takżeby sie o Izaaku, o Jahakóbie, o Józefie 
i o inych mówić mogło. Dawid acz był królem, przedsię od 
krzyża wolnym nie był: przeto też napisał, że ji rózga i kij 
Pański ucieszyli. Któremi przezwiski nic inego jedno kaźni,̂ ^Dawnî  
albo krzyże zowie. A tak nie jedno my, co sie od Chrystusa іГсіірТеи" 
Chrystyanmi zowiemy, ale i oni wierni Boży, którzy jeszcze 
przed Chrystusem byli, wiele dla Boga i dla prawdy jego 
ucirpieli i bez krzyża nie byli. Jako sam Bóg u EzajaszaEząiasz 66. 
mówi: «Nienawistnicy, pry, waszy, którzy was wyganiali 
imienia mego etc.». Co sie i z pogańskich historyj znaczy, 
jako on naród, który jednego Boga wyznawał, w wielkiej nie­
nawiści u nich był. Co nic inego jest, jedno pod krzyżem być, 
a przedsię on naród będąc pod krzyżem urzędem nie gardził.
Przeto i teraz Chrystyanie dla krzyża albo dla tego, że winni 
być cirpliwi, nie mają urzędu odrzucać. Boć też nie trzeba 
nikomu kłaść na się krzyża, ale go tylko nie zrzucać, gdy ji 
Bóg wkłada, jako uczynił Dawid, gdy ji Szimej łajał i zło­
rzeczył, a siestrzeniec Dawidów Awiszaj chciał ji zabić. Nie- 
chajcie go, pry, niech złorzeczy, gdyż mu kazał Jehowa. Owa 12.’ 
wejrzy Jehowa na utrapienie moje i odda mi dobrem dzisia.

D o w ó d  p r z e c i w  U r z ę d o w i  c z t e r n a s t y .
Daniel, pry, powiedział, iż za czasu Meszyacba miały ustać 

wszytki królestwa, a on sam tylko miał być królem. Bo tak pi­
sze: «Za królów tycb wzwiedzie Bóg niebieski królestwo, które sie D aniel 2. 
na wieki nie skazi etc.». A ponieważ już prawdziwy Mesyasz p r z y -w  w ir . 44. 
szedł, tedyć już inszych królów, a pogotowiu i inycb urzędników 
nie trzeba.

O d p ó r  na  t e n  c z t e r n a s t y  d o wó d .
Przyznawamy, że sie to miejsce o Chrystusie lub o Me- 

szyachu rozumie. Także i to wyznawamy, że już prawdziwy 
Meszyach przyszedł, który jest lesus Nazareński, a nie kto 
inszy, lecz to królestwo, o którem tu Daniel mówi, jeszcze nie 
prawie doszło. Co z tegoż miejsca każdy łacno zrozumieć 
i obaczyć może. Bo hnet za temi słowy, które tu w dowodzie
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ulfanieia^  ̂ przywiedzione, prorok mówi: że ono królestwo wieczne 
we2.wwir-ma ine wszytkie królestwa połamać i onym koniec ucz3mić, 

szu 44.  ̂ samo ma sie zostać na wieki. A iż tego połamania i doko­
nania jeszcze niemasz, tedyć jawna rzecz, że to królestwo 
(Chrystusowe wieczne) jeszcze nie doszło. Bo gdyby już do­
szło, tedyby koniecznie oto te królestwa wedle tego proroc- 

^óiestwo twa połamało i zniszczyło. Wiemy jednak i wyznawamy, że 
we j e s z c z e P a n  Ghrystus już po prawicy Bożej siedzi i po części króluje, 

ale to królowanie nie jest jeszcze doskonałe, gdyż Apostoł 
1 . Korin, mówi: że mu jeszcze nie wszytkie rzeczy poddane. A tak skoro 

to spełni, to jest, skoro mu wszytkie rzeczy poddane, a ine 
Ebreom . 2. królestwa potarte i zniszczone będą, tedy już na on czas nie 
^ *̂^“ “J  będą królowie, ani takowi ini przełożeni, jako Apostoł tamże 
w w ir s z !2 4 im ó w i:  że zniszczy wszelkie przełożeństwo i wszelką władzą 

i moc, etc., ale póki to będzie, muszą być królowie i ini 
Rzymiauis-wszytcy Urzędnicy, nie jedno miedzy niewiernymi, ale tak 

'wiele i miedzy wiernymi, którzyby dobrym ludziom pokój 
cz3mili, a złym na postrach byli.

D o w ó d  p r z e c i w  U r z ę d o w i  p i ę t n a s t y .
Pan Chrystus nas i słowem i przykładem pokory uczył, a na- 

Matth. 18. wet, gdy go Uczniowie o to, ktoby więtszy w królestwie niebie- 
J*3®̂4‘̂  ̂ skiem, pytali, postawił miedzy nimi dziecię i rzekł: «Prawdziwie 

mówię wam: jeśli sie nie nawrócicie, a nie zstaniecie sie jako 
dzieci, nie wnidziecie do królestwa niebieskiego. Ktoby sie przeto 
zniżył jako pacholę to, ten jest wielki w królestwde niebieskiem 
etc.y). Oto Pan Chrystus rozkazuje sie nawrócić i takim sie zstać 
każdemu swemu uczniowi jako są dzieci, a ponieważ sie takimi 
zstać królowie i ini urzędnicy nie mogą, przeto Chrystyanie 
królmi i inymi takimi urzędnikami być nie mają.

O d p ó r  na  t e n  p i ę t n a s t y  d o wó d .
Zezwalamy na to, że Chrystus Pan i sam pokorny był 

Królowiê  2 pokory lub Uniżenia i słowy, i przykładem uczył; ale żeby 
i bywafą królowie І іпі urzędnicy tej cnoty naśladować nie mogli, na 
pokorn i. żadną miarą zezwolić nie możemy, gdyż w piśmie prze­

ciwną rzecz widzimy. Bo i sam Bóg, gdzie o królu (jaki ma 
być) do Mojżesza mówi, ono jakmiarz naprzód kładzie, aby 
król ludu Onego Bożego hardy nie był, bo nie prze co inego 
zakazuje mu mieć mnóstwa koni, nie dla czego też rozka­
zuje mieć wypis Zakonu swego i on czyść, jedno dla tego,
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aby sie uczył bo jaźni Bożej i uniżenia albo pokory. Bo 
sam Bóg zamyka ono swoje o królu rozkazanie: «Aby, pry, 
nie podnosiło sie serce jego nad bracią jego etc.». Oto masz 
samego Boga przestrogę, którą żrzetelnie królom podawa, za­
kazując im, aby sie ich serce nad poddane nie wynosiło.
Prawda jest, iż wiele królów i inych panów, którzy na 
rozkazanie i nie pomnią i pomnieć nie chcą, lecz nie urządwają.aieto 
w tern winien, ale sami oni, co sie nie wedle Bożego pi’ze-“̂ “*'̂ |n°' 
pisania sprawują. Wszakże nie trzeba wątpić, że i tacy są, byw a. 
którzy na tę swoję powinność pomnią, a uniżenie miłują.
Czego mi poświadcza król Dawid, gdzie tak o sobie przed 
Panem Bogiem mówi: «Jehowo, nie wynosiło sie serce moje,Psaim. ізі. 
ani sie wywyższały oczy moje. Nie chodziłem też w wiel- 
możnościach i w dziwiech nad mię. Jeślim nie położył a nie 
uhamował dusze mojej, jako dziecię odstawione od matki 
swojej, etc.». Oto masz jawne pismo, iż Dawid będąc królemDawidkrói 
wielkim Judskim i Izraelskim nie był hardy, ale był podobny 
owemu dziecięciu, co je od piersi odsądzają, w którem py­
chy i żadnej ambicyej niemasz. A nie rozumiej, ahy to je­
szcze przed tern, niż był królem, albo napisał, albo tak uni­
żonym lub pokornym był, bo sie już wyszej z Pisma ś. do­
wodnie pokazało, że Dawid przed tern, niż na królestwo na-i-Samu.ie. 
mazan, tak potężnego ducha, jako po namazaniu, nimiał.

Ponieważ przeto królowie i ini zwierzchni panowie 
mogą uniżenie lub pokorę zachować, tedyć ten (naszych 
sprzeciwników) dowód, jako i ine wszytkie wniwecz.

D o w ó d  p r z e c i w  U r z ę d o w i  s z e s n a s t y .
My, pry, nie jesteśmy pod zakonem Mojżeszowym, który już 

zniszczon, aleśmy pod Zakonem Pana Chrystusowym, dlaczego 
też nie od Mojżesza Mojżeszany, ale od Chrystusa zowiemy sie 
Chrystyany: przeto nic nam do tego wszytkiego, co Mojżesz roz­
kazuje i do tego, co Dawid albo kto inszy pod Zakonem czynił.
Wiele sie na on czas godziło, co sie teraz nie godzi, bo on Mojże­
szów Zakon nie był doskonały, ale cień tylko miał przyszłych 
dóbr, lecz Chrystusów Zakon doskonały jest. Pod Zakonem Moj­
żeszowym nie godziło sie cudzołożyć, a pod Chrystusowym nie 
godzi sie i wejrzeć na niewiastę dla pożądania jej. Pod Mojże­
szowym nie godziło sie zamordować człowieka, a teraz nie go­
dzi sie nań ani gniewać. Na on czas godziło sie lada dla przy­
czyny żonę opuścić, teraz nie godzi sie chyba dla cudzołóstwa.
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A tymżeć obyczajem godziło sie na on czas wojować, bronić sie, 
prawo wieść, królem, sędzią, żołnierzem etc. być, teraz lepak nic 
sie z tych rzeczy Chrystyaninowi nie godzi, gdyż tego wszytkiego 

Matth. 5. Pan Chrystus swoim nie dopuszcza. «Nie przeciwcie sie, powieda, 
złemu, ale jeśli cię kto uderzy w czeluść prawą, nawróć mu i dru­
giej. A kto sie chce z tobą sędzić, a suknie twoje wziąć, puść mu 
i płaszcz. A ileby cię przymuszał na milę jednę, "idź z nim 
dwie efc.».

O d p ó r  na  t e n  s z e s n a s t y  d o wó d .
W tem dowodzie niemało sie rzeczy rusza, przeto też 

musi sie o tem wszytkiem dostatecznie mówić. Pirwsza. Je­
śli już Zakon zniszczon, albo nie zniszczon. Druga. Jeśliśmy 
pod Zakonem, albo nie pod Zakonem. Trzecia. Jeśli są dwa 
Zakony, jako pospolicie mówią i uczą, żeby jeden Zakon był 
nowy, a drugi stary. Czwarta. Jeśli Pan Chrystus jest Zako- 
nodawca, albo nie jest. Piąta. Jeśli Zakon Mojżeszów jest 
doskonały, albo nie. Szósta. Jeśli Chrystus przeciw Mojże­
szowi u Mattheusza w piątem rozdziale, czyli przeciw komu 

7- inemu mówi. Siódma. Jako sie niektóre wyroki Pana Chry­
stusowe u Mattheusza w temże rozdziale napisane rozu­
mieją.

Na pirwsze tedy pytanie: Jeśli Zakon Mojżeszów zni- 
zakon nieszczon, mówię, iż опе rzeczy cielesne, jako Obrzezanie, of- 
chyba cie-fiary, oczyściania, sobota i ine święta, także rozkazania 
^̂ ustawy?°o tem, co jeść, czego nie jeść, to wszytko do nas nic nie ma.

Nie żeby te rzeczy odrzucone lub zniszczone z gruntu były, 
albo żeby co inego na ich miejsce wstąpiło, jako papieżscy 
Doktorowie uczą, żeby na miejsce Obrzezania Ponurzenie, 
a na miejsce Pesacha i manny Wieczerza Pana Chrystusowa 
wstąpiła, na miejsce offiar Msza etc.: baśni to i zabobony; 
lecz te rzeczy u nas miejsca dlatego nie mają, iż są cielesne, 
a nie dlatego były od Boga rozkazano, żeby sie Bóg w nich 
kochał, ale dlatego, że onemu ludowi rzeczy duchowne na 
pamięć przywodziły. Od których, mówię, znaków lub 
zwierzchnych rzeczy my jesteśmy wolni; ale same one du­
chowne rzeczy winniśmy mieć, nie mniej, ani inaczej, jedno 
jako on lud Izraelski. Weźmimy na wzór Obrzezanie. To 
jako srodze Bóg rozkazał Abrahamowi, a (jako tam dokład­
nie mówi) i wszemu jego potomstwu, każdy baczyć i rozu-



OBRONA URZĘDU 75

mieć może z rozdziału siedmnastego pirwszych ksiąg Moj­
żeszowych. Bo miedzy inemi rzeczmi tak tam Bóg do Abra-i-Mosze.n. 
liama mowi: «Męzczyzna, pry, który ше obrzeze ciała na- 
płetku swego, wymazana będzie dusza ona z ludzi swych, iż 
przymirze moje rozruszyła». Tak, mówię, srodze Bóg onym 
grozi, którzyby Obrzezania nie przyjęli, a przedsię Apostoł^^ 
śmiele mówi: «Obrzezanie nic nie jest i napletek nic nie jest, 
ale ustrzeżenie przykazań Bożych». Oto Obrzezanie równa ' 
z napletkiem. A na inem miejscu tak mówi: «Obrzezanie, 
przedsię pomaga, jeśli Zakon zachowasz, ale jeśli przestępcą 
Zakonu jesteś, Obrzezanie twoje napletkiem sie uczyniło».
A mało niżej: «Nie to, pry, jest Judowin, co na widoku, ani^Tamże  ̂
to jest Obrzezanie, co na widoku na ciele, ale kto w skryto- 29.' 
ści Judowin; i Obrzezanie serca w duchu, nie w piśmie etc.».
Oto masz, iż zwierzchnia rzecz nic nie jest, jeśliby duchow­
nej nie było. A nie rozumiej, żeby to tak tylko nowego przy- 
mirza pisarze wykładali, gdyż tak i sam Mojżesz i oni dawni 
Prorocy wykładają. Mojżesz pisze: «Obrzeżcie, pry, napłe-5̂ 9̂®̂ ®*J®- 
tek serca waszego, a karku waszego na potem nie zatwar- 
dzajcie». Także też Jeremiasz napomina: «Obrzeżcie sie, 
wieda, Jehowie, a odyjmicie napletki serc waszych, mężowie 
Jehudscy i obywatele Jeruzalimscy, aby nie wyszła jako 
ogień zapalczywość moja etc.». Pewna rzecz, że i oni, do 
których Mojżesz i oni, do których Jeremiasz mówił, wszytcy 
na ciele obrzezani byli, ale im oto Prorok gniewem Bożym 
srodze grozi, jeśliby sie duchem albo duchownym obycza­
jem, nie obrzezali, boby im było ono cielesne Obrzezanie nic 
nie pomogło. A tak i my od onej jednak ceremoniej Obrze­
zania wolni jesteśmy, ale onym duchownym Obrzezaniem 
winniśmy sie obrzezować, jako Paweł Apostoł pisze, żeśmy chow ne  
obrzezani Obrzezaniem, które bez rąk bywa. n̂ iê mfeć

A co sie tu o Obrzezaniu mówiło, toż ma być i o offia- winni, 
rach i o inych wszech zwierzchnych rzeczach rozumiano.^^ f̂rs®'.!!. 
Bo acz sam Bóg offiary sobie czynić kazał, a wszakoż dosta­
tecznie o tern w Piśmie świętem znać dał, że nie offiary mię­
sne lub cielesne grzechy niszczą, ale łaska darowna Boża, 
gdy ją ludzie wiarą przyjmują, wszech grzechów żałują, 
przed Bogiem je wyznawają, a na potem sie ich niedopu- 
szczać umysł mają, a prawie je w sobie zabijają. Czego nie-®mfęsnycĥ
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bezсОШагwierni lub obłudnicy піе rozumiejąc, albo rozumieć nie 
nych nie chcąc, W offiarach grzechom odpuszczenia szukali i na nie 

sie spuszczali, a o prawem nawróceniu albo pokajaniu ani 
Jeszaja  pomyślali. Przeto je Bóg srodze gromi i strofuje. Jako ono 

szu* 11 . 12 .U  Ezajasza, gdzie tak mówi: «Na co mi mnóstwo offiar wa- 
is. etc. szych, mówi Jehowa? Nasyciłem sie całopalenia baranów 

i łoju tłustego bydła, i krwie cielców i owczej, i kozłowej nie 
chcę. Gdy przychodzicie okazując sie przede mną, kto tego 
szukał z rąk waszych, abyście deptali sieni moje? Nie przy­
czyniajcie przynosić obiaty omylności! Kadzenie obrzydłością 
mi jest. Nowi (miesiącznych) i szabbasu, zapowiedzianego 
święta, nie mogę (cirpieć) próżności i przewodów. Nowi wa­
szych i uroczystych świąt waszych zanienawidziała dusza 
moja: zstały mi sie ciężarem, ukonałem sie niosąc. Gdy bę­
dziecie podnosić ręce wasze, skryję oczy moje od was; a gdy 
rozmnożycie modlitwę, nie wysłucham; ręce wasze krwie 
pełne są etc.». Widzisz jako sie Bóg offiarami, acz je sam 

Offiarydu-offiarować (jako sie rzekło) kazał, brzydzi. Dla czegóż? Atoli 
Bogu p rzy -dla tego, że samej rzeczy, którą offiary znaczyły, nie mieli, 

jem n e. mieli pokajania, skruchy, ani umysłu przestać
grzeszyć. Jako im to sam Bóg tłumaczył, bo zarazem tak 
mówi: «Omyjcie sie, oczyśćcie sie, odejmicie złość usiłowań 
waszych od oczu moich, przestańcie żłe działać! Uczcie sie 
dobrymi być, szukajcie sądu, wyratujcie zatłumionego, sądź­
cie sprawiedliwie sirotę, wspierajcie (przą) wdowią! Brzydź­
cież teraz, a będziem sie prawować, mówi Jehowa! Choćby 
były grzechy wasze jako szarłat, jako śnieg wybieleją; 
choćby sie czerwieniały jako czerwiec, jako wełna będą 
etc.». Oto ukazuje rzecz sarnę, na której należy grzechom 
odpuszczenie. Oni bydło ono, które na offiarę rzezać mieli, 
z wielką pilnością wymywali i oczyściali, ale Bóg rozkazuje, 
aby sami siebie omyli i oczyścili. Oni bydło ono odłączali, 
które miało być offiarą, aby nim nie robiono, a Bóg im roz­
kazuje, aby radniej złość prac swoich od jego oczu oddalali. 
Oni offiary czyniąc grzechów przyczyniali, a Bóg każe im, 

cî ô nepo-̂ ŷ źle działać przestali etc. Owa Bóg nie na te zwierzchne 
klon y lubi.ohrzędy patrzy, ale jako sam duch jest, tak też w duchow- 
wŵ ir̂ ż. .̂nych sie offiarach kocha. Jako Chrystus Pan Samarytankę 

uczy: «Duch, pry, jest Bóg i którzy sie jemu kłaniają, trzeba.
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aby mu sie w duchu i w prawdzie kłaniali». A tak i to roz­
kazanie lub ten Zakon o of flarach trwa w swojej m i e r z e ;  
bo acz znak ustał, ale rzecz sama, póki ten wiek przeminie, czyn ić  
trwać będzie. Na którą i my niemniej jedno jako i  on lud 
jesteśmy powinni.

Tymże obyczajem i o sobocie rozumieć mamy. To jest, 
nie to Pan Bóg rad widzi, że ludzie próżnują, a dalej nic, 
ale gdy dla tego próżnują, żeby tak zaniechawszy wszech ro­
bót i wszech rzeczy doczesnych, słowa jego pilnowali, jemu 
sie modlili, uhogim dóhr swych udzielali i ine pohożnepzab̂ ŝ  j,a- 
sprawy działali. Tego on lud przepomniawszy, tylko próżno­
waniem szahhasowi dosyć uczynić chciał, a też im Bóg ono, 
cośmy teraz słyszeli, powiedział: «Świat, pry, waszych (i so-^ âjasz i. 
bot) nienawidzi dusza moja».

Tak przeto o zwierzchnych rzeczach rozumieć mają 
Chrystyanie, że od tych znaków widomych i cielesnych wolni, 
ale od onych duchownych, które sie przez widome znaczą, 
bynamniej. Winni sie obrzezać nie nożem, ani krzemieniem, 
ale onym Obrzezaniem (jako sie wyszej mówiło), które bez 
rąk bywa. To jest, winni (jako tam Apostoł tłumaczy) ze- 
wlec ciało grzechów cielesnych w Obrzezaniu Chrystusowem.
Dłużni też sobotę nie cielesną, ale duchowną próżnować slhô ĵ ẑabaŝ  ̂
święcić. To jest, ustawicznie Boga chwalić, w słowie sie jego ski. 
ćwiczyć, jałmużny dawać, niewolnikom i poddanym w ro­
bocie folgować i ine święte sprawy czynić. Offiary też dłużnî ô f̂î ^̂ Ĵ  ̂
czynić, nie obyczajem cielesnym, ale, jako Prorok mówi, sk ie. 
cielce warg swych offiarować, ano i ciała swoje, jako Apo­
stoł napomina, gdzie tak pisze. «Proszę, pry, was bracia, przê ŷ™iâ i2. 
miłosierdzie Boże, abyście wystawiali ciała wasze offiarą 
żywą, świętą, przyjemną Bogu, słowną (lub mowną) służbę 
waszę, a nie przypodobajcie sie wiekowi temu, ale przeobra­
żajcie sie odnowieniem rozumu waszego w doznawaniu sie­
bie, co jest wola Boża, dobra i przyjemna i doskonała ełc.».
A nawet winniśmy i dusze nasze Bogu offiarować, to jest 
i śmierć dla niego i dla prawdy jego, jeśliby do tego przy­
szło, podjąć, któraby też nic inego nie była, jedno drogą 
offiarą przed Panem Bogiem. Jako i Apostoł śmierć swoję 
zowie offiarą. FiUpp. 2.

A tak ponieważ i te (o których sie tu mówiło) rzeczy^wirsziil’
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nie są zniszczone, ale mocno trwają i winniśmy je zachowy­
wać tak jako oni, którzy przed objawieniem Chrystusa Pana 
byli, acz nie one widome znaki, ale same rzeczy, które sie 
przez one znaki wyrażały, tedy sie samo skazuje, że Zakon 
nie zniszczon, ani rozruszon, chyba tylko napozór, że 
zwirzchne a widome rzeczy są odstawione. Dobrze sie tedy 

Zakonunie^^  ̂ Ghrystus opowiedał, gdy miał Zakon Boży od Zabobo- 
kaził. nów Faryzajskich oczy ściąć, że nie przyszedł Zakonu kazić 

Matthe. 5. albo rozruszać, ale napełniać. Dobrze i Apostoł Paweł, gdzie
W wirsz 1/'mocno wywodzi i potężnie ukazuje, że nie z Zakonu, ani 

z jego uczynków człowiek bywa przed Bogiem usprawiedli- 
wdon, ale z wiary, obawiając sie tego, aby kto o niem nie 

^k^u lozumiał, jakoby Zakon odrzucał, tedy temu zabiegając, sam 
niszczył, sobie tak zadawa: «Izali Zakon wyniszczamy przez wiarę? 

Rzymian̂ s.Niech, pry, (to) nie będzie, ale Zakon stanowimy». Tenże 
'powiedziawszy, że wierni nie są pod Zakonem, ale pod łaską, 

Tŝ żê ŵ e.hnet pyta: «Cóż, pry, przeto? Będziemli grzeszyć, iżeśmy nie 
15. * 'pod Zakonem, ale pod łaską? Niech (to) nie będzie». A stąd 

obaczyć możesz umysł Pawłów, iż jako nie chciał, aby dla 
tego grzeszyli wierni, że są pod łaską, a nie pod Zakonem, 
tak też nie chciał, aby dla tego Zakon zniszczon, że uspra­
wiedliwiać nie może. Lecz ono jeszcze potężniejsza, co tenże 

® Zakonie pisze: «Zakon, pry, święty (jest) i zapo- 
w w irsz’. 14.wiedź święta i sprawiedliwa i dobra». A mało niżej: «Wiemy, 

pry, iż Zakon duchowny jest, a ja cielesny jestem etc.».
Błąd pa- Fałsz to tedy jest, co papieżnicy i im podobni mówią, 
rzuceniu Żeby Zakon przez Pana Chrystusa i jego posłańce odrzucon. 
Zakonu. g jg  jaśnie pokazało, że Chrystus (jako sam mówi) ціе 

przyszedł Zakonu rozwięzać lub rozruszyć, ale napełnić. 
Także i z pisma Apostołów świętych pokazało sie, że oni 
nierzkąc Zakonu nie niszczyli, ale ji i owszem zmacniali. 

miesĉ ^̂ do Pospolicie więc Z Apostoła Pawła przywodzą, iż nie je- 
Rzymiane.steśmy pod Zakonem, ale pod łaską, lecz to ma być dobrze 
''^ 15.*'̂ '̂rozumiano. Bo nie to Apostoł mówi, żeby do nas Zakon nic 
Antinom i nie miał, a my do niego, jako Antinomowie rozumieją. Trzeba 

wiewNiem-Przy każdej rzeczy, kto chce dobrze co rozumieć, a nie zbłą- 
cech diate-dzić, myśl lub przedsiewzięcie pisarza dobrze pojąć i po- 
zwani, że mnieć. Tu gdzie te słowa Apostoł pisze, nie toć jest jego 

zak̂ o- przedsięwzięcie, żeby Zakon zganił i odrzucił, gdyż sie już
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oto pokazało, że ji chwali, świętym Zakonem ji zowąc, 
biym, sprawiedliwym i duchownym, ale przedsięwzięcie jego danum . 
jest, aby ukazał, iż wszytcy wierni nie uczynkami, które Za- 
kon rozkazuje, otrzymawają przed Bogiem usprawiedliwie­
nie, ale tylko z szczyrej łaski Bożej, gdy jej ufają. Gdy przeto 
Apostoł mówi: «Nie jesteśmy pod Zakonem», to mówi, że 
choć Zakonowi nie czynim dosyć (bo Zakon, iż jest du­
chowny, chce duchownego, to jest dostatecznego wypełnie­
nia) przedsię nas na śmierć zdać nie może. Bo Zakon tak są­
dzi: «Przeklęty, pry, każdy, kto nie wytrwa we wszech ( r z e - ^  ^osz^. 27 . 
czach) napisanych w księgach Zakonu, aby je czynił». Gdzie 
tedy Apostoł mówi: nie jesteśmy pod Zakonem, nic inego nie 
mówi, jedno jakoby tak rzekł: «Nie jesteśmy pod przeklęc- 
twem Zakonowym». To nie mói wykład, ale samego Pawła Gaiat. 3 . 
Apostoła. Bo on tak pisząc do Galatów, mówi: «Chrystus nas 
wykupił z przeklęctwa Zakonu, zostawszy za nas przeklęc- 
twem». Które słowa z onym tegoż Apostoła wyrokiem złóż:Taniżew4. 
«Wysłał Bóg syna swego urodzonego z niewiasty, uczynio­
nego pod Zakonem, aby pod Zakonem będące wykupił», 
a pewnie prawdę obaczysz.

Za trzecią rzecz obiecałem o tern powiedzieć, jeśli są 
dwa Zakony Boże: jeden stary, a drugi nowy. O czem nie 
trzebaby wiele mówić, gdyż Pismo święte nie ukazuje nam 
chyba jeden Zakon Bo^, który sam Bóg na Choriwie górze^J^j^^^- 
Mojżeszowi rozpowiedział i napisać kazał, ale iż sie to mni- 
manie w ludzioch barzo zmocniło, że to mają za napewniej- 
szą, jakoby dwa Zakony były, przeto trzeba i o tern nieco 
pomówić. Pomnię, że jeden z ministrów sparszy sie ze mną 
o to, onym mi miejscem chciał dosyć uczynić, gdzie Jere­
miasz z osoby samego Boga tak mówi: «Oto dni przychodzą, r̂meL^3u 
mówi Jehowa, i postanowię z domem Izraelowym i z do­
mem Jehudy przymirze nowe etc.». Lecz on miasto przy- 
mirza Zakonem nowym zwał, jakoby tam tak napisano: po­
stanowię Zakon nowy. Ano to są rzeczy rożne. Zakon a 
mirze, co snąć i dzieci rozumieją. Uczynił, powieda Pismo, 
Jehojada offiarnik przymirze miedzy Jehową a miedzy kró- 
lem i miedzy ludem. Cóż rzeczesz? Czyli Zakon jaki Jehojada a przym i- 
napisał? A tak i Bóg obiecał uczynić nowe przymirze z do- 
mem Izraelowym i Judowym, ale im Zakonu nowego dawać
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albo pisać nie obiecował. I owszem tam o Zakonie mówiąc, 
że ji miał dać do ich wnętrzności, o onem Zakonie, który za 

irm ei. 31. Jeremiasza był, mówi: «To, pry, (będzie) przymirze, które 
postanowię z domem Izraelowym po onych dnioch, mowi 
Jehowa; dam Zakon mój do wnętrzności ich, a w sercu ich 
napiszę i będę im Bogiem, a oni będą mi ludem etc.». Oto 
nie obiecuje inego Zakonu nowego, ale on swój jedyny Za­
kon, który na on czas był, obiecuje do ich wnętrza dać 
i w sercu napisać. Ono też miejsce u Apostoła Pawła zda 

dwa Zakony stanowić, gdzie tak pisze: «Radem, pry, Za- 
23* ‘ konowi Bożemu wedle wnętrznego człowieka, ale widzę 

drugi Zakon w członkoch moich, wojnę wiodący przeciw Za­
konowi smysłu mego, etc.». Tu skażone przyrodzenie lub na­
miętność cielesną Zakonem, acz nie właśnie, zowie. Lecz my 
tu o Zakonie Bożem mówim, jeśli jest jeden, czyli dwa. A iż 
tu Apostoł jeden tylko Zakon Boży Zakonem zowie, a tego 
drugiego, który powieda być w członkach swych. Bożym Za­
konem nie zowie, przeto też to miejsce do naszej rzeczy nic 
nie należy. Niektórzy też ono z Proroka Izajasza i z Michea- 

E zajasz. 2. ẑa przywodza: «Z Cyonu wynidzie Zakon, a słowo Jehowy 
Micheasz4.z Jeruszalima». Na co tak mówią: «Nie może sie, pry, to o Za- 
w wirszu 2.ponie Mojżeszowem rozumieć, gdyż Zakon Mojżeszów nie 

z Cyońskiej, ale z Synajskiej góry wyszedł; przeto, pry, mu­
simy to o P. Chrystusowem Zakonie rozumieć. A tak dwa są 
Zakony. Stary Mojżeszów jeden, a nowy Pana Chrystusów 
drugi». Odpowiedam: Prawda, iż te miejsca, jako u Ezajasza 
tak u Micheasza, mogą sie o nauce Chrystusowej rozumieć, 
która sie na Cyonie zaczęła, a potem przez Apostoły na wszy­
tek świat rozniesiona, ale żeby ta nauka była Zakon drugi 
albo nowy, tego tu ci Prorocy nie mówią. Bowim to słowo 

tylko Ebrejskie Thor oh, nie jedno Zakon, ale też naukę
Zakoli a le i  obyczaj znaczy, jako o tern nie jedno żydowie, ale i naszy 
etc.̂ znacźŷ '̂ tem języku uczeni świadczą, gdyż tego słowa korzeń (od 

Lexi-i t̂órego idzie) jest ,ТП'’ to jest nauczył, albo jako niektórzy 
steri. chcą "nin Thor, to jest przypatrzył sie. Przeto u Solomona 

często toż słowo Thorah naukę, a nie Zakon jaki znaczy, 
ŵwirsz'û i gdzie tak pisze: «Synu mój Zakonu mego nie zapominaj, 

*a przykazań moich niech strzeże serce twoje». Także i na 
2;drugiem miejscu: «Naukę dobrą podaję wam (synowie) Za-T am że w 4. 

w  w irszu
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konu mego nie opuszczajcie», I jeszcze: «Strzeż, pry, synu â ż̂e^w .̂ 
mój przykazania ojca twego, a nie opuszczaj Zakonu matki 
twojej». Tu wszędzie to słowo Thorah kładzie Solomon, 
a przedsię stąd nie może żaden dowodzić, żeby albo Solo­
mon, albo żony jego pisali inszy Zakon mimo Zakon Boży.
Tymże obyczajem Paweł Apostoł pisząc do Galatów naukę 
Pana Jezusowę Zakonem zowie, nie żeby Pan Jezus Zakon 
jaki albo dał, albo pisał, ale iż sie z Zakonem zgadzał.
«Jedni, pry, drugich ciężary noście, a tak napełnicie Zakon̂ l̂®̂ *̂ ®-̂  
Chrystusów». Nawet sam Pan Chrystus Psalmy Dawidowe 
Zakonem zowie. Bo tak na żydy u ś. Jana mówi: «Nie nai-Jo^an. tó. 
rżeli mię, pry, aby sie wypełniła mowa napisana w Żako- 
nie ich, iż nienawidzieli mię darmo». Co wżdy nie prze to 
czyni, żeby Zakonów wiele było, ale iż też Psalmy i z Zakonu 
są i Zakon tłumaczą. Przeto i te miejsca tych dwu Proro­
ków, acz tego słowa Thorah (o nauce je Chrystusowej rozu­
miejąc) używają, przedsię dwu Zakonów nie stanowią, ale 
i owszem dla tego to czynią, aby tak dali znać, że Meszyach 
nie miał nic rożnego od Zakonu Bożego uczyć. Jako to mą­
drze i Kalwin wykłada, gdzie miedzy inymi rzeczmi tak 
mówi: «Legem nominał, sed alibi diximus de etymologiâ ^̂ Ĵ̂ '̂ ^̂ _ 
huius nominis. ГПІЛ Thorah enim doctrinam significat, aibns isa -  
quam omnium perfectissimam Lex continet. Itaque Prophe-^ '̂^^ /̂ 
lico more loquitur: nam quum a Lege petenda esset pietatis 
reguła, per synecdochen, eius nomine totam doctrinam Dei 
comprehendere solebant: quemadmodum etiam sub Altaris 
nomine, cultum Dei. Porro vaticinium hoc quum sciamus 
impletum fuisse: quum illinc initium cepit praedicatio Evan- 
gelii (Christus enim primum lerosolymae docuit: ac deinde 
per Universum orbem manavit eius doctrina). Legis nomen 
restricte accipere non convenit, quae potius tune abrogata 
fuit, quoad figuras et servile iugum. Unde colligimus inde­
finite transferri ad Dei sermonemy>. To jest: «Zakonem, pry, 
zowie»; aleśmy indzie o własności tego słowa mówili. Bo 
(słowo Ebrajsiie) Thorah naukę znaczy, którą ze wszech na- 
doskonalszą Zakon zawiera. A tak obyczajem Proroeskim 
mówi. Bo iż od Zakonu ma być brane nabożeństwa przepi-K|żdąn^u- 
sanie, przeto imieniem jego wszytkę naukę Bożą nazywali. Prorocy  
jako też imieniem Ołtarza wszytkę służbę Bożą. A ponieważ  ̂zô ą.°̂

o  urzędzie miecza. 6

Nota.
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wiemy, że sie to proroctwo spełniło. (Bo Chrystus naprzód 
w Jerozolimie uczył, a potem nauka jego na wszytek sie 
świat rozlała), przeto nie godzi sie przezwiska Zakonu cia­
sno (to jest, o jednej rzeczy) rozumieć, który radszej na on 
czas skasowań był, ile sie figur i niewolniczego jarzma do- 
tjcze. A stąd tego dochodzimy, że to słowo (Thorah) wszelką 
naukę Bożą znaczy. Tenże Kalwin mało niżej, tamże na też 
słowa, tak pisze: «Colligimus etiam oportuisse abrogari ve- 
teres omnes caeremonias et novam docendi formam exo- 
riri, quamvis eadem doctrinae substantia remaneat. Nam 
Lex olim e monte sina prodiit: nunc e Sion. Ergo novam 

induit. Duo igitur animadvertenda sunt: primum, 
Dei unam Doctrinam Dei eandem esse, et sui perpetuo similem: neąue 

eggg Deum variationis arguat, quasi parum sibi constet. Caeterum 
quamvis sit nunc Lex Domini quae fuit: tarnen cum nova 
veste prodiit e Sion: deinde abrogatis caeremoniis et umbris 
patefactus est Christus, in quo earum veritas deprehenditur. 
To jest: Dochodzim też tego (z tych słów), że było trzeba 
W'Szytkie ceremonie skasować, żeby sie nowy kształt ucze­
nia pokazał, chociaż istność nauki została. Bo Zakon przed 
tern z góry Synajskiej wyszedł, a teraz z Cyońskiej. Przeto 
nową formę oblókł. A tak dwie tu rzeczy obaczyć trzeba: 

Nauka Uubpirwsza, Że uauka Boża jest jedna i zawżdy sobie podobna, 
ży zawżdy aby na Boga mieszaniny nie wiodła, jakoby sie sam z sobą 
®̂‘̂®“e\*®”'nie zgadzał. Lecz aczkolwiek i teraz Zakon Boży jest tenże, 

który był i dawno: wszakże z nową szatą wyszedł z Gyonu. 
Druga, że, odłożywszy ceremonie i cienie, objawion jest Chry­
stus, w którem ich prawda znajduje sie. Tak póty są słowa 
Kalwinowe, w których twierdzi, że nauka Boża lub Zakon 
Boży zawżdy jest jeden i tenże, a nie może być ani odrzu­
ceń, ani odmienion, chyba ceremonie, niewola a cienie, skoro 

Błądpapie-sie objawił Chrystus, ustały. Błąd tedy jest mówić albo uczyć, 
na Czecho-żeby dwa Zakony, a jeszcze sobie przeciwne były: jeden 

wica. Mojżeszów stary, drugi Chrystusów nowy: jeden żeby ustał, 
a drugi żeby moc wziął i na miejsce onego pirwszego na­
stąpił.

Czwarta rzecz: Jeśli Chrystus jest Zakonodawcą albo 
nie? Odpowiedam: Ponieważ sie teraz dostatecznie Pismem 
świętym pokazało, że tylko jest jeden Zakon Boży, który
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sam Bóg przez Mojżesza dał, tedy sie samo jaśnie ukazuje, 
że Pan Chrystus nie jest Zakonodawcą, ale jest Zakonu t̂ gô ^̂ rŷ tus 
Bożego tłumaczem i obrońcą i od wszech obłędliwych wy- żego tłu - 
kładów oczyścicielem. A nie rozumiej, aby to synowi Bożemu "bl-ońca? 
jaką zelżywość przynieść miało, że ji tłumaczem woli Bo­
żej, to jest Zakonu Bożego zowę, gdyż i sam Bóg często Za­
kon swój tłumaczy. I owszem a co inego przez Proroki czy­
nił, jedno Zakon swój objaśniał, a przeciw fałszerzom wy­
kładał? Przeto jako Pana Boga nie lży, kto o niem mówi, 
że Zakon swój tłumaczy, tak i Panu Chrystusowi czci nie 
uwłóczy, kto mu ten Urząd przyznawa. Ano rychlejby
0  tych mógł rzec, że syna Bożego lżą i Mojżeszem czynią, stusa Moj- 
którzy o niem tak rozumieją, jakoby jaki Zakon ustawił czynni™.
1 podał. Boć to Mojżeszowi więcej przystoi Zakon podawać, 
gdyż zaś Panu Chrystusowi nie Zakon, ale łaskę Bożą i po­
dawać i o niej wierne upewniać przynależy, jako Ewange­
lista świadczy: «Zakon, pry, przez Mojżesza dan jest, ł a s k a n 
i prawda przez Jezusa Chrystusa nastała». A widzisz, że 
Chrystus nie Mojżesz ani Zakonodawca.

Lecz sprzeciwnicy naprzeciw temu ono z Proroka 
wodzą: «Zakonu jego (to jest Meszyachowego lub Chrystu-Rozdzi. 42. 
sowego) ostrowy czekać będą». I mówią: «Oto jawna rzecz,  ̂w irsza 4. 
iż Chrystus Pan miał dać ostrowom (to jest ludziom za mo­
rzem mieszkającym) Zakon; a ponieważ Zakon miał dać 
i dał, tedyć jest Zakonodawcą». Odpowiedam: Już sie wy- 
szej pokazało, że słowo Ebrejskie Thorah, nie jedno Zakon, 
ale i naukę znaczy, przeto i tu nie inaczej sie rozumie, jedno 
o nauce, jako i Kalwin wykłada, który tak na to miejsce 
mówi: «Leg'em hic accipit pro doctrina: quemadmodum^̂ ^ Ĵ̂ f̂ _̂ 
etiam Hebraeis a docendo appellatur, atque sic Prophetae tiom bus 
de Evangelii doctrina loqui solent, ut ostendant ipsam neque 
поѵатп, neque alienam a Mose futurum esse, etc.». To jest: Za­
konem <tu naukę zowie, jakoż też słowo Ebrejskie od nauczania 
imię ma, tak Prorocy o nauce Ewangelskie j mówić zwykli, aby 
ukazali, że ona ani ńiowa, ani od Mojżesza rożna być miała.

Jeszcze i ono zadawają, co Chrystus mówi: «Przyka- lohan  13. 
zanie nowe daję wam, abyście sie lubili społem». «Oto, pry,^ wirsz.34. 
nowe przykazanie dał Chrystus; jeśli nowe, tedyć przed tern 
nie było». Odpowiedam: Nie może tego żaden rzec, żeby

6*
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m em
zow ie.

M iło śćb iiź - i przedtem, to jest przed Chrystusem Bóg sam miłości w Za- 
konie nie rozkazał, a miłości nie lada jakiej, ale aby każdy 

rozkazał, bliźniego swego miłował, jako samego siebie. Go też sam 
Pan Chrystus przywodzi, gdy ji o wielkie przykazanie, któ- 
reby było w Zakonie, spytano, gdzie odpowiedziawszy tak 

маіШе. 22.zamyka: iż w tern dwojgu przykazaniu zawisł Zakon wszy- 
wwirszud9tek i Prorocy. Nie dla tego tedy Pan Chrystus nowym przy­

kazaniem miłość zowie, żeby w Zakonie nie była przykazana. 
M iłość ale iż to przykazanie jakmiarz było od Faryzeuszów zatarte, 

cŁrystL a on je odnawiał, nauką i żywotem swoim polerował, przeto 
prz;̂ aTa-ĵ  І swoim І nowym przykazaniem nazywa. Iż tedy Pan 

Chrystus żadnego Zakonu ani dał, ani pisał, ale on jedyny 
Boży Zakon, przez Mojżesza napisany, tłumaczył, a od Fa- 
ryzajskich przysad oczyściał, przeto nie może być za Zako- 
nodawcę poczytan, a zwłaszcza, iż mu Pismo święte inszy 
urząd nierówno nad ten zacniejszy przypisuje, jako sie już 
o tern wyszej mówiło.

Piąta: Jeśli Zakon Boży, który Mojżesz napisał, jest do­
skonały albo niedoskonały. Na tę kwestyą lub pytanie Mar- 

C zechow ic Czechowic odpowieda, że Zakon Boży (on Mojżeszowym 
w  D iało- zowie) nie jest doskonały i chce tego onym dowodem do- 

m ow ie^zó-wieść: «Gdyby — powieda —  on Zakon był doskonały, te- 
stej. dyby był Bóg drugiego Zakonu nie obiecował, ale iż obieco- 

wał a potem dał, tedy sie znaczy, że on pirwszy nie był do­
stateczny». Lecz ten dowód jest nikczemny, a jako Dialekty- 

prfJc/pii kowie mówią, est pełitio principii, bo niepewnej rzeczy przez 
v ic io s iss i- wątpliwą dowodzi. Pirwej było tego dowieść, że Bóg obiecał 
r̂№tan̂ di był inszy Zakon dać, tożby był mógł dowodzić na pirw- 

genus. g2y  Zakon, że był niedoskonały. Jakoż przedsię kusił 
sie tego, chcąc pokazać, że Bóg drugi Zakon dać obiecał, uka­
zując do Jeremiasza w 31; ale nielza tym miejscem tego do­
wieść, gdyż tam nie Zakon, ale przymirze Bóg obiecuje, jako 
sie wyszej i mówiło i co sprzeciwnicy mówią, zbiło. A tak 

w wirsẑ  12 j Pawłowi Apostołowi wierzyć, niż Marcinowi. Bo Pa- 
14. ’weł nazywa Zakon Boży świętym, dobrym, sprawiedliwym, 

a nadto duchownym Zakonem, a co jest duchownego, to musi 
być i doskonało. Jeszcze wierzmy i Duchowi świętemu, który 
tak przez Dawida żrzetełnie i mianowicie o Zakonie mówi: 

wwi«żu7’.«Zakon, pry, Jehowy doskonały (jest) nawracający dusze.
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Świadectwo (to jest Zakon) Jehowy wierne (jest) mądrym 
czyniąc małe etc.». Oto jasne Ducha świętego świadectwo, 
iż Zakon Boży przez Mojżesza napisany jest doskonały.
Prawda jest, co Apostoł mówi, a Marcin przywodzi, że з’
podobno było Zakonowi usprawiedliwić człowieka, aż Bóg 
posławszy syna swego w podobieństwie ciała grzesznego osą­
dził grzech w ciele; ale ta niepodoba. lub niemożność nie 
była, ani jest z strony Zakonu Bożego, który według Dawida 
jest doskonały, ale z strony człowieka, który jest cielesny, 
jako tenże Apostoł o sobie i o wszech ludzioch świadczy. NieR^r îa« 7. 
trzeba przeto tej winy na Zakon Boży kłaść, ale radszej swój 
niedostatek winować, a z nim Chrystusa szukać, gdyż on jest 
ubłaganiem za grzechy wszego świata, jako Jan święty 
mówi. Go jeśliby dla tej przyczyny miał być Zakon niedo- lohan. 2. 
skonały albo niedostateczny, że usprawiedliwić nie może, 
toby też tym obyczajem Pan Chrystus był niedostateczny, 
że nie mógł w ojciyźnie swej cudów czynić, co źle i pomyślić.
Lecz jako nie Chrystus winien, iż miedzy sasiady swemi cu- Chrystus 
dów czynić nie mógł, ale ich niewiara, takżeć nie Zakon źnie nie  
Boży winien, że człowieka nie usprawiedliwia, ale człowie- dö’Ĵ czy’-

nić.czy niedostatek, że mięsny lub cielesny jest
Szósta rzecz. Zda sie tak niemal wszem ludziom, a zwła-^’!̂ [rs‘"zu 5. 

szcza mnichom i inym takim, jakoby Pan Chrystus przeciw 
Zakonowi Bożemu lub przeciw Mojżeszowi u Mattheusza 
w Rozdziale 5. uczył, a na miejsce jego swój Zakon nowy 
(jako ci mówią) stawiał. Ale sie wszytcy ci barzo mylą, gdyż 
sam Pan pirwej, niż tę dysputacyą począł, znacznie źrzetelną 
obmowę albo radszej oświadczenie uczynił, że nie p r z y s z e d ł , 5. 
to jest, nie był na to posłań, żeby Zakon rozwiązał albo roz- 
ruszył, ale żeby ji napełniał. Które oświadczenie barzo sprze- 
ciwniki nasze gryzie, przeto też radziby je, jako mogąc, za­
tarli, ale nie mogą temu dosyć uczynić, gdyż jaśniejsze jest 
słowo, niżby je kto zaćmić albo zatrzeć mógł. Chwytają sie 
za poślednie słówko «wypełnić», ale pirwsze daleko czemuś 
mijają, to jest «rozwiązać». Anoby to pirwej trzeba dobrze 
obaczyć i co sie przez nie znaczy dostatecznie wyrozumieć, 
tożby sie do pośledniejszego udać. Bo grecskie słowo — 
lyo — (jako Grammatykowie w Dikcyonarzach świadczą) zaaczy. 
znamionuję, — rozwięzuję, — każę, — burzę, — niszczę, —
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Marcin
Czechowic

etc. Ponieważ przeto Pan Jezus o sobie powieda, że nie przy­
szedł Zakonu (który jeden był i jest) niszczyć lubo burzyć, 
tedyć sie samo jawnie pokazuje, że nie burzył, ani niszczył, 
ale ji zachował i wcale zostawił. Bo jeśliby ji odrzucił, a na 
jego miejsce co inego wstawił, tedyby ta jego powieść stać 

z'"papieżni-nie mogła. A iż tak Marcin i z papieżnikami jawnie mówi, 
'‘rzTceniu że Ewangelium na miejsce Zakonu wstąpiło, a cóżby to in- 

zak on u  szego było, jedno odrzucenie, a prawie zniszczenie Zakonu 
Onego jednego Bożego? Przywodzą kilka miejsc z  listu do 
Ebreów, a onego przepomnieli, że ten list w onem starodaw- 

L̂ st̂ dô E-nem Zborze mało ważył albo zgoła nic. Świadczy o tern 
dWnego Eusebius w historyi na wielu miejscach. Acz i tego listu 

autor nieprawie śmie Zakonu spominać, mianowicie tylko na 
mst̂ Ecci przymirze naciera. Przywodzą też i z listów Pawła świętego 
libf 3. cap.kilka wyroków, gdzie Zakonowi moc usprawiedliwienia (że 
ć̂ap* 2E*et'tak rzekę) odyjmuje, ale samego przedsię Zakonu ani od- 
cap. 25. rzuca, ani gani. Przywodzą i ono, «Litera zabija», ale chy­

trze; ho miasto «Litera zabija, duch ożywia», tak piszą: 
Czech î  ̂«Zakon był literą zabijającą, Ewanielia duchem obżywiają- 

6. 'cym». Ano tam Paweł nie to mówi, żeby Ewangelium pisane 
kogo obżywiało, ale o duchu mówi, którego Pan Chrystus 
wierzącym jemu (albo weń, bo to jedno) dawa. Ten acz te­
raz pod nauką i wiarą Ghrysta Pana jest obfitszy, (bo i po- 

ś̂ ŵ |-ganom wiernym bywa dawan) a wszakże i przed objawie- 
ĉhrystu- niem Ghrystowym obżywiał wierne Boże, a zatem i siły ku 

wszej zbożności dodawał, że ich litera zamorzyć nie mogła. 
Lecz i teraz gdzieby tego nie było, koniecznieby Ewangelium 
napisane nic nie pomogło, aleby także zamorzyło, bowimby 
także nic inego jedno literą było. Jeśliby przeto Ewange­
lium na miejsce Zakonu (jako Marcin powieda) wstąpiło, 
tedyby już Zakon skażon i zniszczon, jużby one wszytkie 

ŵ-̂ ”żu 6 własności, które jemu Duch święty przypisuje, ustały.
7. 8. 'To jest: jużby dusz nie nawracał, jużby małych mądremi 

Rzymian 7.ПІ6 czynił, lużby serc піс rozwcselał, jużby nikogo nie ha-W wirszu /• •/ ' <J ' o %j
mował, nie gromił, aniby grzechu ukazował. Musiałoby to 
wszytko ustać. Dla czego? Dla Pana Jezusa i dla nauki jego. 

AbsurdaexCo jeśliby tak było, a więcżeby to nie on Zakonu zburzył 
C ech ov icii.i zniszczył? Zaisteby żaden tego inaczej okrzcić nie mógł. 

A tak wierzmy radszej Panu Chrystusowi, że on nie skaził
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Zakonu. Wierzmy jego posłańcom, którzy przyznawają, że 
Zakon święty, dobry, sprawiedliwy i duchowny. Wierzmy, chrŷ t̂ s 
im jako wszędzie, tak i tam, gdzie mówią, że Zakonu niewieZako- 
niszczą, ale ji i owszem stanowią i zmacniają. Wierzmy 
onemu ich wyrokowi: «Cokolwiek, pry, wprzód napisano. Rzymian, 
dla nauki naszej napisano». Wierzmy i onej przysiędze 
skiej: «Amen mówię wam, aż przeminie niebo i ziemia, jota Matthe. 5. 
jedno albo jedna kreska nie przeminie z Zakonu, aż wszyt-̂ '̂ '̂'®̂ '̂ *̂ 
kie (rzeczy) będą». Pewna rzecz, iż niebo jeszcze nie prze­
szło, a ziemia i owszem, a Marcin nie jednę jotę, ani jedrię 
którą kryskę z Zakonu, ale cały Zakon mimo prowadzi 
i znieść chce; aleby sie jemu trzeba onej grozy obawiać, 
którą takiemu każdemu Pan Jezus tamże po tern wyroku 
grozi, tak mówiąc: «Ktoby, pry, zniszczył jedno przykaza-^Tamże^  ̂
nie z tych namniejszych i uczyłby tak ludzi, namniejszym 
zwań będzie w królestwie niebieskiem etc.».

Ponieważ przeto Pan Chrystus Zakonu nie niszczył 
i niszczyć zakazał i zabronił, śmiele mówię, że Pan Chrystus 
jako na żadnem miejscu, tak i tu przeciw Mojżeszowi nie 
mówi, ani go strofuje, ale strofuje księżą i Faryzeusze, któ­
rzy sie uczyniwszy uczycielmi i Zakonu Bożego tłumaczmi 
(co i ich przezwisko świadczy), z duchownego Zakonu Bo­
żego chcieli glozami swemi cielesny uczynić. Tych tu Pan 
Jezus wykład gani i swój przeciw niemu wszędzie kładzie.
Tego mego wyrozumienia trzy przyczyny kładę. Pirwsza. Je-chrystus iż 
śliby przeciw Mojżeszowi mówił, pewnieby przeciw samemu zakotwi 
Bogu mówił, gdyż to z Pisma świętego wiemy, że Mojżesz 
wiernym sługą Bożym był, zaczem też nic nie pisał, jedno co 
mu Pan Bóg ustnie rozkazał. Druga. Jeśliby Pan Chrystus 
przeciwnym Zakonowi Bożemu był, azaby do niego kogo od­
syłał, a drogi do żywota w niem szukać kazał? Bo gdy go 
jeden spytał, coby miał czynić, aby wieczny żywot otrzymał, 
prosto mu na to powiedział: «Chceszli, pry, do żywota wniść,̂ ®̂ tb|* 
chowaj rozkazania». Trzecia przyczyna, dla której nie mogę 
temu wierzyć, żeby Pan Chrystus Mojżesza lub Zakon stro­
fował: bowimby tak Zakon niszczył, którego nie niszczyć, 
ale napełnić, to jest, wedle niego żyć był przyszedł. Czwarta, 
iż tu wprzód niż strofować począł, księżą a Faryzeusze i ich 
sprawiedliwość przypomina, a nie Zakon, ani jego spra-
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wiedliwość i chce, aby jego uczniowie obfitszą sprawiedli­
wość mieli. Piąta przyczyna, która mi z mnichy i z Marci­
nem (acz brat) rozumieć tego miejsca nie dopuszcza, jest ta: 
iż Pan Chrystus nie zakonne słowa lub przykazania, ale fa­
ry zajskie (gdy przeciw nim chce mówić, a swój wykład po­
łożyć) przywodzi, jako to bnet obaczym, gdy to miejsce roz- 

R ozebra- bierzem. Bo tak Pan Chrystus mówi: «Jeśliby nie obfitowała 
u Matth, Sprawiedliwość wasza, więcej mz księżej i b aryzeuszow, me 
g”J^gT'^ '̂ î^ziecie do królestwa niebieskiego etc.». Oto nie ciemno 

ale barzo jasno znać daje o czem, a przeciw czemu i komu 
chce mówić. Gdyby miał wolą przeciw Mojżeszowi mówić, 

Matthe. i2.azaby sie bał Mojżesza wspomnieć? Jako indzie spomina
W ^virsz 41 X  X■Jonasza i Sołomona i dokłada, że on więtszy był niż om, przeto 

i tu gdyby przeciw Mojżeszowi dysputować umyślił, azaby 
Chrystus nie mógł jawnie mówić? Jeśli nie będzie obfitsza sprawiedli- 

k sięź^ ą^ F a-w ość  wasza, niż O której pisze w Zakonie Mojżesz, nie wni- 
naprTó̂ d dziecie do królestwa niebieskiego? Azaby z onego niesłusznie 
spom ina. szydzono, jeśłiby kto mając umysł przeciw teologiej szkol­

nej mówić, strofowałby astronomy? Azaby niesłuszniej za­
razem onę teologią albo takie teologi wspomniał? Takżećby 
sie i to namniej nie kliiło, mając umysł Zakon Boży zga­
nić, Faryzeusze i księżą na plac przywieść. Ponieważ przeto 
Pan Jezus o sprawiedliwości faryzajskiej i rabinowskiej mó­
wić i ganić ją począł, tedyć sie samo skazuje, że i wszytkę 
onę rzecz swoję przeciw nim stosował. To tedy Pan Chry­
stus za fundament założywszy, że rabinowska i faryzajska 
sprawiedliwość jest niedostateczna, dalej po jednej cząstce 
ich wykłady przytacza i strofuje, tak mówiąc: «Słyszeliście, 
iż rzeczono prostakom: ««Nie zabijesz! A ktoby zabił, winien 
będzie sądu!»» A ja wam mówię, etc.». Wszytcy to pospołi- 
cie tak przekładają: «Słyszeliście, iż rzeczono dawnym albo 

Archaeos starym», ale grecskie słowo Archaeos, nie jedno dawnego lub 
sk ie co starego, ale też prostaka albo nieuka znaczy, wszakże to 

mniejsza. Bo chociabyś o dawnych rozumiał, niezdrożne wy­
rozumienie pójdzie, gdyż nie dopiro fałeszni mistrzowie na­
stali; a wszakże jeśli o nieukoch rozumieć będziesz, jeszcze 
sie lepiej zgodzi, gdyż fałszerzowie nikogo rychlej jako pro- 

ĉhrystuŝ  staczki oszukawają. Ono więtsza i na sprzeciwniki potęż- 
strofuje . niej sza, że tu Pan Chrystus nie Zakon przywodzi, acz sie

znaczy.
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tak niektórym widzi, ale przywodzi wykład rabbinowski 
i faryzajski. Bo a gdzie te słowa najdziesz w Zakonie: «Ktoby 
zabił, będzie winien sądu?» Ja ich zaiste nie najduję i pe- 
wienem tego, że ich żaden w Zakonie nie znajdzie. Nie taki. M osze. 9 . 
bowiem Zakon mówi: «Kto zabije, winien będzie sadu», 
mowi: «Kto wyleje krew człowieczą i jego krew wylana b ę - w w ir s z . i4 .  
dzie przez człowieka». Albo tak: «Gdyby kto czyhał na bliż-^ 
niego swego zabić ji zdradą, od ołtarza mego weźmiesz ji, 
aby zabit». Albo tak: «Duszę dasz za duszę». Albo też tak:s.M osze. 19 . 
«Nie spuści mu oko twoje, ale odejmiesz krew niewinną^' 
z Izraela etc.». A tak nie kasuje tu Pan Chrystus Zakonu, 
ani przeciw niemu uczy, ale wykład faryzajski (jako sie 
mówi) strofuje i borzy, ukazując, że sie to przykazanie nie 
tak rozumie, jako oni wykładali, ale że sie też i gniew i ła­
janie w niem zawiera. Bo Pan Bóg gdy czego człowiekowi Bóg całe- 
zakazuje, tedy nie jednemu któremu członkowi zakazuje, ale wekowi 
całemu człowiekowi, to jest, wszem smysłom i członkom*'°̂ ^®̂ |“ ®̂ 
jego zakazuje. Gdy mówi: «Nie zabijesz», to wszem człon­
kom lub całemu człowiekowi mówi, nie mijając, ani serca, 
ani języka, ani oka, ani ręki, ani inych wszech członków.
Nie już ten przeciw szóstemu przykazaniu Bożemu nie wy­
kroczył, kto ręką nie zbił, ani zabił, ale przedsię sercem po- 
myślił albo sie rozgniewał, okiem albo powiekami pomru- 
gnął, językiem bić albo zabić poradził, nogami tam gdzie sie 
do mordu ma poszedł etc. Tak to przykazanie Pan Chrystus 
przeciw księżej i Faryzeuszom wykłada. Zakonu nie jedno 
nie naruszając, ale ji i owszem oczyściając i broniąc. Nic też 
nowego nie ustawując, ani podawając, ale sie Zakonu i Pro­
roków statecznie trzymając. Bo i ci nie inaczej Zakon Boży 
wykładali. Na wzór weźmi Dawida, który tak mówi: «Gnie-^niew we. 
wajcie Sie a me grzeszcie». Jakoby rzekł: bez gniewu czło- grzech, 
wiek być nie może, ale nie dać mu woli, aby do czego złego 
nie przywiódł. Tenże mówi, jako Paweł przywodzi: 
kie nogi niezbożników ku rozlewaniu krwie». Nie żeby no- Psaim . u .'  
gami krew kto rozlewał, ale aby dał znać, że i oni grzechuRzymian̂ 3. 
nie próżni, co tam radzi bieżą, gdzieby krew przelali, aboby 
wżdy przy tern byli. A tak pokazało sie, że Pan Chrystus nie 
przeciw Zakonowi, ani Mojżeszowi, ale przeciw glozam fa- 
ryzajskim mówi i uczy. Co sie i z onego miejsca także barzo
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w^irsz к  pokazuje, gdzie tak Pan Chrystus mówi: «Słyszeliście,
‘iż rzeczono: ««Będziesz miłować bliźniego twego, a nienawi- 
dzieć będziesz nieprzyjaciela twego»». Tego też pół wirszyka: 
«Nienawidzieć będziesz nieprzyjaciela twego», nigdzie nie 
znajdziesz, nie jedno u Mojżesza, ale ani u Proroków, choć­
byś wszytki od deski do deski przeczedł. Czemu? Atoli dla 
tego, że to faryzajski albo rabbinowski przydatek, jako i on,
0 którem sie teraz mówiło: «Jeśli kto zabije, będzie winien 

Faryzajskisądu». Bo ОПІ tak argumentowali albo wywodzili: «Jeśliśmy 
i^ywód. winni bliźniego lub przyjaciela miłować, tedyśmy dłużni

nieprzyjaciela nienajrzeć». To oni tak z tego miejsca zawie­
rali, ale tego Mojżesz nie rozkazuje, ani żądny Prorok i ow- 

2-Mosze.23.szem Mojżesz mianowicie pisze: «Gdy, pry, spotkasz byka 
i w 5. ‘nieprzyjaciela twego albo osła jego błądzącego, odwodząc 

Mojżesz odwiedziesz ji jemu. Gdy użrzysz osła nieprzyjaciela twego 
cie lą  lub ić  lezącego pod brzemieniem jego, nie opuścisz go, zostawając 

zostaniesz sie z nim». Pytam — odwieść bydlę czyje, gdy błą­
dzi, do pana jego, czyli to jest znak nieprzyjażni lub niena­
wiści, czyli miłości? Musi każdy za znak nawiści i miłości 
osądzić. Go jeśli tak jest, jakoż koniecznie jest, a jakoż kto 
może rzec, żeby Mojżesz kazał nienajrzeć nieprzyjaciela? 
A jakoż i Marcin śmie pisać, żeby tego rozkazania (o miło­
ści nieprzyjaciela) nie było u Mojżesza? A o onem wirszu 

w^rsz Solomonowem co rozumiesz? «Jeśli łaknie nieprzyjaciel twój, 
‘nakarmi ji chlebem, a jeśli pragnie, napój ji wodą?» Także 

wwTrtẑ i?̂  o onem drugiem: «Gdy upadnie nieprzyjaciel twój, nie we- 
‘sel sie, a gdy sie otrąci, niech sie nie raduje serce twoje, aby 
nie użrzał Jehowa, etc.». Podobno rzeczesz: «Nie Mojżesz to 
napisał, ale Solomon». Odpowiedam: Acz to nie Mojżesz na­
pisał, ale stoi za to, jakoby też Mojżesz. Bo wszytcy Prorocy 

n ie  i wszytcy onego Przymirza pisarze wszytko z tego żrzódła, 
żesẑ aie to jest Z Mojżesza czerpali i dla tego je czasem Pan Ghry- 

1 Prorocy, Zakonem zowie. Jako gdzie u Jana mówi: «Nie w Za-
lonan . 10. - , . T  . 1 1■wwirsz.34.komeli waszem napisano: ««Ja rzekłem Bogowiescie etc.»», 

a przedsię to w Psałterzu napisano, nie w Mojżeszu; ale iż
1 Psałterz Dawidów i Podobieństwa Salomonowe i ine ta­
kowe księgi do Zakonu należą, przeto im tytuł Zakonu służy. 
A ponieważ i Mojżesz i jego tłumaczowie Prorocy, nie jedno 
przyjaciele, ale i nieprzyjaciele miłować i dobrze im czynić
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każą, tedyć te słowa Pana Chrystusowe: (Słyszeliście, iż mó­
wiono: «Będziesz miłować bliźniego twego, a nienawidzieć 
będziesz nieprzyjaciela twego») nie są przeciw Mojżeszowi 
mówione, ale są jako i one o mężobójstwie przeciw księżej 
i Faryzeuszom i ich wykładom powiedziane.

Tymże obyczajem one słowa, które P. Chrystus przy­
wodzi: «Słyszeliście, iż rzeczono prostakom: ««Nie będziesz 
krzywo przysięgał, ale oddasz Panu przysięgi twoje»». Jeśli krzywo 
Pan Chrystus przeciw Zakonowi, lub przeciw MojżeszowifąYa^yfap’ 
mówi, jeśli Zakon strofuje, tedyćby słusznie miał zakonne®*̂ i® 
słowa albo Mojżeszowe przywieść. Ukażysz mi, proszę cię, 
te słowa w Zakonie u Mojżesza! Ale iż nie ukażesz, a czemuż 
tego błędu niemasz porzucić, żeby Chrystus przeciw Mojże­
szowi mówił?

Rzeczesz: Acz tych trzech sentencyi u Mojżesza nimasz. Zarzut 
ale drugie prawie z Mojżesza są wzięte. Jako naprzód o cu- mków. 
dzołóstwie, gdzie tak Pan Jezus mówi: «Słyszeliście, iż rze­
czono pirwym: ««Nie będziesz cudzołożył!»» A ja wam mó­
wię, iż każdy kto wejrzy na niewiastę, aby jej pożądał, etc.».
To, rzeczesz, nie może być Faryzeuszom ani księżej przypi­
sano, gdyż są słowa Zakonu Mojżeszowego. Także i one: «Oko 
za oko, ząb za ząb, etc.». Odpowiedam: Acz tu Pan Ghrystuŝ .Odpo-^̂  
pizy tych zakonnych zapowiedziach o cudzołóstwie, o pom­
ście i o rozwodzie nic wykładów faryzajskich nie spomina, 
wszakże to jaśnie przez swój wykład znać daje, że przeciw 
nim, a nie przeciw Mojżeszowi mówi. Bo o cudzołóstwie przy- 
wiódszy Z^on, hnet ji tak wykłada, mówiąc: «Lecz ja wam 
mówię, iż każdy kto wejrzy na niewiastę, żeby jej pożądał, 
już ją zcudzołożył w sercu swem etc.». Acz mówię P. Chry­
stus nie przywodzi wykładu albo radszej fałszowania fary- 
zajskiego, ale tym wykładem swym ukazuje, iż Faryzeuszo- 
wie i rabbinowie nie poczytali za grzech, gdyby kto na białą 
głowę weźrzał i onejby pożądał. Toż mówi Marcin Czecho-м^іп go- 
wic o Zakonie Mojżeszowem, żeby nie bronił pojrzeć na cu-k̂ ^̂ ^Di®! 
dzą żonę i z nią cudzołóstwo na sercu popełnić. Lecz to 
inego jest, jedno jawna potwarz. Bo ponieważ Zakon du- wie szó- 
chowny a doskonały jest, tedyć i przykazania i zapowiedzî l̂ciê gel '̂ 
jego duchowne i doskonałe są. Co jeśli żeby i duchownych 
grzechów Zakon nie bronił, — tedyby duchowny nie był, te-
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dyby i ku wypełnieniu nietrudny był, — tedyby nań nie­
słusznie Apostoł narzekał, że mu dosyć czynić nie mógł, etc. 
Ale co wiele mówić? Przepomniał Marcin, że Zakon nie 
jedno uczynków zakazuje, ale i pożądliwości, jako tenże 

R zym ian 7 .Apostoł świadczy: «Grzechu, pry, nie znałbym, jeśliby nie 
 ̂ przez Zakon. Ano i pożądliwościbym nie wiedział, gdyby 

Zakon nie mówił: «Nie będziesz pożądać». Dziwna rzecz jako 
tego Marcin mógł przepomnieć. A taJi nie inaczej o Zakonie 
rozumieć mamy, ale tak, że i duchownych przestępków za­
kazuje. Zakazuje duchownego mordu, to jest nienawiści 
i gniewu. Zakazuje duchownego cudzołóstwa, to jest pożą­
dania cudzej żony etc. Co sie też z tłumaczów onych świę­
tych jasno pokazuje. Bo jeśli Zakon duchownego łub ser­
decznego cudzołóstwa nie broni i pojrzenia na cudzą żonę 

w*wirsz^3 7 *^^ grzech nie poczyta, a przeczże Dawid do Pana Boga mówi: 
Iow. 31. «Odwróć oczy moje od widzenia próżności? etc.». Iow lepak 

w w irszu 1 .jeszcze bliżej do słów Pańskich natrąca, tak mówiąc: «Przy- 
mirze, pry, uczyniłem z oczyma moimi, abych nie myślił 
o dziewicy. Jeśli na on czas wolno było na białe głowy pa- 

nierządne pożądać, a jako Marcin mówi w sercu cudzołóstwo po-
go Zakon pełniać, a dla czegóż Dawid prosi, aby sam Bóg oczyma jego 

brom. sprawował, a od nikczemności odwracał? Przecz święty Iow 
przymirze z oczyma stanowił, aby na dziewicę nie patrzyły, 
a ku pożądliwości nie przywodziły, jeśli na on czas nie było 
to zabroniono? Pokazało sie przeto, iż i ta zapowiedź o ser- 
decznem cudzołóstwie była w Zakonie. A iż była, tedyć nie 
samo skazuje, że Pan Chrystus nie Zakon tu strofuje, ale 
(jako sie często mówi) wykład faryzajski i rabbinowski.

Go sie onych słów dotyczę: «Słyszeliście, iż rzeczono: 
««Oko za oko, ząb za ząb, etc.»». I to nie dla tego Pan Chry- 

“kladVir- stus przywodzi. Żeby przeciw temu chciał co inego postano- 
teg^oż RÓz-'wić, ale iż tego świadectwa Faryzeuszowie źle używali. To 

Mat- jest, uczyli, żeby sie każdemu mścić sie swej krzywdy go­
dziło. Z którymi sie i Marcin zgadza, tak pisząc: «Dopuszczał, 
pry. Zakon pomsty za policzek, za ząb, za uderzenie, — 

магсш n^eEwangelia zaś tego zakazuje, etc.». Lecz sie temu nie dobrze 
Zakonow i musi być przypatrzył, żeby Zakon dopuszczał pomsty, gdyż 
^ trzy h ' jej nierzkąc nie dopuszcza, ale dokładnie i dosyć źrzetelnie 

jej zabrania. Naprzód w księgach trzecich Mojżesz tak pi-

Rozebra- 
nie lub w y-
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sze: «Nie będziesz sie, pry, mścić, ani czyhać na syny ludu^^osze.ig. 
twego». A w piątych księgach u tegoż sam Bóg mówi: «Mnie5,Mosze.32. 
pomsta i oddanie (co też Paweł święty przywodzi»). Oto^wirsz.ss. 
jawne i jasne pismo, że Zakon nie dopuszcza żadnemu mścić̂ *̂ “̂ “̂'̂ '̂ 
sie swej krzywdy. Rzeczesz: «Oto dopuszcza, ponieważ każe 
ząb za ząb wybić, a oko za oko, etc.». Odpowiedam: Już sie 
to nie sam on swej krzywdy mści, kto ją do urzędu, na miej­
scu Bożem siedzącego, donosi, ale sam Bóg przez swego na­
miastka. Co nie jedno wedle Zakonu, ale i wedle nauki sa­
mego Pana Chrystusa wolno. Bo gdy mu dano policzek, acz 
sie sam nie mścił, ale taką odpowiedź uczynił, z której snad- î«^^^ !̂  ̂
nie każdy obaczyć może, iż taką krzywdę może do urzędu 
ukrzywdzony donieść, gdyby tylko on urząd prze religią 
z tego nie szydził. Bo jeśliby taki był urzędnik, tedy on 
ukrzywdzony Chrystyanin winien takie krzywdy dla Chry­
stusa cirpieć i na sobie odnosić; ale jeśliby sędzia albo urząd 
wierny był, tedy bezpiecznie to do niego doniesiono być 
może, gdyż na to urząd od Boga jest postanowion, aby do­
brym pokój czynił, a złym na strach był. To sie, mówię, z 
powiedzi Pana Jezusowej jawnie znaczy, którą przeciw sżu з. 5. 
onemu, co mu dał policzek, uczynił. O czem będzie da Bóg 
niżej.

Ponieważ przeto Zakon pomsty ukrzywdzonemu pry- 
watowi nie dopuszczał, chyba urzędowi, czego Faryzeuszo- 
wie nie rozumiejąc, tak nauczali, jakoby każdemu mścić sie urzędowi 
swej krzywdy wolno, przeto Pan Chrystus tę ich naukę i wy-to^oS°pry- 
kład gani, a nie Zakon, o którem on zawżdy uczciwie mó- watom 
wił i do niego odsyłał, jako sie o tern wy sze j mówiło. szcza li.

Ono co Pan Chrystus o rozwodzie lub odpuszczeniu 
żony mówi, poniekąd jest rzecz trudniejsza, a wszakże dru­
gie temu podobne miejsce tę trudność odbija i oświeca, z któ-̂ ^̂ *̂he.̂ i9. 
rego też miejsca snadnie sie ukazuje, że Pan Chrystus i tu 
przeciw Mojżeszowi nie mówi. Bo gdy mu Faryzeuszo wie 
Mojżesza na plac przywiedli, że takiej żonie, którąby mąż 
chciał porzucić, miał tylko dać list rozwodny, tedy Pan nie 
rzekł, żeby to Mojżesz źle uczynił, ale go i owszem pięknie 
zamawia a same Żydy winuje, mówiąc, że tego dopuścił im broni. 
Mojżesz dla ich zatwardzenia. Bo czasem prawo musi i nie­
słusznej rzeczy dopuścić, nie prze to, żeby sie godziło, ale
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Żeby sie tak gorszej złości zabieżało. Także i Mojżesz widząc 
on lud Izraelski zuchwały, a obawiając sie, aby nie zabijali 
żon swych, jeśliby im nie było wolno rozwodzić sie z nimi, 
musiał im rozwodów pozwolić. Wszakże kazał, aby tacy mę­
żowie nie tak zgoła żony swoje odrzucali, ale by jem listy 
dawali, w którychby przyczyny rozwodu oznajmili, żeby wie­
dzieli oni, coby takie żony pojmowali, jeśli były rozwodu 

•^Harao Îbo niegodne. Przeto też to prawo (jako jeden uczony
nia. pisze) nie tak mężom takim, jako żonam na rękę było. Ja- 

kożkolwiek jest, pewna rzecz, że Pan Chrystus jako wszędzie, 
Chrystus tak i tu Mojżesza nie strofuje, ale dwoje w niem miejsca, 

w  M ojżeszu niejako sobie przeciwne, zgadza. Bo tu nie na to tylko pa- 
dza.̂ ’̂ trzyć trzeba, co Żydzi z Mojżesza przywodzą, ale też i na to 

trzeba mieć oko, co Pan Jezus z tegoż Mojżesza bierze. Ży- 
dowie ono sobie ku obronie biorą: Mojżesz kazał dać list, 
a Pan z tegoż Mojżesza ukazuje, iż z początku nie tak było. 
A takżeć i ci naszy przeciwni bracia działają. To jacy na 
Mojżesza wołają, że rozwodów dopuścił, ale tego, co Pan 
Chrystus z niego ukazuje, widzieć nie chcą. Lecz o tern niech 
będzie dosyć. Bo nasze przedsięwzięcie jest tylko to ukazać, 
że Mojżesz doskonały Zakonodawca, a Zakon jego jest Boży 
Zakon, którego Pan Chrystus nie niszczył, ale ji przeciw 
Faryzeuszom wykładał. Co i w tej z nimi dysputacyi uczy­
nił, ukazując im do Mojżesza, gdzie o postanowieniu Bożem 
z strony męża i żony pisze.

mfesca** O onem miejscu, gdzie Pan Chrystus mówi: «Słyszeli- 
Matthe. 5 . ście, iż rzeczouo prostakom: ««Nie masz fałesznie przysię- 
wwirsz.33.gać, ale oddasz Panu przysięgi twoje»». Ja lepak mówię wam, 

abyście nie przysięgali etc.». O tern mówię miejscu nie trzeba 
wiele mówić, gdyż jawna rzecz, że i tu Pan Chrystus nie 
przeciw Zakonowi mówi. Bo a gdzie tak Mojżesz napisał? 
Ukaż proszę cię, możeszli. Lecz to pewna, że nie ukażesz. 
Przeto jako insze (o których już było) strofowania, tak i to 
przeciw księżej i Faryzeuszom Pan mówi, którzy jako ine 
przykazania, tak i to fałszowali. Abowim sam Bóg w Zako­
nie srodze zakazuje nie jedno przysięgi, ale i wszelkiego 
imienia swego (ku podparciu rzeczy nikczemnej albo mało 

*̂ ®̂ ŷ ®j®̂ ŵażnej) używania i spominania. Lecz Faryzeuszowie spo- 
o spomina-minać imię Boże lada dla czego za grzech nie mieli, oprócz
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jeśliby kto fałszywie przysiągł, to za grzech poczytali. Prze-nî B̂ ożego 
ciw nim przeto P. Chrystus tu Zakonu broni, zakazując im 
imienia Bożego legce ważyć, a na onych słówkach tak, tak: 
nie tak, nie tak, przestawać. Także też i owszem jeszcze pil­
niej zakazuje przysięgi, nie jedno krzywej, ale jeśliby być 
mogło i sprawiedliwej. Bo co niektórzy żadnej przysięgi nie 
przypuszczają, choć o wielką rzecz, choć o słuszną, to miej­
sce przywodząc, że Pan Chrystus zgoła przysięgi zakazuje, 
tedy to niebacznie czynią. Ale iż to do naszego przedsiewzię-ważną m o- 
cia nie należy, przeto temu na ten czas damy pokój. зрга̂ іешь

Siódma a ostateczna (z dowodu szesnastego) rzecz, â.
0 którejeśmy tu mówić obiecali, jest o niektórych Pana Chry- |g 
stusowych naukach, z tegoż rozdziału Mattheusza świętego, 
któremi naszy sprzeciwnicy przedsięwzięcia swego podpie­
rać chcą. Naprzód ono zadawają: «Nie przeciwiajcie sie złe­
mu!» I tak przeciw urzędowi wywodzą:

Chrystus zakazuje przeciwić sie złemu.
Lecz urząd musi i owszem winien przeciwić sie złemu.
Tedyć, pry, nielza Chrystyaninowi być urzędnikiem, bo 

musiałby sie przeciwiać złemu.
Odpowiedam: Jeśliby sie te słowa Pańskie tak zgoła 

rozumiały, żeby sie nie godziło Chrystyaninowi żadnej zło-Nie przeci- 
ści przeciwić, tedyby sie mu i domowym gospodarzem być l̂ ĵaL̂ sie 
nie godziło. Bo wszytcy wiemy, że domowy gospodarz musi rozum ie, 
czeladź od złości hamować, co nic inego jest, jedno sie złemu 
przeciwiać. Przeto trzeba pilno te słowa obaczyć i do czego 
ji Chrystus powiedział dobrze wyrozumieć. Boć też Pan B ó g 2 .M osze.2o, 
w Zakonie zabijać zakazał i sam palcem swym napisał:^
«Nie zabijesz», albo «nie zabijaj», a przedsię o żadną rzecz 
inszą na Saula króla nie rozgniewał sie, jedno o to, że wszyt-i.samu.i5. 
kiego narodu Hamalekowego nie wymordował i króla 
nie zabił. Tymże obyczajem, gdy królowie i ini przełożeni 
morderzów i inych takich złoczyńców na gardlech nie ka­
rali, tedy więc Boga takim miłosierdziem gniewali. Jako 
im to u Izajasza wymawia: «Książęta, pry, twoje zdrajcyĵ ?̂ ^̂ *̂
1 towarzyszy złodziejów, każdy lubi podarek i czyha na upo­
minki, sirocie nie sądzą, a prza wdowia nie dochodzi к nim.
Bowim Pan Bóg nie jedno jest wielce miłosierny, ale też jest
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sprawiedliwy, a jako w Psalmie Duch święty mówi: «Spra­
wiedliwy Jehowa i sprawiedliwości miłuje». Przeto też chce, 

^ Króle. aby źli karani byli. Jako i na Achawa Izraelskiego króla 
‘wielce sie Bóg rozgniewał, że króla Aramskiego Benhadada 
(gdy mu ji był dał do rąk jego) nie zabił; z którego gniewu 
tak mu kazał powiedzieć: «Ponieważ puściłeś z ręki męża, 
któregom miał wyciąć, tedy dusza twoja będzie miasto du­
sze jego i lud twój miasto ludu jego. Sroga iście pomsta. Za 
co? Nie za co inego, jedno za miłosierdzie, jako sie nam zda. 

Nie to czy -Lecz był Bóg dawno w Zakonie swem, nie iedno Achawa, 
nam  zda, ale І wszytki ludzie przestrzegł, żeby nie to, co sie im zda, 
r̂ ozkazujê äle to, CO im Bóg rozkazuje, czynili. Miał tedy Achaw słu- 
5. Mosz. i2.sznie Onego Benhadada zabić.
wwirszus. rzeczesz, zabijać zakazał. Odpowiedam:

Prawda, zakazał — ale nie królom, ani sędziom, ani takim 
urzędnikom, acz i tym bezprawnie kogo zabić nie godzi sie. 

w^rsz‘i f  Dawid niesłusznie dał zabić Urjasza Ghytejskiego
'etc.). Lecz jako sie urzędnikom niesprawiedliwie zabijać nie 
godzi, tak zaś winnego nie zabić grzech jest. Bo acz Bóg na­
pisał w Zakonie: «Nie zabijaj», ale to prywatom napisał 
i urzędnikom, jeśli kto tego nie winien. A tymżeć obyczajem 
i Pan Chrystus to swe rozkazanie (Nie sprzeciwiajcie sie lub 
nie odpierajcie złemu) nie królom, ani żadnemu urzędowi 
dał, gdyż też tam żadnego z nich nie było, ale dał to prywa- 

ê̂ złemu ^̂ пі, a jeszcze i tym nie zgoła. Bo i prywat winien odpirać 
i  pryw at złemu czasem. Jako na wzór, gdy widzi prywat, ano brat jego 
w in ien , czym CO złego, co Sie mu czynie me godzi, tedy nie jedno 

onemu złemu odpirać może, ale i owszem odpirać winien, 
^̂ wir'szu sam Pan Chrystus rozkazuje, gdzie mówi: «Jeśli zgrze- 
15.16-17. szy brat twój przeciw tobie, idź a strofuj ji miedzy tobą i im 

samym, etc.». Tam zakazuje sprzeciwiać sie złemu, a tu roz­
kazuje temu złemu (boć grzech nie dobry) przeciwiać sie, 
a strofowanie nie może być bez sprzęciwieństwa. A nie jedno 
raz albo dwa każe sie sprzeciwić, ale i do trzechkroć, a na 
ostatek każe takiego upornego mieć jako poganina i mytnika. 
Co też nic inego jest, jedno odpierać złemu.

Niechże sobie naszy sprzęciwnicy obiorą, co chcą, albo 
tego zakazania Pańskiego (nie przeciwcie sie złemu) niech 
tak szyroko nie rozciągają, a urzędowi go nie zarzucają, albo
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niech strofować bratów przestaną, aby sie złemu nie prze- 
ciwili. Nadto, niech i dzieci swych i czeladzi nie karzą, niech 
im nie grożą. A nawet, niech i słowa Bożego nie przepowie- 
dają. Boć nie dla czego inego słowo Boże ma być powiadano, 
jedno dla tego, aby sie tak złemu (to jest złej nauce i złemu 
życiu) odpierało. Ale cóż wygrają? Atoli to, żeby i Zbór i Po- 
litia i wszytko upaść musiało.

Podobno rzeka: «Acz Chrystus zabronił przeciwić siê arzutaibo 
złemu, ale zas rozkazał i sam i przez Apostoły złości stro- i odpo- 
fować i słowo Boże przepowiedać». Odpowiedam: Dobrze 
mówicie i dobrze czynicie, że choć Pan Chrystus złemu prze- 
ciwiać sie zakazał, przedsię dla tego napominać, nauczać, 
strofować i karać nie godzi sie przestać. Bo jako zakazał prze- 
ciwiać sie złemu, tak zaś rozkazał strofować, nauczać i ka­
rać. To, mówię, dobrze czynicie. Ale w tern zaś niedobrze 
postępujecie, że to zakazanie (nie sprzeciwcie sie złemu) ше ęrze- 
przeciw urzędowi rozszyrzacie, gdyż Pan Chrystus nie prze- îemu j lk o  
ciw urzędowi to zakazanie podał, ani przeciw Mojżeszowi,®‘®*'o='“™i® 
ani przeciw Zakonowi Bożemu (jako sie wyszej pokazało) 
ale przeciw rabbinom i tłumaczom żydowskim, którzy uczyli, 
jakoby każdemu wolno mścić sie swej krzywdy samemu 
przez sie. Ktoby komu oko wybił, żeby jemu wolno także 
onemu nieprzyjacielowi wybić. A iżby sie ludziom ten w y - b in o w s k a .  
kład zdał być z Pisma świętego lub z Zakonu, przeto przy­
wodzili ono: «Oko za oko». Otóż Pan Chrystus przeciw temu 
wykładowi mówi: «Słyszeliście, iż rzeczono (przez rabbiny 
i  Faryzeusze) ««Oko za oko, a ząb za ząb, etc.»» — lecz ja 
mówię wam, nie przeciwiajcie sie złemu, ale jeśli cię kto 
uderzy w prawą czeluść, nawróć mu i drugiej, etc.». Oto jaw­
nie sie samo pokazuje, że to Pan Chrystus do prywatów, 
a nie do urzędników mówi. Boć nie urzędniki biją, ale pry­
waty pospolicie. «Słyszeliście, pry, że Faryzeuszowie dopu­
szczają sie mścić, przywodząc ono Pismo: ««Oko za oko, 
etc.»». Lecz ja wam mówię, gdy cię obrazi zły człowiek, n ie P a a ą C h ry -  
przeciw sie jemu, bijąc sie z nim, ale jeśli cię uderzy po pra-®̂ *̂kł̂ ^̂ ' 
wej czeluści, radszej mu drugiej nastaw, a niżbyś sie z nim 
miał bić. Jeślić bierze suknię, puść jemu i płaszcz, etc.».

Rzeczesz podobno: «Lecz Pan Chrystus nie rzekł ««Urzę- zmzut 
dowi sie skarż na takiego, ktoby cię uderzył, etc.»». Odpo-

O urzędzie miecza. 7

sprzeciw -
ników .
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Chrystus 
i Paw eł gdy

wiedam: Prawda, że słowem nie rzekł, ale swym postępkiem 
to znać daje. Bo gdy mu jeden przed arcyoffiarnikiem dał 
policzek, nie jedno mu drugiej czeluści nie nawrócił, ale 

johan̂ î . i o on pirwszy policzek prawnie mówił: «Jeśli, pry, źle mó- 
'wiłem, przewiedź złe (mówienie). A jeśli dobrze, czemuż mię 
bijesz?» Także Paweł Apostoł, gdy ji Ananiasz arcyoffiarnik 
kazał po uściech bić, nierzkąc drugiej czeluści nie nastawił, 
ale śmiele na jego słowo powiedział: «Niech cię samego Bóg 

'bije ściano pobielona! Ty siedzisz, sądząc mię wedle Zakonu, 
a przeciw Zakonowi każesz mię bić». Oto i Apostoł nie tak 
to rozumiał, jako teraz naszy sprzęciwnicy rozumieją i w ta­
kiej przygodzie zachować sie każą. Bo acz Pan Chrystus 
i Paweł nie mścili sie policzków, słusznie to uczynili, jako 

jVpoii ẑ-prywatowie; ale iż nie milczeli, przez to dali znać, iż to roz- 
nasta d̂ä?kazanie o nawróceniu drugiej czeluści nie jest przeciw temu, 

oblicza , ktoby chciał o krzywdę swoję przed urzędem pobożnym mó­
wić. Chyba jeśliby urząd nie pobożny był, iż takim pospo­
licie wiernych utrapienia za nic, albo je w żarty obracają, 
tedy przed takimi niema o to wierny nic mówić, jako sie 
i wyszej mówiło.

A jeślibyś jeszcze mało miał na tern Pana Chrystuso- 
wem przykładzie, a mówiłbyś, że sie nie godzi do urzędu 
z taką krzywdą uciekać, tedy każdemu wolno cirpieć i ow­
szem winna rzecz cirpieć dla prawdy, a zwłaszcza, gdy urząd 

Jerem iasz ще jest zbożny albo sam prześladuje. Tak uczynił Prorok Je- 
nie m ó w ił.remiasz, gdy ji Paszchur offiarnik i domu Bożego przeło- 
i ’̂ wfrszû  ̂ zbiwszy, do kłody posadził. Bo chociaż ji nazajutrz wy­

puścił, przedsię nie czytamy, żeby tę zelżywość i krzywdę 
do króla albo do którego inego urzędnika doniósł. Czemu? 
Pewnie nie prze co inego, jedno że niewierni byli, a ktemu, 

wwirsz2̂2 ®̂ ji to dla Boga i dla prawdy jego potykało. Zaś o Pawle 
23. et'ć. i Silasu Apostolech Łukasz święty pisze, iż gdy je urzędnicy 

Filippeńscy sromotnie wy chlustać i do ciemnice wsadzić ka­
zali, a nazajutrz dowiedziawszy sie, że byli Rzymianie, po­
słali rano do stróża ciemnicznego, żeby je puścił. Który to 
rozkazanie hnet Apostołom oznajmił. Cóż oni? Czyli im za 

Apostoło- onę hańbę i za ono bicie dziękowali? Ba, nietylko nie dzię- 
c ie  i  p z e iż j-kowali, ale i barzo sie na urzędniki frasowali. Bo tak Paweł 
"̂ mów7ą?̂ ô Onego stróża (już ponurzonego) nakazał: Ubiwszy nas
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pized ludźmi, nie przekonawszy, gdyż jesteśmy Rzymianie,Dz^ ê^ î6. 
wrzucili do ciemnice, a teraz potajenmie nas zbywają? Nie 
tak! Ale sami przyszedszy niech (nas) wyprowadzą! Oto 
masz, że Apostołowie nie byli ani pniakami, ani tak wiel­
kimi prostakami, jako ci naszy mnimają. Umieli o zelżywość 
i o zbicie, także i o więzienie mówić. Jakoż sie i domówili, 
że oni urzędnicy, złożywszy (jako mówią) pychę z serca, 
przyszli do nich, przeprosili je, z ciemnice (nagradzając im 
zelżywość) wywiedli i aby z miasta wyszli, prośbą to u nich 
otrzymali. Jasna przeto rzecz jest, że Ghrystyanin może i wi­
nien dla prawdy sromotę, hańbę, więzienie i bicie cirpieć 
i znaszać, jako Jeremiasz. A zaś gdy chce, a zwieść sie może, 
godzi sie mu o zelżywość i o bicie mówić, jako Paweł z Sila- 
sem, gdyż napisano; «Lepsze (dobre) imię, niż bogactwô cĵ »ŷ tyâ -_ 
wielkie». Lecz jeśli to być nie może, prze urzędniki niezbożnewdęmówić 
(Bo sie ci Filippeńscy swego uczynku kajali) tedy to PanUp^™“ ®̂’22 
Bogu zlecić, a onym sie Pana Chrystusowym słowem cie-wwirszui! 
szyć: «Jeśli was świat nienajrzy, wiedzcie, że mnie pirwej lohan. ts. 
nienażrzał. Nie jest niewolnik więtszy nad Pana swego. Jeślî ^̂ ®̂ ’̂ ®'̂ ® 
mnie prześladowali i was będą, etc.». I onem; «Szczęśliwi j e-Matthe. 5. 
steście, gdy was łajać będą i prześladować i mówić każde złe 
słowo na was, kłamając dla mnie. Radujcie sie i weselcie sie, 
że zapłata wasza mnoga w niebiesiech.

Summa tego, co sie o tern zakazaniu Pańskiem (Nie 
przeciwiajcie sie złemu) mówiło, jest ta: że tu Pan Chrystus 
nie zabrania, jako dzieci, czeladzi, poddanych uczyć, stro­
fować, karać i wszelakim obyczajem od wszego złego hamo­
wać, tak też nie zakazuje królom i inym wszem urzędnikom 
ich urzędu wykonywać. Lecz sie i to miejsce o policzku przy 
tern objaśniło; że wierny nie ma sie swej krzywdy sam przez^iernynie 
się mścić, gdyż tego i sam Bóg w Zakonie i Chrystus Pan k̂ y%vdy'* 
i jego Apostołowie zabraniają, ale winien albo cirpieć, albo 
jeśliby urząd był zbożny, może tę krzywdę przed nim prze­
łożyć.

Tymże obyczajem i o wszytkich w tern rozdziałe Pana 
Chrystusowych rozkazaniach masz rozumieć, to jest o onych, 
gdzie Pan mówi: «Kto sie chce z tobą sędzić, a suknię twojęwirsza 40.

m ścić.

z rozdziału  
5. Matthe.wziąć, puść mu i płaszcz. Ktoby cię przymuszał na milę 

jednę, idż z nim dwie. Kto prosi u ciebie, daj mu; a kto po- w ykład .

7*
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żj ĉzyć chce u ciebie, nie odwracaj sie od niego, etc.». O tych, 
mówię, rozkazaniach także trzeba rozumieć, jako o pirw- 
szych, to jest, że przez nie Pan Chrystus Zakonu Bożego nie 
niszczy, ani kasuje; a tymże też obyczajem i praw albo są­
dów nie porusza, ale ucznie swoje za czasu przestrzega, żeby 
byli gotowi wszytkie szkody i krzywdy dla niego cirpieć 
i znaszać, a jednej sie hnet po drugiej ustawicznie spodzie­
wać. Wszakże bacznie w tern wszem postępować trzeba, a do 

Chrystus czego Chrystus Pan ciągnie, pilno upatrować. Bo to pewna, 
n o ś c ip o tu -ż e  on do tego nauką swą przywieść nie chce, żeby źli ludzie 

do rozpustności śmiałość i potuchę brali, a pewnieby brali, 
T erentius. a ze złych nagorszymiby sie zstali (jako mówi Poeta: «De- 

teriores omnes sumus licentia». To jest: «Dla rozpustności 
wszytcy bywamy gorszy) jeśliby nad sobą karności nie czuli. 
Więc, mówię, niepodobieństwo, żeby tego chciał Chrystus. 
Bowimby tak był przeciwny, nie jedno Mojżeszowi, ale sa- 

Bó^ ĵ |̂żo-memu Bogu, który to i w sercu każdego napisał, że złe ludzi 
zabijać, trzeba karać, a potem Noachowi i synom jego mężobójce za- 

1. Mosze. g . b i j a ć  rozkazał. Byłby też i przeciw naczyniu swemu wybra- 
Rzym . 13. nemu Pawłowi świętemu, który jaśnie mówi, że urząd Chry- 
wwirszus.styaninowi jest ku dobremu i ku pokojowi, «abychmy, pry, 
wwi™zul‘cichy i spokojny żywot wiedli, etc.». Nie trzeba sie przeto 

za słówka chwytać, nie trzeba syllab liczyć, ani sofistyką 
narabiać, ale trzeba przedsięwzięcie Pana Chrystusowe do­
brze pojąć, a potem к niemu wszytkie słowa obracać. 
O przedsięwzięciu Pana Chrystowem już sie wyższej mó­
wiło i jasno sie pokazało, że on Zakonu Bożego niszczyć nie 
chciał. Niedawno sie też tu ukazało, że nie urzędnikom, ale 
prywatom te nauki podawał. Przeto trzebaby na to pomnieć, 
a do jego umysłu nic rożnego nie przykładać, aby ono snąć 

Vide cice-mieisca nie miało: «Summum ius summa iniuria». To jest: 
officiis. «Nawyższe prawo najwyższą krzywdą bywa». Jakoby rzekł: 

gdy sie kto słów tylko statutowych trzyma, a umysłu autora 
Onego statutu nie patrzy, tedy takie uporne trzymanie szko­
dzi. Tegoć sie i tu pilno ostrzegać trzeba, abychmy sie za 
Pańskie słowa chwytając, a przedsięwzięcia jego nie upatru- 

za słówka iąc, nie zbłądzili, a onym Żydom podobni nie byli, którzy 
tać szk ó d -one słowa Chrystusowe: «Rozruszcie dwór (albo kościół) ten, 

a za trzy dni postawię ji», pilno chwytali, ale o ich wyro-liŵ a.
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zumienie nic nie dbali. Ano było nie zarazem o onem domu lohan. г 
rozumieć, ale sie pirwej o wiasnem samej rzeczy wyrozu- 
mieniu pytać. Czego iż nie uczynili, łacno i prędko zbłądzili.

O tych tedy Pana Chrystusowych rozkazaniach tak ro­
zumiejmy, iż przez nie każdego ucznia swego, a zwłaszcza chryŝ t̂ so- 
na on czas one, którzy mieli być Apostołmi, do tego wiedzie, sie’«̂ ięcie. 
żeby byli spokojni, cirpliwi, uczynni, a swego prawa 
i krzywdy łacno ustępujący. «Ktoby sie, pry, chciał z tohąWirsza_̂ 40. 
spierać, a suknię twoję wziąć, puść mu i płaszcz». Przez te wykład'. " 
słowa odwodzi Pan Chrystus swoje ucznie od chęci do pra- 
wowania. Są tacy ludzie, co więc radzi temu, gdy im kto da 
by namniejszą przy czy nkę do prawo wania, takim tu przeto 
myślam i chęciam zabiega Pan Chrystus. Nie żeby sie nie 
godziło do prawa stanąć, a niewinność i sprawiedliwość 
swoję okazać, ale iż sie więc prawo jedno z drugiego rodzi, 
aż sie tak nimi czasem człowiek uwikle, że z nich bez obra- Przecz sie
. . . . , , , . . z  . . . praw ow a-zenia sumniema wypleść sie nie może. Lepiej przeto me po- nia  w y- 
czynać, niż albo sumnienie obrazić, albo sie w trudności ja- 
kie uwikłać. Lepiej równą szkodę przyjąć, niż wielką utratę, 
kłopot i frasunek popaść. Także gdzie mówi; 
przymuszał na miłę iść, idź z nim dwie, etc.». Przymuszanie“wyroźu- 
nie jedno biciem albo groźbą, ale i prośbą bywa. Jakożkol- 
wiek kto przymusza, godzi sie Chrystyaninowi uczynić. Na 
ostatku mówi: «Kto cię o co prosi, daj, — a od biorącego  ̂ *̂rsza42. 
wzajem nie odwracaj sie». Chce Pan Chrystus, aby jego 
uczniowie użytymi byli. Wszakże inszego przez to ZakonuProjo ?̂^® 
nie stanowi, nie inaczej jedno jako i oni Prorocy święci doii do czego  
tegoż ludzi wiedli, żeby majętności swych ubogim hojnie 
udzielali. Jako Dawid, gdzie ono mówi: «Dobry mąż żałujePsaim. 112. 
i pożycza, miarkuje swe rzeczy». A mało niżej: «Rozsiewa,^ 
pry, dawa ubogim; sprawiedliwość jego trwa na wieki, etc.». 
l'akże i Solomon często ku hojności i uczynności napomina.Pr^ypo. 22. 
«Dobre, pry, oko będzie błogosławione, bo dawa chłeba swego коЬеі. ii. 
nędznemu». A na drugiem miejscu: «Mieć, pry, chleb twój^'’̂’*rszui. 
ria oblicza wód, bo w mnóstwie dni najdziesz ji». Do tegoż 
i Prorocy napominają, żeby każdy pobożny nie był ścisły, 
ale radszej hojny, do ludzi potrzebnych zwłaszcza. Jako Eza-J®szai. 58. 
jasz, gdzie postu uczy: «Ułom, pry, łącznemu chleba twego, 
a ubogie znędzone prowadź do domu twego. To tak wszytcy

Ktoby cięW irsza 41.
^ zrozdzia .5 .
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Prorocy uczyli, a przedsię nowych Zakonów nie ustawowali 
i żaden im tego nie zadawał, ani o nich tak rozumiał. Tym- 
żeć obyczajem P. Chrystus użytym być kazał, ale nie przeto 
o niem rozumieć mamy, jakoby inszy Zakon postanowił, 
a sądy i prawa wykorzenił, albo swoim uczniom zgoła uży­
wać ich zabronił. Bo gdyby wola jego na to była, żeby sie 
Zborowi Urzędu mieczowego mieć nie godziło, także też 

urzędu wiernemu, żeby na takiem urzędzie być nie przystało, te- 
niê r̂onü.<iyby to, gdzie mianowicie powiedział, aniby sie z tern taił, 

gdyż on, aczkolwiek wiele do tłumów przez podobieństwa 
mawiał, ale do tych, które miał na Apostolstwo obrać, nic 
pod pokrywką nigdy nie mówił. A choćby też co kiedy do 
nich przez podobieństwo wyrzekł, czegoby na on czas (przed 
jego śmiercią) nie rozumieli, tedyby im takie podobieństwa 
albo sam Pan, albo Duch święty, drugi paraklet lub pocie­
szyciel, wyłożył, tedyby to oni gdzie napisali i jaśnieby wy­
łożyli. Jeśliby sie, mówię, nie godziło wiernemu urzędu trzy- 

^bo Zborowi Chrystusowemu urzędu mieć, a czemuby 
o m n iej- O tern który Apostoł nie napisał? Napisali o Obrzezaniu, także 

sobocie, o potrawach i o inych snąć mniejszych rzeczach, 
saii,ourzę-a o tejby więtszej nie mieli napisać? Lecz nie jedno, żeby 

Sie to nie godziło, nie napisano, ale przeciwne rzeczy napi- 
1. Korin, y.sano. Jako ono: «Każdy w tern wezwaniu, w którem jest we- 

i 24. zwań, mech trwa» — i me takie.
A tak już masz ten szesnasty dowód dostatecznie (jako 

od̂ mû nâ  ̂ mnimam) roztrząśniony. Naprzód masz, iż Zakon Boży, 
wywód 16.który Bóg przez Mojżesza podał, nie zniszczon, oprócz rze­

czy zwierzchnych i mocy ku osądzeniu, gdy mu dosyć we 
wszem nie czynimy. Druga, masz, żeśmy nie pod Zakonem, 
to jest nie pod przeklęctwem zakonnym. Trzecia, masz, iż 
jeden jest Zakon: tenże nowy, tenże stary. Czwarta, masz, iż 
Pan Jezus Chrystus nie jest Zakonodawca, ale jest Zakonu 
Bożego tłumacz. Piąta, masz, iż Zakon Boży przez Mojżesza 
napisany jest sam w sobie doskonały, chyba z tej strony nie­
doskonały, że mu nie możemy we wszem dosyć uczynić. Szó­
sta, masz, iż Chrystus cożkolwiek u Mattheusza w rozdziale 
piątem mówi, nie przeciw Mojżeszowi, ani jego Zakonowi, 

ebrê skie przeciw księżej żydowskiej i przeciw Faryzeuszom (któ- 
P haraseh rzy sie tłumaczmi czynili i dla tego sie tak zwali) mówi.
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uczy i dysputuje: ich wykłady, a nie Zakonu Bożego słowâ ^̂ acẑ wy- 
strofuje i odrzuca. Siódma a ostateczna rzecz, iż te Pana w yU um a- 
Chrystusowe rozkazania, które Mattheusz w rozdziale pi?-,p^Srufsim 
tem wypisuje, namniej naszej sentencyi nie szkodzą, a тпі-і^ь РЬагі- 
maniu też sprzeciwników naszych nie pomagają. A tak po- tłu m acze, 
nieważ on Zakon Boży nie zniszczon, ale i teraz trwa, a ja­
koż ci mówią, żeby teraz urzędu z mieczem we Zborze Bo- 
żem nie trzeba? Ponieważ jeden Zakon i tenże teraz, który 
przed Panem Chrystusem był, a jakoż sie na on czas godziło 
urząd wiernemu Bożemu trzymać, a terazby sie nie godziło?
Nadto: ponieważ Pan Chrystus nie jest Zakonodawca, ale 
Onego Zakonu raz danego jest wykładaczem, a jakoż urzędu 
teraz być niema, który zawżdy był? Owa ten nap rzednie jszy 
a napotężniejszy naszych sprzeciwników wywód z gruntuRo|̂ =̂- 
sie, wywrócił i upadł. Bo to u nich namocniejszy mur, a na- ty baszta  
twardszy zamek, do którego zwykli uciekać i przed wszela- ® nikTwT 
kimi pociskami uchodzić. Za każdem słowem pospolicie więc 
wołają: «A co nam do Mojżesza? Co nam do starego Zakonu?
A dał nam Chrystus inszy Zakon. Tam było wolno bić, a tu 
i gniewać sie nie wolno». Otóż sie pokazało, że to mnichow- 
skie baśni, wymysły i błędy, dwa Zakony zmyślać, a z Po- 
śrzednika i Zbawiciela wszytkiego świata Zakonodawcę czy­
nić etc.

D o w ó d  p r z e c i w  U r z ę d o w i  s i ę d m n a s t y .
Paweł (mówią sprzeciwnicy) napisał, żeby wierni nikomuRzymia.i2. 

złego za złe nie oddawali; gdzie też rozkazuje, żeby wierny od'̂ “’* 
złości abo ode zła zwyciężon nie był, ale żeby dobrocią złe zwy­
ciężał etc. Co jeśli tak ma być (jakoż o tem nie trzeba wętpić, że 
na to każdy Chrystyanin winien) tedyć nielza wiernemu na urzę­
dzie być, bowimby musiał złem złe, lub złe za złe oddawać.
A tymże też obyczajem i do prawa abo do sądu nielza sie wier­
nemu uciekać, gdyżby to nic inszego nie było, jedno złe za złe od­
dawać i dać sie złej rzeczy przewyciężyć etc.

O d p ó r  na  t e n  s i ę d m n a s t y  w y w ó d .
Naprzód trzeba wiedzieć, że to nie nowina u ludzi wier-^przed *̂* 

nych nie oddawać złych rzeczy za złe, ale onym, którzy złość byli 
W'yrządzają, dobrze czynić. To, iż było u wiernych w oby-ziem ztegó 
czaju, świadczy tenże Apostoł Paweł na temże miejscu, gdy n ie  odd a­

w a li.
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R zym ia .l2 .
w w irsz.20 .

Psalm . 7. 
w  w ir. 3. 4.

Psalm . 109, 
w  w irszu4.

Przypo. 24, 
w  wirsz.29,

Kaźni urzę­
dow e n ie  

są  złe.

Złego n ie  
karać je s t  
złem  za złe  
oddaw ać.

P aw eł
ostrożn ie

p isze .
R zym ian.

ono Z Solomona przywodzi: «Jeśli łaknie twój nieprzyjaciel, 
nakarmi ji, a jeśli pragnie, napój, etc.». Nadto Dawid prze­
klinając sie, mówi, że nie oddawał złością nic prześladow- 
nikom swym. «Jehowo, pry. Boże mój, jeślim to czynił, jeśli 
jest nieprawość w ręku moich, jeśli sie oddawałem spokoj­
nemu memu złością, ano wyrywałem onego kto mię próżno 
(albo bezwinnie) ściskał, niech ugania nieprzyjaciel du­
szę moję i niech pojmą, a niech potłumi na ziemię żywot 
mój, etc.». A w drugiem Psalmie tak mówi: «Miasto miłości 
mojej nienawidzą mię, a ja modlę sie (za nie) i włożyli na 
mię złość za dobroć, a nienawiść miasto miłości mojej». Do 
czego i ono należy, co tak Solomon napisał: «Nie mów, pry, 
jako mi uczynił, tak mu uczynię. Oddam każdemu wedle 
uczynku jego». Oto jawna rzecz, że i przed Pana Chrystu­
sowym przyściem ludzie pobożni modlili sie za nieprzyja- 
cioły swoje, miłowali je i dobrze (a nie jako byli godni) im 
czynili, a przedsię prawa, sądy, wszelakie urzędy i urzęd­
nicy byli. Druga, trzeba i to na tern miejscu obaczyć, gdzie 
Apostoł zabrania złego za złe oddawać, co to jest złe. Boć nie 
to jest złe, co więc kto wedle zasługi swej od urzędu lub od 
prawa odnosi, gdyż to nie złe, ale sprawiedliwość (jako po­
spolicie mówimy) święta, która nie może być za złe poczy­
tana, ale ono jest złe, gdyby mi kto mojego co wziął, a ja 
jemu tak wiele, albo tyle dwoje, jako pospolicie bywa. Toby 
to było złe za złe oddawać. Lecz sie do miejsca Bożego, to 
jest do urzędu o sprawiedliwość uciec, albo sie urzędem za­
łożyć, toć nie jest złem za złe oddać, ale śrzodku od Boga uka­
zanego użyć. Anoby i owszem rychlej ono za złe kto poczy­
tać mógł, jeśliby kto szkodnikowi albo krzywdzicielowi za- 
wżdy milczał, a onby stąd bezpieczeństwo i śmiałość brał, 
a czem dalej gorszymby sie zstawał. Toby, mówię, prawie 
takiemu on ukrzywdzony Chrystyanin źle czynił i złość za 
złość oddawał. Lecz gdy ji urząd za ono swowoleństwo ska­
rżę, nie może to być, aby sie potem od złego nie hamował. 
Trzecia rzecz, którą tu uważać u Pawła świętego trzeba, jest 
ta, że nie mówi: «Nigdy o żadną rzecz do sądów nie uciekaj­
cie sie», ale jaśnie a dokładnie mówi: «Jeśli możno, ile z was 
(być może) ze wszemi ludźmi pokój mający. Bacznie to 
a mądrze (jako i wszytko) Apostoł napisał i oblikiem obwa-
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.Od zła  kto

rował, rozkazując, żeby wierni ze wszemi ludźmi spokojnie 12̂ ^̂  wir- 

mieszkali, ale przydaje: «Jeśli, pry, może być», a nadto je­
szcze i ono przydawa: «Ile, pry, z was, etc.». A tymże oby­
czajem i dalej z takąż ostrożnością mówi (jako Marcin Cze- 
chowic przełożył): «Nie mszcząc sie sami namilejszy». Bo acz ca prze- 
tego słówka «sami» niemasz w tekście grecskiem, wszakże sie  ̂
tak rozumie, że sami wierni krzywd sie swoich mścić nie 
mają, ale gdy urzędnik jest wierny, tedy taki może z strony 
urzędu swego takie karać i śmiałość ich hamować.

Co sie onych słów dotyczę: «Nie bądź zwyciężon od 
złego, ale zwyciężaj dobrocią złość» i te nie są przeciw nam.
Oni bowim bywają od zła zwyciężeni, którzy, nie mogąĉ ^̂ ĝ̂ ®̂ ,̂̂  
krzywd znieść a szkodnikom swym wytrwać, targają sie na cięźon . 
nie, toż im czynią albo więcej, niż od nich ucirpieli. Lecz my 
tak ani czynić każemy, ani radzimy, ale albo do urzędu udać 
sie każemy, jeśli on urzędnik jest pobożny, albo jeśli nie- 
pobożny, tedy opuścić radzimy.

A tak ponieważ jeszcze przed Chrystusem wierni złem 
złego nie oddawali, nieprzyjacioły swe miłowali, dobrze im 
czynili, za nimi sie P. Bogu modlili etc., a przedsię zwierzch­
ność we Zborze mieli i sami niektórzy na sobie ją nosili, te- 
dyć i teraz toż być może.

P r z e c i w  U r z ę d o w i  w y w ó d  o ś m n a s ł y .
Pan Bóg krwie rozlania nierad widzi, co dosyć znacznie 

dał znać, gdy Dawidowi przez Proroka powiedział, żeby mu  ̂wirszû i” 
onego domu yako był na swem umyśle postanowił) nie budo wał, j  ̂
żadnej przyczyny inszej nie dawając, chyba tę jedne, że kreww wirszu з! 
wylewał. A iż Urząd musi krew wylewać, przeto Chrystyaninowi 
nie godzi sie urzędu trzymać, także i Zbór niema miecza uży- 
ŵ ać, etc.
O d p ó r  p r z e c i w  t e m u  o ś m n a s t e m u  w y w o d o w i .

Nalepszy sposób ku wyroznimieniu Pisma świętego jest 
miejsce miejscem wykładać; a ponieważ to zahamowanie 
Dawida od budowania domu Bożego nie na jednem miej­
scu Pismo święte spomina, przeto słuszna, żeby sie te miej­
sca w jedno zniosły i pilno uważone były. Naprzód tedy o tern 
zahamowaniu Solomon do króla Cidońskiego Chirama tak 
w poselstwie nakazał: «Ty, pry, wiesz, że Dawid ociec rndĵ '̂ r̂sztlö.
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nie mógł zbudować domu imieniu Jehowy Boga swego przed 
wojnami, które ji ogarniały, aże je dał Jehowa pod stopy 
nóg jego etc.». Tu widzisz, co za przyczynę Solomon dawa, 

Dawid dla którei Dawid nie zbudował domu Bożego, atoli że był 
mu Bożegozatrudnion rozmaitemi walkami, które mu do tak zacnego 

âł“‘*“'domu budowania przeszkadzały. Które Solomonowe słowa 
są jakoby wykład onego miejsca, do którego wywód ukazuje, 

wwirszu '̂^® tam Bóg mówi: «Krew mnogą rozlałeś i bitwy wielkie 
'czyniłeś, nie zbudujesz domu imieniu memu, etc.». Co sie 
tak rozumieć może: «Krew ustawicznie rozlewać musisz, gdyż 
wszytcy przeciw tobie walczą, zaczem nie masz czasu i ta­
kiej wolności, żebyś ten dom mógł memu imieniu zbudo­
wać». Toby sie tak mogło to miejsce rozumieć, to jest nie 
o niegodności, ale o niedośpiechu Dawidowem. Czego dalsza 

Tamże w. 9. rzecz tamże potwierdza, gdzie tak Bóg mówi: «Oto syn uro­
dzony tobie, ten będzie mąż pokoju i uspokoję ji ode wszech 

Solomon nieprzyjaciół jego wokoło. Bo Szelomoh (to jest spokojny) 
mógł dom będzie imię jego, a pokój i bezpieczeństwo dam na Izraela 

we dni jego. Ten zbuduje dom imieniu memu etc.». Jakoby 
tak rzekł: iż za jego panowania wojny a niepokojów nie bę­
dzie, dla tego snadnie będzie mógł ten dom zbudować. Gdy- 
bychmy tak te miejsca rozumieli, a jedno drugim wykładali, 
tedyby w tej mierze żadnej niezgody i trudności nie było. 
Lecz choćby też sprzeciwnicy to otrzymali, żeby dla wylewa­
nia krwie Dawid od budowania domu Bożego był zahamo­
wań, przedsię swej rzeczy barzo mało albo radszej zgoła nic 
nie dogodzą, gdyż i Solomon rozlania krwie próżen nie był, 

w\Wrsẑ 25 samem królowania swego początku nie jedno Joawa
34 i 36. ‘brata swego ciotecznego, ale też Adoniasza brata rodzonego 

zamordował, a potem Szimejego i ine. Przeto jeśliby dla tego 
Dawid niegodzien był domu Bożego budować, że krew roz­
lewał, a Solomon jako był godzien, który oto i braty swoje 
pobił? A to miejsce jako zgodzisz, co Solomon do Chirama 
nakazał, z onym co sam Dawid powieda, że mu tak Nathan 

zabieżen̂ ®̂  Boga mówił? Lecz rzeczesz: «Nie przypomina Bóg tego 
sprzeciw - nic, żeby dla zabawienia około wojen Dawid nie mógł domu 

nikow. bożego budować, ale wylewanie krwie i trzykroć źrzetelnie 
spomina, tak mówiąc: ««Krew mnogą rozlałeś i bitwy wiel­
kie czyniłeś, nie będziesz budować domu imieniu memu, bo
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krwie mnogie rozlałeś na ziemię przede mną»». Oto krew 
mnogą rozlaną i wielkie bitwy ukazuje być przyczyną nie- 
godności Dawidowej do tak świętego domu budowania.
A nadto, nie mówi jako o rzeczy niniejszej, ««krew wyle­
wasz, wojny lub bitwy czynisz»», ale mówi o rzeczy prze­
szłej, ««krew rozlałeś, bitwy czyniłeś»». Skąd sie znaczy, że 
już na on czas od wojen wolny był, a przedsię mu Bóg bu­
dować nie dopuścił». Odpowiedam; Prawda, że krew i bitwŷ dpô wiedź 
spomina, a zbawienia nic nie spomina, ale to jedno, bo kto 
sie wojną bawi, nielza mu o budowaniu (a zwłaszcza o tak 
zacnem) myślić. Wy sprzeciwnicy mówicie, że dla niegod- 
ności swej Dawid od tego budowania odrzucon, ale tego Pi­
smo święte nie mówi, żeby niegodzien dla krwie rozlania.
Bo jeśliby dla krwie rozlania Dawid niegodzien był domu 
Bożego budować, tedyby i Solomon dla tejże przyczyny był 
niegodzien albo jeszcze niegodniejszy, bo bracią swoję po­
bił, czego Dawid nie uczynił. Lecz jako Solomonowi ono za­
mordowanie braciej niegodności nie przyniosło (gdyż 
nego za mężobójstwo, a drugiego za buntowanie zabić ka- 25. 2S. 
za|̂  tak też Dawida one wojny i mnóstwo krwie rozlanej 
niegodnym lub niedostojnym ku budowaniu domu Bożego 
uczynić nie mogły, gdyż on nigdy na żadną ziemię wojny nie 
podnosił, aż mu Bóg rozkazał. Zaczem nie jedno one bitwy 
wiodąc a krew acz często rozlewając nierzkąc nie grzeszył, 
ale sie i owszem poświęcał (jako Mojżesz Lewitom mówił) 
i tern sie więcej Panu Bogu przez ono posłuszeństwo podo- o D̂ąwi- 
bał, że też o niem osobliwe a znamienite świadectwo sam 
Bóg dał, mówiąc: «Znalazłem Dawida Jesajowego, męża 
die serca mego, który uczyni wszytki wole moje». A co sie 
tknie, iż Bóg jako o przeszłej rzeczy, a nie jako o teraźniej­
szej mówi: «Rozlałeś krew, bitwy czyniłeś», a nie «rozle­
wasz krew, bitwy czynisz» i to nic sprzęciwnikom nie po­
maga, gdyż to rzecz jawna, że w języku ebrejskiem często 
sie to miesza. To jest, często o teraźniejszej rzeczy mówi Pi­
smo jako o przeszłej, a o przeszłej jako o przyszłej albo o ni- 
niejszej. Do tego i ono pomaga, że wojny one nie ustały, ale gdy od  
trwały ustawicznie aż do starości Dawidowej. Bo h is to ry a J ea ^ n ^ i b y ł. 
święta świadczy, że Pelisztimowie znowu wojnę na Izraela2. samu. 21. 
podnieśli byli, na którą, pry, Dawid ciągnąc spracował sie
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(toć już stary był) i dalej pisze, że ji obiecował zabić nie­
jaki Iszbibenow z rodu obrzymskiego, aż go Awiszaj siestrza- 
nek ratował i onego Pelisztimianina zabił. Co ujrzawszy ry­
cerze Dawidowi, przysięgli na potem Dawida do bitwy nie 
brać: «Żebyś, pry, nie zgasił kagańca Izraelowego. Jawna 
tedy rzecz jest, że Dawid aż do starości wojnami zabawion 
był, dla których domu Bożego budować nie mógł. I dla tego 
Bóg jemu mówił, że nie mógł budować, iż ustawicznie mu­
siał krew rozlewać, a nie dla tego, żeby go ono ki wie rozle- 

Matervą wanie zmazało i niedostoinym uczyniło. Bo ieśliby sam Da- 
D aw id na wid dla bitew od budowania odrzucon był, tedy by i ona ma- 
zg ô âu terya, (którą był z onych wojen zebrał, to jest złoto, śrzebro,

1. Kron. 20.miedż, żelazo i ine rzeczy) niegodna była przyjęcia na ono 
w ir. 2. 3. “̂ -budowanie i na przycbędożenie onego domu i na rozmaite

naczynia do onegoż domu, ale iż ona materya godna była, 
tedy i on, który ją dał i zostawił, godny był, chyba że czasu 
do tego prze wojny nie miał.

W y w ó d  p r z e c i w  U r z ę d o w i  19.
2. Korin. 6. Paweł Apostoł źrzetelnie wiernym zakazuje, żeby jarzma 
wwirsz.14.2 niewiernymi nie ciągnęli, a urząd świetski trzymać nic inego

nie jest, jedno z niewiernymi toż "a jedno jarzmo ciągnąć.
O d p ó r  na  t e n  19 w y w ó d .

Prawda, że Apostoł jarzma z niewiernymi ciągnąć za­
brania, ale urząd trzymać nie jest jarzmo z niewiernymi 
ciągnąć. I owszem urząd trzymać, a bogobojnie sie na niem 
sprawować, jest na miejscu Bożem być, jako sie o tern wy- 
szej mówiło. Zaś jarzmo z niewiernymi ciągnąć, jest oby­
czajem niewiernych, to jest po pogańsku żyć. Gdy się kto 

1. Korin. s.Ghrystyaninem zowie (jako tenże Apostoł do tychże Korin- 
thian pisze) a jest poróbnik albo łakomca, albo bałwo­
chwalca, albo naśmiewca, albo pijanica, albo drapieżca efc. 
to ten z niewiernikami jarzmo ciągnie. Bo jeśli niewierny ła­
komca, a on takiż, to w jednem jarzmie oba ciągnięta. Nie­
wierny drapieżnik a zły Chrystyanin takiż, to oba w jed- 
nem jarzmie ida. Także i o inych złościach rozumieć mamy. 

z ły  z p o g a - N a w e t  i urzędnik Chrystyański, jeśli sie Boga nie boi, spra- 
” ciągî iT.” wiedliwość przędą je, podarki bierze, złych ludzi nie karze.
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wdów i sirot od niezbożników nie broni etc. tedy i ten jedno 
jarzmo z niewiernymi ciągnie. Lecz urzędnik, który nie ty- 
tułem jacy, ale i samą rzeczą jest Chrystyanin, sprawiedli-z n iew ier-  
wość miłuje, na osoby u sądu nie dba, niezbożnikowi niejar^^^nie 
folguje, ze złodziejmi (jako w Psalmie Duch święty mówi) ciągaie. 
nie biega lub nie towarzyszy, z cudzołożnikami sie nie dzieli, 
podarków nie bierze, ubogim ludziom, nędznem wdowam 
i sirotam obrońcą, a jako Iow święty czynił, ojcem prawie 
im bywa. Taki urzędnik czyli z niewiernikami jarzmo cią­
gnie? Bynamniej.

Rzeczesz: «A gdzież tacy są?» Odpowiedam; U Boga 
w ręku, który tak mówi przez Jeremiasza: «Nawróćcie sie irmeł. з. 
synowie zuchwali etc., a dam wam pastyrze wedle serca 
mego, którzy was paść będą umiejętnością i rozumem, Bóĝ prze- 
Bowim to rzecz pewna, iż Pan Bóg takie przełożone ludowi kie daje  
swemu dawa, jakich bywa godzien. Jeśli lud bywa dobry, ôdäa*ai. 
tedy im dawa króle i ine pany dobre; a jeśli lud bywa nie- 
zbożny, tedy i przełożeni także niezbożni bywają im dani, 
jako u Jowa mówi Elihu: «Czasem, pry, króluje człowiek̂ î w.̂ 3̂4̂  ̂
obłudny dla występków ludu. Nie urząd przeto winien, gdy 
ji trzyma zły człowiek, ale ten sam i poddani, którzy takiego 
zasłużyli urzędnika.

A tak niema to świadectwo nic do tego, jeśli wierny 
może urząd trzymać, albo nie może. Bo to Apostoł nie jedno 
urzędnikom samym, ale wszem wobec wiernym pisze, żeby 
rożnego jarzma z niewiernymi nie ciągnęli. To jest, aby im 
w czynieniu wszelakich złości towarzystwa nie pomagali.
Czego i Zakon i Prorocy dawno przed tern ludowi Bożemu 
(acz inszemi słowy) zabraniali. Bo co Apostoł mówi: «Nie 
ciagnicie jarzma z niewiernymi», to Jeremiasz albo radszej irmei. lo. 
sam Bóg przezeń tak: «Drogi, pry, pogańskiej nie uczcie sie».
Zaś Mojżesz o poganiech mówiąc tak to szyroko przekłada:
«Nie plugawcie sie, pry, we wszech tych, bo sie tak pluga-^^^sze.is. 
wią we wszech tych poganie lub narodowie, które ja wypą- 2 5 . 26. 
dzam od oblicza waszego i splugawiła sie ziemia, a ja (też) 
nawiedziłem nieprawość jej nad nią i sama ziemia wywró­
ciła obywatele swe. Strzeżcież wy ustaw moich i sądów mo­
ich, a nie czyńcie nic ze wszech plugastw tych. Bo wszytkie 
plugastwa te czynili mężowie tej ziemie, którzy byli przed
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5.M 0SZ.7. wami, etc.». A na inem miejscu tak mówi: «Nie weźmiesz
W  W I jTSZU  •

2. 3. z nimi (z pogany) przymirza, ani sie ich użalisz, ani sie spo­
winowacisz z nimi. Górki swej nie dasz za syna jego, a córki 
jego nie weźmiesz za syna twego. Bo odwiedzie syna twego 
ode mnie, źe służyć będą Bogom cudzym.

A z tych miejsc jawno, źe on lud Boży miał to rozka­
zanie w Zakonie i w prorocskiem piśmie, żeby z pogaństwem 
nie nakładali i ich obyczajem nie żyli, to jest, żeby jarzma 
z nimi nie ciągnęli, a przedsię dla tego bez urzędu nie byli. 
Takżeć i my Ghrystyanie nie mamy poganom niewiernym 
jarzma ciągnąć pomagać, ale i owszem miedzy nimi, jako 

Fiiiępen. 2.światła niebieskie (jako Apostoł mówi) święcić winniśmy, 
’a wszakże dla tego urzędu od samego Boga postanowionego 
za sprawę pogańską poczytać nie mamy.
D o w ó d  p r z e c i w  G h r y s t y a ń s k i e j  z w i e r z c h ­

n o ś c i  d w u d z i e s t y .
Ponieważ Nowego przymirza Pismo jest prawie dosta­

teczne i doskonałe, w którem wszytkie powinności są opisane, 
jako sie każdy w swem wezwaniu ma zachować. Jako na przy­
kład jest nauka panom, jako sie mają przeciw poddanym zacho­
wać; jest też poddanym lub sługom, albo niewolnikom, jako mają 
panom swym służyć. Jest zaś nauka rodzicom, jest ich dzieciom. 
Jest pastyrzom, jest i owcam, e tc . Iż tedy, mówię, pismo nowego 
przymirza jest dostateczne, wszem stanom naukę podawające, 
niechże ci, którzy mówią, żeby we Zborze Pana Chrystusowem 
mógł być urząd z mieczem, ukażą w tern Piśmie nowego przy­
mirza naukę lub postanowienie królom, książętom, wojewodam 
i inym urzędnikom. Lecz iż tej nauki w tern piśmie niemasz, tedy 
sie samo pokazuje, że takich urzędników do Zboru Pana Chry­
stusowego nie trzeba, a ktemu i to, że wierny nie może być ta­
kim urzędnikiem.

O d p ó r  na  t e n  d w u d z i e s t y  w y w ó d .
Nie to sie ma z tego wywodu zamykać, żeby urzędu 

nie trzeba, ani to, żeby sie wiernemu na urzędzie być nie 
godziło, ale sie tylko onego możemy domyślać, że za Apo­
stołów zwierzchnych urzędów Ghrystyanie nie trzymali. Bo 
gdyby na on czas we Zborze królowie albo cesarzowie byli, 
tedy by im jaką naukę Apostoł który napisał, alboby wżdy 
jaką o nich zmiankę który z nich uczynił, jako o mniejszych 
urzędnikoch czynią. Bo spominają Sergiusa Pawła, Korne-
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Husa rotmistrza, Erasta podskarbiego. Murzyna ochmistrza Przełożeni 
i ine. Go jeśliby też cesarz albo król był uwierzył, pewnieby Apęstołów 
byli nie zamilczeli. Owa to pewna, że na on czas nie było 
ni jednego króla we Zborze Pana Chrystusowem, wszakże 
byli mniejszy urzędnicy, jako sie teraz przypominali.

Go sie tknie doskonałości Pisma nowego przymirza, tę 
Marcin Gzechowic wielce w Dialogach swych wynosi i wy­
chwala; jakoż godne jest wychwalania, ale iż zaś pismo Moj­
żeszowe i Proroków świętych gani i zgoła odrzuca, a za nie- 
pożyteczne nam Ghrystyanom poczyta, to sie nie godziło. Bo 
tak pisze: «Tego, pry, nie pozwolę, aby pod Ewangelią 
trzebny był Zakon dla ukazowania grzechów, gdyż te z Ewan- 
gelskich albo Apostolskich nauk snadniej mogą być poznane, 
a niż z Mojżeszowych, etc.». To i kilkakroć powtarza; ale 
każdy pobożny Panu Ghrystusowi i jego posłańcom więcej, chrŷ stû ŝ  
niż Marcinowi i niż wszytkim Antinomom wierzyć ma, któ- wie 
rzy do Pisma Mojżeszowego i Prorocskiego ukazują i wielcê jeTzowê * 
je wszem wiernym zalecają. Naprzód stąd, że nie ch§ci%skiê chwä- 
człowieczą jest podane, ale je za natcbnieniem Ducha świę- lą. 
tego Prorocy święci mówili i podawali. Potem i stąd je u
lecają, że w sobie ma świadectwa o Panu Ghrystu. Nadto,iohan. w s! 
że jest pożyteczne ku nauczaniu, к strofowaniu, ku n a p r a - " ^ 39. 
wieniu i ku ćwiczeniu w sprawiedliwości, aby, pry, (z niego)  ̂ wirsżu' 
doskonały był człowiek Boży, na wszelki uczynek dobry na- 
gotowany. To tak Apostoł o wielkich Pisma świętego pożyt- 
koch do Timotheusza mówi, do którego też jeszcze wprzód 
tak pisze: «Z dzieciństwa, pry. Pisma święte umiesz, które ̂ Tamżê  
cię mogą mądrym uczynić do zbawienia przez wiarę, która wir. 15 . ‘ 
w Ghrystu Jezusie. Pewna rzecz, że to Apostoł nie o nowego 
przymirza Piśmie, ale o Piśmie Moiżeszowem i ProrocskiemP̂ '̂ ®*®ta- 
mowi, gdyż jeszcze na on czas Pisma nowego przymirza nie mirza pi- 
bjdo; a choćby też było, przedsięby tego nielza o niem rozu-®“ ° 
mieć, gdyż nie w tern, ale w onem Timotheusz w dzieciństwie 
ćwiczon. O tern przeto Piśmie Paweł ś. tu mówi i te wielkie 
pożytki jemu przypisuje, że jest pożyteczne (słyszyszli) ku 
nauczaniu, ku strofowaniu, ku naprawieniu, ku wyćwicze­
niu w sprawiedliwości. Jakoby tak rzekł: «Jeśli kto chce 
czego nauczyć, z pisma tego ma nauczać; jeśli chce kogo 
strofować, z tego pisma ma strofować; jeśli co skażonego
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chce naprawić, tedy stąd ma naprawować; jeśli też kogo ma 
wolą ćwiczyć w sprawiedliwości, tedy tym pismem ma ji 
ćwiczyć; jeśli kogo zachce doskonałym, a ku wszelkiemu 
skutkowi dobremu gotowym uczynić, tedy to tymże pismem 
sprawić może». Takci wielkie, zacne a zbawienne pożytki 
temu Pismu dawnego przymirza przypisuje przedniejszy 

сеЛоѵТ Chrystusów Apostoł, a nasz miły Marcin, to wszytko
ciustertiusminąwszy albo na stronę zarzuciwszy, wszytko to Pismo ś. 

ĉoeio.̂  za niepożyteczne i niepotrzebne (by więc jaki trzeci Cato 
zstąpiwszy z nieba, jako mówią) tak z trzaskiem osądził. 
Lecz sie my do naszego przedsięwzięcia wróćmy.

Mówię tedy o Piśmie nowego przymirza, że jest święte, 
pożyteczne, wielce potrzebne i w sobie dostateczne, nie mniej 
ani inaczej, jedno tak jako i Pismo onego pirwszego przy­
mirza, gdyż jest od tegoż Ducha świętego sprawione. 
Wszakże nie już dła tego ma być Pismo ono pirwsze zanie­
chane albo zaniedbane, albo za niepotrzebne osądzone. Nie 
inaczej jedno jako i Pismo Apostolskie nie ma być dła tego 
zaniechane, że Pismo Zakonu Bożego i Pismo Prorocskie jest 
doskonałe. Są takie rzeczy, które lepiej i dostateczniej z Pi­
sma Apostolskiego mogą być zrozumiane. Są też takie, któ­
rych wyrozumienie z Zakonu ma być brane. Acz nie równo 

świ*™»o należy, gdy kogo sam Bóg duchem swoim uczy,
beẑ luclia gdyż widzimy, że Ebrejczycy acz ustawicznie i z wielką pil- 
îzâ fozu-̂ Ilością Zakon i Proroki czytają, ale iż onego ducha, za któ- 

m ieć. rego natchnieniem Prorocy pisali, nie mają, wniwecz jak- 
miarz ono ich tak pilne czytanie. Widzim z drugiej strony 
rożnych sekt nasze krześciany nie z mniejszą pracą czyść 
w'SZ}dko Pismo ś. (co Biblia zową) a przedsię z tak wielkiej 
prace mały pożytek odnoszą. Czemu? Dła tego, że ich sam 
Bóg nie uczy, ale sie teraz nie o tern mówi. Ono chcę po­
kazać, że obojga Pisma Zborowi Bożemu trzeba. Acz tedy 
nierówno więtsze jest światło z Pisma Apostolskiego, ale iż 
ta rzeka z onego źródła wypłynęła, nie trzeba jako rzeki tak 

1. Mosze. 3.j źródła zaniedbać. Pewna rzecz, że owego miesca w Moiże-
W W irsz. 15. 1 • Tl . 1 . • • °  . . T .szu, gdzie Bog do węża mowi o meprzyjazni miedzy mm 

a miedzy niewiastą, etc. oni wszytcy, co Pismu Apostol­
skiemu nie wierzą, nie rozumieją; także i inych wiele mo­
głoby sie pokazać. Wszakże mogą być takie rzeczy (jako sie
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rzekło), które muszą być z Zakonu ukazane. Jako na wzór 
być może ono, co Mojżesz szyroko wypisuje około powino-3-̂ Moŝ z.̂ i8. 
wactwa, które przyjęcia małżeństwa nie dopuszcza, a które aż do wir-* 
dopuszcza. Tego żaden z Apostołów nie ukazuje, oprócz co 
ś. Paweł przeciw onemu, który był macochę za żonę pojął, 
pisze. Gzegoby pewnie był nie napisał, gdyby sie była taka 
przygoda nie przytrafiła.

Summa tego, co sie tu mówiło, jest ta, że Pismo święte 
obojga Przymirza jest jednej wagi, oboje zarówno potrzebne 
i jednako pożyteczne. A iż w Piśmie Apostolskiem niemasz 
opisanej powinności, wedle którejby sie mieli sprawować 
królowie, cesarz i ini zwierzchni panowie lub monarcho­
wie, to sie dla tego tak zstało, że na on czas ni jeden taki 
monarcha nauki Chrystusowe!* nie przyiał. Aczkolwiek Apo- Apostoło- 
stołowie gotowi byli i takie osoby przyjmować, co sie z od- ьуи króle  
powiedz! Pawła świętego do Agryppy króla znaczy. Bo gdynarch^dó 
sie mu Agryppa przysłuchawszy, rzekł: «Za małem mię 
mówisz (Pawle), że Ghrystyaninem zostanę», tedy Paweł przyjm ó- 
nie rzekł: «Trudno to królu, musiałbyś królem nie być». 
o tych plotkach Apostoł nie wiedział, ale mu tak rzekł: «Żą- ŵ Wirszu* 
dałbym u Boga, żeby i za małem i za wielem nietylko ty, 
ale i wszytcy, co mię dziś słuchają, zostali takimi, jaki ja 
jestem, oprócz tych oków». Oto Paweł gotów był króla 
Agryppę, starostę Festusa i ony wszytki, co go słuchali (mie­
dzy którymi wiele było urzędników) do wiary Pana Chry­
stusowej przyjąć, skoroby sie byli pokajali, a w Chrystusa 
uwierzyli. Toż sie z onego miejsca tegoż Apostoła znaczy, 
gdzie Timotheuszowi pisze, aby bywały modlitwy za wszytki 
ludzie, za króle i za wszytki przełożone, tedy tego tę daje'̂ jrim̂ t 
przyczynę, że to, pry, dobrze i przyjemno przed Zbawicie­
lem naszym Bogiem, który wszytki ludzie chce zbawić i do 
znajomości prawdy przywieść, etc. Oto jasne świadectwo, że 
Bóg chce, aby i królowie zbawieni byli i ku znajomości 
prawdy przychodzili.

Lecz naszy sprzeciwnicy, rzkomo na to zezwalając, mó­
wią: «Chce, pry. Bóg, aby i królowie zbawieni byli, ale gdya^ó^iod- 
porzucą królewski urząd». Odpowiedam: Niemasz tego w Bo- powiedź, 
żem słowie, żeby mieli urzędy porzucać — ludskich to głów 
wymysł. Słowo Boże nie korony, nie urzędy, ani przełożeń-

27. 28.

w  w irszu  
2. 3, 4.

Zarzut
sprzeciw -

0 urzędzie miecza. 8
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sC îjstu-eSlwa, ale złości i wszelkie nieprawości tym, którzy do Ghry- 
^̂ Mywâ ^̂ stusa Pana przyść chcą, porzucać każe. «Niech, pry, odstąpi 
*̂ trzeb™'̂  od nieprawości wszelki, kto mieni imię Chrystusowe». Nie 

2. Timot.zurzędy przeto, ale złości miotać trzeba. Chyba jeśliby komu 
wwirsz.ig.^  ̂ przekazie był urząd, tedy i urząd; a nie jedno urząd, ale 

i nogę (jako mówi Pan Chrystus) i rękę i oko takie wyłupić, 
albo odciąć i odrzucić trzeba.

Nic tedy tym wywodem sprzęciwnicy naszy otrzymać 
nie mogą. Bo acz powinności królewskich w księgach no- 
w'ego Przymirza Apostołowie nie opisali, ale dawno od tegoż 
Ducha Bożego, którym Apostołowie pisali, są opisane, to jest 
w Zakonie Bożem, o którem sie wyszej dostatecznie mówiło, 
jako a w czem jest skasowań, a w czem w całe zachowań. 
A ktoby dla tego urząd i urzędnik! ze Zboru wyrzucał, że po­
winności ich w Piśmie Apostołskiem nie opisane, tedy ten 
za takimże dowodem niech małżeństwa miedzy krewnymi 
uchwali, gdyż i o tych Apostołowie milczą.

W y w ó d  p r z e c i w  U r z ę d o w i  21.
Jeśliby miał być urząd z mieczem w Cerkwi lub we Zbo­

rze Pana Chryslusowem, tedyby sie był kazał do nich o spra­
wiedliwość ukrzywdzonym uciekać. Lecz tego nie jedno nie roz­
kazał, ale inszy daleko w tej mierze porządek zachować swym 

Matthe. 18. uczniom rozkazał, o którem porządku Mattheusz tak pisze, a sam 
15 16*̂ 17 rozkazuje: «Jeśli, pry, zgrzeszy brat twój przeciw tobie, idzi 

a strofuj ji miedzy tobą i im samym. Jeśli cię posłucha, zyskałeś 
brata twego. Lecz jeśli nie usłucha, weźmi z sobą jednego abo 
dwu, żeby w uściech dwu abo trzech świadków stała każda rzecz. 
A jeśli ich nie posłucha, rzecz Cerkwi. A jeśli i Cerkwie nie po­
słucha, niech ci będzie jako poganin i mytnik, etc .» . Oto Pan Chry­
stus w swojem królestwie insze prawa i postępki insze postano­
wił, niż jakie były miedzy Izraelity albo którym inym narodem. 
Miasto tego, coby miał ukrzywdzony iść do urzędu, to mu on roz­
kazuje iść do onegoż brata, który mu krzywdę uczynił, — a mia­
sto tego, coby nań miał świadki stawić, to ji każe bez świadków 
pirwej strofować e tc ., chyba jeśliby miejsca strofowania dać nie 
chciał, toż dopiro każe przed świadkami nań przewodzić. A gdzieby 
i tak nie dawał sie winien, toż dopiro miasto prawa każe jego 
krnąbrność przed Zborem opowiedzieć. A na ostatek, jeśliby 
i Zboru posłuszen nie był, każe ji mieć za poganina i mytnika, 
a nie każe ani sadzać, ani bić, ani zabić, jako urząd pogański 
czyni, a Zakonny przed Chrystusem czynił. A tak abo to rozka­
zanie Pan Chrystus niepotrzebnie swoim uczniom ustawił, abo 
na nim wierni przestawać winni, a urzędu z mieczem nie mają
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miedzy sobą mieć, a także żądny z nich niema sie ważyć takiego 
urzędu trzymać. Bo tak będzie przeciwny Panu Chrystusowi i temu 
jego postanowieniu.

O d p ó r  p r z e c i w  t e m u  d w u d z i e s t e m u  p i r w -  
s z e m u  w y w o d o w i .

Naprzód ono trzeba wiedzieć, że ten obyczaj strofowa­
nia i od Zboru Bożego odłączania lub odrzucania nie dopiro 
Pan Chrystus ustawił i uczniom swym podał, ale zdawna 
miedzy ludem Izraelskim był. Go sie z Józefa historyka jaw- 
nie pokazuje, które też i Hezrasz spomina, gdzie tak pisze: иь.̂ иѴ 
«Ktoby nie przyszedł do trzeciego dnia wedle uradzenia 
książąt i starejszych, aby była majętność jego zniszczona, 
a sam aby odłączon ze Zboru plonu, etc.». Go iż nie ĵ 'iP̂ oOdtĴ czeme 
na on czas za Hezrasza, ale i czasu Pana Chrystusa miedzy jeszcze 
Żydami było, może to każdy z onego miejsca obaczyć, gdzie ĉ rystli- 
Jan święty wypisując historyą onego ślepo urodzonego, któ- 
rego Pan Jezus oświecił, pisze, jako Faryzeuszowie nie wie-w wirszus. 
rżąc, żeby sie on człowiek ślepo urodził, przyzwali jego ro- 
dzice i pytali, jeśliby on człowiek ich syn był, jeśliby sie 20. 21. 
ślepo urodził, a na ostatek, jakoby przeźrzał. Rodzicy lepak 
odpowiedziawszy, że ich syn i ślepo sie rodził, o uzdrowie­
niu mówić nie chcieli. «Jako, pry, teraz widzi, nie wiemy, 
ma sam lata, jego pytajcie, sam o sobie powie». I pisze Ewan­
gelista, że tak powiedzieli rodzicy onego ślepego uzdrowio­
nego dla bojaźni. Bo, pry, już byli Żydowie postanowili, je­
śliby ji kto wyznał być Chrystusem, aby ze Zboru był wy-0|łączenie 
rzucon. Z tych miejsc jawno, że w onem Zborze odłączanie razem we 
było, a przedsię też urząd był i urzędnicy. Takżeć i teraz we :̂borze. 
Zborze Pana Ghrystusowem być ma. Lecz co mówię być ma 
i owszem z początku jeszcze za Apostołów tak było, to jest, 
było i odłączanie od Zboru onych ludzi, którzy albo obłędliwe 
a szkodliwe nauki siali, a tego (chocia raz i dwa przekonani 
byli) zaniechać nie chcieli, albo sie w niepobożny żywot 
i w niecnoty podawali, a z nich raz, dwa i tr^  strofowani 
powstawać nie chcieli. To mówię takie knąbrne a słowa Bo­
żego (którym je strofowano) nie posłuszne ludzi od Cerkwie 
Bożej odłączano i odcinano, a Szatanowi podawano. Т а к і .т іт о ш і .  
Apostoł Paweł Aleksandra kotlarza i Hymeneusa dla tego,"̂ *̂̂ '

8*



116 OBRONA URZĘDU

2. Korin, 
w  w irszu 8.'

iż wiarę prawdziwą i dobre sumnienie zarzucili, a bluźnier- 
cami sie zstali, Szatanowi wydał. Tak zaś tenże wszemu Zbo- 

wir°3̂ 4’ Korinthskiemu onego, który był macochę pojął, a z nią
' ’ ■ niewstydliwie mieszkał, temuż Szatanowi oddać kazał. Stra­

szne zaiste skaranie, ale też nie lada za jakie występki. Bo 
wiarę i sunmienie odwalić, a bluźniercą zostać, prawie czar- 
towski jest skutek. Ojcowę też żonę wziąć (acz tego nie do­
kłada jeśli żywego) a z nią mieszkać i to niemały. Stądby 

skwapii- sie mieli oni obaczyć, którzy sie lada o co do takiej kaźni 
odłącza- porywają, odcinać od społeczności chcą i rzkomo szatanowi 

oddawaj ą, aby tak affektom swym dosyć czynili, a prostaczki 
sobie zhołdowali. Lecz sie tu nie o tern mówi; ono jacy uka­
zuję, iż we Zborze Apostolskiem obie te rzeczy razem były 
i odłączanie i urząd, co tak ukazuję: Pewna a ista rzecz jest, 
że w onem Zborze Korinthskiem (jako i wszech inych) od­
łączanie było, co sie oto teraz przypominało, że im Apostoł 
Paweł onego nieczystego człowieka odłączyć kazał (bo to 
jedno od Zboru odłączyć, a szatanowi wydać) co i uczynili, 
jako sie z listu wtórego do tychże Korinthian jaśnie poka- 

'zuje, gdzie zaś onego człowieka, iż onego swego uczynku 
płakał, przyjąć każe. Owa było w onem Zborze odłączenie. 
Cóż? Czy dosyćże na niem było? Nie dosyć. Bo gdzie Apo­
stoł jakmiarz na temże miejscu tenże Zbór o on nieporządek, 
że jeden drugiego przed pogański urząd do sądu przyciągał, 
strofuje, przedsię nie mówi: «Oto macie swoje seniory lub 

21. Korin. 6starejsze, macie cenzory, niech was, gdy sie co trafi, sadza».
Nie, nie mówi tak, ale im każe, aby z podlejszych bratów na 
to kilku obrali i na to wysadzili, którzyby o te rzeczy co do 
tego żywota należą rozsądzali. A tak jaśnie sie to pokazało, 
że w onem świętem Apostolskiem Zborze te obie rzeczy od­
łączanie i urząd lub sędziowie, co o te doczesne majętności 
miedzy bracią rozsądzali, byli.

Podobno rzeczesz: «Ale przedsię oni sędziowie nikogo 
na śmierć nie sądzili, przeto i teraz nie mają tacy sędziowie 
albo urzędnicy miedzy Ghrystyany być, coby na gardło są- 

ĉ bŷ gar- dzili». Odpowiedam: Prawda, że Apostoł takiego urzędu, 
któryby na gardło sądził, postanowić nie rozkazał. Dla czego? 

Apostoł Czy dla tego, żeby sie takich urzędników Chrystyanom mieć 
*̂ *̂ kaz*ałf̂ *nie godziło? Nie dla tego, ale prze to, że był wszędzie taki
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urząd (co Criminalia, to jest o gardło, lub o głowę sądził) 
od Rzymian, którzy niemal wszytkiemu światu na on czas 
rozkazowali, ustawion. Co jeśliby też Paweł taki urząd, coby 
na gardło sądził, miedzy swej wiary ludźmi był postano­
wił, azaby nie słusznie za buntownika był od rzymskiego 
urzędu osądzon? Bo na on czas nie wolno sie było żadnemu 
narodowi, a zwłaszcza o gardło sędzić. Odjęto było tę wła­
dzą wszem narodom, tylko sami Rzymianie przez swoje sta­
rosty (które w każdej prowincyi lub w powiecie każdem 
mieli) takowe sądy odprawowali. I dla tej przyczyny Żydo­
wic, gdy im Piłat starosta mówił, żeby Jezusa wzięli, a wedle 
Zakonu swego sądzili, wszytcy krzyknęli: «Nam nie 
sie nikogo zabić!» Jakoby tak rzekli: «Wyjęliście nam tę 
wolność z mocy, wy. Rzymianie, że sami tylko na gardło są­
dzicie, a nam nie wolno i dla tegoś tu i ty, Piłacie, przysłan, 
żebyś sądził, przeto prosimy osądź tego złoczyńcę». Toż sie 
i z historyej Pawła Apostoła (którą Łukasz w «Dziejach» 
pilno napisał) dostatecznie pokazuje, że go nie wolno było 
żydom sędzić, ani zabić, ale musieli nań przed Feliksem sta­
rostą, a kiedy ten z urzędu zj achał, tedy przed Festusem 
skarżyć, etc. A tak ponieważ na on czas wszytcy narodowie 
u Rzymian i u ich hetmana albo u cesarza w niewoli byli, 
że o główne rzeczy sędzić nie mogli, dla tej samej przyczyny 
i Ghrystyanom i Żydom, nawet i inym narodom nie wolno 
było takich urzędników mieć, którzyby na gardle kogo ka­
rali. Nie inaczej jedno jako teraz w Grecyi i we wszech inych 
królestwach, które Turcy opanowali, nie dla tego Grekowie, 
Ormianie, Frakowie, Serbowie i ini krześcianie na śmierć 
nikogo nie sądzą, żeby to za niesłuszną rzecz albo za grzech 
(osędzić złoczyńcę na śmierć) mieli, ale dla tego, że im to 
z mocy Turcy wyjęli. Takci i na on czas od Rz3miian było.
Iż przeto Paweł Apostoł takie urzędniki Korinthianom^ef®®|ę|^ 
obrać kazał, którzyby i jacy o żywności (to jest, o te rzeczy, 
za które gardłem nie karzą) sądzili, a takich, coby o mor- r im hia-  
derstwo, o cudzołóstwo, o czary i o ine, co gardłem karzą, 
występki sądzili, nic nie przypomniał, nie dla tego to uczy­
nił, żeby sie wiernym takich urzędników miedzy sobą nie 
godziło mieć, ale dla tego jacy, żeby zwierzchności Rzymia­
nom nie wydzierał, a buntownikiem sie komu być nie zdał.

nom  m e  
kazał.



118 OBRONA URZĘDU

Ktoby tego nie widział, nie wiem, coby kiedy widział albo 
widzieć mógł.

Summa tego, co sie tu na ten sprzeciwników naszych 
wywód mówiło, jest ta: Naprzód pokazało sie, że odłączanie 
było we Zborze Izraelskiem, a przedsię i urząd z mieczem 
był, a jedno drugiemu nie przeszkadzało. Przeto i teraz we 
Zborze Pana Chrystusowem może być i odłączanie i urząd 
z mieczem. Potem pokazało sie z Pisma świętego nowego 

odłączenieprzymirza, Że ża Apostołów we Zborzech Pana Chrystuso- 
urząd we wych te оЬіе rzeczy były, to jest odłączenie i osobno urząd. 

Zborze był. Q żywności sądził. Na koniec i to sie pokazało, że
w onych Apostolskich gromadach nie dla tej przyczyny 
urzędu z mieczem nie było, żeby sie Chrystyanom miecza 
używać, gdy ji Bóg podawa, nie godziło, ale dla tego, że ji 
w ten czas Pan Bóg samym tylko Rzymianom był dał, któ­
rzy nikomu na gardle karać nie dopuszczali, ale na się i na 
swe starosty tę moc byli obrócili i sami miecza używali. A tak 
i ten naszych sprzeciwników wywód wniwecz.

W y w ó d  p r z e c i w  U r z ę d o w i  22.
E zech ie iis . Sam Pan Bóg pod- przysięgą u Proroka wszytki wobec lu- 
w wirsz.23.^2i upewnia, że nie chce śmierci grzesznego, ale tego chce, aby 

sie każdy nawrócił a żyw był, etc. Ponieważ tedy Pan Bóg nie 
śmierci, ale żywota każdemu grzesznemu żąda i chce, tedyć nie 
trzeba takiego urzędu, któryby za występy gardłem karał. Bo gdy 
złoczyńca przy żywocie zostawion będzie, może sie kiedy poka­
jać i nawrócić, a ze złego może być dobry; ale jeśli będzie na 
gardle skaran, nielza sie mu już pokajać, ani nawrócić, ani do- 

1 . Korin, s.brym być. Jako na wzór może być on Korinthianin, który był 
macochę pojął, ten sie po onem od Zboru odłączeniu obaczył i po­
kajawszy sie dobrym został, tak że ji zaś Paweł kazał do Zboru 
przyjąć i był koniecznie członkiem ciała Pana Chrystusowego, do 
czegoby był przyjść nie mógł, gdyby ji na gardle było skarano. 
Do czego też i ono podobieństwo należy, w którem gospodarz nie 

Matthe. 13. dopuścił chwastu przed żniwem z pszenice wyrywać, etc.
O d p ó r  na  t e n  22 w y w ó d .

ŵ wirsẑ '̂ Prawda, iż tak Pan Bóg u Ezechiela mówi, że nie żąda 
I w roz.'33."śmierci grzesznego, ale aby zwrócił z dróg swoich, a żył, etc., 
w wirsz.ii. ĵg to nie ma nic do tego, gdyż to pewna, że na on czas, gdy 

to do Ezechiela Bóg mówił, nikt o tern nie wątpił, jeśliby 
mógł wierny urząd z mieczem trzymać. Druga i to niemniej
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pewna, że miedzy inymi złościami onego ludu i ta nie raniej-Bos urẑ ęd- 
sza była, że król, książęta, wojewodowie i ini wszytcy urzęd- 
nicy złości nie karali i urzędom swym dosyć nie czynili, za * karẑ ^̂  
czem sie było barzo wiele wszelakich złości wszędzie, a zwła­
szcza w stołecznem mieście Jeruszalimie namnożyło. Które 
sam Bóg Ezechielowi wylicza i szyroko przypomina, ale na- 
częściej morderstwo, że sie nim i same książęta mazały 
i inych morderzów nie karały. «Podarki, pry, brano w tobie 
(Jerozolimo), aby krew wylewano. Książęta jej w pośrzodku 
jej jako wilcy targający targanie, wylewający krew, tracący 
dusze, żeby sie łakomstwem łakomili, etc,». Oto masz, o co 
sie Bóg na ono miasto i na wszytkę ziemię gniewał, o co sie 
frasował, co im na oczy wyrzucał, acz i ine występy i roz­
maite niezbożności (jako bałwany, które łajny zowi^ ojcaJerozoUm- 
i matki nie uczcienie, sromoty ojcowskiej, także też 
skiej odkrywanie etc., ale na to nawięcej obciąża, że mor- 
derstwa nie karano, gdyby tyło morderz miał co dać, jako 
więc i teraz panowie czynią. Dla tych przeto wielkich nie­
zbożności gniewał sie Pan Bóg na on lud wszytek, począw­
szy od króla, to jest na książęta, na offiarniki, na Proroki 
i na wszytkie stany, że nie czynili dosyć swym urzędom, jako 
tam każdego spomina, etc. A nawet tak wszytkim grozi rEzechiei 22. 
«Rozsypę cię, pry, miedzy narody i rozsieję cię do (rożnych) i w roz. 23. 
ziem, etc. Dam cię do rąk, których nienawidzisz, zabiorą 3̂9!“ 
wszytkę pracę twoję. Lecz iż Pan Bóg jest wielce miłosierny, 
nie chcąc onego ludu i z ich przełożonymi zatracić, posyłał 
к nim wprzód Proroki prawdziwe, którzyby je przestrze­
gali, a do pokajania przywodzili, z których pocztu był i Eze­
chiel, przez którego Bóg te słowa do onych książąt i do inych 
przełożonych mówił, że sie nie kocha w śmierci grzesznego, 
ale sie kocha, żeby zwrócił z dróg swych, etc.». Jakoby tak 
rzekł: «Oto was dam królowi Bawelskiemu Newuchadnece- 
rowi w ręce, który was wymorduje i wyniszczy, przeto póki 
jeszcze czas macie, pokajcie sie, przestańcie tych niezbożno­
ści. Bo ja nie żądam tego, żebyście wymordowani, etc.». A tak 
Ezechiel nierzkąc nie jest przeciw nam, ale i owszem za 
nami. Bo oto one urzędniki, którzy morderzom dla podarkóŵ ®̂ ^®̂ «̂̂  
folgowali, strofuje, za czem wiele krwie niewinnej ustawicz- nie godzi 
nie wylewano. Także też i to miesce, gdzie Bóg o sobie świad-



120 OBRONA URZĘDU

Karanie 
pokaj aniu  

nie za­
w adza.

Łukasz 23. 
w  wirsz.42,

P od obień­
stw o o sto­
k łosie  n ie ­
m a nic  do 

urzędu.

1. T im ot. 1, 
w w ir. 9.10,

Galat. 5. 
w wirsz.18,

Karności
pożytki.

D zieje. 5. 
w  w ir sz .ll,

Zam knie-
n ie.

czy. Że sie w śmierci żadnego nie kocha, nie jest przeciw 
Urzędowi mieczowemu, któremu Bóg karać winne rozkazał,  ̂
ale jest przeciw rozpaczy, aby żaden w łasce Bożej, by na- 
grzeszniejszy był, nie wątpił, gdyby sie tylko od złości od­
wrócił, a sprawiedliwie na potem żył.

Go mówi dowód, że dla tego na gardle niema być zło­
czyńca karan, żeby sie pokajał, to nic nie waży, gdyż to nie 
pewna, jeśli sie pokaje, albo nie pokaje, jako widzimy i do- 
znawamy, że sie rzadki złoczyńca kaje, choć więc zarazem 
gardła nie da. Nadto, może sie i w ten czas (jeśli mu to Pan 
Bóg da) kajać, gdy za swój występ osądzon i karan bywa. 
Jako na wzór mamy onego zbójcę, który z Panem Chrystu­
sem także na krzyżu cirpiał. Nie zawadziła mu ona ha­
niebna męka do pokajania, ale pewnie i pomogła.

Go sie podobieństwa Pana Chrystusowego dotyczę, że 
gospodarz on domowy nie dopuszcza sługom chwastu z psze­
nice przed żniwem wyrywać, to też niema do tego nic. Bo 
tam o nieznacznych przymiotach lub wadach Pan Chry­
stus rozumie, jakie są obłudności; tern każe dać pokój: «Aby­
ście, pry, miasto chwastu albo stokłosy nie powyrywali 
pszenice». Lecz urząd nie takie ma karać mieczem, ale pra­
wie jawne złoczyńcę o jawne występy, o jakich Apostoł tak 
mówi: «Sprawiedliwemu, pry. Zakon nie położon, ale bez- 
zakonnym i nieposłusznym, niezbożnym i grzesznym, nie- 
nabożnym i sprośnym, ojca morderzom, matek morderzom, 
mężobójcom, poróbnikom, mężołożnikom, skotołożnikom, 
łgarzom, krzywoprzysiężcom, etc.». A na inem miejscu tenże 
Apostoł tak pisze: «Jawne są uczynki cielesne, które są: po- 
róbstwo, cudzołóstwo, nieczystota, niewstyd, bałwochwal­
stwo, czary etc.».

A tak ponieważ kaźń urzędowa pokajaniu nie jedno nie 
szkodzi, ale więcej pomaga. Bo sie nie jedno on, kogo za jego 
występ karzą, obacza i kaje, ale i drudzy patrząc na ono ka­
ranie albo o niem słysząc, pospolicie sie kają — (jako Łu­
kasz święty o skaraniu onego Ananiasza i żony jego Safiry 
pisząc, mówi, że przyszedł wielki strach na wszytek Zbór 
i na wszytki słyszące to) przeto ten wywód, jako i ine wszyt- 
kie wniwecz.

Teć są wywody sprzeciwników naszych, łaskawy Czy-
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telniku. Których jednak niemało (jako widzisz) nazbierali — 
ale cóż po nich. By ich i tyle stokroć więcej było, kiedy ni 
jednego twardego nie masz? Anoby i na jednem dosyć, to 
jest, gdyby pokazali Pana Chrystusów albo którego posłańca Dowody 
jego wyrok, w któremby mówił, że sie wiernemu nie godzi *̂ ników 
sm we Zborze Pana Chrystusowem takiego urzędu, to jest̂ ^̂ t̂tĴ *® 
z mieczem Chrystyanom mieć. Toby takiego wyroku trzeba.
Na temby każdy wierny przestał i przestać winien. Lecz oni 
tylko konsekwiencyek nikczemnych łapają, ano nie kon- 
sekwiencyj, ale słowa Bożego jasnego na takie spory trzeba. 
Pokazaliśmy za pomocą Bożą, iż Zakon jeden tylko jest.
Z którego nic niema być wyrzucono, chyba caeremoniae, Die-̂ ^̂ âkonû  
wola albo jarzmo, około pokarmów strzeżenia, martwego do-  ̂monie 
tykania, soboty i inych świąt święcenia. To te rzeczy Pan wyrzucie 
Chrystus i jego posłańcy lub Apostołowie odrzucili, na co trzeba, 
wszytko mamy ich jasne wyroki. Naprzód o Obrzezaniu 
mamy on święty synod Jerozolimski, na którem to Duch 
święty pokazał, że na Obrzezanie i na wszytki Caeremoniae 
i na pokarmów brakowanie nie mają być Chrystyanie znie- 
walani, oprócz żeby krwie nie jedli, także też dawionych pta- ma być u 
ków i źwierząt i co bałwanom rzężą albo biją. Mamy teŻD ĵlT îs! 
o sobocie i o inych świętach tychże Apostołów wyroki, które 
ich nam strzec zabraniają. Jako Paweł pisze: «Nikt, р г у » і’б 
was niech nie sądzi w jedzeniu albo w piciu, albo w części 
święta, albo nowi miesiąca, albo sobót, co jest cień przy­
szłych rzeczy, a ciało Chrystus». Tenże o Obrzezaniu taki 
wyrok czyni: «Obrzezanie, pry, nic nie waży i napletek, ale Daiat. 5.

.  ̂ A  ̂ ^  . W w irszu  5*wiara przez miłosc działająca». A na mem miejscu:
«W Chrystu Jezusie ani Obrzezanie co może, ani napłetek,^^™|® 
ale nowe stworzenie, etc.». To, mówię, o tych rzeczachi. Korin. 7 . 
zwierzchnych, że są odrzucone, mamy jasne Apostołów świę-"’'̂ '̂'®̂'̂ ®" 
tych wyroki i świadectwa. Przeto jeśliby też urząd z mieczem 
miał we Zborze Pana Chrystusowem ustać, tedyby też także 
Apostoli o niem napisali, któreby pismo teraz w tej przy ci 
bracia mieli ukazać, a myby na niem winni przestać. A zwła­
szcza że urząd z mieczem nie od Mojżesza sie począł, ale od 
samego Boga skoro po onem strasznem potopie postano­
wień, jako sie w Wyznaniu przypomniało. Bo to ważniejsza 
rzecz ma być, którą Bóg dawniej ustawił i rozkazał. Jakoż
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D zieje. 15.І Apostołowie święci one tylko caeremoniae Ghrystyanom 
z pogan nawróconym zachować rozkazali, które Bóg Noa- 
chowi i synom jego ustawił, jako krwie nie jeść, a od inych 
obrzędów i ceremonij wolnymi je uczynili. A ponieważ ci 
bracia żadnych wyroków Apostołów świętych, ani samego 
Pana Chrystusa przeciw Urzędowi nie ukazują, przeto ich 
mnimania i uporu niema żaden wierny przyjmować, ale 
i owszem za błąd i zawiedzienie (słowem Bożym) osędzić, 

Rzymia.M.gdyż tak Duch święty przez Apostoła mówi: «Cokolwiek, pry, 
z wiary nie jest, grzech jest». Bo z wiary być żadna rzecz 
nie może, jedno ona która ma fundament w słowie Bożem. 
Wedle którego przepisania, choćbyśmy pisma i dowodów nie 

2e^do^wo-mieli, gdybyśmy tylko to pokazać mogli, że tego nigdzie 
ciwników w Piśmie świętem niemasz, co ci przeciwni bracia twirdzą, 
^̂ mocnegô ż̂eby sie Zboiowi Bożemu urzędu z mieczem mieć, a także 

nłm asz. Chrystyaninowi Żeby sie na takiem urzędzie być nie godziło, 
tedyby na tern dosyć, co sie już dowodnie za pomocą Bożą 
pokazało, gdy sie ich wszytkie wywody mocno i po dostatku 
(słowem Bożym) zbiły. Lecz iż nadto (że przeciwnicy żad­
nego świadectwa po sobie nie mają) mamy mocnych a grun­
townych z Bożego słowa mnóstwo wywodów, przeto nie tu­
szę, aby ten Manichejski błąd mógł sie szyrzyć. Z których 
to wywodów niektóre już tu przywodzić i objaśniać za po­
mocą Ducha Bożego chcemy. A ciebie. Czytelniku, prosimy, 
abyś z pilnością czedł, a statecznie wszytko uważał, a nade- 
wszytko, abyś w tej mierze modlitwy ku Panu Bogu nigdy 
nie opuszczał, żebyć on sam prawdę swoję ukazował. Amen.



PRZEDNIEJSZE Z PISMA ŚWIĘTEGO WYWODY, 
iż Chryslyanin urząd z mieczem trzymać może; 

także też prawdziwy Zbór pana Chrystusów może mieć taki 
urząd, gdy mu ji Pan Bóg daje.

W y w ó d  za  U r z ę d e m  p i r w s z y .
Zakon przyrodzony (od Boga w sercach napisany) ma 

trwać we Zborze Bożem wiecznie. Mężobójstwo gardłem karać, 
jest Zakon przyrodzony. Przeto karanie gardłem za mężobójstwo 
ma trwać we Zborze Bożem wiecznie.

P r z e s t r o g a .

Będą podobno przeciw mnie sprzeciwnicy wołać, żebym po 
szkolsku (bo oni tak radzi mówią) albo po żakowsku, 

albo jeszcze gorzej po pogańsku wywody lub syllogizmy czy­
nił, dialektyką albo sofistrią narabiał, etc. Którym nie 
trzeba mi sie wiele sprawować, dosyć jedno to powiedzieć, 
że nie to jest po szkolsku wywodzić, z Bożego słowa funda- Szkolne  
ment brać i prawdę ukazować; ale ono jest po szkolsku mó- i dow ody  
wić, z filozofiej takie fundamenty (co oni początkami zową) *̂‘°*"®* 
brać. A iż ja nie od filozofów, ani od ich filozofiej takie po­
czątki lub fundamenty, ale z samego Pisma świętego biorę, 
przeto niesłusznieby mi kto szkolne postępki przypisowa!.

Go sie [tknije, iż wywody lub dowody na kształt syllo- 
gizmów kładę, i to nie dla jakiego podstąpienia czynię, ale 
dla tego, aby mogło być i zwięźniej i ku wyrozumieniu a po­
jęciu jaśniej i źrzetelniej etc. Nawet, niech i to tacy sza- 
cunkarzowie wiedzą i pamiętają, że nauka zwięźnie 
nia (którą po grecsku dialektyką zową) nie jest od fiłozofówprzyrodzo- 
(jako pospolicie ludzie mnimają) wymyślona, ale jest od 
samego Boga człowiekowi przydana i za osobliwy dar dOjSophisUce 
jego przyrodu (że tak rzekę) wlepiona, co potem ludzie ro-taczkachy- 
zumni obaczając porządnie spisali i pod pewne prawidła n̂auka*.̂
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lub kanony zawarli. Z czego potem niezbożnicy wykrętaczkę, 
a po grecsku zowąc sofistykę uczynili, w której sie i teraz nie­
którzy osobliwie kochają. Tej sie nauki albo raczej chytro- 
ści bogo[bo]jnemu strzec trzeba, aby nią abo zwiedzion nie 
był, albo żeby sam drugich nie zwodził. Lecz w prawdziwej 
dialektyce zdrady niemasz, gdy jej kto dobrze używa.

Co przedsię nie dlatego mówię, żebych tu dialektyką 
narabiać chciał. Już sie mówiło, że samym Pismem św. 
a prawdą przedsięwzięcie i sentencyą naszę pokazować bę­
dziemy, tak jako nam Pan Bóg darów swych udzielać będzie 
raczył; ale dlatego to spominamy, jeśli sie co podobnego 
dialektyce w tern naszem pisaniu trafi, żeby dla tego za pod­
stępne sądzone nie było. Najdziesz w dysputacyach Aposto­
łów świętych takie wywody, jakoby je miał Porphyrias albo 

A postoło- sam Aristoteles pisać, gdyby Ghrystyaninem był. A zwła- 
stus D ia- szcza W  liście świętego Pawła do Rzymian; także i do Ga- 
û yŵ au. latskich Zborów. Nawet w samego Pana Chrystusa dysputa­

cyach (które z swemi sprzecznikami miewał) obaczysz dia­
lekty ckie syllogizmy. Jako ono na wzór może być, gdzie tak 
na Żydy wywodzi: Kto z Boga jest, słów Bożych słucha. Wy 

йпа°ёьг™ (Cydowie) słów Bożych nie słuchacie. Przeto z Boga nie je- 
stusów.̂  steście. Oto masz syllogizm prawie wedle dialektyki uczy- 

wwirsz.’47.iiioiiy, to jest ІП secuTido modo secundae figurae. EsL^ue 
argumentatio a posteriori, hoc est a signo, nimirum eon- 
temptu ѵегЪі Dei et caet.

Także i ono nic inego nie jest, jedno syllogizm, gdzie 
Syllogizm tak Pan Jezus przeciw tymże wywodzi: W Zakonie waszem 
Chrysiu- napisano, iż dwu człowieku świadectwo jest prawdziwe. Ja 
Johan* 8 Jestem, który o sobie samem świadczę, świadczy też o mnie, 

wwirsz.iiktóry mnie posłał. Ociec. Oto masz maiorem ^ef minorem.
Przydaj zamknienie to: Przeto nauka moja lub świadectwo 
moje jest prawdziwe, to mówię przyłożywszy będzie dosta­
teczny syllogizm. Najdziesz w tychże Pana Chrystusowych 
poswarkach i Enthymemata, ale o tern niech będzie dosyć. 
A tak ponieważ sam Pan Chrystus i jego posłańcy używali 
tej nauki, mówię dialektyki, przeto nie potrzeba nią gar- 

niê trzSâ dzić, gdyby tylko chytrości a zdrady za pomocą jej kto nie 
gardzić, używał, a prostaków nie zwodził. A tom dla tego przj^o- 
aie ja k ą . w podawaniu tych za Urzędem wywodów naszych.
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poniekąd sie tej nauki trzymać będziemy, nie dla czego inego, 
jedno (jako sie wyszej powiedziało) dla porządniejszego 
i zwięźniejszego podawania i łacniejszego pojęcia. Teraz ten 
nasz pirwszy wywód warować będziemy. Trzy są części tego 
wywodu i każdego inego (oprócz Enthymemat) być ma.
Dwoje przełożenie, a trzecie zamknienie. Pirwsze przełożenie sy iio g izm  
zową więtszym, a drugie mniejszym. Na tych dwu cząstkach z"\rzech 
lub podaniach wszytko należy (w dowodzie). Te mają być propozy- 
mocne i prawdziwe. Bo skoroby na którą z nich było prze­
wiedziono, że jest fałeszna, to wszytek on dowód lub wy­
wód (bo to jedno) wniwecz; ale gdy obie propozycye praw- Propozy- 
dziwe, tedy zamknienie, które z nich idzie, musi być koniecz-byc pew ne, 
nie prawdziwe. W tern naszem wywodzie wedle tego prze­
pisania są trzy części. To jest przełożenie więtsze, przełoże­
nie mniejsze i zamknienie. Trzeba przeto, żeby oboje prze­
łożenie było prawdziwe a mocne, chcemyli, aby z nich za­
mknienie prawdziwe wynikło. Przeto już w te propozycye 
popatrzajmy. Pirwsza tak brzmi:

Zakon przyrodzony, od Boga w sercach napisany jest 
wieczny. Tej propozycyej nie trzeba mi uiszczać, zmacniać,^ *̂^^ *̂ig 
ani warować, gdyż wszytcy na to zezwalają; nawet i sam 
Marcin, z którym tę Przą wiodę, tę propozycyą ma za praw­
dziwą. Przeto o drugą tylko propozycyą idzie, która tak 
w dowodzie położona: Mężobójstwo gardłem karać jest Za­
kon przyrodzony. Tę propozycyą trzeba obwarować i jej 
pewność i moc w Piśmie świętem pokazać. Bo ją strona prze­
ciwna beze wszego wątpienia za fałeszną poczytać będzie.
Lecz jej pewność, moc i prawdę ono miejsce u Mojżesza uka­
zuje, gdzie Kain (gdy ji Bóg o zamordowanie brata strofo-^^“!̂ -̂ ^̂  ̂
W'̂ ał) tak do Boga mówi: Otoś mię (pry) wygnał dzisia z obli­
cza ziemie, że od oblicza twego kryć sie będę; i będę tułakiem 
i zbiegiem na ziemi, że każdy kto mię znajdzie, zabije mię, 
et caet. Oto jasne świadectwo, że samo przyrodzenie uka- zakon 
żuje człowiekowi, że ten ktoby człowieka zabił, i sam ma być ny Kam a  
zabit. Boć na on czas jeszcze żadnych praw nierzkąc pisa- 
nych, ale i samym ustnjun rozkazaniem podanych nie było, 
jeszcze przed tern żadnego morderza nie jedno za mord nie 
karano, ale go ani było, a przedsię oto Kain rozumie, czuje 
i wie, co zasłużył. Lada (pry) kto zabije mię. Któż go o tern
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sprawił? Kto ji tego nauczył albo o tem powiedział, jedno 
Zakon przyrodzony, który tego uczy każdego człowieka, żeby 
to drugiemu czynił, co sam chce, aby jemu wszytcy czynili; 
tenże też osądza na sumnieniu onego, kto przeciw temu co 
czyni. Lecz co wiele mówić; wszytcy oni narodowie i ich 

De his videzakonodawcy, Drakonowie, Likurgowie, Solonowie i ini 
hi'̂ soione wszytcy, którzy Zakonu od Boga danego nie mieli, a przed- 
G e f iu m if  to Z przyrodzonego Zakonu dobrze widzieli, że za złości 

bro 2, cap. trzeba karać nieposłuszne, a mężobójstwo i owszem, gardłem 
ma być karane. Jako o Solonie piszą, że wszytkie Zakony 
lub Statuta Drakonowe połamał, oprócz jednego o kaźni 
mężobójstwa, ten wcale zostawił; to jest gardłem karać mę- 
żobójce rozkazał.

Bo Drakon nie jedno mężobójstwo, ale i złodziejstwo, 
nawet i próżnowanie gardłem karać był ustawił et caet. Ci 
mówię wszytcy świadczą, że Zakon przyrodzony uczy, aby 

border- mężobójstwo gardłem było karane, 
stwo gard- A tak i druga naszego wywodu Propositio jest praw- 
lem k a r a l i . j mocna jako І pirwsza. A ponieważ obie propozycye 

są pewne, mocne i prawdziwe, tedyć i zamknienie z nich 
nie może być nie prawdziwe, ale musi być także mocne, 
pewne i prawdziwe. To jest, że karać za mężobójstwo gar­
dłem, gdyż jest Zakon przyrodzony, od samego Boga czło­
wiekowi do serca napisany, ma wiecznie we Zborze Bożem 
trwać. A za tem i to musi iść, że Urząd, któryby mężobój­
stwo mieczem karał, musi zawżdy we Zborze Bożem być 
i trwać.

W y w ó d  za U r z ę d e m  wt ó r y .
1 . M osze. 9. Cokolwiek Bóg Noachowi i synom jego ustawił i rozkazał, 
w wir.i. 2.to nie ma być nigdy odrzucono. 

et caet. Mężobójstwo gardłem karać Bóg Noachowi i synom jego
ustawił i rozkazał.

Przeto za mężobójstwo gardłem karać nie ma być nigdy 
odrzucono.

O b w a r o w a n i e  t e g o  w t ó r e g o  w y w o d u .
Wtórej propozycyej nie trzebaby mi podobno dowo- 

|-dzić, gdyż jest z Bożego słowa barzo jasna. Bo Mojżesz wy- 
et caet. pisując, CO sie działo po potopie, tak mówi. I błogosławił
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Bóg Noacha i syny jego i mówił knim: płódźcie sie i mnóż­
cie sie et caet. A potem rzekł Bóg: Kto wyleje krew czło­
wieczą, przez człowieka krew jego wylana będzie; bo na 
obraz Boży uczynił (Bóg) człowieka et caet. Oto wylanie 
krwie lub zamordowanie człowieka sam Bóg rozkazał Ojcu 
Noachowi i synom jego gardłem karać. Tego inaczej nikt 
powiedzieć nie może, chybaby był tak niezbożny, żeby Pi­
smu ś. nie wierzył, aleby też taki nie był godzien, aby z nim 
i mówiono. Iż przeto ta wtóra Propositio jest pewna i mocna, 
że sie jej nielza sprzeciwić, podobieństwo że sie przeciw 
pirwszej sprzecznicy oborzą i mówić przeciw niej będą. To 
jest podobno rzeką: Nie wszytko to ma być trzymano, co Bóg 
Noachowi i synom jego ustawił. Aczci ja tego o Marcinu 
Czechowicu nie do końca trzymam, żeby tak śmiał mówić; 
ale choć ten choć kto inszy tak rzecze: niechże mi ukaże, które 
ustawy Boże Noachowi i synom jego dane mają być odrzu- sj,eg|“ “e- 
cone, a które mają być zachowane? Ja sześć rzeczy widzę czy Bóg 
w historyej świętej, które Bóg mówił do Noacha i synów 
jego. Naprzód, że je i po dwakroć błogosławił, aby sie mno­
żyli. Druga, rozkazał, aby sie wszytkie zwierzęta i ptacy 
człowieka bali. Trzecia, że im dozwolił jeść wszelakie mięsa; 
bydlęce lub zwierzęce, ptaszę i rybie. Czwarta, że zabronił 
krwie zwierzęcej lub bydlęcej jeść, także i ptaszej. Piąta, że 
zakazał człowieka zabijać; a ktoby zabił, aby też sam zabit 
przez człowieka, to jest przez Urząd na to obrany i wysa­
dzony. Szósta, przymirze tam Bóg na on czas uczynił 
z ludźmi i z onymi, którzy na on czas byli, i którzy na po­
tem być mieli; także i z bydłem i z źwierzem: że już nie miał 
potopu na ziemię przepuszczać, a na znak przymirza duhę 
lub tęczę obiecał na obłokoch ukazować.

Te są rzeczy, które Bóg Noachowi i ustawił po potopie 
i rozkazał, i samemu, i synom jego i nasieniu lub potom­
stwu ich, to jest nam ludziom, którzy sie od nich rodzimy. töTnäm 
Niechże teraz sprzecznik powie, co z tych sześci rzeczy albo 
ustało, albo kiedy odrzucono. O pirwej iście rzeczy nie może 
tego powiedzieć, żeby już albo ustała, albo odrzucona; gdyż 
i teraz za onym Bożym błogosławieństwem ludzie po wszyt- '̂Yi®’'̂  ôi 
kiem Sie swiecie mnożą i mnożyć sie aż do skończenia świata w ieka, 
będą. Wtóra też rzecz jeszcze (jako sami widzimy) nie ustała.

Bóg co 
N oachow i
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bo i teraz by nasroższe zwierzę musi lękać sie człowieka 
i jemu służyć, abo jaki pożytek czynić. Oprócz gdy Bóg kogo 
skarać chce, tedy przepuści niedźwiedzia jako na one dzieci 

|wierz|u Bethelskie, co szydziły z łysego Elizeusza; albo lwa, jako na 
puszcza^zaonego Ргогока, który nad zakaz Boży jadł i pił w Bethelu;

grzechy. żaby, mszycę i chrobactwo, jako na Faraona i na
^ Króie.̂ .xŝ S2ytkę ziemię Micraimską. To tak kiedy Bóg rozkaże lada 
1. K r ó l e  із! źwierzątka albo i srogie żwierzęta walczą ludzi. Lecz
wwirsz.24.okrom tego wszytkie żwierzęta boją sie człowieka jako swego 

przez’ Trzecia rzecz i ta nie przestała, ani odrzucona. Bo 
rozdziać wszytcy ludzic po wszytkicm świecie mięsa i źwierzęce, i pta­

szę i rybie jedzą, i jeść aż do skończenia wieku będą, oprócz 
onych, którzy sie za czartowskie nauki wzięli. Jako Karthu- 
zowie i ini mniszy. Czwarta rzecz jest zakaz Boży o krwi 
zwierzęcej i ptaszej, aby jej nie jedziono. To zakazanie, acz 
niektórzy krześcianie gwałcą, ale nie dobrze to czynią. Gdyż 

Syaod Je- i’e święci Apostołowie przy mocy na onem świętem Jerozo- 
krwie jeśćlimskiem Zborze zachowali, i do onych Chrystyan, którzy 
zab ron ił, jjjg 2 Izraelitów, ale z pogan nawróceni byli, źrzetelnie na­

pisali, aby sie nie jedno od rzezi bałwańskiej, ale i od je­
dzenia krwie i od dawionych rzeczy hamowali. Którego za- 

î'̂ RuT'ê  ̂ kazania Grekowie i naszj  ̂ bracia Rusacy, Serbowie, Mo- 
caet. ze skwiczy І іпі Słowianie aż do naszego niniejszego wieku 
"̂jedlą̂ ^̂  pilno Strzegli, dopiro od lat jakmiarz trzydziestu poczęli (pa­

trząc na Papieżniki i Ewangieliki) to zakazanie mijać i ta­
kim sie pogaństwem mazać. A tak wedle świętych Aposto­
łów wyroku i ten Boży zakaz do Noacha i synów jego, i do 
nas ich nasienia od samego Boga wyrzeczony przy swej 

P‘'?yniyze mocy trwa i do skończenia świata trwać ma. Szósta rzecz 
c h e m u c z y - (b o  па ten czas piątą odłożyć muszę) jest przymirze Boże 
ш опе trw a .2 Noachem ojcem naszym i z synmi jego i z nami ich 

dziećmi postanowione, także też i znak tego przymirza duha 
lubo łuk, który na obłokoch widamy. Ta też rzecz jeszcze 
nie ustała, ale trwa i trwać będzie; gdyż oto potopu po­
wszechnego (jaki na on czas za Noacha był) Pan Bóg nie 
przepuszcza i onego łuka swego na obłokoch niebieskich 
ukazować nie przesjawa.

ô m̂̂rz™- Wyliczyliśmy pięć rzeczy, które na on czas sam Bóg 
czam  któreNoachowi І synom jego, i nam potomkom ich mówił i usta-
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wił, i pokazaliśmy, że te wszytkie rzeczy trwają. Którym ^̂ Noącha 
rzeczam nie jedno ludzie, ale i sam Bóg dosyć czyni; gdyż syć czyn i, 
on sam i teraz otwarza żywoty matek, i czyni je płodne. 
sam mnoży bydło, źwierz i ryby, że nam miąs dostawa. On 
potop od nas oddala, a pogód użycza, że (jako Mojżesz, co 
na on czas Bóg mówił, spomina) siewba siewbą, żniwo żni­
wem, lato latem, zima zimą. On sam źwierzętam strach daje, 
że sie nas boją. Te mówię pięć rzeczy idą swym torem i nie 
odmiennie trwają, i koniecznie trwać będą; a ta szósta, to 
jest karanie za przelaną krew, przeczby miała ustać? Kto 
wżdy a kiedy to przykazanie Boże rozruszył? Czy Mojżesz?
Nie. Czyli Chrystus? A gdzie? Czyli Apostołowie? Nie u k a -p r z e c z n ic y  
żesz. Rzeczesz: jeśliby to przykazanie Boże Apostołowie 
chcieli przy mocy zostawić, żeby morderz miał być zamor- przê ni- 
dowan, tedyby je także byli do onych, co sie z pogan nawró- 
ciii, jako zakaz o jedzeniu krwie napisali. Odpowiedam:®'̂ ^̂ ^®'̂  ̂
insza to, a insza daleko ono. Morderzów zabijać nie trzeba 
było Apostołom rozkazować. Jeść krwie trzeba było zaka­
zać. Czemu? Dla tego, iż na on czas poganie i przedtem w?e przecz  
dawno krew jadali, a tego za grzech nie mieli. Bo już dawno®^^^^
0 Noachu i o tych, które mu był Bóg dał zapowiedziach z g o ła w r ó c o n y m  
nic nie wiedzieli, wszego byli już przepomnieli; już im to pziejVis. 
było w zapamiętanie weszło; taJr, że i Noachowego imienia
nie pomnieli, Dewkalionem ji przezywając, oprócz jednego 
Berosa, który ji właśnie Noachem zowie. Iż tedy oni, co sie ®ьго'і! 
do Chrystusa z pogaństwa (na przepowiedanie Apostołów de tem -
1 ich uczniów) nawrócili, krew jadali, a za grzech tego nie 
mieli, przeto im mówię trzeba było to zakazanie Boże Noa- 
chowi dane, wspomnieć i napisać; ale zaś ponieważ morde-,
rze i u pogan i u Żydów zabijano, a cóż za potrzeba było to o karaniu" -Ł mordeTzowdo nich pisać, co oni dobrze wiedzieli, że tak być miało i taknie p isa li, 
zawżdy u wszech narodów bywało? Bo ktoby sie temu w Pi­
śmie świętem dobrze przypatrzył, może to obaczyć, że Bóg 
onego uczynku nigdzie nie zakazuje, którego jeszcze mie­
dzy ludźmi nie było; ale tylko onych, które sie już miedzy 
ludźmi najdowały. Jako na wzór: zakazuje Bóg bałwanów ĝ̂ êchu” 
czynić, bo już bałwany na świecie były. Zakazuje czło- r  pifmie 
wieka zabić. Zakazuje cudzołożyć, czarować, kraść, fałeszniewai,' które- 
świadczyć et caet., bo już morderstwo, cudzołóstwo, czary,

o  urzędzie miecza. 9
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złodziejstwo, fałeszne świadectwo było. Zaś nie zakazuje 
ani Bóg, ani syn jego Chrystus, ani Prorocy, ani Apostoło­
wie lub posłańcy Pana Chrystusowi trójce także i dwójce 
(to jest trojakiego i dwojakiego Boga) wyznawać. Nie zaka­
zuje świętych umarłych na pomoc wzywać. Jeszcze nie za­
kazuje mszyć, krzcić i takich inych zabobonów czynić. Czemu 
to? Czyli nie grzech trojakiego albo dwojakiego Boga wyzna­
wać 1 wierzyć? I owszem, tak wielki to jest grzech, że więt- 

Pism o szego niemasz nadeń. Czemuż go Pismo święte (rzeczesz) nie 
tego. Że jeszcze za Proroków, za Chrystusa 

w^znaWi za jego Apostołów, nie jedno takiego człowieka, któryby 
■ trojakiego albo dwojakiego Boga wyznawał, ale też i prze­
zwisk takich na świecie tedy nie było. A kto to kiedy sły- 
chał zwać Boga trójcą, dwójcą, trojakim albo dwojakim? Dla 
tejże przyczyny Pismo święte nie broni świętych zmarłych 
wzywać, iż za onych, co Pismo święte pisali, nikt sie świę­
tym takim nie modlił, żaden ich nie wzywał. Także rozu- 

Msze miej o Mszy i o Krzcie; a na co było mszyć zakazować, abo 
ĉzemû pi-̂ i krzcić, gdyż jcszczc za onych pisarzów świętych jako Msze 

smonięza-tak І krztu słychać nie hyło? Gdy jeszcze na wieczerzy Pana 
Chrystusowej, a na Ponurzeniu świętem wierni przestawali, 
a o tych zaboboniech i słuchem nie słyszeli? Tymżeć też 
obyczajem i przeciw Antinomom namniej pisać potrzeby nie 
było, gdyż sie było to ich mnimanie jeszcze nie wynurzyło. 
Bo na on czas żaden tego nie twierdził, żeby sie morderza 
zamordować nie godziło. Wszytcy, i Żydowie i poganie tak 
zgodnie o tern rozumieli i za rzecz sprawiedliwą trzymali, 
żeby ten, ktoby kogo zabił, i sam zabit był. Co jeśliby sie 
było odmienić miało, tedy to słusznie Apostołowie oznajmić 
winni byli; jako ine rzeczy zwierzchne że ustać miały, ja­
śnie oznajmili.

A tak obroniła sie i ta pirwsza tego Wywodu naszego 
Przykaza- Propositio, Że wszytkie przykazania i zakazania, które Bóg 
dan̂ *te™zdał Noachowi i synom jego i nam ich potomstwu, nie są ani 
moc raają.jnają być odrzucone, ale mają trwać we Zborze Bożem 

wdecznie. A ponieważ obie propozycye lub przełożenia tego 
naszego wywodu są mocne, pewne, i prawdziwe, tedyć i za- 
mknienie z nich jest mocne, pewne i prawdziwe, że kaźń
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od samego Boga na morderze postanowiona, ma wiecznie 
tiwać w Bożem Zborze.

W y w ó d  za  U r z ę d e m  t r z e c i .
Duch święty woła na Króle, Sędzię i na ine przełożone, aby 

sie uczyli i wolą Bożą rozumieli e t  c a e t
Lecz sie indzie uczyć i wyrozumieć woli Bożej oprócz Zboru Psaim  2 . 

Bożego nielza. Przeto samo sie skazuje, że Królowie i ini prze-wwirsz.io. 
łożeni mieli być we Zborze Bożem lub Pana Chrystusowem 
i w niem sie uczyć mieli.

O b w a r o w a n i e  t e g o  t r z e c i e g o  W y w o d u .
Nie wiem, za którąby sie propozycyą mogli wziąć 

sprzecznicy, gdyż obie są pewne a mocne, a wszakże ich fun­
damenty dla prostaków, jaki i sam jestem, ukażę. Pirwsze 
przeto przełożenie jest z Psalmu wtórego. Tam Duch święty Psaim . 2 . 
tak woła na Króle i na wszytki przełożone: «A ninie (pry)'^ii*7 i2?”‘ 
Królowie rozumiejcie, uczcie sie Sędziowie ziemscy. Służ­
cie Jehowie w strachu, a radujcie sie ze drżeniem. Pocałujcie 
syna, żeby sie nie rozgniewał, a zginiecie z drogi, skoro sie 
zapali nagle gniew jego et caet.». Oto fundament pirwszej 
lub więtszej propozycyej jasny i jawny, że jej nielza ni­
komu przy ganić. Co jeśliby kto śmiał rzec, żeby to nie na ten ników. 
wiek, ale na on Dawidów rzeczono, tedy takim Apostołowie 
gębę z trzaskiem zatkają, którzy ten Psalm o Panu Ghry-̂ ®̂̂ «̂- ^ 
stusie rozumieją, a w onej modlitwie swej o powstaniu He- 25 . 26 . ’e t ’ 
roda i Ponciusa Piłata i Żydów przeciw Panu Chrystusowi 
wykładają, gdzie tak do Boga mówią: Panie, ty jesteś Bóg, 
który Duchem świętym przez usta ojca naszego Dawida 
sługę twego rzekłeś: czemu powstali narodowie i ludzie zdu-^ Ĵ™^^  ̂
niali próżności? Przystąpili Królowie ziemscy i Urzędnicy 
zeszli sie w kupę na Pana i na Pomazańca jego. Zeszli sie, 
bo prawie w mieście tern, na świętego sługę twego Jezusa, 
którego namazałeś, i Herod i Poncius Piłat z narodami 
i z ludźmi Izraelowymi. Oto Apostołowie ten Psalm do Chry­
stusa i do jego wieku stosują. Także i święty Paweł z tegoż 
Psalmu on wirsz przywodzi: «8301 mój jesteś ty, ja dzisiâ î®!®̂  
spłodziłem cię», i o wskrzeszeniu ji Pana Chrystusowem wy­
kłada. Przeto nie może sie ten Psalm o inem kim jedno

9*

Zarzut
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Nauki 
praw dzi­
wej uczyć 
sie nielza 

okrom 
zboru. 

Johan . 4. 
w wirsz. 22.

Jeszaja . 49. 
Dzieje. 13. 
w wirsz. 47.

Zamknie 
nie trzecie­
go Dowo­

du.

O Chrystu rozumieć i wykładać; a iż tak jest, tedyć nasza 
Propositio maior jest mocna i pewna.

O drugiej też nie trzeba wątpić. Bo to pewna, że oprócz 
Zboru Bożego, który tenże jest Pana Chrystusów, indzie 
nauki dobrej niemasz nigdzie, którejby sie Bóg uczyć kazał, 
albo któraby sie jemu podobać mogła. Wszytkim inym gro- 
madam możemy ono mówić: Wy kłaniacie sie (a) nie wiecie 
komu; my wiemy, komu sie kłaniamy, bo zbawienie (mówi 
Pan Chrystus) z Judów jest. Lecz poganie wszytcy w wiel­
kich ciemnościach i w cieniu śmierci siedzieli, aż przyszedł 
Chrystus, który je nauką swą oświecił, jako Ezajasz z osoby 
Bożej mówi: «Położyłem cię za światło poganom, abyś był 
zbawieniem aż do kończyn ziemie». Owa to pewna, że gdzie 
Chrystusa niemasz, tam światłości, to jest prawdziwej nauki 
niemasz. Przeto nasza Propositio mniejsza dobrze mówi, że 
sie indzie woli Bożej uczyć nielza, jedno we Zborze Pana 
Chrystusowem. Ponieważ tedy obie propozycye tego do­
wodu naszego są mocne i prawdziwe, tedyć nielza inaczej 
rzec, jedno że i zamknienie jest prawdziwe. Bo iż sie Duch 
święty Królom i inym Urzędnikom uczyć każe, a nauki Bo­
żej prawdziwej niemasz, chyba w Cerkwi Chrystusowej, 
tedyć sie samo jawnie skazuje, że Królowie i ini przełożeni 
mają być w Cerkwi Pana Chrystusowej, w której nauka 
Boża jest prawdziwa i dostateczna.

Łukasz 1. 
w w irsz. 13. 

71.
Tam że w 3. 
w wirsz. 12. 

13. 14.

D o w ó d  za  U r z ę d e m  c z w a r t y .

Jan Poniu*zyciel, będąc gońcem Pana Chrystusowym, nic 
inego nie uczył, jedno tegoż "co i Pan Chrystus.

Ten ani źołnierzów ani mytników od Zboru nie odrzucił, 
ale im tylko naukę dał: żołnierzom, aby swoich nie bili i krzywdy 
tym nie działali, a na żołdziech przestawali; a mytnikom, żeby 
więcej niż im postanowiono nie wyciągali.

Przeto i teraz żołnierze i mytnicy, a pogotowiu i wszytcy 
urzędnicy nie mają być od Zboru odrzucani, ale im nauki mają 
być podawane, żeby sie pobożnie na swych Urzędziech zachowali.

O d p o r y  na  t e n  W y w ó d .
Ten wywód podaliśmy na Synodzie w Lubczu, gdzie 

nań rozmaicie sprzecznicy szturmowali, zwłaszcza na pirw-
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szą propozycyą, niechcąc tego, żeby Ponuizyciel należał do 
nauki i do Zboru Pana Chrystusowego. Wszytcy przedsię na 
to jednostajnie bili i na to sie zgadzali, jakoby nauka tego 
świętego męża nie była doskonała. A tego dowodzili, iż Pa­
weł dwanaście mężów Ponurzeniem Janowym ponurzonych, 
znowu ponurzył. Gzegoby (pry) nie czynił, gdyby Janowa 
nauka doskonała była. Jeden z nich, acz młody ale ostregoP|̂ ^̂ ®̂j*®“ 
rozumu, nie lada iako sie tam popisał, bo tak powiedział; m ądrego

w X JL X L itw ieNie jedno (pry) Janowa nauka, ale i Pana Chrystusowa 
przed jego zmartwychwstaniem, a przed Ducha |  świętego 
zesłaniem nie była doskonała. Drugi jego towarzysz i mistrz 
powiedział, że ci żołnierze nie byli Chrystyanie i nie byli po- 
nurzeni; a iż (pry) nie byli Chrystyanie, tedy sie nam Chry- 
styanom od nich uczyć nie potrzeba, ani sie godzi. Na osta­
tek puszczono na wota; ale nie zgodne były. Bo naszy ten 
dowód chwalili, a sprzecznicy tak wiele ganili, tego sie 
wszytcy trzymając, że Janowa nauka nie jest (wedle nich) 
doskonała. Na co wszytko mieliśmy wolą na on czas odpo­
wiedzieć, ale iż nam tego niedopuszczano, powiedając: Je- 
ślibychmy (pry) tak z obu stron odpowiedali, repliki i inter- 
lokutorye czynili, tedybychmy tu cały rok zmieszkać mu­
sieli. Iż przeto na on czas wolności tej nie było, teraz krótko 
na te ich odpory, tak za pomocą Bożą odpowiedamy.

Odpór
m ocay.

O d p o r ó w  na  t e n  d o w ó d  z b i c i e .
Naprzód co sprzecznicy mówią, żeby i sam Ponurzy- 

ciel i nauka jego nie należeli do Zboru Pana Chrystusowego; 
słyszymy to jednak od nich, ale na to żadnych dowodów nie 
baczymy, ano łacno mówić, ale po takiej mowie nic, która 
po sobie świadectw z Pisma świętego niema. Statecznie 
przeto mówimy, że sie sprzecznicy naszy w tern barzo mylą 
i przeciw Pismu świętemu to mówią, żeby Jan święty nie na- 
lei^ł do nauki, to jest do Ewangelium Pana Chrystusowego.
Bo gdzie Marek święty tak pisze: Początek Ewangelionu Je- 
zusa Chrystusa syna Bożego, jako napisano w Prorocech: Ewaugei- 
Oto ja posyłam posła mego et caet. Pytam, kogo to zowie/â n®J.̂ ^̂ ĵ ty 
początkiem Ewangelionu Pana Jezusowego, jeśli nie JanaMarekw.i. 
świętego? Rzecz pewna, że mi żadnego inego nie pokażą,'^
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jedno tego jednego. Bo choćby chcieli, ale im Ewangelista 
nie dopuści; który to com przywiódł, także też i drugie pro­
roctwo z Ezajasza położywszy, hnet o Janie mówi abo rad- 
szej wykłada, tak mówiąc: Był Johan nurzający w pustyni, 
i przepowiedając Ponurzenie na odpuszczenie grzechów, 

k iem l*  ć Pi’̂ P^trz sie proszę, CO sie to dzieje: przeciwnicy naszy tak 
Ew ange- świętcgo męża nie chcą mieć za sługę Ewangelium świę- 

s tu s o w e g ^ ^  Duch święty nie jedno mu to przyznawa, ałe ji też 
wiftsza niżpoczątkiem tego świętego poselstwa zowie. Co jeśli jest po- 

niego. czątkiem świętego Ewangelium, a jakoż do niego nie należy? 
Joban̂ w.̂ 2.0n dziw, który Pan Jezus uczynił w Kanie Gałilejskiej, gdy 

'z wody wino udziałał, zowie Ewangelista początkiem zna­
mion lub znaków Pana Chrystusowych. Cóż? Czyli tylko 
on uczynek jest początkiem znaków, a znakiem nie jest? Abo 
czyli nie należy do drugich znamion Chrystusowych? Nie 
tuszę, żebyś miał tego zapierać? Takżeć i Ponurzy ciel, ponie­
waż jest początkiem Ewangelionu Pana Chrystusowego, nie 
może to być, żeby do niego nie należał. Toż o niem twierdzi 
drugi Ewangelista Jan święty, gdzie tak o tego poselstwa 

ifon̂ dwa przedniejszych sługach pisze: Na początku, pry, była mowa, 
założyli a mowa była ku Bogu, a bogiem była mowa et caet. i hnet 
r̂zŷ ef a' o Johanie mówi: był, pry, człowiek od Boga posłany, któremu 

Jezus.imię było Johan albo (właśnie po Ebrejsku mówiąc) Jocha- 
w w ir. i .2.nan. Opuszczam insze świadectwa, gdyż sie i stąd dosyć 
3. 4. 5. 6. znacznie pokazało, że Johan ponurzj^ciel jest (po Panu Chry- 

stu) początek świętego Ewangelionu, zaczem i do niego ko­
niecznie należy. A tak nasza propositio maior jest praw­
dziwa, która mówi, że Ponurzyciel tegoż uczył, czego i Pan 
Chrystus. Lecz naszy sprzeciwnicy nie lepiej i ono twierdzą, 
żeby nauka Jana ś. była niedoskonała. Co sie na dwoje ro­
zumieć może. Bo abo Jan nie o wszytkich artykulech uczył, 
ałe o których uczył, doskonałe lub dostatecznie uczył; abo 
i tych, o których uczył, nie dostatecznie wyprawował. Je- 

Ĵ ^̂ P̂oĵ ^̂ śliby tedy wedle pirwszego obyczaju niedoskonałość JanѢwi 
nauka І nauce jego przypisowali, jeszczeby snąć znośniej błądzili; 

doskonała, iż І tym jego naukom, które są napisane przyganiają, 
niedoskonałość im przypisując, nie wiem jakoby bez wiel- 

. kiej winy być mogli. Bo (jako sie wyszej dowiodło) jeśli
Mojżesz i ini Prorocy doskonałą naukę mieli i ludziom po-
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dawali, a jako temu, który był więtszy niż który Prorok, 
niedoskonałość może kto przypisować? Pan Jezus zowie ji 
kagańcem lub świecą świecącą, a jakożby ta świeca świe­
ciła, jeśliby ciemna lub nie doskonała była? Pódźmyż do an­
gielskiego o niem i o nauce jego proroctwa; tak on o Janie 
mówi: będzie, pry, wielki przed Panem i Ducha ś w ię te g o fu k a s z . w. 
napełnion będzie jeszcze z żywota matki swej. 1 wiele synów ii. 12. 

Izraelo-wych nawróci do Pana Boga ich. I pójdzie, powieda, 
przed Panem w duchu i w mocy Heliaszowej nawracać serc 
ojców do dzieci, a uporne w mądrości sprawiedliwych, aby 
nagotował lud Panu przyprawny albo (jako mają Ł,aciń-̂ Ĵ “̂ chrŷ  
skie księgi) doskonały. Lud powieda, miał Chrystusowi zgo-doskonały  
tować doskonały albo przyprawiony. Pomni, że Panu Chry- 
stusowi miał Jan lud zgotować, a nie komu inszemu. Jeśli 
Chrystusowi miał lud zgotować, tedyć nie rożną, ale zgodną 
nauką. Bo jeśliby różna Janowa nauka od Chrystusowej 
była, tedyby koniecznie nie Chrystusowi lud gotował, ale 
sobie albo inemu komu. A ktemu, jeśli miał zgotować lud 
Panu, tedyć musiał naukę dostateczną i mieć i onę ludowi 
onemu, który gotował, podawać. Lecz jeszcze i drugiego pro­
roctwa o tern świętem mężu i o jego Urzędzie posłuchajmy, 
które tak Duch święty przez Ojca jego Zacharyasza p o d a w a :^ u k a sz . 1. 
A ty, pry, pacholę Prorokiem nawyższego nazwane będziesz; 71. 72. 

bo wprzód pójdziesz przed licem Pańskim gotować dróg 
jego. Dawać znajomości zbawienia ludowi jego w odpuszcze­
niu grzechów ich et caet. I tu znacznie dosyć wypisuje Duch 
święty zacność Ponurzycielowę i doskonałość nauki jego.
Bo oto jaśnie mówi, iż miał dawać znajomość zbawienia lu­
dowi Bożemu. Lecz iż znajomości zbawienia przez niedosta­
teczną naukę dać nielza, przeto musi każdy zeznać, że nauka 
Janowa, którą dawał znajomość zbawienia, była doskonała.^“g?D̂ ®̂* 
Przeto wierzmy więcej Duchowi świętemu, tak o Janiewienia po- 
i o jego nauce świadczącemu, niż nowym Aristarchom, i Jana 
i naukę jego za niedoskonałą osądzającym. Co sie onych 
dwunastu od Pawła w Efezie ponurzonych dotyczę, przez co 
jeden z przeczników przewieść chciał, że nauka Janowa nie 
dostateczna, także i Ponurzenie, tedy na to tak odpowiedam:

Że oni mężowie, acz sie z nauki Janowej, którą Ponu- 
rzeniem Janowym zwali, przechwalali, przedsię znać, że byli
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onej nauki nie doszli. Podobieństwo, że byli na niedoskona- 
uczniow ie łego ucznia Ponurzycielowego trafili, który znać i sam mało 
werznowuumiał i te był zawiódł. Bo a co к rzeczy, żeby Ponurzyciel 
°“*'|»\'ł"‘®Ducha świętego abo sam nie znał, abo o niem uczniów swych 

Janow i, nie nauczył? Gdyż o Duchu świętem wiele (jako Ewange- 
listowie świadczą) mawiał! Aza nie mówił, że on sam w wo­
dzie nurzał, a który po niem szedł, miał nurzać w Duchu 
świętem? Aza nie mówił o Panu Jezusie, że go, pry, «nie zna- 

Ponurzy- łem, ale który mię posłał nurzać w wodzie, on mi rzekł: na 
^uś?wi^-kogo ujrzysz ducha zstępującego i trwającego na niem, ten 

jest, który nurza w Duchu świętem et саек?» A tak oni dwa- 
Matthe. 3. naście nie byli uczniowie Jana świętego, ani nauki jego ro- 
w îrsz. 11.zumieli. Bo jeśliby rozumieli, tedyby o Duchu świętem wie- 
wŵ rfz.39.dzieli, zaczemby ich znowu nurzać nie trzeba. Jako Apollos, 
Dzieje 18. o którem Łukasz tamże mało co wyszej pisze, że tylko Ponu- 
^^irsz.^'r/ftnie Johanowe umiał, a przedsię (acz też i on nie prawie 

dostatecznie był nauczon) znowu nie był ponurzon. Podobień­
stwo, że lepszego mistrza niż ci dwanaście miał. Bo ci wszy- 
tcy, to jest i Apollos, i oni dwanaście, już nie rychło po za­
mordowaniu Ponurzyciela byli; przeto sie nie u samego Jana, 

Rollos ale u jego uczniów uczyli, którzy nie prawie w nauce Jano- 
ście^nowuwej wyćwiczeni byli. Bo którzy we wszem Janowi wierzyli, 
nycĥ nie wszytcy sie po jego śmierci do Pana Chrystusa udali. Bo je 

u  Ja n a  sieteż Jan święty do tego wiódł napominaniem swym częstem; 
uczyli,  ̂ Ewangelistowie świadczą, a zwłaszcza Jan święty

w rozdziale trzeciem, gdzie o P. Chrystu znamienite świa­
dectwa uczniom swym podawa, daleko lepiej i zacniej o niem, 

Janow a niż O sobie mówiąc: On, pry, «ma róść, a ja niszczeć». On, po- 
” naufa wieda, «Z wierzchu idzie i nad wszemi jest». «Nie w miarę, 

ja k a . prŷ  jemu dawa Bóg ducha». Ociec miłuje syna i wszytko dał 
od^i^iamu w ręce. Na koniec tak zamykając mówi: «Kto wierzy 
27 do końca Syna, ma żywot wieczny. A nieposłuszny syna nie uźrzy ży­

wota, ale gniew Boży trwa na niem». A tak którzy uczniowie 
Jana świętego prawdziwi byli, a na mistrza swego świadec­
twa i naukę pamiętali, do Pana Chrystusa przystali. A inszy 

janowepo-sie rozno rozeszli i nie tak szczyrze naukę swego Uczyciela 
ẑ nieba! zachowali. Lecz ona nauka Jana świętego, którą on sam po- 

** wirsż była nauka prawdziwa i doskonała, także i ono Po-
wiMrsz. -jj ĵ- ênie, które on sprawował, było (jako sam Pan Chrystus
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daje znać) z nieba, to jest święte i doskonałe. Bo jeśliby 
i nauka jego i Ponurzenie było niedoskonałe, azaby mogło 
być na odpuszczenie grzechów? Azaby je Pan Chrystus od 
niego przyjął? Ano nie jedno je przyjął, ale je i z nieba być 
powiedział i sprawiedliwością Bożą nazwał. Lecz z nieba 
nic niedoskonałego zstępić nie może; także też niedosta­
teczna nauka i Sakrament sprawiedliwością Bożą być nie 
mogą.

Na on wyrok onego mędrca, że i Chrystusowa nauka 
przed przyściem Ducha świętego na Apostoły nie była do- 
skonała, nie mogę ani umiem więcej powiedzieć (tak mnie 
mocno związał) jedno to: Więc tej nauki jako i Janowej ten 
Filozof niema przyjmować. A iż i o cirpliwości, o krzyżu, o po­
korze Pan Chrystus przed zstąpieniem Ducha świętego naukę 
podał, niechże i tego za doskonałą naukę nie przyjmuje; na­
wet i męki i śmierci jego i zmartwychwstania za dosko­
nałe niech niema. Bo i to wszytko przed zstąpieniem Ducha 
świętego na Apostoły było. A skoro to uczyni, tedy uwie­
rzymy, że to szczyrze mówił. Onemu, który powiedział, że 
żołnierze oni, co sie Jana pytali, nie byli Chrystyanie, mu­
szę tego pozwoliq i rzec, że tak jest. A nie tylko, ale nadto 
przyznawam, że i jednego na on czas Chrystyanina na 
wszytkiem świecie nie było i potem długo. Na ostatek i narychłoucz- 
on czas, gdy Duch święty na Apostoły zstąpił, nie było Chry- jiLsowe 
styanina i jednego. Czemu? Dla tego, że Chrystyanmi aż 
w Antiochii zwać poczęto ucznie Pana Chrystusowe. Co po- Dzieje ii. 
wiedział, że sie nam Chrystyanom nie godzi u tych żołnie-^ 
rzów uczyć, dobrze mówi, ale przepomniał, że my nie dla­
tego tę zmiankę żołnierzów uczynili, żebychmy sie od żoł- 
nierzów uczyli albo z nich wzór brali, ale dla tego, żebychmy 
ono, co żołnierzom Jan odpowiedział, sobie ku nauce wzięli, 
chcąc sie nie u żołnierzów, ale u onego, którego żołnierze py­
tali, uczyć. Było też tam i to na plac przywiedziono, żeby żoł­
nierze Magistratem, to jest Urzędem nie byli; dając tego 
przyczynę, że nie mają legem scriptam lub prawa pisanego.̂ .̂ ^̂ f̂y 
Odpowiedam: Teżci nie każdy Król ma prawa pisane, pisane, 
a przedsię jest Urzędem. Nadto i tego nielza mówić, żeby 
żołnierze praw pisanych nie mieli. Oto mają prawo Boże,żoinierzo- 
które im Jan ś. Ponurzyciel podał: aby nikogo nie krzywdzili, prav^ f̂-
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aby nikogo nie zbili, a na swych żołdziech aby przestawali. 
To prawo Boże pisane. Lecz i Królewskie lub Cesarskie 
prawa mają, gdyby je tylko zachować, a wedle nich sie spra­
wować chcieli. A tak ta przyczyna nic nie waży. Przeto 
i o żołnierzoch nielza mówić, żeby nie byli Urzędem; gdyż 
to pewna, że nic inego nie są, jedno egzekutorowie wolej 
Urzędu zwierzchnego. Bo żołnierze nic inego czynić nie mają, 
jedno co im Król abo Hetman każe. Go jeśli żołnierze Urzę­
dem nie są, tedy i namiestnicy, starostowie i wojewodowie 
Urzędem nie są. Bo jako ci od Króla dla czynienia i wyko­
nania sprawiedliwości dani i posłani bywają, także i żołnie­
rze dła pomsty nad złymi, aby je do posłuszeństwa przymu­
sili, władzą od tegoż Króla miewają; gdy bez nich hyć nie 
może, jako nasz jeden Polak napisał:

Lex nisi tutores habeat contra arma potentum 
Est quod araneolus sub trabe nectit opus.

To jest:
Statut nie hędzieli miał obrońcę mężnego 
Przeciw możnym, jest by sieć pająka sprośnego.
Pokazaliśmy za pomocą Bożą, jako to, że Jan Ponurzy- 

ciel do Ewangelium należy, także też ono, że wszytko, co 
uczył, było i jest nauką Bożą sprawiedliwą i doskonałą. 
Przeto ponieważ nauka Janowa należy do Ewangelium świę­
tego, a jest doskonała, tedyć nasza Propositio więtsza mocno 
stoi. Że Jan święty Ponurzyciel nic inego nie uczył, jedno 
tegoż, co Pan Chrystus. Drugiej też propozycyej nielza ni­
komu zaprzeć, gdyż Łukasz Ewangelista pisze: że Jan święty 
przyjmował i mytniki i żołnierze, a nie kazał im tych Urzę­
dów miotać, ale im tylko pobożnie zachować sie kazał, jako 
sie wyszej przypominało. A iż obie propozycye są potężne 
i pewne, tedy i zawarcie, które z nich idzie, musi być po­
tężne i pewne.

D o w ó d  za  U r z ę d e m  p i ą t y .
i-.Korint.7. Apostoł Paweł wszem wobec rozkazuje, aby każdy w tem 
w ir. . trwał, w któremby ji Ewangelium zastało.

Urzędnikiem być jest wezwanie.
Przeto każdy Urzędnik ma na Urzędzie trwać.

Clemens 
lan iciu s in  
L udovico

D ow odu 4. 
zam knie- 

nie.
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O d p ó r  p r z e c i w  t e m u  5. W y w o d o w i .
0

I ten dowód był od nas na Synodzie podań. Przeciw 
któremu naprzód mówili, żeby to Apostoł nie o wszytkich 
powołaniach, ale tylko o niewolnikoch mówił: to jest, aby 
ten, ktoby był niewolnikiem, trwał w niewoli, a ktoby był 
swobodny, żeby sie w niewolą nie dawał. To tak byli twier­
dzić poczęli, ale jeden z nich przyznał, że to nie jedno o nie­
wolnikoch Apostoł pisze, ale też i o Obrzezaniu. A tak dawszy 
temu pokój, przywodził Marcin cości szeptem o roffianiech 
(qui lenones Latinis dicuntur), jakoby też ich sprawa za 
jednę uczciwą wokacyą lub za powołanie u Greków (gdy 
jeszcze nauki Pana Chrystusowej nie mieli) była. A przed- 
się, pry, nie tuszę, żeby kto z Ghrystyańskich ludzi śmiał 
rzec, aby roffianowie mieli i teraz w s wo jem wezwaniu . 
(gdyby je tak Ewangelium zastało) trwać, gdyż jest przeciw 
nauce Pana Chrystusowej. Takżeć, pry, i Urząd, ponieważ 
sie z nauką Pana Chrystusową nie może zgodzić, ma być od 
Chrystyanina opuszczon. Tać była summa ich wszytkiego 
odpierania na ten nasz Wywód.

O d b i c i e  o d p o r u  na  t e n  p i ą t y  W y w ó d .
Ten wyrok apostolski (każdy w wezwaniu, w którem 

wezwań, w tern niech trwa) nie jedno o Obrzezaniu i nie 
Obrzezaniu, nie jedno o niewoli i o wolności, ale i o wszyt­
kich zgoła wokacyach ma być rozumian. Bo acz tam w li­
ście do Korinthian o wolności a o niewoli, o Obrzezaniu i nie 
Obrzezaniu przywiedzion, ale kto tego nie widzi, że jest 
wszechne prawidło na wszytkie sie powołania ściągające?w powoła- 
Jiakoż i na tern miejscu trzy kroć ten wyrok o rożnych rze- ŝzeĉ my. 
czach Paweł powtarza. Naprzód o rożnych osób małżeń-i. Korint. 7. 
stwie, gdy wierna żona ma niewiernego męża albo wierny'̂ 2̂ *24!“ 
mąż niewierną żonę. Go, pry, wiesz żono, jeśli męża zba­
wisz? Albo co wiesz mężu, jeśli żonę zbawisz? Za czem hnet 
ten Kanon lub prawidło przywodzi: Jako, pry, każdemu od­
mierzył Bóg, każdego jako wezwał Pan, tak niech chodzi, 
i tak we wszech Zborzech rządzę lub stanowię. Tu ani o nie­
woli, ani o wolności, ani o napletku, ani o Obrzezaniu, alê  Koriat. 7 . 
o zenie wiernej, jeśliby za niewiernym była; także o wier-
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znaszać, 
także 
i żona 
wierna.

nem mężu, jeśliby miał żonę niewierną. O których wyszej 
mówił, coby takowi Jzynić mieli. Otóż im każe w tern być, 
jako je Pan wezwał. To jest: jeśli którego nauka Pańska 
w takiem małżeństwie zastała, że tylko jedno z nich uwie- 

Mąż wierny rzyło, tedy onego męża niewiernego ma żona wierna zna- 
nTewier“ąą szać; także i mąż wierny, który sie jeszcze niewiernym bę­

dąc ożenił, a potem on sam wiarę Ghrystusowę przyjął, a żo- 
naby nie przyjęła, tedy on mąż ma w onem wezwaniu trwać, 
to jest: ma onę niewierną żonę cirpieć i znaszać. Oto widzisz, 
że ten Kanon nie jednej rzeczy ani dwum służy, ale i trzem 
na jednem miejscu; a na inem miejscu tenże Apostoł tak 
pisze: Przypatrzcie sie, pry, wezwaniu waszemu bracia, że 
nie mnodzy mądrzy wedle ciała, nie mnod^ możni, nie 

1 Korint. pmnodzy ślachcicy urodzeni. Oto i w Korincie byli Ghry- 
\\ wirsz.26.̂ ^^^ .̂̂  mądrzy, byli możni i ślachcicy, a to wszytko zazwa- 
zabawki nja. Owa do wszech stanów i zabawek ludskich poczciwych 

w ŝzemriąściąga sie słowo wezwania lub powołania; tak że też rze- 
wezwaaia jjjjosła wszelkie możemy zwać wokacyami; ratajstwo lub 

oractwo, lekarstwo, ślachecstwo i ine wszytkie powinności 
lub zabawki wokacye lub powołania są. A tak i sędzią być, 
królem, wojewodą, starostą, żołnierzem, wszytko to powo­
łania.

Pomnię, że jeden, chcąc to drugiemu świadectwo od­
bić, powiedział: Jeśli, pry, winna rzecz w każdem wezwa­
niu trwać, tedy i złodziej po nawróceniu do Ghrystusa ma 
być złodziejem; tedy i rozbójnik rozbójnikiem, et caet. Ten 
odpór poszedł na Marcinów o roffianiech. Lecz ja obiema 

Z łodziej- razem odpowiedam, że złodziejstwo, także rozbójstwo i rof- 
fiaństwo nie są wezwania. Bo na złodziejstwo, na rozbój, na 

Zabawki roffiaństwo піе Bóg, ani poczciwi ludzie wzywają, ale czart 
są albo ludzie źli; i dla tej przyczyny takie rzeczy albo gardłem, 

albo nieuczciwością pospolicie karzą. Jako widzimy, iż roz­
bójnicy bywają na ćwierci rozsiekani; złodzieje wieszą, 
roffiani do świadectwa przypuszczeni nie bywają; także 
i panie ich lub dworki miedzy cnotliwemi paniami miej­
sca nie mają. Przeto ci ludzie urzędnikom niemałą krzywdę 
czynią, którzy je z tymi plugawymi osobami równać śmieją. 
My radszej na ono, co sie w wyznaniu mówiło, pamiętajmy.

nie 
zazwania
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żebychmy im cześć wszelaką wyrządzali i uczciwie o nich 
mówili.

Summa tego, co sie tu teraz mówiło, jest ta: pokazało summa 
Sie, Że każda poczciwa a potrzebna zabawka jest wezwamesiemowUo. 
lub powołanie, w którem Apostoł każe trwać. Pokazało sie 
też, że nie poczciwe a szkodliwe złych ludzi zabawki nie mają 
być z Urzędem równane, ani mogą być wezwaniem nazwane; 
a tak jawna rzecz jest, że propositio nasza wtóra jest mocna 
i pewna; to jest, że Urzędnikiem być jest wezwanie. A iż sie 
też pirwszej propozycyej żaden sprzeciwić nie może, ale ją 
za mocną przyznać musi, przeto i zawarcie mocne i praw­
dziwe idzie, że Urzędnik może i winien na Urzędzie trwać, 
nie inaczej jedno jako lekarz abo który rzemieśnik. Lecz 
sprzeciwnicy zadawają: Chrystus, pry, Mattheuszowi myto lub̂ â ûceme 
cło porzucić i za sobą iść rozkazał; przeto myto i ine Urzędy szu któ- 
Chrystyanie miotać winni. Odpowiedam: jeśli dla tego ch™*̂ tuś 
Urzędy miotać Ghrystyanie winni, że Mattheusz na r o ż k a - o p u --I scic  kazał.zanie Pańskie cło porzucił, tedyby nie jedno cła i me takie 
Urzędy, ale i rybictwo i ine rzemiosła dla tejże przyczyny 
miotać mieli. Bo na rozkazanie Pana Chrystusowe Simon 
Piotr, Andrzej brat jego, także Jan i Jakób brat jego, syno­
wie Zebedeuszowi opuściwszy rzemiosło, sieci i łodzie szli 
za niem. Lecz jako nie dla tego Pan Chrystus tym Czterzem 
rybictwo opuścić a za sobą iść kazał, żeby sie człowiekowi 
ryb łowić nie godziło; gdyż je i po zmartwychwstaniu Pań-^ohan. 2̂u 
skiem łowili, a o to im Pan Chrystus nic nie mówił; ale dla 
tego je do siebie pozwał, że je widział do tego, co im potem 
zlecić miał, być godne. Tymżeć obyczajem i Mattheuszowi M attheu- 
myto opuścić i za sobą iść kazał, nie żeby sie mytnikiernmuP.ciiry- 
być nie godziło (jako sie hnet pokaże, że sie godzi), ale pew- porzuiić 
nie dla tego, że ji widział być po temu człowieka, żeby sie kazał, 
inszą lepszą wokacyą bawił. Nie tegoby sie przeto z tego 
miejsca uczyć trzeba, co ci nie potrzebnie a omylnie upa­
trują, ale radszejby sie onego i sami uczyli i drugie nauczali, 
że czasem może człowiek podlejsze powołanie opuścić, a za 
więtsze sie wziąć, gdy Bóg do tego wzywa. A zwłaszcza 
onemu sie jest czemu dziwować, że Bóg na wielkie sprawy 
podłe ludzi czasem wzywa i one przez nie wykonywa. Tak
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niekiedy pozwał Gidehona od domowego gospodarstwa na 
hetmaństwo i na sędziectwo Izraelskie. Dawida od owiec 
i kóz na królestwo. Elizeusza od pługa na prorokowanie. Jako 
oto i Piotra z drugimi od sieci a od czółnów na Apostolstwo; 

sędź. 6. Mattheusza z myta nie iedno na Apostolstwo, ale i na kan-"W w irsz 14 o X
i sam. ie. clerstwo swoje wezwał Pan Jezus; ale o tern tu na ten czas

w w ir sz .i9 . Powiedziałem, że Pan Chrystus nie dla tego Mattheu­
sza mytnika do siebie pozwał, żeby sie mu mytnikiem być 
nie godziło; ale koniecznie dla inszej jakiej przyczyny, a jako 
sie wyszej mówiło, wielkie podobieństwo, że baczył być do 
tego powołania, do którego ji potem obrócił, niż do myta 
godniejszego. To sie pewnie naszym sprzecznikom nie będzie 
zdać, ale nie trudno tego dowieść onym Zakcheuszem dru­
gim mytnikiem jeszcze nad Mattheusza więtszym. Bo Łu­
kasz pisze, że nie jedno był mytnikiem, ale nadto arcymyt- 
nikiem; Jeśliby przeto Mattheuszowi mytnictwo do zbawie- 

Zakcheusznia szkodziło, pewnieby więcej Zakcheuszowi arcymytnic- 
tn ik  chry- Iwo zaszkodzić miało, a zwłaszcza, że historya święta o niem 
Łukasẑ î9 świadczy. Że był bogaty. Cóż sie tedy z nim stało? Atoli pi- 
w ir. 1 . 2 . s.sze Ewangelista, że uwierzył Panu Chrystusowi, zstał sie 

jemu posłusznym, przyjął ji wdzięcznie do domu swego, 
połowicę majętności dał zarazem ubogim i onym, kogo (na 
mycie będąc) skrzywdził, czworako (wedle Zakonu) nagro- 

Zakcheusz(3ził. Pisze też. Że sie mu łaskawie Pan Chrystus offiarował, 
i mąjętno-zarazem do jego domu zaszedł i świadectwo o niem znamie- 

opuścił. ^ite (że był synem Abrahamowym) uczynił. A przedsię mu 
za sobą iść i drugiej połowice majętności porzucić, a co więt- 
sza. Urzędu mu opuścić nie kazał. Nie rzekł Pan Chrystus: 
Ba, Zakcheuszu, nie połowicą to odprawić, ani czworaką na­
grodą; winieneś wszytko porzucić i Urząd ten niezbożny 
(wedle sprzeczników mówię) opuścić, jeśli chcesz moim ucz­
niem być, et caet.; a tak pokazało sie jasnym a szczyrym sło­
wem Bożym, że Zakcheusz zostawszy uczniem Pana Chry­
stusowym, przedsię arcymytnikiem był, a to przeciw Panu 
Chrystusowi nie było.
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W y w ó d  za  U r z ę d e m  s z ó s t y .

Każdy, komu ten tytuł K r a t is to s  piszą, jest Urzędnikiem.
Łukasz Ewangelista Teofila Chrystyanina (któremu bsięgiŁukasz^wi. 

swoje poświęca) tern tytułem K r a t is to s  pisze. wwi .
Przeto ten Teofil Chrystyanin był urzędnikiem.

O d p ó r  na  w y w ó d  s z ó s t y .

Przeciw temu dowodowi, gdy był od nas na Synodzie 
podań, dwiema drogami przecznicy naszy (chcąc ji zbić) 
postępowali; a zwłaszcza Marcin Czechowic, który naprzód 
twierdził, żeby Theophilus nie było imię własne męża ja­
kiego pewnego, któregoby tak zwano; ale, pry. Jest słowo, 
które sie każdemu onemu zgodzi, kto Boga miłuje. Potem, 
gdy sie mu tą drogą nie zdarzyło, inędy sie udał, wielce sie 
o to pracując, gdyby był jako mógł pokazać, że to słowo 
Kratistos nic inego nie znaczy, jedno dobrego albo wżdy na- 
lepszego. Pilno to (jako więc na lekcyi) wyprawował, uka­
zując, że to słowo Kratistos jest superlatiuus gradus a posi- 
tivo Agathos. Ta summa ich odpierania była; co wszytko 
nie trudno za pomocą Bożą odbić, jako hnet doznasz.

O d b i c i e  o d p o r u  na  t e n  6. w y w ó d .

Theophilus rozumie sie z Grecskiego Boga miłujący; 
a wszakże nie już dla tego nie może być własne imię pew­
nego męża. Boć i ine imiona może każdy, kto języki umie, J^ytkie 
tłiunaczyć; i owszem nie tuszę, aby które imię było miedzy “ «со zaa- 
ludźmi własne, któreby czego nie znaczyło, gdyby je tylko 
kto umiał tłumaczyć; bo nawięcej jest imion Grecskich GrecXiL 
i Ebrejskich miedzy krześciany, od tego czasu jako sie krzcić 
poczęli. Gdyż przed tern w każdem narodzie swego sie ję­
zyka imiony nazywano. Grekowie po Grecsku Hieronimem, 
Wasiliusem, Athanasiusem, Theodorem, Stephanem, et caet.
A każde sie z tych tłumaczy: Hieronymos święcony Zakon, 
Stephanos wieniec, Wasilios carski lub królewski, Theodo- 
ros, Bogdan lub Boży dar, Athanasius nieśmiertelny. Także 
Ebrajskie imiona każde sie wykłada: jako Awram, ociec wy- Eb?aj“kie.
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Im iona
S łow iań ­

skie.

Marcin
C zechow ic

soki, Awraham, ociec mnogich narodów albo ludzi, Ic-chak, 
śmiech. Jahakow podstępnik. Juda albo Jehuda wyznawa- 
jący. Josef, przydatek lub przyczynek. Szymon posłuszny. 

ŁaSńskie prawice, et caet. Także łacińskie imiona
aci s le. tłumaczy sie obyczajny lub miejscki. Augustus

przysporzyciel. Paulus, mały lub drobny. Felix lub Faustus 
(bo to jedno) po naszemu Szczęsny, et caet. Tymże obycza­
jem i naszy przodkowie mieli swego języka imiona, któremi 
sie zwali; jako Włodzimirz, to jest, co włada mirem, to jest 
światem. Kazimirz, co kazi świat albo pokój. Wojciech, kto 
woje luł) wojska cieszy. Zbygniew, kto zbywa gniewu. Świę- 
topołk, Jaropołk, Jarosław, Dobrogost i inych barzo wiele. 
Cóż tedy? Gzy dlatego Daniel, on mąż a Prorok zacny, nigdy 
nie był, że to imię Sąd Boży znamionuje? Także Solomon 
(właśnie Szelomoh) nigdy li nie był taki mądry Król, jakiego 
nam Historya ś. wypisuje, że sie to imię spokojnym tłuma­
czy? Lecz co o tern wiele mówić! Gdyż to i sam Marcin Gze- 

Гііатіго-chowie піе inaczej rozumie, jedno tak jako i my, to jest, że 
zum ie. Theophilus jest własne imię jednego znacznego Pana,

którego imieniem Łukasz Ewangelista oboje księgi swe ob- 
nowił! Chyba musiało mu na Synodzie o coś iść. Bo gdyby 
nie tak rozumiał, koniecznieby był tego imienia cało po 
Greesku w swojem przekładzie nie zostawił, aleby je był (ut- 
pote appellativum) na Polskie przełożył. Lecz teraz tak prze- 

Marcina kłada: Zdało sie (mówi Łukasz od Czechowica przełożony) 
ca nowegoi mnie porządnie tobie napisać, możny Iheotile et caet. To 
pweWadftak w Przedmowie Łukasza świętego na Ewangełium prze­

łożył; i owszem Greeskie imię jako mądry a baczny tłumacz 
zostawił. Tymże obyczajem i na początku dziejów Apostol­
skich: Pierwszeciem, pry, księgi uczynił, o Theofile. A nie 
jedno Greeskie słowo na obu miejscach prosto zostawił, ale 
nadto pirwszą literę T wersale postawił, dając znać, żeby sie 
kto nie omylił, ale żeby wiedział, że to jest imię własne. 
Mimo to wszytko Argument lub Summę pirwszej Kapituły 
(tak on czemuś zowie) tak poczyna: 1. Czyni, pry, przedmowę 
Łukasz ś. do Theofila et caet. Widziszli już czytelniku, że 
sam Marcin z nami (gdy mu nie idzie o górę abo o Dialogi) 
toż rozumie! Acz to prawda, że też i dawni niektórzy o tern 
słowie tak rozumieli, jakoby było pospolite a nie własne; ale
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Harmo-
niae.

ich dmnę Kalwin jasną przyczyną zbił i głupią być pokazał.
Bo nie mogą stać społem duo epitheta sine substantiuo; î ent̂ rUs 
a iżby na tern miejscu tak być musiało, tedyby to nie k’rze- 
czy było. Nie inaczej jedno gdyby kto do którego wojewody 
pisząc, tak począł. Wielmożny miłościwy; a nie dołożyłby 
Panie, ani którego inego takiego słowa lub własnego imie­
nia. Toby taka równie i świętego Łukasza ta przedmowa 
była: Zdało sie i mnie możny bogamiłujący porządnie na- vłde de 
pisać tobie, et caet. A cóżby to za phrasis była? Go za pi-nimum îa' 
sarz? Ano Łukaszowi świętemu nadą wszytki nowego Przy-^uau^ae 
mirza pisarze wszytcy uczeni ludzie więtszą w pisaniu bie- brosium. 
głość i umiejętność przyznawają. ma*̂ b̂ ć

O słowo Kratistos nie trzebaby sie namniej swarzyć, miedzy 
gdybyśmy sie Pana Boga szczyrze bali, a na on wyrok Apo- ^̂ rŷ tya- 
stolski pamiętać chcieli, gdzie mówi: «Nic przez sprzecza-Fiiippea.2. 
nie albo próżną chwałę (nie czyńcie) ale w pokorze jeden̂ ĝ '̂ ®̂̂ “̂ ®* 
drugiego niech ma za siebie lepszego». Gdybyśmy na to Cratistos 
wszytcy zawżdy pamiętali, konieczniebyśmy wszech swa-̂ ô rô lspo’ 
rów abo próżni byli, aboby ich nie wiele miedzy nami i nie mina. 
tak popędliwych było. A co potem spierać sie o to słówko 
Cratistos coby znaczyło, gdyż w niem żadnej trudności nie- 
masz? Gdyby je Łukasz święty na jednem miejscu tylko po-̂  
łożył, toby snąć jeszcze mógł kto o jego znaczeniu wątpić; 
a teraz ponieważ jest na kilku miejscach, a na każdem tak 
znaczy, jako ja mówię, a cóż po tern spieraniu? Ale co mó­
wię ja? I owszem sam Marcin tak przełożył jako i ja; a przed- 
się nie wstyd go było na Synodzie nie już przeciw mnie, ale 
(co dziwniejsza) przeciw sobie mówić! To, pry, słowo Kra­
tistos jest superlativus ab Agathas positivo; Jakoby tego 
i dzieci, co sie Grammatyki Grecskiej uczą, nie rozumiały.
Które nie jedno to umieją, ale i ono pamiętać muszą, że trzej 
są podobni sobie Superlativi, Aristas, Veltistos i Cratistos.superiaUvi 
Nu, cóż na tern, że Kratistos jest Superlativus gradus? Czyfere* sig^- 
dla tego nie będzie tytułem wojewód, Starost i inych takich fmantes. 
Urzędników? Nie tuszę; ale i owszem twierdzę, że jest. Ano 
i positivus tego słowa Agathas nie lada dobrego, ale (jakoAgathos co 
Grammatykowie piszą i Homerusem dowodzą) rycerskiego 
człowieka znaczy. Lecz dawszy pokój Homerowi i inym ta­
kim, obaczmy jako Łukasz święty tego słowa używa. Bo jako

o  urzędżde miecza. 10
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na jednem miejscu, tak i na drugich rozumieć sie musi. Na- 
pirwsze miejsce jest w Dziejach w Rozdziale 23, gdzie Clau­
dius Lisias hetman rzymski do Feliksa starosty pisząc, tak 

Miesce mu tytuł pisze: Claudius Lisias przemożnemu lub (właśniej) 
w^wir-najmożniejszemu staroście Feliksowi zdrowia. Tu gdziem ja 

szu 25. przełożył: przemożnemu (lub najmożniejszemu), to Łukasz 
święty napisał po Grecsku to słowo, o które spór idzie: To 
Cratisto higemoni. Potem tamże w rozdziale 24. Tertyllus 
orator do tegoż Feliksa od Żydów przeciw Pawłowi mówiąc, 
tymże ji tytułem zowię Cratiste Filix, przemożny Feliksie. 

ŵ Trszus obyczajem Paweł Apostoł, gdy przed Królem Agryppą
'i przed Festem drugim starostą (który był po Feliksie) rzecz 
czynił, wy prawu jąc sie z oskarżenia żydowskiego. Aż Fe- 
stus zawołał, mówiąc: Szalejesz, Pawle, mnogie cię pisma 
do szaleństwa przywracają. Tedy Paweł odpowiedając, rzekł: 

szaleję, pry, przemożny Feste et caet. I tu Łukasz święty 
po Grecsku pisząc to słowo, napisał, jako i Paweł mówił: Cra­
tiste Fiste. Oto masz i trzy jawne a jasne miejsca, gdzie tego 

Cratistos słowa Cratistos rożne osoby, miasto tytułu starostam lub 
s łow o, sa- Urzędnikom wielkim przystojnego używają. Stąd sie znaczy, 
î ûrzęd- że tego słowa do prostych ludzi nie mówiono, tylko do onych, 

nikom tnoż-którzy starostami abo jakimi inymi Urzędnikami wielkimi 
'byli; miasto którego tytułu my teraz takie Urzędnik! po­
dobnym słowem. Wielmożnymi Pany zowiemy. Co jeśli nie 
tak, niechże Marcin albo którykolwiek iny to słowo u tegoż 
Autora Łukasza albo u którego inego jemu podobnego po­
każe, gdzieby prostemu człowiekowi lub prywatowi było 
przypisane; ale nic nie wątpię, że tego nigdy nie pokażą. Bo

to*jê Tpro-3̂  co krzeczy prywata przemożnym lub namożniejszym zwać? 
wfeit -e tak tego, co Urzędu niema, pisał albo tytułował, tenby
m oże być onego піе jedno nie czcił, aleby z niego szydził; gdyż prywat 
cratistos. jjjg może być możny, ani przemożny. Lecz o tern uczonych 

a w Grecskiem języku biegłych mężów posłuchajmy. Era­
smus on sławny Roterodamski tak o tern słowie pisze: A pud 
Graecos Cratos robur significat, sive imperium. Et Cratein 

iifTnnota-Csl vincere, sive compotem esse, unde Paulus in actis Apo- 
tion ibus stolorum Festum cratiston vocat, quasi dicas plurimum pol- 

m enti. lentem. Id quod attestantur et interpretes: Origenes, Theophi- 
lactus, Ambrosius quamquam creition non solum poten-



OBRONA URZĘDU 147

Nota.

tiorem significat, ac superiorem, cui respondet Hetton, verum 
etiam potiorem, ac pluris faciendum; cui superlativi vice est 
cratistos. Qui vertit Homilias Origenis in Lucam, annotavit 
cratiston significare optimum sive potentissimum. Caeterum 
1 heophilus sonat amans Dei sive gratus Deo; quod utrum 
proprium sit nomen, an epitheton pii lectoris, alii disputent.
Ego proprium hominis vocabulum esse puto. Poty słowa Era- 
zmusowe. Lecz Theodor Beza, uczony wielce w językoch, je­
szcze znaczniej o tem słowie pisze: Naprzód przygania prze-Theodo_ms 
kładowi dawnemu Łacińskiemu, także i Erazmusowemu. A anotatio- 
Bo tak pisze: Vulgata et Erasmus (transtulerunt Crałiste) estonenu! 
Optime, Ariste. Annotat tarnen Erasmus diversas interpreta- 
tiones. Potest enim cratistos deduct vet a Cratos, quod robur 
el imperium declarat; vet a cratein, id est vincere, sive com- 
potem esse; quasi plurimum pollentem aut potentissimum 
dicas; vel a creitton quod etiam potentiorem et potiorem si­
gnificat; quam postremam expositionem ut simplicissimam 
selegi. Convenit autem hoc epitheton viris principibus, et qui 
magna sunt autoritate. Itaque tribuitur Felici Actor. 23 fol.
26; et Festo Actor. 26, fol. 25 utrique ludaee Praesidi. Fuit 
igitur Theophilus, cui Lucas utrunque librum inscribit, in- 
signis quispiam princeps, quales paucos semper habuit Ec­
clesia Dei. Adiunctum enim epitheton omnino videtur 
ostendere proprium alicuius nomen esse etc. To jest po Pol­
sku: Pospolity, pry. Łaciński tłumacz i Erasmus nie dobrze 
przełożyli: nalepszy Theofile, jakoby tam Łukasz ś. skąd
napisał, a nie Cratiste. Wszakże Erasmus przypisał rożne rzeczone, 
przekłady. Bo może sie to słowo Cratistos brać od słowa cra­
tos, co moc albo władzą znaczy; albo od Kratin, to jest prze­
wieść lut} na swem postawić, jakobyś rzekł wiele możnego, 
albo najmożniejszego. Abo też to słowo ma imię od słowa 
critton, co też możniejszego i lepszego znaczy, które zna­
czenie jako najprostsze obrałem. Przystoi lepak ten fyluł 
mężom przełożonym i którzy są wielkiej wagi. I dlatego sie stos słow o  
przyczyta Feliksowi w Dziejach w rozdz. 23, wir. 26 i Festowi 
w Dziejach w Rozdz. 26 w wirszu 25, którzy oba byli staro­
stami Judskimi. Był przeto Theofil, któremu Łukasz św. 
oboje księgi przypisał, zacny niejaki Pan, jakich niewiele 
miewa Cerkiew Boża. Bo przydany tytuł (cratistos) bez wąt-

10*

służy.

Theofil 
kto był.
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pienia ukazuje, że to imię jest czyjeści własne. Tak poty są 
Beza Mar- słowa Theodora Bezy o tem słówku Cratistos; w których ono 
na sy n o - obaczyć możesz, że tym wszytkim, którzyby to słowo Crali- 

najlepszym a nie najmożniejszym lub najzacniejszym 
gani. przekładali, przygania i daje tego tę przyczynę, że najlepszy 

nie Cratistos po Grecsku, ale Aristos. Druga i to sie tu godzi 
obaczyć, że o Theofilu toż twierdzi, co i my; że był Pan ja­
kiś znaczny, a nie prywat. Trzecia, że to imię Theo fil nie 
pospolite ale własne. Czego taż przyczyną, co i my dowodzi; 
iż gdyby tego tytułu Cratistos nie przyłożono do tego miana 
Theofil (jako w Dziejach Apostolskich), toby poniekąd mógł 
kto za pospolite mieć, ale iż przyłożono, nielza tak rozu­
mieć.

M arciuo- A  tak możesz czytelniku baczyć, że te Marcinowe od-we odpory . .  . . . . , ,  ^
n ik cze- pory ШС ше są 1 naszemu dowodowi nic me szkodzą. Ono 

mi sie nie jako okazalsza być zda, czem mi brat jeden (przed 
uznaniem prawdy) odpierał. Tak on mówił: Nie próżno, pry. 
Ewangelista pirwej tego Theofila tym tytułem (zowąc ji cra- 

Odpó r ^n i e - t o  jest najmożniejs:^ym), wielmoży, a potem, to jest na 
okazalszy  początku Dziejów prosto ji Theofilem bez tytułu zowie. Mu- 

""siał, pry, jeszcze na on czas, gdy mu Ewangelium offiarował, 
być Urzędnikiem, a wszakże już katechumenem; to jest ucz­
niem, ale jeszcze nie ponurzonym, a potem, gdy mu Dzieje 
Apostolskie przypisował, już był ponurzon i Urząd był zło­
żył, et caet. Ten odpór, acz mówię jest wątły, tylko sie na 
domyślaniu sadzący, a wszakże wżdy lepiej ten czynił, co 
tak ugadywał, niż on co przeciw jasnej prawdzie i przeciw 
samemu sobie lada co mówi. Lecz co sie tego odporu doty- 

coniecturac2e, Żadnej mocy (jako sie rzekło) niema, gdyż Coniectura 
fa lsa , plerumque falsa, i owszem ono z Pisma ś. pewna,, że Apo­

stołowie żadnemu wiernemu Ponurzenia nie odkładali, ale 
skoro kto uwierzył, a onę wiarę wyznał, zaraz takiego nu­
rzali. Jako sie z postępku Filippa Diakona ukazuje, który 

37 Onego rzezańca, królowej Ethiopskiej podskarbiego, w dro- 
T am że 2. clze zarazem ponurzył. Także Apostołowie one trzy tysiące, 

w wirsz.w.gporo naukę od Piotra ś. przyjęli, tegoż dnia ponurzyli. Tymże 
p̂frwŝ ê  obyczajem Paweł i Silas Lidyą kramarkę, skoro jej Pan Bóg 

serce otworzył, że na przepowiedanie Pawłowe uwierzyła, 
uwierzyła tedy ją tamże ponurzyli. Go sie stąd znaczy, że już ponurzona

acz też nie  
m ocny
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1 ponu- 
rzona.prosi, Żeby do jej domu zaszli i nieco zmieszkali. Ono je­

szcze dziwniejsza, że stróż ciemniczny, gdy ujrzał drzwio îejewie. 
ciemniczne od trzęsienia ziemie otwarte, a przedsię więźnie is* 
w ciemnicy wszytki, uprosiwszy Apostołów, aby ji nauczyli, 
hnet usłyszawszy naukę ze wszemi swymi uwierzył i tejże 
nocy ponurzon (iako tam dokłada) natychmiast. Taki mieli stróż c ie -  
obyczaj na on czas Apostołowie święci, ze zarazem wierne w nocy  
wiarę wyznawające nurzali, a na inszy czas tego nie odkła- 
dali. Skąd znać, że owe księgi, które Klimuntowi Pawła świę- Kiimonto- 
tego uczniowi przypisują, nie są jego. Bo tam pisze, jakoby fa łszyw e. 
Piotr Apostoł nie chciał matki jego ponurzyć, ażby pirwej cały 
dzień pościła. Lecz ponieważ tego w obyczaju Apostołowie 
nie mieli, żeby Ponurzenie święte odkładali, ale hnet skoro A postoło- 
kto uwierzył, wyznał i tego żądał, Ponurzeniem ji pieczęto- rzem a nie  
wali; przeto ten Klimont jest fałeszny i domysł onego brata 
jest omylny, żeby Łukasz święty Theofilowi jeszcze nie po- 
nurzonemu Ewangelium offiarował i dla tej ji przyczyny 
najmożniejszym (cratiston) pisał, iż jeszcze mógł Urząd trzy­
mać. A zaś gdy mu już Dzieje Apostolskie nadpisował, żeby 
już Urząd odrzucić musiał, i dlatego mu tytułu onego 
napisał. Jabym rzekł, że Łukasz święty przez to dawa znać,fiia w D zie­
że wierni w tej mierze mają wolność braty przełożone i ty- m̂ożińej- 
tułami czasem czcić, a czasem i bez tytułów do nich pisać szym nie 
i mówić; aby sie nie nadymali, ale sie ludźmi być jako i ini 
pamiętali. Najdziesz dziś takiej wyniosłej myśli Pany 
(rzkomo Chrystyany) którzy, acz często o tytuły i o rewe- 
rencye nie dbają, a przedsię, gdy którego bratem napiszesz,̂ P̂ ?̂̂ ^̂ ®̂  
pod pokrywką z tego (jakom sam doznał) szydzą. Także też ьгаѴ nie 
rozmów braterskich przed sługami i przed bałwochwalcami widzą, 
umyślnie (ne quid videlicet decedat eorum autoritati) ucho­
dzą; a czasem sie i brat minister przed bratnim upokojem 
nastać musi, abo nic nie sprawiwszy odyść. Byłem sam przy- 
tem, gdy dwa Ministrowie przedniejszy przede drzwiami 
jednego Pana brata kilka godzin (pókiby je puszczono) cze­
kali; a skoro żydowin, który sie czarnoksięstwem bawił, 
kołatał, zarazem ji puszczono. Tak teraz Panowie wysoko sie " 
niosą; ano święty Paweł Timotheuszowi swemu tak pisze 
bogatym, pry, w niniejszym wieku rozkazuj, aby (o sobie) soką m yśl 
nie wysoko rozumieli, ani sie spodziewali na wysokość bo-
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gactwa nie pewnego, ale na Boga żywego, ei cael. Rozkazuj, 
powieda, Timotheuszu; ale teraz Panowie Timotheuszom 
rozkazują. Lecz nie dziw, gdy sie też tacy Timotheuszowie 
najdują, którzy godniejszy, aby im rozkazowano, niż aby 
oni Panom rozkazowali, et caet. Dalej Apostoł mówi: aby 
(o sobie) wysoko nie rozumieli. Każe to Panom przypominać 

wwirsz owszem rozkazować, aby wysokiej myśli nie byli; ale to na 
Marek *10 widzimy, barzo ciężko. I dla tego Pan Chrystus
Łukasz 8 ® mówi, Że łacniej linie wniść w dziurę igielną, niż bo- 

wwirsz.ii.gatemu do królestwa Bożego. Przeto jeśli komu, tedy boga- 
Psaim  112. temu trzeba czujnemu być, aby wysokiej myśli nie był 

w bogactwach sie nie kochał; gdyż te są onym cierniem, 
które pszenicę (acz wznidzie) zatłumia, żeby pożytku nie 
czyniła. Nie żeby bogactwo i dostatek złe rzeczy były, gdyż 
są błogosławieństwo Boże, jako Duch święty przez Dawida 
i przez Solomona świadczy, ale że tych to rzeczy pospolicie 
źle Panowie używają i nie lepiej ich dobywają. Lecz teraz 
nie o tern rzecz idzie.

O Theofilu mówię, że ji w przedmowie na Ewangeliom 
Łukasz święty tytułem zacnym uczcił, a na początku Dzie­
jów Apostolskich poprostu Theofilem tylko nazwał, aby dał 
znać, że to nie powinna Panom pobłażać. Acz też to mogło 
być, że mu Cesarz Urząd dla religiej odjął. Bo na on czas 
Chrystyanie w wielkiej nienawiści byli, co sie i z pogańskich 
spisów pokazuje. Jako na wzór ono być może, co Suetonius 
Tranquillus w żywocie Neronowem napisał: Afflicti, po­
wieda, suppliciis Christiani, genus hominum superstitionis 

T ranquifi moleficue. To jest: Za rozkazaniem Neronowym
iii vita  ' utrapieni mękami Chrystyanie, rodzaj ludzi bożkowania lub 

N eronis. 2abobonu iiowego i czarami sie bawiącego. A ponieważ w tern 
mnimaniu Chrystyanie u pogan byli, żeby sie takich oby­
czajów a niecnót trzymali, nie trudno było Theofilowi Urzędu 

cżasû Sył. zbyć, a zwłaszcza pod Neronem Cesarzem (bo jakmiarz za 
jego panowania ten pobożny Urzędnik był). Aczci nie jedno 
Neron Chrystyany prześladował. Nie lepszy do nich był i Do- 

mĴ j®°̂ ą̂̂ niicyan, et caet. Mógł przeto Neron Urząd Theofilowi dla 
dobrowou wiary Pana Chrystusowej wziąć. Abo też i sam Theofil mógł 
m e p u sc ic .p ^  swej dobrej woli złożyć, aby tak wolniejszym i bezpiecz­

niejszym mógł być. A tak dosyć sie dowodnie pokazało, że

T h eofil
którego
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Theofil był i Ghrystyaninem i zaraz Urzędnikiem. Bo jeśliby zarazem 
nie był Ghrystyanin, nie pisałby pod jego imieniem Łukaszi ciirj;stya- 
święty tak zacnych, a prawie Boskich ksiąg; a jeśliby też niej urzędaik. 
urzędnik był, nie zwałby go najmożniejszym lub po Grecsku 
Craiiston. Go iż sie pokazało, tedy nie jedna która jacy pro- 
positio, ale i wszytek wywód jest przez to zmocnion. Bo jeśli 
sie Theofilowi Ghrystyaninowi godziło być urzędnikiem, 
tedy sie i każdemu, kogo w tern Ewangelium zastało abo 
kogo Bóg na to pozywa, godzi.

W y w ó d  za  U r z ę d e m  s i ó d m y .
Wszelkie postanowienie Boże jest rzecz dobra. 
Władza lub zwierzchność jest postanowienie Boże. 
Przeto zwierzchność jest rzecz dobra.

R zym ia. 13. 
w w ir sz u  1.

O b w a r o w a n i e  t e g o  w y w o d u .

Nie mogę sie domyślić, na którąby sie propozycyą mo­
gli sprzeciwnicy targnąć, gdyż obie są prawie mocne a po­
tężne, jako pirwsza lub więtsza, tak też i wtóra lub mniej­
sza. Obie mają po sobie Pisma ś. mnóstwo. Bo iż ono wszytko 
co Bóg kiedy stanowi albo czyni, jest dobre, nie wiem ktoby f̂ego'nie 
śmiał tego zapierać, gdyż wszytko Pismo woła, twierdząc, czyni, 
że Bóg wszytko dobrze uczynił. Jako gdzie Mojżesz stworze­
nie wszech rzeczy wypisuje, za każdą rzeczą on wirsz powta­
rza, że Bóg uźrzał co był uczynił, a było barzo dobrze. 
rżał, pry. Bóg światłość, iż dobra. Uźrzał ziemię i morze, żei2.19.21.25. 
dobre». Także i o każdej rzeczy. A na końcu o wszytkich 
rzeczach razem Duch święty tak powiedział: «I uźrzał Bóg. 
wszytkie (rzeczy), które uczynił, ano były dobre barzo». wszytkie 
I Apostoł Paweł o każdem stworzeniu i o tern, co jeść, napi-® dobre°̂  ̂
sał, że każde jest dobre, a niemasz nic odrzucenia god- Tamże

Wiem co więc niektórzy z Hamosa Proroka zarzucają:w wirszu4. 
«Aza, pry, jest złe w mieście, któregoby Jehowa nie uczy-̂ f̂P°®-̂ ^̂  
nił?» I ono co Bóg często u drugich Proroków mówi, grożąc: je rem . 45.’ 
«Nawiodę, powieda, złe na wszelkie ciało». Ale to nie ma n i c " ' 5- 
do tego. Bo tam złem zowie kaźni za złości. Które nie dlaj îrsz.^37. 
tego złem zowie, żeby złe były. Bo nie są złe, gdyż ludzi ku
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dobremu (to jest, ku pokajaniu i ku polepszeniu) wiodą, ale 
dla tego, że sie nam złe być widzą. Ktemu nie są te świadec- 

K aźm  nie twa przeciw onym, że Bóg co czyni, dobrze czyni. Bo każni, 
są  z złości, które Bóg za grzechy przepuszcza, nie są z Boga,

ale są z onych, którzy je złościami swemi zasługują. A tak 
pewna a ista rzecz jest, że wszytkie Boże sprawy, wszytkie 
uczynki, także i porządki lub postanowienia dobre są, gdyż 
sam Pan Bóg jest wielce dobry, przeto też nielza o niem my- 
ślić i mówić, żeby miał co niedobrego stanowić. Jego po- 
stanowienie jest, jako Prorok mówi, że dzień z nocą na od- 

Psaim.* iig.niianę ustawicznie idzie. Gzy nie dobreż to postanowienie 
wwirsz.9i.iut) porządek? I owszem, barzo dobre. Bo jako dzień jest po- 
4rzebi °̂ trzebny dla roboty, na którą sie człowiek rodzi (jako Prorok 

Jow . 5. mówi), by ptak na latanie, tak też i noc dla odpoczynienia, 
ziołam i drzewam dla odwilżenia barzo jest potrzebna i po- 

P ostano- żyteczna. Boże też jest postanowienie, aby wody morskie 
m orzu, (jako Solomon pisze) nie występowały z granic swych, a zie- 

ŵ ŵsz 2Ó zalewały. Które postanowienie jako jest dobre, a nam
'potrzebne, wszytcy widzimy. Bo gdyby nie to postanowienie 
Boże i ludzi i żwierząt nie byłoby po ziemi. Iż przeto każde 
postanowienie Boże jest rzecz dobra, tedyć nasza propositio 
pirwsza jest mocna i prawdziwa. Lecz i drugiej propozycyi 
przyganić nielza, gdyż jest u Pawła świętego właśnie na­
pisana. To jest, że wszytkie władze lub zwierzchności od 
Boga są postanowione. A ponieważ te obie propozycye są 

i^amknie-^prawdziwe, tedyć i zamknienie musi być prawdziwe, że 
je st rzecz urząd każdy lub zwierzchność jest rzecz dobra. Które za­

mknienie tak rozumiem, że Marcin Czechowic i każdy po­
bożny a rozumny za prawdziwe przyjmie.

dobra.

W y w ó d  za  U r z ę d e m  ó s my .
Każdą rzecz dobrą Chrystyaninowi godzi sie trzymać.
Urząd z mieczem jest rzecz dobra i potrzebna.
Przeto Urząd z mieczem godzi sie Chrystyaninowi trzymać.

O b w a r o w a n i e  t e g o  d o w o d u  8.
I w tern dowodzie nie mogę widzieć którejby propozy­

cyi strona miała ganić. Bo ile sie pirwszej propozycyej do-
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tycze, nie wiem, coby prawdziwszego być mogło, jako jest 
to, że sie Chrystyaninowi dobrą rzecz godzi trzymać, gdyż^obre^ze- 
tak nie jedno rozmn ukazuje, ale i Duch ś. przez Apostoła wiemy 
jawnie i dokładnie każe, żeby wierni wszego doświadczali,^ 
a co dobrego, aby ono trzymali. Tenże Apostoł Filippianoms! wwirszii 
tak pisze: «Którekolwiek (rzeczy) są prawdziwe, którekol-p.j.^p^  ̂  ̂
wiek poczciwe, którekolwiek sprawiedliwe, którekolwiek sta-wwirszus! 
teczne lub poważne, którekolwiek czyste, którekolwiek przy­
jemne (lub miłe), którekolwiek dobrego zawołania, jeśli 
która cnota, jeśli która chwała, te rozmyślajcie». Rozmyślać 
każe Apostoł rzeczy sprawiedliwe, poczciwe etc., a któreż są 
poczciwsze, jako na miejscu Bożem siedzieć, złe karać, a do­
brym pokój czynić? Które są sprawiedliwsze, jako za złe 
sprawy złoczyńcę karać? Rzeczesz: «Rozmyślać Apostoł każe, 
ale nie czynić». Dobrze, więc nic sprawiedliwego nie 
czyńmy, jedno sobie rozmyślajmy. Lecz tam Apostoł hnet 
dokłada, że trzeba nie jedno myślić, ale i czynić. Gzegoście îiipp®“* 
sie, pry, nauczyli i wzięli i słyszeliście i widzieliście ode 
mnie, te (rzeczy) działajcie, etc.». Pokazało sie tedy to, że 
Chrystyanin ma i może ono wszytko czynić i trzymać, co 
jest dobrego. A tak nasza propositio pirwsza jest mocna 
i prawdziwa. Ile sie wtórej propozycyej dotyczę, już sie 
w wyższem dowodzie przewiodło i pokazało, że jest ta pro­
positio prawdziwa. To jest, że Urząd jest rzecz dobra, p o -Urząd ęo- 
mewaz jest postanowienie Boże, etc. m e Boże.

A iż obie propozycye są mocne i prawdziwe, przetô ŷn̂ i»* 
i zamknienie z nich pochodzące jest takież mocne i praw­
dziwe.

Podobno rzeką: «Dobra rzecz była offiarnictwo, także^^bieżenie 
Obrzezanie etc., a przedsię już niełza wiernemu, ani offiar- ników. 
nikiem być, ani Obrzezania sprawować, także i urzędu».

Odpowiedam: Już sie wyszej z Pisma świętego poka-Ot^po |̂|dź 
zało, że Obrzezanie, offiarnictwo i offiary nie ustały, chyba 
ich zwierzchne znaki te ustały, bo nie same były świątości, 
ale tylko znamionowały one duchowne a święte rzeczy; 
i przeto też ustały. Lecz urząd nie prze to ustawion, żeby 
znamionował, ale aby sprawiedliwość czynił, a złoczyńcę ka- cere- 
rał, dla tego też nie ustał, ani ustanie, póki złoczyństwa 
i krzywdy nie ustaną. A iż nie miał ustać lub przestać urząd,
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i-TMmô udla tego Apostołowie rozkazują sie zań modlić, rozkazują 
2. ji w uczciwości mieć i podatld wszelkie jemu płacić. Tego 

nie rozkazują onym ceremoniam czynić, ani ich sprawcam.
D o w ó d  za U r z ę d e m  d z i e w i ą t y !

w wirsżuf* Chrystus za jeden wieM występ wyrzuca Faryzeuszom^
'że byli przykazanie Boże o karaniu gardłem onego, ktoby ojca 
albo matkę łajał, zatarli.

Przeto jawno, że Pan Chrystus chciał, aby złoczyńcy, wedle 
Zakonu Bożego, na gardle karani byli.

O b w a r o w a n i e  d o w o d u  t e g o  9.
Jeśliby na to Pana Chrystusowa wola była (jako na- 

szy przeciwnicy mówią), żeby już mieczowe karanie we Zbo­
rze Bożem ustać miało, tedyby na Faryzeusze nie jedno ob­
ciążać o zburzenie onego przykazania, które gardłem nie- 
zbożne syny karać rozkazuje, nie miał, aleby je w tej mierze 
i owszem pochwalić miał i zalecić, jako te, którzy by sie z nim 
zgadzali. Ale iż tego nie uczynił( bo nierzkąc ich w tern nie 
chwalił, ale radszej ganił, łajał i obłudnikami nazywał), dał 
jawnie znać, że sie z nimi nie zgadzał; a iż i ono przykaza­
nie właśnie przytoczył, samo sie ukazuje, że to dla tego uczy­
nił, żeby sie go (opuściwszy wymysły faryzajskie) trzymano.

W y w ó d  za U r z ę d e m  d z i e s i ą t y .
E fesia  6. Komu sie godzi mieć niewolniki, temu sie też godzi i urząd

w  w irszu  5.^j.2yinaĆ .
Chrystyaninowi godzi sie mieć niewolniki.
Tedy sie mu godzi i urząd trzymać.

Chrystus 
w ed le prze­
c iw n ik ów  

zgodny  
z Faryze- 

uszm i.

Chrystus 
aby przy­

kazan ie  
Boże szło  
nauczał.

Kolas. 3. 
w wirsz.22.

O b w a r o w a n i e  t e g o  d o w o d u  10.
Pirwsza propositio na tern fundamencie stoi, że być 

przełożonym nad całym miastem, toż jest co być przełożo­
nym nad jednym domem; a nad wszytką ziemią być prze­
łożonym, tak jest jako nad jednym miastem, chyba, że on, 
kto tylko jednym swym domem włada, jest prywat, a on, 

a'̂ dmnowŷ ®̂ wszytkim miastem albo wszytką krainą, jest urzędnik, 
gospodarz Lecz sobie są i podobni i poniekąd równi. Bo co sie godzi 

ŝobî ?' onemu, kto wszytkim miastem rządzi, czynić nad mieszczany, 
to sie też godzi domowemu gospodarzowi czynić nad swemi
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domownikami. I dla tego obu gospodarzmi zową. Lecz to 
ma być rozumiano o wolnych sobie prywaciech, jakowi są 
tu u nas w Sarmacyi, to jest w Polszce, w Litwie, na RusiPo ŝ îeUi- 
i indzie, gdzie wolno ślachcicowi, choć prywat, swego nie- w olności, 
wolnika, a także i poddanego gardłem karać. Jaką też nie­
kiedy wolność Greko wie i inszy niektórzy mieli, co sie z Ho-.̂ omen̂ ŝ  
merusa poety znaczy, który pisze, że Ulisses, pan Ostrowa 
Ithacskiego, po onem swem błądzeniu wróciwszy sie do 
żony, a zastawszy nierząd, kazał powieszać nierządnice, etc.
Toż sie i z komedyi znaczy, że wolno było niewolnika domo­
wemu gospodarzowi do więzienia dać i do żaru przykować, 
jako Simo swemu Dawusowi u Terentiusa grozi: wolno było Jerentos 
przedać i gardło wziąć. Przeto niczem nie jest rożny pry­
wat, gdy jest ślachcic, od urzędnika, gdyż oba mają władzą 
nad tymi, którymi rządzą. Oprócz tego, że urzędnik (a zwła­
szcza wielki) więcej pod sobą ludzi miewa.

Podobno mi rzeczesz: «Cóż mi dowodzisz baśniami 
merusowymi i Terentiusowymi?» Odpowiedam: Wiem, iż w ied z  na  
każda poesis jest rzecz zmyślona, ale tak zmyślona i złożona, 
że sie to wszytko miedzy ludźmi tak zachowuje, dla czego też 
niektórzy komedyą źwierciadłem ludskiego żywota nazy­
wają. Lecz dawszy pokój poetom, do pisma sie wróćmy 
i owszem do samego Pana Chrystusa, który toż, co sie teraz 
mówiło, twierdzi. Bo miedzy inymi podobieństwy i ono 
o niewolniku rozumnym a wiernym i zarazem też o głupiem 
a niewiernem podobieństwo takie podał: «Kto, pry, jest̂ f̂ **4|; |g- 
wierny niewolnik i rozumny, którego pan jego przystawił 47. etc. 
nad czeladzią swoją, dawać im żywność czasu każdego. Błogo 
niewolnikowi onemu, którego przyszedszy pan jego najdzie 
tak czyniącego. Amen mówię wam, iż nad wszemi majętno­
ściami swemi postanowi ji. Lecz jeśli rzecze on zły niewól- 
nik w sercu swem: «Odwłóczy pan mói przyść» i p o c z a łb y w o in o  pa- 

drugie mewolmki, a jadłby i piłby z pijanicami, przyj- karać, 
dzie pan niewolnika onego w dzień, którego sie nie spo­
dziewa, i w godzinę, której nie wie, i rozetnie ji na poły, 
a część jego z obłudniki położy. To podobieństwo wziął P.
Chrystus od gospodarzów, którzy więc odjeżdżając gdzie po 
potrzebie, zwykli niewolnemu słudze domostwo i czeladź 
zlecać. I powieda P. Chrystus, iż jeśli sie taki niewolnik
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W niebytności Pana swego dobrze sprawuje i tak ji pan za­
stanie, tedy, pry, jemu dobrze będzie. Ale jeśli źle, tedy ji 
może na poły rozciąć lub zabić, etc. Oto i za Pana Ghry- 

woiność̂ zastusa domowi gospodarzowie mieli tę wolność, parobka nie 
s'a pryŵ - wolnego na gardle skarać. Bo jeśliby tej wolności na on czas 

miedzy ludźmi nie było, tedyby to podobieństwo nic nie wa- 
żylo. A tak pokazało sie i z pospolitego obyczaju i z powie­
ści Pana Chrystusowej, że i domowi gospodarzowie mają 
taką władzą nad swoją czeladzią, jaką i urzędnicy nad oby- 
watelmi onej ziemie albo państwa, które pod sobą mają. 
Przeto nasza propositio więtsza dobrze mówi, że komu sie 
godzi mieć niewolniki lub poddane, temu sie godzi i urząd 
trzymać.

Druga propositio tego naszego wywodu nie mniej jest 
prawdziwa, że sie Ghrystyanom niewolniki mieć godzi. Na 

nych m iećco  піе wiem, jeśli ci naszy już zezwalają abo nie; ono do- 
"̂ ®̂ °i,̂ '̂brze wiem, że przed kilkonaścią lat nie jedno niewolników, 

ale i poddanych trzymać nie pozwalali. Za co sie tu w Litwie 
jnkóbzKa-napirwei hył uchwycił niejaki Jakób Kalinówka i z tern do 

poddane Polski lub do Rakowa był odjachał, gdzie był na to swoje 
kfmî ^̂ '̂ a n̂nimanie niektóre namówił. Jakoźkolwiek jest abo było, 
rźecf*m?ał rzecz jest, że oni dawni Chrystyanie nie jedno sługi,

'ale i niewolniki (za Apostołów i potem długo) miewali. Goby 
nie trudno pokazać, gdyż jakmiarz w każdem liście Paweł 
Apostoł jako pany, tak i ich niewolniki (dawając im naukę 
jakoby sie sprawować mieli) spomina; jedno naszy tłuma- 

ŵo°gre*c-' ^^owie złym przekładaniem grecskiego słowa dulos tę rzecz 
skie źle prostakom zatrudniają, gdy to słowo sługą lub służebnikiem 

ż̂one!' tłumaczą. Ano te rożne są barzo osoby. Bo sługą albo służeb­
nikiem Polacy naszy nie niewolnika, ale wolnego człowieka 
zową, który nie z musu, ale albo z łaski albo z myta służy. 
Lecz grecskie pomienione słowo dulos, jako łacińskie servus 
a ebrajskie oved niewolnika tylko znaczy. Bo w tych trzech 
językoch ebrejskiem, mówię, grecskiem i w łacińskiem są 
insze słowa które sługę lub służebnika znaczą. Ebreowie 
mówią naar, Grekowie diaconos, Latini famulus albo mini­
ster. Wiem iż to rzecz jest niewielka wiedzieć tę różnicę, ale 
barzo potrzebna. Bo aza ono nie śmieszna, że w Bibliach 
brzeskich i krakowskich on wirszyk u Mojżesza tak przeło-
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żono: «Jeśliby kto wybił oko słudze albo służebnicy swojej,^^osze.2i. 
wypuści je wolno». Jakoby rzekł: «A jeśli nie wybije oka, 
tedy niema puścić», gdyż tam nie o sługach, ani o służebni­
cach mówi Mojżesz, ale o niewolnikoch, jeśliby niewolnikowi 
w'ybił gospodarz jego oko albo ząb, aby ji puścił na wol­
ność. Bo jeśliby słudze to uczynił, musiałby mu dobrze za­
płacić ono oko albo i ząb. Widzisz, jako sie barzo mylili.
Nie lepiej też ciż tłumaczowie przełożyli (i Marcin Gzecho- Marcina
wic z nimi) ono do Galatów: , . • i 1 , Czecho-xNapisano jest, iż Abrahamwica prze- 
dwu synów miał: jednego z służebnice, a drugiego z wolnej, 
Spuszczam to na każdego baczenie, jeśliby nie daleko lepiejwwirsz.22. 
przełożyli tak: «Napisano, iż Abraham dwu synów miał: jed­
nego z niewolnice, a drugiego z wolnej», nie jedno dla tego, 
że słowo grecskie nie jedno służebnicę, ale i niewolnicę zna- Paediski 
czy, ale też i dla tego, że historya święta o Hagarze świad- znaczy.*̂  
czy, że była niewolnica Sarzyna kupiona; a ktemu, że tu 
Apostoł przeciwne rzeczy przeciw sobie kładzie, wolność lub 
swobodę a niewolą. Jako hnet potem przypomina: «Nie je­
steśmy, pry, dzieci niewolnice, ale wolnej. Stójcież przeto 
w wolności, etc.». Przeto nierówno było lepiej właśnie prze­
łożyć. Lecz o tern da Bóg, gdzieindzie może być szyrzej, gdzie 
nie tego jednego (mego przekładu) słówka, ale i inych nie­
mało (dali Bóg) bronić będę musiał, teraz sie do przedsię­
wzięcia mego wracam.

Apostoł przeto Paweł często niewolnikom naukę po- za Pawła 
dawa, ale do Timotheusza pisząc najaśniej a naznaczniej pi-ch^stya- 
sze, gdzie i pany wierne spomina, tak mówiąc: «Którzykol-j'̂ î j™*®J*g 
wiek są pod jarzmem niewolnicy, niech swoje pany za godnew wUszu 1. 
wszelakiej czci poczytają, aby imię Boże i nauka nie była 
bluźniona.»To naprzód onym niewolnikom, którzy mieli pany 
niewierne, to jest nie Chrystyany, pisze, aby mieli pany swe, 
choć niewierni, w uczciwości, aby jeśliby ich nie mieli 
w uczciwości, nie bluźnili oni poganie imienia Pańskiego 
i nauki. Potem dawa naukę i dla onych, którzy mieli pany 
wierne, tak mówiąc: «A którzy wierne pany mają, niech 
(nimi) nie gardzą, że bracia są, ale sie więcej niech zniewa­
lają, że wierni są i namilszy i dobrodziejstwa społecznicy.
Tego ucz i napominaj, etc.». Oto jawne świadectwo, że za 
Apostołów była czeladź niewolna u wiernych, a przedsię im Apostoło-
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1)*гопіи Apostołowie nie bronili, tylko je napominali, aby sie
mieć̂ niL- z nimi SFodze nie obchodzili. «Odpuszczajcie, pry, wy pano- 
woimkow.jg niewolnikom swym grozy, etc.». A nawet i pastyrzowie 
Minmro-̂  onych Zborów Apostolskich miewali nie jedno domy (jako 

Bożego Apostoł pisze) ale takie domy, w których też czeladź niewolna 
™iewob była. Jako sie to z listu Pawła świętego, który pisał do Fi- 

иікі. lemona jaśnie (ktoby sie mu dobrze przypatrzył) pokazuje. 
Bo naprzód iże ji pisze w robocie towarzyszem, daje znać, 
że słowo Boże przepowiedał. A potem znaczy sie, że Onesim, 
za którym sie przyczynia, był niewolnik Filemonów, który 
mu szkody poczyniwszy (jako więc tacy ludzie umieją) uciekł 
był do Rzymu, gdzie Pawła słuchając uwierzył i dał sie po­
nurzy ć. Lecz Paweł dowiedziawszy sie, że Filemonów, mu­
siał ji jemu odesłać, acz mu hył barzo potrzebny, jako sam 
w tern liście przypomina. Skąd jawno, że Apostołowie tych 
zabobonów nie stroili, ani sie bożkowaniem takim bawili. 
Wszakby tak oto ci naszy i wszy rozwołali, gdyby teraz 
który z pastyrzów miał aby jednego niewolnika. Wołaliby: 
«Nie godzi sie to! Kto to widział w niewoli trzymać łudzi?» 

M inister Naostatek wola, aby słudzy Zboru Bożego i tułali sie i że- 
iebrak апіЬгаІі, nizby tak, jako za Apostołow i domy i czeladz mając 

tułak. poczciwie Żyli; ale o tern dosyć.
Pokazało sie za pomocą Bożą, że obie tego naszego wy­

wodu propozycye są mocne i prawdziwe, przeto i zamknie- 
nie z nich musi być mocne i prawdziwe.

W y w ó d  za U r z ę d e m  j e d e n a s t y .
D zieje 8. Łukasz Święty jawnie pisze o Samaryi mieście, że na prze-

w wir. 6. T.powiedanie Filippa diakona uwierzyło, to jest wszytcy jego oby- 
watelowie i byli od niego ponurzeni i mężowie i niewiasty. A nie­
podobieństwo, żeby w mieście onem urzędników nie było. Co je­
śliby na on czas urzędników do ponurzenia nie przypuszczano, 
tedyby to dał znać Łukasz ś. w tej historyi. A iż o tern żadnej 
zmianki niemasz, znać, że i urzędniki przyjmowano.

O d p ó r  p r z e c i w  t e m u  11 w y w o d o w i .
Przeciw temu wywodowi nie mają nic inego, czemby 

ŵ ê jeśh” jcdno Z wiclkim uporem zapirają i mówią, żeby nie
które m ia -wszytko ОПО miasto samaryjskie uwierzyło. Go i na tern Sy- 
^̂ wrócln.̂  iiodzie jeden w głos mówił. Że, pry, ni jednego miasta zu-
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pełnego Apostołowie nie nawrócili, ale i tu i ówdzie po kilku, 
albo po kilkanaście (i to podlejszych) do nich przystawało.

O d p o w i e d ź  na  t e n  odpór .
O insze miasta na ten czas nic nie mówię, jeśli które 

z nich cale na naukę Apostolską przystało abo nie, ale o Sa- 
maryi mieście nielza inaczej rozumieć, jedno jako okolicz- wszytko 
ności ukazują. To jest, że wszytko uwierzyło. Nie żeby tak 
wszytko, żeby ni jeden w błędzie nie został, ale jako więc 
pospolicie mówimy: wszytko miasto wyszło przeciw temu 
a temu. Bo nie może to być, aby kto nie ostał sie w mieście, 
gdy przedniejszy i więtsza część ludzi wychodzi. Wszytka 
tedy Samary a uwierzyła Filippowi. Przyczyny lepak, dlâ kąd m_oże 
których tak rozumiem, są te: Pirwsza, że Łukasz znacznie dziano, że  
pisze, że Filippa przepowiadającego słuchały tłumy. Druga, âmaVŷ a 
iż gdzie o Simonie czarowniku mówi, że go słuchali wszytcy uwierzyła, 
(pamiętaj) od małego do wielkiego (to nikogo nie wyjmuje), 
tedy tuż zarazem pisze, iż ci (to jest wszytcy oni od małego 
do wielkiego, jakoby rzekł od zacnego do podłego) uwierzyli.
Trzecia, pisze Łukasz, że i Simon czarownik dał sie 
rzyć, a pewna rzecz, że obłudnie, a prawie z rozpaczy to był przecz sie  
uczynił, iż widział, że ji wszytcy opuścili. Co jeśliby sie była ^®rzyć?^^' 
lepsza część miasta, w którejby był urząd, została przy Si­
monie, koniecznieby sie był do Filippa nie przyłączył, aniby 
sie był dał ponurzyć. Czwarta, jeśliby sie był urząd w nie­
wierze został, tedyby wżdy co przeciw Filippowi począł i Si- 
monowiby Ponurzenia nie dopuścił. Piąta, iż znacznie Ewan­
gelista pisze o calem mieście, gdzie mówi: «Usłyszawszy to 
w Jeruzalemie Apostołowie, że Samary a przyjęła słowo Boże, 
posłali Piotra i Johana, etc.». Nie mówi: «Usłyszawszy Apo­
stołowie, że wiele miasta samaryjskiego obywatelów przy­
jęło słowo Boże», ale znacznie mówi: «Samarya przyjęła», samarya 
Owa to pewna, że ono miasto wielkie (niekiedy stołeczne) '^wiarę^ 
wszytko w Pana Chrystusa było uwierzyło i wszytko Ponu-C h ry s tu sa  
rżenie święte przyjęło, nikogo nie wyjmując, me jedno urzęd­
ników, ale ani białych głów, oprócz niemowiątek i niedoro- 
słych dzieci, które wierzyć i ponurzyć sie nie mogły. A po­
nieważ wszytko miasto uwierzjdo i Ponurzenie przyjęło, te- 
dyć i urzędnicy onego miasta; a tak na on czas urzędnicy
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Sprzeciw- 
n icy  Łuka­
sza św ięte­
go za ospa- 
iego p isa ­
rza m ają.

Matthe. 4. 
u tegoż  

w  9.
Marka w  2 
w w irsz. 14.

do Zboru P. Chrystusowego od Apostołów i od ich uczniów 
bywali przyjmowani. Bo jeśliby odrzucani bywali, tedy by 
tego Ewangelista nie zamilczał, aleby napisał, abo to, że 
'urzędników nie przypuścił Filipp do Ponurzenia, abo to, że 
urzędnicy opuścili urzędy. Mniejsze były rzeczy łódź i kilka 
sieci, a przedsię gdy te małe rzeczy opuścił Simon (którego 
Chrystus przezwał Piotrem) i Andrzej brat jego, nie zamil­
czeli tego Ewangelistowie, a opuszczenia urzędów i owszemby 
nie zamilczeli. Także gdy Mattheusz lub Lewi opuścił cło 
na rozkazanie Pana Chrystusowe, napisali to Ewangelisto­
wie, a drugich osób takiegoż opuszczenia czemuby napisać 
nie mieli?

Zamykając tedy ten dowód mówię: ponieważ wszytko 
samaryjskie miasto naukę Pana Chrystusowę przyjęło 
i wszytcy oni Ponurzenie święte od Filippa przyjęli, pewna 
a ista rzecz jest, że i urzędnicy onego miasta uwierzyli i po- 
nurzeni byli. A przeto i teraz urzędnicy nie mają być od Po­
nurzenia świętego odrzucani, ani z gromady wiernych dla 
tego, że są urzędnicy, wyłączani.

W y w ó d  za  U r z ę d e m  d w a n a s t y .
Murzyn od żaden o tem nigdy nie wątpił i wątpić nie może, iż on mu-

rzyn Kandaki królowej ochmistrz i podskarbi nie lada urzędnik 
Urzędnik, był, a przedsię skoro w Chrystusa Pana uwierzył, a wyznanie 

uczynił, tegoż czasu od Filippa Ewangelisty do świętego Ponu­
rzenia przyjęt. Przeto tak argumentuję lub wywodzę:

Kogo Apostołowie i ich uczniowie do Zboru Pana Chrystu­
sowego przypuszczali, ten i teraz ma być przypuszczeń.

Apostołowie i ich uczniowie przypuszczali ochmistrze, pod- 
skarbie i ine urzędniki do Zboru Chrystusowego.

Przeto i teraz ochmistrzowie, podskarbi i ini urzędnicy mają 
być do Zboru Chrystusowego przypuszczeni.

O d p ó r  p r z e c i w  t e m u  12 w y w o d o w i ,  
sp rzecz- N i c  inszego więc sprzęciwnicy naszy przeciw takiemu

Ш С Ѵ , czego ,  .  ̂ ^ ,w Piśmie wywodowi mowic ше umieją, jedno sie na wtorą propozy- 
twlê dzą.’ ^yą miecą. «A przypuszczali, pry. Apostołowie i ich ucznio­

wie urzędniki, ale oni urzędnicy na potem urzędnikami nie 
byli». Toż mówią i o tem murzynie: «Łukasz, pry, świadczy, 
że ji Filipp nie z trzaskiem do Ponurzenia świętego przy­
jął, ale ji pirwej wszytkiego dostatecznie nauczył, o odro-

Urzędnic}' 
nie m ają  
być dla  

urzędu od ­
rzucani.
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dzeniu, o pokajaniu, o Chrystyańskiem Żywocie, o pokorze,
0 cirpliwości lub o krzyżu, o zaprzeniu samego siebie i o ta­
kich inych rzeczach człowiekowi Ghrystyańskiemu ku wie­
dzeniu potrzebnych.

O d p o r u  t e g o  na  12 w y w ó d  o d b i c i e .
To prawda, że Apostołowie i ich uczniowie nikogo do Apostoło- 

świętego Ponurzenia nie przypuszczali, aż mu drzewiej'^czyw ̂  
summę nauki przepowiedzieli. Jako Łukasz święty o onem nurzali, 
stróżu ciemnicznem pisze, iz choc było w nocy, ale iz siewi6,w w ir- 
pilno o zbawieniu pytał, przedsię pirwej mu słowo Boże зз. 
przepowiedzieli i domownikom jego, a potem ji ponurzyli.
Także i zawżdy czynili, wprzód uczyli pokajania, odrodze­
nia i wiary. To mówię prawda, ale nie tobyście sprzeciw- 
nicy pokazać mieli, że Apostołowie drzewiej uczyli pokaja­
nia i wiary, toż dopiro ony, którzy ich naukę przyjmowali, 
zarazem nurzali, alebyście ono w Piśmie pokazać mieli, sprzeczn i-  
gdzieby urzędnikom urzędy miotać (jako wy czynicie) ka-co^pyta- 
zali, abo jakie obowiązki na nie wymyślali. Boć i Jan Po- 
nurzyciel nikogo do Ponurzenia nie przypuścił, aż go pir- żują. 
wej wiary i pokajania nauczywszy, a przedsię mytników
1 żołnierzów od niego, gdy sie kajali (nie urzędu, ale grze­
chów) nie odpądzał. Go wołacie o krzyżu, o zaprzeniu sa- Urzędnik 
mego siebie etc., to do tego nic nie ma, jako sie już wyszej pod T rzy - 
z Pisma świętego pokazało, że te rzeczy urzędowi nic nie p®“   ̂
przeszkadzają, a urząd im. Przeto niepotrzebnie ludźmi sieb ie , 
trwożycie i brzemiona na ich ramiona niepożyteczne kła­
dziecie. Oto nie macie nic w Bożem słowie, czembyście tego 
swego wymysłu podeprzeć mogli. Oto gdzie jedno w Pismo 
święte pojrzysz, wszędzie przeciw wam znacznie bije. Opa­
miętajcie sie przeto, a tych plotek i mniszych zabobonów
już przestańcie.

W y w ó d  za U r z ę d e m  t r z y n a s t y .
Do czego sie uciekać dla obrony godzi wiernym, to  sie im o z ie je .  25. 

i trzymać godzi. w w ir s z . i i .
Do urzędu godzi sie uciekać dla obrony wiernym.
Przeto godzi sie urząd trzymać wiernym.
o  urzędzie miecza. Ц
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O b w a r o w a n i e  t e g o  13 w y w o d u .
Nie jedna rzecz jest, do których sie ludzie w trudno­

ściach swych uciekają. Jedni sie uciekają do Pana Boga 
Ezechiasz z modlitwami, jako król Ezechiasz czasu swej wielkiej trud- 
ścidoBoganości (gdy ji był ЗеппасЬегуЬ w mieście jego Jerozolimie 

wielkim wojskiem obiegł) do samego sie Boga uciekł i od 
wwirsż.isiniego ratunku prosił. Tak też czynił i Jakób Patriarcha, gdy 
jakdb̂ t̂  Labana wuja swego i świekra z żonami, z dziećmi

kież. i z wielką majętnością, a zwłaszcza, gdy sie do brata swego 
^Mosjz.̂ 32.Ezawa (który mu przed tern na gardło stał) przybliżyć miał, 

‘pomniąc na one nienawiść i odpowiedź, wielce sie lękał i dla 
środlTów modlił sie pilno Panu Bogu. Wszakże i inych śrzodków 

doratunkudo tego uależących nie zaniechał. Posłał dary bratu Eza- 
sicẑ â ą̂  wowi, kazał ji panem swym zwać, a siebie jego chłopem 

lub niewolnikiem (bo to jedno) a sam sie na zadzie pozo­
stał. Tymże obyczajem i sam, gdy ji Ezaw spotykał, barzo 
mu wielką pokorę i uniżenie pokazał; skoro ji uźrzał, siedm- 
kroć sie mu głową (jako w onych krainach jest obyczaj) 
к ziemi pokłonił, skromnie barzo do niego mówiąc, Anio­
łowi ji lub Bogu podobnym być powiedając, etc. Takci sie 
pobożni ludzie w takich trudnościach zachowują: Bogu sie 
modlą, w niem mocno ufają, a śrzodków też, któreby ktemu 

Nî ezjĵ ożni należały, nie opuszczają. Zaś ludzie niezbożni tego wszyt- 
ności do kiego zaniedbawają, ale sie do niesłusznych rzeczy udawają. 

'̂ uciekają̂ Ĵ ® król Szaul, gdy ji zewsząd Pelisztimowie oskoczyli, aż 
jako Saul, on do czarownice (które przedtem sam wykorzeniał) i do 
,̂̂ ^̂ “^7;marlwych (czego też Bóg zabrania) szukając jakiego ra­

tunku biega, ale sie na tern barzo omylił. To takie ucieczki 
niedobre i omylne; a chociaby też nie omyliły, przedsię ich 
wiernemu nie godzi sie używać. Lecz których ratunków Bóg 
nie zakazuje, abo które sam w słowie swem ukazuje, do tych 
sie wierni uciekać mogą i mają, a zwłaszcza gdy nie o lada 
co, ale o cześć albo o gardło idzie.

P a w e ł ra- Gzego sie też i Paweł Apostoł trzymał. Bo gdy obaczył, 
*̂ ifniebez- żc ji starosta Festus chciał Żydom к woli, a nie wedle spra- 

pieczeń- wiedliwości sedzić, hnet sie do tego ratunku luh do pomocy 
w ał. (w onem niebezpieczeństwie) udał. To jest, od niesprawiedli- 

Dzieje. 2ó. wego sędziego do najwyższego prawa, do samego cesarza
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appellował, choć dobrze o tem wiedział i statecznie wierzył,^ ̂ ігило. 
że mu i włos z głowy bez woli Ojca niebieskiego spaść nie 
miał.

Trzeba przeto wiedzieć i rozeznać umieć, które są słu­
szne ratunki, a które niesłuszne. Pewna rzecz, żeby niesłu­
sznych postępków Apostoł nigdy nie używał, choćby też gar­
dło dać miał. Lecz dobrze wiedząc, że zwierzchność dobremu 
jest na dobre, bezpiecznie sie do niej odezwał, acz to pewna, 
że przy tem modlitew do Pana Boga nie zaniechał, co jeśliby 
był urząd już ustać miał, pewnieby sie był tego nie ważył,ustać miai 
żeby od złej a niesłusznej rzeczy pomocy sobie szukać miał,sie“dô n̂ie- 
nie inaczej jedno jako od czarów lub od czaroksiężników 
albo od czarownic.

Lecz po jednej propozycyi obaczmy, jako są mocne abo 
nie mocne. Pirwsza jest tymi słowy położona: ,

Do czego sie uciekać dla obrony godzi wiernym, to sie 
im godzi i trzymać albo sie tym bawić. Już sie wyszej mó­
wiło, że sie więc wierni uciekają do modlitwy, etc. Cóż? Gzy 
nie godzi sie wiernym modlitwą bawić? I owszem sie godzi.
Tymżeć obyczajem uciekać sie do urzędu godzi wiernym, 
j^ o  i do modlitwy. Przeto jako modlitwą godzi sie bawić, 
tak i urzędem godzi sie wiernym parać albo bawić sie. Nieb a wić go- 
wiem jakoby przeciw temu mógł kto odpirać. il̂ rźędem.

Także też i wtórej propozycyej nielza sie zastawić, gdyż 
to jawna rzecz, że sie Apostoł Paweł dla ratunku do urzędu P aw eł nie  
i kilkakroć uciekał. Pirwszy kroć, gdy siestrzanka swego do urzędu 
hetmana posłał, aby mu onych czterdzieści Żydów sprzysię- 
żenie opowiedział, że nie mieli jeść ani pić, ażby ji zabili.w wirsż. 17. 
A drugi raz, gdy sie obawiając Festa, aby ji Żydom nie wy- âmże  ̂
dał, do cesarza sie odezwał. 11. ‘

Iż tedy obie propozycye są pewne, mocne i prawdziwe, 
musi być i zamknienie z nich pewne, mocne i prawdziwe, 
że wierni mogą sie urzędem parać.

W y w ó d  za U r z ę d e m  c z t e r n a s t y .
Komusiekolwiek godzi być ślachcicem rzymskim, temu sie Dnieje, le.

; W W ir S Z .S ? .godzi być urzędnikiem,
Chrystyaninowi godzi sie być ślachcicem rzymskim. 
Przeto godzi sie Chrystyaninowi być urzędnikiem.

T am że. 22. 
w w irsz. 25. 

27.
11*



164 OBRONA URZĘDU

O b w a r o w a n i e  t e g o  d o w o d u  14.
Maior propositio ipsa per se satis est nota. Pirwsza, 

mówię, tego wywodu cząstka jest dosyć znaczna i pewna, 
że każdemu ślachcicowi rzymskiemu godziło sie być urzęd- 

ś iąch cico - nikiem. I owszem kto nie był ślachcicem rzymskiem, ten nie 
m u godzi mógł być urzędnikiem. Acz czasem i niewolniki na to posy- 
urzędni- cesarzowie, do których byli łaskawi, a wszakże musiał 

kiem . być pirwej па swobodę puszczon, że już był (jako oni zwali) 
libertus, etc. Druga propositio snadnie może być ukazana 
Pawłem Apostołem i Silasem. O Pawle tak Łukasz pisze, 
iż gdy ji Żydowie w kościele Jerozolimskiem pojmali i za­
bić chcieli, dowiedziawszy hetman (który tam zawżdy pogo­
towiu był, żeby rozruchów nie dopuszczał), przybieżał z rotą 
i odjąwszy ji wziął do zamku. Za którym gdy on gmin idąc 
wołali, a potem (gdy sie im chciał sprawić) i szaty swe mio­
tali i proch na powietrze sypali, nic inego jedno «Weźmi 
a zabij» krzycząc, hetman chcąc przyczynę tego gniewu wie- 
dzieć, kazał ji był przywięzać, a biczmi pytać. A tak gdy już 

biczow ać był przywiązan i oni co ji bić mieli gotowi byli, rzekł do 
* ś̂\achec- r̂otmistrza: «Gzy godzi sie wam biczować człowieka Rzymia- 

tw em . nina nieosądzonego?» — Go zarazem on rotmistrz odniósł do 
wfr?̂ ’̂. hetmana. A hetman dowiedziawszy sie, że tak jest, kazał mu 

dać pokój i owszem bał sie, że ji był zwięzać kazał. Bo był 
taki wyrok, że o żadną rzecz (oprócz zdradziectwa) nie go­
dziło sie Rzymianina biczować ani gardłem karać jedno gmi­
nowi. A ktoby sie tego ważył, musiał dać gardło. Oto masz, 

o sie godziło Ghrystyaninowi być ślachcicem rzymskim. Bo
Rzymskiej jeśli sie Pawtowi godziło, tedy sie i drugim godziło. Jako 
ciceronemt^™że hetman mówi, że ji ono ślachectwo wiele kosztowało. 
‘‘Jî errem Gdzie І to pamiętaj, że Paweł nie tylko to tak na wiatr mó- 
oratio li), wił, iż był Rzymianin, ale sie tym statecznie zakładał, że sie 

też musieli oni wszytcy lękać, którzy sie kiedy nań targnęli. 
To pisząc przyszło mi na pamięć kazanie jednego sławnego 

M iaistra miedzy Ewanielikami tu u nas w Litwie ministra. Ten na 
trójczac- onem swojem kazaniu chcąc to pismem pokazać, że sie 

wdernemu czasem klimkiem (tak on mówił) rzucić godzi, 
przywiódł też i to miejsce, powiedając że, pry, i Paweł Apo­
stoł, acz sie w nieprawdzie nie kochał, a przedsię, aby ka-
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rania uszedł, powiedział przed hetmanem, jakoby sie w Rzy­
mie urodził. Co, pry, nie było, gdyż mało przed tern samże 
Paweł o sobie powieda, że sie w Tarsie Gylicyjskim Diie-D^®je^ -̂ 
ście rodził. A lak, pry, czasu potrzeby może wierny Pawła 
świętego w tern naśladować, et caet. Lecz ten kaznodzieja 
dla małej rzeczy tak szkodliwie i sam błądził, i drugie kła­
mać uczył. To jest, nie wiedział, co znaczy Politia Grecskie 
słowo abo i Łacińskie Civitas, dla tego też nie rozumiał, co znaczą. 
Paweł mówi: Ego in Romana civitate natus sum. Nie mówi 
in urbe Roma ale in civitate Romana. Domnimają pospoli­
cie, żeby słowo civitas znaczyło miasto, ano miasto po Ła­
cinie zową Urbs właśnie, Civitas lepak nic inego nie jest, 
jedno albo Rzecz pospolita, albo ślachectwo, to jest prawo 
lub wolność którejkolwiek Rzeczypospolitej, acz też czasem 
civitas znaczy miasto albo gród, ale to nie właśnie. Go tedy 
Łacińnicy mówią: Esse civem alicuius civitatis, to nic inego 
jest, jedno to, co my mówimy: być ślachcicem, albo (jako 
teraz w Polszce mówią) być synem koronnym. A tak, gdy wus_z._ 28. 
Apostoł mówi. Ego in civitate Romana natus sum, niema być jak o  sie ’ 
tak rozumiano, ani przekładano, jakoby Paweł o sobie mó- 
wił, żeby sie w mieście Rzymie urodził. Nie to on mówi, ale 
ono, że sie w wolności lub w ślachectwie rzymskiem urodził.
Bo na on czas Rzymianie, jako ci, którzy wszemu światu 
rozkazowali, wielkie wolności mieli; do których i ine po­
stronne ludzi przypuszczali, choć w Rzymie nic nie mieli, 
ani sie tam rodzili, ani tam mieszkali. Wielkie podobieństwo, 
że też byli i Tars (skąd był Paweł rodem) do tej wolności wolności 
przypuścili, abo wżdy przodki Pawiowe; przeto nie trzeba'̂ gdy*kô g‘̂«J* 
Pawłowi zadawać kłamstwa, którego on nie jedno tu, 
i wszędzie nie winien; a nie jedno sam tej przymioty w so- c iv ita te  
bie nie miał, ale od niej i wszytki ucznie odwodził, jako do 
Efezian pisze: złożywszy, pry, kłamstwo, mówcie prawdę kłamał 
każdy z bliźnim swym, gdyż jesteśmy jedni drugich członki,iegó”odw,. 
ale o tern dosyć.

Pokazało sie za pomocą Bożą z tego miejsca, że Paweł^ wirsz° ж. 
był ślachcicem rzymskim; lecz i z rozdziału 16. tychże Dzie­
jów Apostolskich, toż sie pokazuje, gdzie Ewangelista pisze 
(cośmy też wyszej spominali), że gdy urzędnicy Filippeńscy
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tegoż Pawła i Silasa wychlustawszy, do ciemnice wrzucili, 
a nazajutrz kazali je puścić, tedy Paweł nie chciał z ciem­
nice wy nić, mówiąc: Ubiwszy nas jawnie nie osądzone ludzi, 
Rzymiany będące, wrzucili do ciemnice, a teraz tajemnie 
nas zbywają. Nie tak, ale przyszedszy sami niech nas wy­
prowadzą. I odpowiedzieli ceklarzowie urzędnikom te słowa; 

wwirsż̂ 22  ̂ zlękli sie słysząc je być Rzymiany. A przyszedszy przepro- 
32. 36. 37.’sili je, i wywiódszy prosili, żeby szli z miasta. Na ten czas 

już na Pawła i na Silasa żadnego niebezpieczeństwa nie było, 
żeby sie z niewole mieli czynić Rzymiany; gdyż je już pu- 

^ o lc i  kazano było; a przedsię Paweł Rzymianinem sie zowie
checskich І swego towarzysza. Czego sie oni urzędnicy wielce lękali 
używ ał, j  2  Onego strachu ono wszytko, co Apostołowie chcieli, z trza- 

Nî izaySłe skiem uczynili. Owa to pewna, że Paweł i Silas Apostołowie 
onemu byli Rzymianie, nie żeby sie tam rodzili abo osiadłość mieli, 

n e ^ c z y -  że sie z onych przodków rodzili, którzy byli wolnościami 
•““•jk ônj êpzeczypospolitej Rzymskiej obdarowani, bądź za jakie oso- 

r̂dłem bliwe mężstwo (jako dawnych wieków  ̂ bywało), bądź za 
karano, pieniądze (jako teraz bywa, a na on czas nastawało), które 

wolności nic inego nie były, jedno to, co u nas śłachectwem 
fsuas ^  ponieważ Paweł i Silas Apostołowie ślachcicami

A postoło- Rzymskimi byli i onego ślachectwa lub ślachecskiej wolno- 
cTcyRzym-̂ î używali (zasłaniając sie nią od krzywd i od nieprzyja- 

scy- ciół), tedyć naszego wywodu propositio wtóra jest jako 
nin̂ może  ̂ pirwsza mocna i prawdziwa, że sie godzi być Ghrystyani- 
być śiach-nowi ślachcicem. Bo jeśli sie godziło Apostołom być ślach- 

cicami i ślachectwa używać, tedy sie daleko więcej inym, 
którzy nie są Apostołmi, godzi. A iż obie te propozycye mocne 
i prawdziwe, tedy i zamienienie z nich prawdziwe, to jest, że 
sie godzi Chrystyaninowi być urzędnikiem.

W y w ó d  za U r z ę d e m  p i ę t n a s t y .

D zieje w 5. Cżego sie godziło Apostolskiemu Zborowi w karaniu uży- 
tego sie i teraźniejszemu Zborowi używać godzi.

■ " Lecz w Apostolskiem Zborze używano nie jedno odłącza-
w w ŝz.ii.* !̂ »̂ ale i na ciele, i na gardle karania.

Przeto i teraźniejszemu Zborowi godzi sie na ciele i na 
gardle karania używać.
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O b w a r o w a n i e  t e g o  15 w y w o d u .
Przełożeniu pirwszemu lub propozycyi pirwszej przy- 

ganić nielza, że co sie godziło Apostolskiemu Zborowi, to na i taż 
sie godzi i niniejszemu. Bo to pewna, że jeden jest Zbór ni- ®ninif/sTâ  
niejszy z onym starożytnym lub Apostolskim. Jeden i tenże 
Bóg, jeden i tenże Chrystus Pan, jeden i tenże Duch święty, Efezian 4. 
jedno i toż Ponurzenie, jedna i taż wiara; nawet jedno i toż 
ciało, jako apostoł mówi. A ponieważ jedno ciało jesteśmy 
i jednę a tęż głowę mamy Chrystusa, a jakoż nie jedna 
sprawa i rząd u onych i u nas ma być? Jako nie jeden spo­
sób u onych i u nas? Pewna to jest przeto, że co sie onemu 
Zborowi godziło, to sie i nam godzi! Oprócz tylko, że oni 
winni byli cuda czynić, którymiby naukę onę potwierdzili,^“^̂.̂  
których my czynie nie winni, ponieważ tęż naukę na on czas zborowi 
utwierdzoną trzymamy. Na tę tedy pirwszą propozycyą wie- pot l̂bne. 
rzę, wszytcy wierni i sprzeciwna strona przyzwoli, że takie czemu? 
ma być u nas za występy karanie, jakie w onem Zborze Apo- 
stolskiem było.

Drugiego przełożenia nie trudno dowieść, że w onem 
Zborze nie jedno odłączeniem lub podaniem Szatanowi, ale 
też i kaźnią na ciele i na tern doczesnem żywocie obłudne nie- 
zbożniki karano. Mamy takiego karania i dwa jasne wzory ‘ц?®’ 
lub przykłady u Łukasza świętego, który wjrpisując histo-jed n o  od- 
ryą o nawróceniu zacnego męża Sergia Pawła, starosty Pa-*|ieTn™ 
feńskiego, pisze, że Pawłowi i Barnabaszowi Apostołom 
na wielkiej przekazie czarownik niektóry, na imię Bar-iehu, u. 
który odwracał onego starostę od prawdziwej wiary. A tak. D zieje w 5. 
pry, Paweł Apostoł będąc pełen Ducha świętego, wezrzaw- 6. lo. ii. 
szy na onego czarownika rzekł: O pełny wszej zdrady i wszej 
złości synu dyabłów, nieprzyjacielu wszelkiej sprawiedliwo­
ści, który nie przestawasz przewracać dróg Pańskich pra­
wych; a teraz oto ręka Pańska na cię, że będziesz ślepy, nie 
widzący słońca, aż do czasu. I pisze Ewangelista, że hnet 
napadł nań mrok i ciemność, że chodząc szukał w o d z ó w .P a w e i  śie- 
Co, pry, uźrzawszy starosta uwierzył, dziwując sie nauce^a^ k̂ä- 
Pańskiej. To mamy jeden jasny a dowodny przykład, że 
Paweł z Barnabaszem skarali czarownika lub czarnoksięż- D zieje  із. 
nika na ciele. Przeto i teraz nie jest to przeciw Bogu i nauce'^
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Chrystusowej nieposłuszne albo niesprawiedliwe biciem, 
więzieniem i inymi takiemi kaźniami od złych rzeczy ha­
mować.

Podobno rzeką: Dlatego Apostołowie nie odłączeniem 
wystęgni Elimasa skarali, ale ślepotą, że nie był wierny. Odpowiedam: 

dobrze, więc mamy drugi wzór u tegoż Łukasza, jako Piotr 
karani, święty Ananiasza i żonę jego Saffirę jeszcze srożej, to jest 

^̂ niaszâ  nagłą Śmiercią skarał, acz byli z pośrzodku Zboru Bożego, 
gardzieska-Ĵ o tak pisze: Mąż, pry, niektóry, imieniem Ananiasz z Safirą 

rał. żoną swą przedał imienie i utaił summy z wiadomością 
 ̂ przyniósłszy część niejaką, u nóg Apostolskich 

położył. I rzekł Piotr: Ananiaszu, prze co napełnił Szatan 
serce twoje, żebyś skłamał Ducha świętego i utaił summy 
(za) dworzec? Aza nie przedany nie twój był? I przedany 
nie w twojej był władzy? Co (w tern) żeś położył w sercu 
twem uczynek ten? Nie skłamałeś ludziom, ale Bogu. A usły­
szawszy Ananiasz te rzeczy padłszy zdechł. A mało niżej tak 
pisze: Potem, pry, jakmiarz we trzy godziny i żona jego, 
nie wiedząc co się stało weszła. I odpowiedział jej Piotr: 
Powiedz mi, jeśli za tylko oddaliście dworzec? A ona rzekła: 
tak, za tylko. A Piotr rzekł к niej: cóż (jest) żeście sie zmówili 
kusić Ducha Pańskiego? Oto nogi grubarzów męża twego we 
drzwiach i wyniosą cię. I hnet padła u nóg jego i zdechła, 
ct caet. Straszne zaiste skaranie, jakoż tam Ewangelista i po- 

A postoło- wtarzając mówi, że przyszedł wielki strach na wszytek on 
duszcz^- Zbór i na wszytki słyszące to. A tak oto masz Apostolską 

cha"świę'- sprawę. Że oni na onych początkach, acz Urzędu z mieczem 
teĝ ô karaii-vv'e Zborze піе mieli, przedsię za poduszczeniem Ducha świę­

tego złości srodze karali. Czegoby wżdy nie czynili, gdyby 
takie karanie we Zborze być nie miało, albo jeśliby sie Chry- 
styaninowi zdawać na śmierć nie godziło. Rzeczesz: Aposto­
łowie nie mają być z Urzędnikami tymi, którzy mieczem 
karzą równani. Bo oni nie mieCzem jako ci, ale opowieda- 
niem tylko karali. I owszem nie karali, ale tylko karanie 
(które od Boga nad onymi osobami widzieli) im opowiedali. 

odpowiedźOdpowiedam: Naprzód na to co mówią, że nie mieczem Apo- 
■ stoli karali, ale usty wyrok czynili, a Bóg nie widomie przez 

Rozm aite Апіоіу karał. Nic na tern czemlikolwiek kto kogo zabije, 
zab ijan ia , mieczemli, strzałąli, kamieniemli, truciznałi lub czarami.

Zarzuce­
nie,
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Nie tego trzeba patrzyć, czem zabit Ananiasz albo żona jego, 
ale o to idzie, kto wyrok wydał i w który sposób zabici. Lecz 
jawna rzecz, że Piotr święty wyrok uczynił i występ uka­
zał, a nawet pożytek tego skarania Łukasz św. oznajmił, gdzie 
pisze, że przyszedł strach na on wszytek Zbór, et caet. Piotr 
wyrok wydał. Tedy Ghrystyanin może wyrok i na śmierć âbicfa 
czynić. Zaś w który sposób zabici, to każdy snadnie baczyć A naniasza  
może, iż w ten sposób, aby sie i drudzy na potym takich 
fortelów używać bali. Oto dla tego mają być żli karani, żeby 
groza i drugie od złości hamowała. Tej grozy i strachu po­
nieważ i teraz we Zborze trzeba, tedy i Urzędu trzeba.

Go tedy sprzecznicy mówią? A nie sam Piotr zabił, 
a tylko wyrok opowiedział, et caet. Ale czemu onych swoich szych 
piosnek o niem i o Pawle nie śpiewają: Ghrystyanin ma sie 
za nieprzyjaciele modlić. Złoczyńcy nie mają być zabijani,p“®̂’'̂y*Ĵ ‘̂̂  
żeby sie mogli kajać, et caet.“? Gzemu sie Piotr nie modlił m iesca  
za Ananiasza i za żonę jego? Gzemu im nie czekał, pókiby“ ®̂ 
sie pokajali? Mówicie więc: insze prawa dał Pan Głirystus 
swemu Zborowi; miasto skargi napominanie, a miasto mie­
cza ze Zboru wyłączenie. A czemuż tedy Ananiasza nie od­
łączył Apostoł Piotr i żony jego także, ponieważ we Zborze 
byli? A widzicie, że wszędzie przeciw waszym wymysłom 
Pismo święte bije! Przetoby wam trzeba obaczyć sie, a serc 
swoich dalej nie zatykać, ale dzisiaż prawdzie placu ustą­
pić, aby jako to dzisia nie minęło.

Go mówią, że nie Paweł, ani Piotr onych występnych Odjjór 
Elimasa, Ananiasza i Saffiry żony jego skarali, ale sam Bogków jako 
przez Anioły, a oni tylko im ono skaranie nad nimi wiszące 
opowiedali. Odpowiedam: teżci i urzędnicy nic inego nie w y stęp n e  
czynią, jedno od Boga (na jego stolicach siedząc) dawne jego 
wyroki przeciw złościam i złośnikom opowiedają; także nie Urząd, 
oni ich karzą, ale Bóg sam za ich złości.

A tak ponieważ sie jaśnie a źrzetelnie Pismem świę­
tym pokazało, że w onem Apostołskiem Zborze nie jedno od­
łączenie od Zboru, ale też karanie na ciele i na gardle było, 
tedy już nielza o mocy przełożenia wtórego (lub propozy- 
cyej wtórej jako i pirwszej) wątpić. A iż oboje przełożenieJ?|™^“ ®̂'_ 
mocne i prawdziwe, tedy i zamknienie z nich mocne i praw- rów Apo- 
dziwe być musi, że i teraz w nowem Przymirzu karanie na sto lsk ich

m ocne.
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ciele i na gardle we Zborze być może. A iż karanie we Zbo­
rze na gardle być może, tedy i Urząd z mieczem w temże 
Zborze być może.

Wywodom koniec.

DO BRATOW POLSKICH 
Apostrophe.

pheodwró- Teć są przedniejsze wywody nasze, bracia namilszy 
Panu, z Pisma świętego, jako sami widzicie, szczyrze (da 

Bóg) a poprostu, beze wszech wykrętów i sofistskich forte­
lów (których nie umiemy i umieć nie żądamy) wzięte. A tak 

Prośba miłosierdzie Boże was prosimy i przestrzegamy, obacz- 
i prze- cie sie, weźrzycie w te pisma, które tu przywodzimy i któ- 
stroga. j.gjjy mogły być przywiedzione. Rozbierajcie je statecznie, 

uważajcie pilnie; ale oto te popędliwości lub affekty (które 
więc rozsądkowi dobremu wielce szkodzą) naprzód daleko 
odrzuciwszy. Teć wam, wierzcie mi, szkodzą, jako i on 
author, bądź Ausonius bądź Caton, napisał:

Impedit ira animum, ne possit credere verum.
Go tak leda jakim rytmem przekładamy:

Nie dopuszcza gniew człeku, gdy sie w niem roznieci. 
Jasnej prawdy obaczyć, choć sie dobrze świeci.

Bo acz wy tego w sobie nie widzicie, ale ludzie dobrze 
to z strony widzą i temu sie dziwują, a zwłaszcza z onego 
w'aszego listu, któryście przez mię i przez Thomasa Garliń- 
skiego do bratów Litewskich odcięciem grożąc (satis pro 
imperio) pisali. Aczci nie jedno gniew, ale i ine wady, by 
szydła z wora lazą, philautia philonikia philotimia etc. Te 
sie w Lubczu znacznie pokazowały i na wierzch wynurzały. 
P'ortelów i nocnych rad niespominam, możecie je, wstąpiw­
szy w się sami spomnieć. To wszytko nie godzi sie nam, któ­
rzy sie od Chrystusa Pana nazywamy. Przeto dawszy tern 
i takim wadam pokój, a zaś za szczyrość sie wziąwszy, dajmy 
sobie radzić, nie gardźmy jedni drugimi, Papiestwa do Zboru 
Bożego znowu nie prowadźmy, jeden pod drugim jamy nie

Cato d isti- 
chor. 

Lib. 2

L ubelsk ie­
go zboru  
do L itew ­
skich  bra­

tów  srogie  
pisanie.

W ady
szkodliw e,

N apom ina­
n ie  lub  

przestroga
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kopajmy, miłość bez obłudy zachowujmy, nauce (jeśli w któ- 
rem jest, jakoż jest i rad ją wam przyznawam) nadymać sie 
nie dawajmy, radszej sie miłością (nie Papieską zwierzch­
nością) budujmy. Wierze ni czyjej nie panujmy, o zgodę sie 
społeczną starajmy, co dobrze, to trzymajmy. Bo jeśli to, co 
sie tu na krotce mówiło zachowamy, a te wady chwale Bo­
żej i nam szkodliwe odrzucimy, koniecznie Bóg z nami bę­
dzie, i wszytko dobrze pójdzie, ale jeśli nie, bójmy sie, aby 
tak od nas jako niekiedy od Żydów królestwo Boże odjęte niê t̂*®̂  
było, et caet. Summa tego zawarcia mego: oto macie Bracia^umma za- 
miła sentencyą naszę z Pisma świętego o Urzędzie, że być marcia, 
może we Zborze Pańskiem, gdy ji Bóg dawa; który to Urząd 
może na ciele i na zdrowiu lub na gardle złoczyńcę karać. Dowody 
Macie, że Chrystyanin, gdy ji w tern wezwaniu Ewange- zbite, 
lium zastanie, abo gdy ji do tego Bóg zowie, może Urząd 
(wszakże nie po pogańsku) trzymać, dobrym pokój czynić, 
a złym na postrach być. Macie wasze dowody słowem Bo­
żym zbite i wniwecz obr[óc]one. Przeto już z tegoż słowa 
Bożego (jako sie rzekło) uważajcie, rozsądzajcie i doznawaj­
cie; a gdy za pomocą Bożą prawdę (bo o niej, że ją mamy, 
namniej nie wątpimy) obaczycie, zarazem ją, nie tak od 
nas, jako od samego Boga wdzięcznie przyjmicie. Do czego 
niech wam Bóg sam ociec wszelakiej prawdy dopomoże,
Amen.

Cobym też miał Epiloa tych książek pisać, iż mi do r a k ^ is t  Marci- 
przyszedł l i s t  świętej pamięci męża, B r a ta  onego miłego M ar-sk ieg o  kie- 
cina Krowieskiego, do brata Stanisława Budzyńskiego przed 
samą śmiercią o tejże przy napisany; przeto ji miasto Epi- 
loga przyłożyć wolę. Mając za to, że mu wszytcy wdzięczni 
będą, a zwłaszcza, którzy Krowieskiego znali, a szczyrości jego 
świadomi byli; a nie jedno dla tego, ale i na ono pomniąc, 
że więc takiego łabęcia (jako Grekowie i Łacińnicy DQ.ówią)̂ ĝ yg“®i‘̂  ̂
piosnka i piękna i prawdziwa bywa; gdyż na on czas wszyt- Erasm ł 
kie popędliwości na stronę ustępują, a wszytka szczyrość 
i uspokojone myśli przed oczy snąć potężniej występują.



Zacnego a bogobojnego męża.
Zboru Bożego uczyciela wiernego,

MARCINA KROWICKIEGO,
List o urzędzie, jeśli ji może Chrystyanin trzymać 

(wktóremteżniektóreRakowskiezabobony i śmiałości spomina), 
do brata Stanisława Budzyńskiego za dwie niedzieli 

przed śmiercią napisany.
Ł a s k i  i p o k o j u  od B o g a  O j c a  i P a n a  n a s z e g o  

J e z u s a  C h r y s t u s a .

Nie rychłoć odpisujęnamilszy Bracie Budzyński. A wiesz, 
co za przyczyna? Niemoc moja ustawiczna, a ktemu 

iżem nie śmiał posłać tego listu do ciebie leda przez kogo, 
a zwłaszcza dzisiejszych czasów niebezpiecznych.

Lutom irski Wiem, iżeś do mnie pisał do Lutomirska, alem dla cho- 
^̂ “̂ ^̂ ‘’’̂ “roby swej i tam być niemógł, ani w tych rzeczach posłużyć, 

 ̂ jakoś pisał do mnie. List twój, który do mnie był napisany, 
bracia otworzyli i twój Libellusz czytali. W którem napomi­
nasz, aby takowej srogości we Zborze Bożem nie używali, 
której używali do tego czasu, tak iż też u kogo kord widzieli 
żelazny, zarazem potępiali i do piekła odsyłali, gdyż tego 
Chrystus ani jego uczniowie nie czynili.

Tak mi sie zda bracie namilszy, iż bracia naszy nie­
którzy Boga czynią Tyrannem okrutnym, jakoby Bóg na 
Urzędy, na Królestwa, Państwa, księstwa i na wszelakie 
przełożeństwa miał takowe ludzi sadzać, któreby miał wolą 
potępić, a zwłaszcza i bogobojne i sprawiedliwe Pany, cho- 
cia takich niewiele, a wszakoż jednak i tam ma takowe, jako 

1. Koriat. Paweł święty napisał: Nie wiele możnych. I myśmy widzieli 
i.wwir.26.^̂ ĵ ^̂ g za naszego wieku, przez które Pan Bóg zatrzymał 

a rozszerzył Ewangelią swoję. Boby nas było pognieciono 
jako gnidy, jedno że Pan Bóg przez te pośrodki wielką łaskę
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pokazał, a więc tym wszytkim potępienie opowiedać i obie- 
cować, iż na Urzędzie siedzą, który jest od samego Boga po­
stanowiony? Któremu Urzędowi Bóg dał miecz, aby dobrych 
bronił a złe karał. I owszem nie Urząd k^e, ale Bóg przez 
Urząd. Ja sie boję Pana Boga i nieśmiem być tak bezpiecz­
nym, abym takim Tyrannem miał czynić Pana Boga.

Jeszcze mi sie też tak zda, że ci Boga takowym czynią, 
który brakuje miedzy osobami ludzkiemi, który jedne osoby 
odrzuca i stany wielkie odpycha od siebie precz, a którzy 
chodzą w siermięgach, w odrapanem i plugawem odzieniu 
abo w kożuchoch wszywych, miałby przyjmować w łaskę 
swoję.

Gdyż Duch ś. mówi, że Pan Bóg na persony ludzkiej^j^‘̂ 2.̂  
nie ogląda sie. A Jakób święty tak pisze; bracia mili, nie jakób. 2. 
przyjmujcie wiary Pana naszego Jezusa Chrystusa z bra-^wirszui. 
kowaniem w osobach, według mnimania ludzkiego. Tenże 
Jakób mówi: jeśli sie oglądacie na osoby, grzechu sie dopu-Ezajasz 11. 
szczacie (obacz to). A o Chrystusie też napisał Ezajasz: 
będzie sie oglądał brak czyniąc w osobach ludzkich. I toćby 
były próżne słowa Ducha Bożego, który chce, aby wszytcy 
ludzie byli zbawieni i aby ku uznaniu prawdy przyszli. iTimoth.2.

Ale jeszcze 1 to widzę, że scisnęli Ewangelią, którą Marek le. 
Chrystus kazał przepowiedać wszelkiemu stworzeniu. A 
już nie wszelkiemu stworzeniu, gdy Urzędowi nie należy, 
ani Chrystus, ani odpuszczenie grzechów, ani usprawiedli­
wienie panom, póki na Urzędziech siedzą Bożych. Gdzież
0 tern, aby Chrystus miał przyść wywracać i kazić porządki 
doczesne i postanowienia Boże, które służą ku sprawowaniu 
doczesnego tego żywota? Przeto też Chrystus rozdzielił, mó­
wiąc: oddajcie Cesarzowi co jemu służy, a co Bogu, to Bogu.^^^^ei. 22. 
A dziś wszytko mieszają, czego Chrystus nie czynił, ani jego 
posłańcy. Bo nie spychał z Urzędu nikogo, ani sam, ani jego 
uczniowie. I owszem jeden napisał: że ani jedzenie, ani
cie nie jest Królestwem Bożym, ale sprawiedliwość, pokój,
1 wesele w duchu. Ale na to odpowiedają, że hędąc na âbieżeaie
dzie, musi krew rozlewać. A ja zasię powiedam, że nie Urząd, i odpo- 
ale Bóg przez Urząd rozlewa, bo nie darmo miecz podał. Co
i rozkazał skoro po potopie: jeśli kto wyleje ludzką krew,i M oszehi. 
niechaj też jego wylana będzie. Czyli te słowa Pańskie już®'^
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Juda. 
•wir. 8.

wywietrzały? Ale i to, w co sie obróci, co Paweł napisał 
o Urzędzie, iż jest sługa Boży, tobie ku dobremu, mściciel 

Rzymia.i3.ku gniewu temu, któryby uczynił to co złego jest. I zasię: 
’Abowim, powieda, są słudzy Boży, którzy tego pilnują. Jeśli 
tedy grzeszą, że złych krew rozlewają, tedy nie są Bożemi 
sługami, ale Szatanowymi, a nie od Boga postanowieni, ale 

'wirsz 17 dyabła; czego Pismo nie mówi. A dla czego Pan Bóg Króla 
T i t o w i .  3 .  czcić każe, jeśliby miał być sługa dyabli? Dla czego Pan Bóg 
w wirszu i.każe być posłusznym tych dyabelskich sług i służyć im? Bo 

2̂ Paweł napisał: napominaj je, aby Urzędów byli posłuszni. 
'Wiere sie boję, by nie byli z onych liczby, którzy gardzą 
Magistratem, jako Piotr napisał: I śmieją sie ważyć, aby je 
lekce ważyli i urągali im. Abo jako Judasz pisze: którzy 
lekce ważą Pany na zwierzchności postanowione.

Ale sie pięknie wymawiają, mówiąc: Żeśmy my po­
słuszni Urzędowi i Bogu sie zań modlimy. Ale ja tobie dzię­
kuję z twoim posłuszeństwem i z twemi modlitwami, gdy 
mię do Zboru wiernych nie przypuszczasz i do piekła na po­
tępienie pchasz.

Rozmyślam sie bracie namilszy nie pomału około tego. 
Nie cudzą i nie uspokoiłem sumnienia swojego, a cudza wiara niechcę 
ba żyć ale hyc zyw. Bo IŻ SIC tak шеМогут zda, nie dosyć mam na tern, 

swą. gdyż sie mnie nie zda. Niechże mię nikt nie ciągnie do 
ŷ̂ î '̂ ĝ -tego mocą i groźbą niechaj mię nie przywodzi. Ukazuje mi 

' coś inszego Bóg, który mię w tych naukach obcych dziwnie 
strzegł aż do tego czasu. Wszak ty wiesz, co ich było. A iż 
jeden tak rozumie i tysiącmi ich tak wierzy, ja dla wielkości 
tak wierzyć nie mogę, ażby mię Bóg zwyciężył słowem swo­
im i pokonał Duch święty w grzechu, jeśliby był jaki. Aleć 
ja wielką zelżywość baczę, i uciśnienie Ewangeliej. Panie 
Boże, otwórz oczy tym, którzy tego nie widzą. Siła było na- 
ustawiano w Rakowie, co sie wniwecz obróciło, z czego sie 
Bogu hańba, a ludziom śmiech uczynił, a we Zborze Bożem 
zgorszenie.

Ale jeśli sędziowie, królowie, panowie nie należą nic 
do Zboru Bożego, czemuż sie tedy do nich słowo Boże stało 

Psalm  8. u Jana w rozdz. 10. Aby byli pewni Urzędu i wezwania swego, 
l>sa*im̂72̂ ^̂  sie Bogu wezwanie i powołanie ich podoba, przeto Pismo 
w w ir s z .ió .ś w .  Urząd Bogami nazywa. Jam rzekł: Bogowie jesteście.
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Czemuż Prorocy prorokowali, że królowie Tarsis i wyspy^zajasz 49. 
mieli nie zliczone dary przynosić do Chrystusa? A u Ezaja-i w wirszu 
sza: I będą go chwalić abo czcić wszytcy królowie ziemscy 
i będą mu służyć, I zasię: będą królowie i królowe mamkamixamże iss. 
jego. I zasię: tobie królowie oddawać dary będą. I zasię: P a -E za ja sz  eo. 
nie niechaj wyznawają ciebie wszytcy królowie ziemscy.^
I zasię u Ezajasza: «I będziesz ssać mleko królów». Czyli te 
proroctwa fałszywe były? A jeśli fałszywe, porzućmyż tedy 
wszytek testament stary, jako już niektórzy byli uczynili; 
albowiem tu Prorocy nie opowiedali, żeby królowie mieli po- 
miatywać Królestwa, ale że tego Mesyasza mieli wychwalać 
i służyć mu, dary dawać, karmić i żywić wierne jego. Nie­
chaj to pirwej wymażą, toż dopiro niechaj ze Zboru Bożego 
Urzędy wypychają. Jest to tedy gruby błąd braki czynić mie­
dzy osobami ludzkimi.

Ktemu jeszcze, jeśli grzech jest być królem, czemuż sie 
Chrystus narodził z narodu królewskiego? Czemu Boga Ojcai Chrystus, 
zowiemy królem? A pogotowiu i Chrystusa od niego posta-if^“wfrszü 
nowionego. Czemu wierni nazwani są Królmi? Czemu Pan 
Bóg Dawida namazać kazał na Królestwo? Gdy tak mówił̂ p̂ ĵ ĵg®" 
do niego: Nalazłem Dawida, syna Jesseowego, według sercawwirsz.22. 
mego, który będzie czynił wolą moję. Czyli te pisma już są 
wywietrzałe, jako niektórzy już chcą mieć i powiedają? u Anar- 
Czemu Pan Bóg wielkie rzeczy sprawował przez Króle i przeẑ ^̂ etrzało. 
te ludzi, którzy na Urzędziech bywali? Jako przez Joziasza, 
Ezechiasza, Mojżesza, Jozuego, Sędzię, Józefa w Egiptcie, Da­
niela w Babilonie; pewnie to u mnie nie wywietrzało, jeśli 
u kogo wywietrzało. Izaż nie wszytko napisano jest ku na­
szej nauce?

A gdy też do Chrystusa przyszedł on Królik, nie ode­
pchnął go, ale mu rzekł: idź, bo syn twój żyw jest. Przyszedł 
też i on rotmistrz setnik z Kapernaum, będąc na Urzędzie, 
który mówił: Panie, też ci i ja jestem człowiek poddany pod 
inszego zwierzchność, a wżdy też mam pod mocą moją żoł­
nierze, a gdy rozkażę jednemu: idź, tedy idzie, przydź, tedy 
przyjdzie, a słudze mojemu: uczyń to, tedy uczyni. Na co 
tak mówi Ewangelista: To obaczywszy Jezus dziwował sie, 
a nie rzekł, tyś żołnierz, niemożesz być moim uczniem, wiary odrzucił, 
mieć nie możesz, dokąd nie porzucisz żołnierskiej służby
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i Urzędu. Ale rzekł do uczniów: zaprawdę powiedam wam, 
żem we wszytkiem Izraelu takowej wiary nie znalazł.

Muszę tu spomnieć Korneliusa setnika, do którego Piotr 
był posłany, i Onego żołnierza pobożnego, którego był Kor­
nelius do Piotra wyprawił i z inszemi, i murzyna podskar- 

Tam że 8. biego króloweJ Kandald, i wieżnego, którego Paweł ponu- 
Tamże 17  ̂ wszytkim domem i Dioniziusa Areopagitę, który

Matthe. 27 . ^ył Senator wielki i sędzia wielkiego dygnitarstwa, i Józefa 
Marek 15. barzo bogatego z Arimatiej, który był na Urzędzie, a przed- 

się był uczniem Chrystusowym. I oni którzy byli z familiej 
■/wirFz Ł  ^6sars£iej, które Paweł do Filipp, pisząc spomina. Którym 

‘nie mówiono: musicie wszytko porzucić i opuścić. Bo z tymi 
D zieje 16. Urzędy, ciężarmi nie możecie być uczniami Ghrystusowemi. 

Ano i Lidiej nie zakazano szarłatu przedawać. Nie słychać 
o tern nigdzie i słówka jednego. O czem oto dziś nawiętsze 
zatrzęsienie i zatrwożenie w ludu Bożem jest. Tak mi sie zda, 

potrzebne.że brzemioua i jarzma ciężkie a nieznośne kładą na lud 
Boży, jakóhy to co należało ku chwale Bożej i ku uspra­
wiedliwieniu człowieka przed Panem Bogiem. Także i ci, 
którzy pomieszali Zakon Boży z łaską i wiarą. Także i ci, 
którzy mnimają, by Zakonowi Bożemu dosyć czynili, gdy 
ręką nie zabijają. Także też, gdy jawnie mają oddawać 
chwałę Panu Bogu, nie śmieją jawnie przysięgać aho świad­
czyć Bogiem, gdy im inszego odwodu nie stawa. A tego 
u siehie nie uważają, gdy na każdy dzień mówią: Bóg mi jest 

co p̂rzy-świadek. Bogiem świadczę. Pan Bóg lepiej wie. Bóg to widzi, 
n ią za w żd y  I СІ піе dohrze mówią i piszą, jakoby nam Pan Bóg dał 

dostateczniejszy Zakon przez Chrystusa Matth. 5, a niżli był 
dał onym ojcom przez Mojżesza, sąć to mnisze baśni i wy­
kłady. Nie chcą tego upornie haczyć, że tego są znaki jasne, 

Chrystus nam Chrystus nie podał doskonalszego Zakonu, ale on1116 р О С д Э і •/ J . 'Zakonu ja-podany raz od Boga wykładał, jako go rozumieć mamy, i od 
ui?maczył.'̂ tych tłumaczów Faryzeuszów na on czas źle rozumiany wy­

jaśniał. Boć Zakon Boży jest duchowny, aleśmy my cieleśni, 
ŵ wTrsz'iI'̂ ŷ usta każdego były zatkane, a iżby wszytek świat był ob- 

’winiony przed Bogiem. Co sie dotyczę korda aho miecza na 
wojnę, tedy tak mi sie zda, że nie oni biją, które wysyłają. 
Ale sam Król bije, który je posyła na ony, którzy źle czy­
nią, łupią, kradną, palą, wiążą, zabijają, wiodą żony, dziatki.
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Bo tak napisano: abowiem nie próżno miecz nosi, 
sługą jest, mścicielem z gniewem temu, ktoby źle czynił. Bo 
Król sam walczyć nie może, jeśli ludzi mieć nie będzie, jako 
i Chrystus syn Boży upomina, mówiąc: Izali który Król po- 
jedzie na wojnę z dziesiącią tysięcy przeciw drugiemu 
łowi, który ma dwadzieścia tysięcy? Przeto mi sie tak zda,w w łrsz .s i!  
iż ci nie grzeszą, którzy czynią to, co Pan Bóg Królowi roz­
kazał czynić. Abowiem nie swoim imieniem czynią, ale Kró­
lewskim i jego mieczem jemu od Boga podanem wojują.
Rusza mie nie pomału on przykład o Abrahamie, który iest Abraham 
Ojcem wszech wiernych, który wnet zebrał i policzył trzy s ta o c ie c  w ai-  
i ośmnaście sług. A skoczywszy uderzył w nocy na nieprzy- 
jacioły i pomordował je; i odjął im wszytki łupy i Lota 
brata swego. Ktemu więcej, że mu Melchizedech zaszedP-̂ oŝ ®-!̂ - 
i błogosławił mu tak, mówiąc: błogosławiony jest Abram od 
Boga z wysokości, który stworzył niebo i ziemię, za którego 
obroną nieprzy jacioły masz w ręku twoich.

Patrzże tu na to jedno. Abraham był Ojcem wszech 
wiernych, godziło sie mu to czynić, a wiernym jego niema 
sie godzić? Ktemu Melchizedech znamionował Chrystusa, 
błogosławił Abrahamowi; a teraz nie chcą, aby Chrystus ta­
kowym błogosławił. Jeśli sie to zgadza abo nie, obacz.

Jeśli rzeką: W starem to Zakonie nihil ad nos, nam to 
nie służy. Teżci tam jest i stąd mamy naukę o j^dynern^akoma  ̂
prawdziwem Bogu, także i o nasieniu Jezusie Chrystusie, Boży od- 
i o nowem przymierzu, które łaskawsze Bóg obiecał; stam- 
ląd Chrystus i jego uczniowie przykłady dają, pokazują, pi­
sma przywodzą, swej powieści i mowy poświadczają. Tedy 
też nam nic do tego? Tedy i ono będzie fałszem, co mówi: co­
kolwiek, powieda, tam wprzód pisano, nie mówi prosto: co­
kolwiek napisano; ale co przed Ізоп napisano, to dla nauki 
nam na on czas napisano.

I onoć mię rusza, że żołnierze, gdy do Jana przyszli, 
pytali sie, coby czynić mieli; nie rzekł im: porzućcie żołnier- 
stwo, bo to naprzeciwko Panu Bogu. Ale im rzekł: Nie bij- nie kazał 
cie, nie potwarzajcie nikogo, przestawajcie na waszem my- stwâ po- 
cie albo żołdzie. To wszytko trzeba dobrze obaczyć. Wiemci, rzucić, 
jako to niektórzy wykrącają, ale trudno prawdę Bożą wy-“ 
kręcić, przedsię dobędzie sie i stanie prosto.

o  urzędzie miecza. 12
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Jedni powiedają, że sie to rozumie, jakoby rzekł: Po­
rzućcie żołnierstwo, gdy nikogo nie kazał bić. Aleć on nie 
mówi, aby nie mieli bić onych, na które je król posłał abo 
Rzymianie na on czas. Mówi: aby służąc swoich nie łupili, 
a szkody aby nie czynili; a mytnicy na mycie aby prze­
stawali.

Drudzy powiedają, że Jan należał do Starego Zakonu, 
Ponurzy- i to fałsz. Abowim Jan nie uczył nic inszego, jedno te- 

 ̂ Chrystus i jego posłańcy, i także nurzał. Uczył po- 
ch rystu s. kajania od złości i opowiedał odpuszczenie grzechów i po­

kazał barana, który miał być już na potomne czasy offiarą 
tym, którzyby prosili o odpuszczenie grzechów Pana Boga, 
i przeto tam napisano. A od tegoż czasu opowiedane było 

Budzyń- jawnie Królestwo Boże. Dziwuję sie ja bracie tym niebogo- 
"pÄanfebojnym wykrętaczom i ich wykrętom.
do bratów . Dobrześ uczynił, żeś to napominanie pisał do Lutomir- 

ska, do braciej. Alem słyszał, że niektórzy niewdzięcznie to 
przyjmowali i kazalić odpisać bratu Marcinowi Gzechowi- 
cowi. Aleby byli mędrzej uczynili, by byli zamilczeli. Ale 
trudno, kiedy kto weźmie w głowę jaką rzecz, to ją prowa­
dzi, to pisma przywodzi, które nic do tego nie należą; aby 
jedno mógł swoje na wierzchu pokazać, sive per fas sive per 
iiefas. Ale bądź tego pewien, że to Pan Bóg per media, które 
on najdzie, wypoleruje. A zostać sie to nie może, cokolwiek 
z Boga nie jest, jakoś baczył, że już wiele rzeczy upadło 
i w pośmiech sie obróciło.

Dziwno mię temu, że ci Zborem Bożym nawięcej rzą- 
R a k o w ia -(jzić chca, którzy byli тіпізіегіа swoje spomiatywali; gdyż 
steria po- ich do tego nikt nie popychał; rzecz nie słychana nigdy, 
”  ьоДт  ̂l̂ ^̂ óra z słowa Bożego nigdzie niema przykładu. Prosto była 
rządzili, kaźń Boża. A jako wielkie zamieszanie i zgorszenie stało sie 

stąd, wszytcy dobrze widzą. Panie Boże, racz to zasię napra­
wić, bo ludzie nie wiedzą, komu mają wierzyć. A to była 
wielka śmiałość, że tylko sami Rakowianie bez drugiej bra- 

śm ia łość  ciej stanowili na wszytek Zbór, już nie będąc ministrami, 
tylko tułaczmi błędnemi, a wżdy tego występku drudzy znać 
nie chcą. Ja ciebie proszę, abyś nie przestawał napominać 

îemdâ ŷ  prosić, aby ubogich ludzi więcej nie trwożyli; także i pi- 
Boże. sać, chocia usłuchają abo nie usłuchają, chocia wdzięcznie
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abo niewdzięcznie przyjmą. Boć Bóg dał wiele, wymowę, pa­
mięć i w napominaniu ducha swego dawa i to, że ścierpisz 
i wytrwasz.

Otożemci wszytko wypisał, cokołwiek rozumiem około 
tego, ty rozsądź według ducha Bożego. To wiedz, żeć życzę 
wszego dobrego. Bracią wierną, a zwłaszcza Simona apte- 
karza pozdrów ode mnie niemocnego. Módl się Panu Bogukrakowski. 
za mną, a ja was też na każdy dzień nie zapominam. Pisz­
cie proszę kiedy do mnie, co sie tam wżdy dzieje. Jeśli też 
jest jakie przez tego męża Bożego budowanie, czyli rozwa­
lenie. Jeśli już one kwestye niepotrzebne ustały, które wię- /a°ieo?oga 
cej należały ku wywróceniu słuchaczów, niżłi do budowa- rozum ie, 
nia i pociechy. Miej sie dobrze w Jezusie Chrystusie Panu 
naszem. Dan z Piasków po świętem Simonie. W roku 1573.

Tuus frater deditissimus, servus Jesu Christi 
crucifixi,

Martinus Krowicki manu sua significat.

12*
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SIMON BUDNY
łaskawemu czytelnikowi zdrowia.

cię próżnymi kartkami nie bawił, Czytelniku miły, 
dałem ci tu wytłoczyć dysputacyą lub rozmowę moję, 

którąm miał (już temu hnet piętnaście lat będzie) z kilkiem 
ministrów na Synodku Iwiejskiem o tern: Jeśli się godzi Chry- 
styaninowi mieć poddane i niewolną czeladź abo nie. Bo już 

ja k ó b z K a -n a  ОП czas n iej^ i Jakób z Kalinówki ten błąd zaczynał, 
poJfdan ĉhtwierdząc, jakoby sie Pana Chrystusowym uczniom nie go- 
‘ dziło Urzędu trzymać, poddanych i niewolnej czeladzi mieć,
m ieć n ie- et caet. I już był kilka osób z ślachty. Ministrów i z mie- 

szczał. szczan Wileńskich do tego nachylił, z którymi potem roku 
1569 z Litwy do Rakowa jakiegoś wyj achał. Lecz na tern 
Synodku niemało rzeczy ku rozbieraniu podanych było. 
Naprzód:

1. O Panu Chrystusie, że osobą przed tern niż sie z Ma- 
rye rodził nie był.

2. O tern, jeśli tenże P. Chrystus po Józefie, czyli po 
Maryi jest synem Dawidowym.

3. O Duchu świętem, jeśli ma być wzywan.
4. O Ponurzeniu, jeśli go wiernym trzeba, czyli na tern 

dosyć, że w dzieciństwie okrzczeni.
5. O zgardzeniu świata, a o zaprzeniu samego siebie 

i o poddanych i niewolnikoch, jeśli je mieć.
6. O przysięgach, jeśli mogą wierni przysięgać.
7. O Poście społecznem lub jawnem.
8. O wychowaniu ministrów i o plebaniach.
9. O karności z Bożego słowa, aby jej wszytcy strzegli.

10. O posyłaniu ministrów i o ich naprawie.
O każdej rzeczy (jako sie tu położyły) były stateczne 

namowy, począwszy od 20 dnia miesiąca Stycznia, aż do 26 
dnia tegoż miesiąca, roku 1568.

Artj^kuły 
o których  

sie  na  
Iw iejsk iem  

synodku  
m ów iło .
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Osoby lepak na tem Synodku te były: Paweł z Wizny,os°by któ- 
Superattendent niekiedy Wileński, na ten czas minister PanaiwiejsLem 
Dawida Jeśmana, Johannes Baptista Święcicski minister 
Kiejdański, Blasius Kaczanowski minister Zesławski, Ja- 
kób Kalinowski, minister przed tem Pana Ewstachia Wo- 
łowicza, Simon Żyra minister Loski, Walentyn Jeronimo- 
wic minister Iwiejski, Simeon Michajłowicz katecheta Lo­
ski, Simon Budny minister Ghołchelski. Zaś ślachcicy i mie­
szczanie: Dawid Jeśman, Mikołaj Koryzna, Wacław Ko- 
ryzna. Mikołaj Stanisławowicz, Juryj Święcicski, Mikołaj 
z Gębina aptekarz Wileński, Hryhor Wodowozowicz mie­
szczanin Wileński, et caet. Lecz o inszych Artykulech jakie 
były rozmowy i na czem co stanęło, to na ten czas opu­
szczam, sarnę tylko rozmowę o poddanych, a o niewolnej cze­
ladzi na krotce naznaczę; która rozmowa była na czwartem 
Zasiędzieniu 23 dnia Stycznia i na piątem Zasiędzieniu 24 
dnia tegoż miesiąca.

P a w e ł  m i n i s t e r  p o c z ą ł .
Namilszy Bracia, tak o was wszytkich tuszę, że to już 

za pomocą Bożą dobrze widzicie, iż Antychryst, skoro w 
Bożem zasiadł (jako Apostoł o niem prorokował) nigdy nie  ̂sied ząc  
próżnuje, ale ustawicznie Apostazyą lub od Boga odstąpię- pok̂ zu”. 
nie forytuje, aż ten oto Babilon, jako ji widzimy, postawił; 2. T hes. 2. 
za czem nie trzeba sie nam ni jednego którego artykułu 
w jego religii lub nauce całego spodziewać, gdyż wszytko, 
a wszytko od mała do wiela przezeń jest abo pofałszowano, 
abo odmieniono, abo zniszczono, abo wżdy zarażono. A po- 
nieważeśmy sie w tego mistrza ciemnościach i rodzili i wy­
chowali, trzeba sie pilno Panu Bogu modlić i samym sie do 
tego mieć, aby sie jaki błąd miedzy nami nie utaił. Ja za ła­
ską Boga mego, a za oświeceniem Ducha jego świętego kilka 
rzeczy widzę, które jeszcze nic inego nie są, jedno szczyre 
Papiestwo. Z których jest ta jedna, że poddane niektórzy 
bracia trzymają, a niektórzy i niewolną czeladź dotąd mają 
i w niewoli ją przeciw Bożemu słowu dzierżą. Lecz jeśliby 
sie komu inaczej być zdało, niech sie ozowie, a niech sło­
wem Bożym jeślibym sie mylił pokaże. Bo ja tak rozumiem 
i tak wierzę, iż sie wiernemu nie godzi mieć poddanych,i n̂ ewoini-
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ki godzili a daleko mniej niewolników i niewolnic; sdyż to jest rzecz 
wiernemu.poganska panowac nad swoim bratem, potu jego abo raczej 

krwie używać. Ano Pismo święte jaśnie świadczy, że Bóg 
z jednej krwie uczynił wszytek rodzaj człowieczy; wedle 
czego wszytcy jesteśmy sobie równi; bo jeśliśmy wszytcy 
z jednej krwie, tedyśmy wszytcy sobie bracia; A jeśli bra- 

w wf«z 2̂6  ̂ j^koż może brat nad bratem panować? Jako może jego
'potu używać? Rad będę słuchał, jako mi to kto inaczej 
ukaże.

S i m o n  B u d n y .
Dobrześ to bracie przełożył, że Antychryst w domu Bo- 

żem wszytko pomieszał, pokaził alho poodmieniał, albo wy­
korzenił, albo wżdy zaraził. Tak, iż nie trzeba żadnej rzeczy 
uffać, żeby była cała lub w swej szczyrości trwająca. To, mó­
wię, barzoś dobrze przełożył; ale co mówisz, żeby sie wier­
nemu poddanych i niewolnej czeladzi mieć nie godziło, w tern 
sie barzo mylisz. Przywodzisz pismo, że Bóg z jednej krwie 
uczynił wszytek rodzaj człowieczy. Znam, że to Paweł Apo­
stoł do Athenian mówił a Łukasz napisał, ale nie o tern i nie 
do tego te słowa Apostoł mówił, do czego je ty teraz cią­
gniesz. Bo tam nie mówi: Bóg z jednego człowieka lub z jed­
nej krwie uczynił wszytek rodzaj ludzi, aby sobie wszytcy 
równi byli, a jeden drugiemu nie rozkazowa!; nie to Apostoł 
twierdzi, ale do tego, żeby Athenianie obaczyli, iż wszytcy 
od Boga poszli i uczynieni, aby sie niekomu inemu modlili, 
jedno jemu samemu, a nie bałwanom, jako tam tego mało 
niżej dokłada.

P a w e ł .
Bracie, niemożesz mi tego zaprzeć, że to od złego czło­

wieka, jakiego pospolicie Tyrannem zową poszło panować 
^Mo|ze. lo.nad ludźmi. To jest od onego Nemrota. O którem tak Moj­

żesz napisał: Kuszowi urodził sie Nemrot. Ten, pry, począł 
być możnym na ziemi. Ten też był możnym myśliwcem przed 
Panem. A był początek królowania jego Babel i Arach, Achad 
i Ghalanne w ziemi Sennaar. Tu oto Duch święty świadczy, 
że Nemrot Tyrann napirwej ludzi w niewolą obracał, nad 
nimi panował, a pewnie i robić je na się przymuszał.

Paw ła  
z W izny  
om yłka.

Paw ła
Apostoła

um ysł.
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S i mo n .
Nie zamawiam Nimroda i owszem widzę, że był Ty­

rann, ale to nie dziw, że dyabeł dobre sprawy Boże k’zlemu 
zwykł obracać. Tak co Bóg człowiekowi do natury lub przy­
rodzenia wlał, żeby ciało swoje, to jest żonę swoję miłował; 
a dyabeł to inaczej obrócił, że to do cudzołóstwa i do inych 
nierządnych lubości nakierował. A tymżeć obyczajem, co Bóg 
porządną zwierzchność lub władzą postanowił, aby Ociec 
dziatkam swym rozkazował, a one aby ojcowi i matce swej 
posłuszne były, także też postanowił, aby Król lub Pan zie­
mią rządził, sprawiedliwość czynił, poddane w pokoju b r o -D y a b e ł  bo- 
niąc ich zachował; a poddani też, aby Króla abo Pana ро-̂ іепіе*ора- 
słuszni byli, miłowali i jemu wszelakich potrzeb dodawali, kuje. 
et caet. Lecz czart to postanowienie Boże fałszując Tyranny ź u  pano- 

pobudza, którzy gwałtem pod swoje tyraństwo ludzi podbi-'^‘ô .î ’'do" 
jają, nieznośne służby i podatki od poddanych wyciągają czarta, 
i srodze sie z nimi obchodzą. To nie Boża ustawa, ale sza­
tańskie sfałszowanie.

P a w e ł .
Azaż sie teraz nie tak dzieje? Aza nie ciężkie roboty, 

a jeszcze ustawicznie bez odpoczynienia (ile tu u nas w 
twie, a już też i w Polszce) poddani Panom swym robią? ciążenie 
Aza nie ciężkie podatki płacą? Że sami niebożątka plewy, i'Voiszce. 
by świnie, jedzą, a ziarna na cyńsze, na sierepszczyny lub 
na pobory i na ine popłatki przedać muszą.

S i mo n .
Tego ja nie mówię, żeby to nie było; ale też są i bogo­

bojni Panowie, którzy poddanym swym folgują, robotą i po­
datkami nie obciążają. A iż drudzy tak są nie miłosierni i za­
pamiętali, nasza rzecz, jeśli tacy do nas należą, nie milczeć, 
ale na to wołać; a gdzieby poprawy nie było, tedy takiego M inister 
Tyranna napomniawszy raz drugi, trzeci, opuścić, a jego niê nuf̂ - 
chleba nie jeść. Bo ktoby takiemu milczał abo folgował, pew- ® 
nie od Boga nie mniej, ale jeszcze srożej karan będzie. nych, co

Summa, jako w każdej rzeczy i w każdem zazwaniu są*”  ̂
dobrzy, są źli, sprawiedliwi i nie sprawiedliwi, jako mie-w szech sta-
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’dobrzŷ  dzy rzemieśniki, miedzy oraczmi, miedzy kupcami, a na osta- 
a złych  tek i miedzy Uczycielmi nami, są i tacy i owacy. Lecz jako 
więcej, kilku złych Uczyciclów niema być Uczycielstwo ani ga­

niono arii odrzucano, tak dla tyrannów Królowie i ini Pa­
nowie nie mają być winowani; ale i owszem, choćby też ty- 
rann (czego Boże nie daj) Urząd Królewski lub stolicę jego 
opanował, tedy i temu posłuszeństwo ma być wyrządzano. 
Jako Apostoł mówi: Czeladnicy, pry, niech będą poddani we 

wwirsz 18 '̂’̂ 'szelakiej bojaźni gospodarzom, nie jedno dobrym a cichym, 
ale i przykrym, et caet. A przeto mają być Panowie i słu­
dzy, Królowie i poddani, Gospodarzowie i niewolnicy.

J a k ó b  K a l i n o w s k i .
Poczęliście byli dobrze bracia mówić, aleście odstąpili 

rzeczy, przeto trzeba zaś wrócić sie na drogę. Ty bracie Si­
monie twierdzisz, jakoby mogli być niewolnicy i niewolnice 
u Ghrystyan. Powiedzże mi, kto ma być w niewoli u Chry- 

kiem̂ kto ^zy wiemy, czy niewierny? Ghrystyanin, czy nie
może być Głirystyanin?

u Chrysty- .
anina. S i mo n .

Może być u Chrystyanina tak wierny, jako niewierny 
niewolnym.

J a kó b .
To żadnym obyczajem być nie może. Bo naprzód nie­

wiernego nie może Ghrystyanin mieć w niewoli, gdyż Apo-
napisał, że sie nie może Chrystus z Belialem zgodzić, 

'a wierny z niewiernym. Co jeśli zgody wiernemu nie masz 
z niewiernym, a jakoż może wierny mieć niewiernego w nie­
woli? Zaś co sie tknie wiernego, tego też żadną miarą nie 

Ghrystyanin mieć w niewoli, gdyż Apostoł jawnie 
'mówi, że w Ghrystu Jezusie niemasz Żyda, niemasz Greka, 
niemasz niewolnika, etc.

S i mo n .
Jeśliby dla tego miejsca nie miał być nikto z wiernych 

niewolnikiem, tedyby także nie mógł być dla tegoż miesca 
i wolnym. Bo tam Apostoł tak mówi: «Którzykolwiek w Chry­
stusa ponurzyliście sie, Chrystusa oblekliście, nie jest Judo-
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win, nie jest Greczyn, nie jest niewolnik, ani wolny, nie 
mężczyzna, ani żeńszczyzna. Bo wy wszytcy jeden jesteściew wirsz.28!

Ghrystu Jezusie, etc.». A ktoby tak wielki prostak był, 'ideale.' 
ktoby tego nie rozumiał, że tu Apostoł nie o tern mówi, żeby 
nikt w niewoli nie był, ale o tern, że nikomu nie pomoże 
przed Bogiem, że jest Judo win, — nie zaszkodzi też nikomu, 
że jest Greczyn lub poganin. Nie pomoże też onemu kto jest 
swobodny lub wolny; nie zaszkodzi kto niewolny. Nie pomoże 
onemu kto mężczyzna; nie zaszkodzi też onemu, kto biała 
głowa. Toć jest własne wyrozumienie tego miejsca. A co 
mówisz, żeby Chrystyanin nie mógł mieć niewolnika poga­
nina dla tego, że Apostoł napisał, iż zgody niemasz miedzy 
Chrystusem a miedzy Belialem, a także wiernemu z nie-6 . W  w irszu  
wiernym, tedy i tam nie o tern Apostoł mówi, żeby Chry-̂ ro{,û j|̂ ® 
styanin nie mógł być niewolnikiem u poganina, a poganin 
u Chrystyanina, ale o tern, żeby Ghrystyanie nie pomagali 
złości działać poganom, ale aby inaczej żyli niż poganie, 
aby sie złości wszelkiej i nieczystości nie dotykali. Bo może 
Chrystyanin u poganina być niewolnikiem, może też być 
poganin u Chrystyanina. Go jasnym Pismem pokażę. Bo 
Apostoł Paweł pisząc do Timotheusza, tak mówi: «Którzykol-J- T im oth . 
wiek są pod jarzmem niewolnicy, mech swoje pany za wsze- i. 
lakiej czci godne poczytają, aby imię Boże i nauka nie była 
blużniona». To tu Apostoł o onych niewolnikoch mówi, któ­
rzy sami będąc Ghrystyanie, pany mieli pogany, każe je Ti- 
motheuszowi uczyć, żeby one pany choć pogany mieli w ucz­
ciwości, żeby nauki Chrystusowej nie bluźnili. Znaczy sie 
mówię, że oto byli Ghrystyanie niewolnikami u panów nie­
wiernych. Bo jeśliby ci niewolnicy nie byli Ghrystyanie, 
a cóżby miał do nich Timotheusz? A zaś, jeśliby panowie nie 
poganie byli, a na coby to przydał, aby imię Boże i nauka 
nie była blużniona. Dalej Apostoł i tym daje naukę, którzy 
i sami Ghrystyanie byli i pany Chrystyany mieli, bo tak pi­
sze: «A którzy wierne pany mają, niech nimi nie gardzą, iż̂ n̂-szû s. 
bracia są, ale tern więcej niech sie im zniewalają, że wierni działu , 
są, etc.». Oto jawne Pismo, że czasem i panowie byli wierni 
lub Ghrystyanie i niewolnicy ich Ghrystyanie.
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J a к ó b.
Nie wiem, coby to za Ghrystyaństwo, mieć niewolniki, 

panować, rozkazować, a jeszcze bratu. Przedsieś tego nie po­
kazał, żeby wierni miewali niewierne w niewoli.

S i mo n .
Więc teraz pokażę, bo nic łatwiejszego jako to pokazać, 

a zwłaszcza z listu Pawła świętego do Filemona. Bo sie tam 
jaśnie znaczy, że Onesim (za którym Paweł ten list pisze), 

O aesim  był niewolnik Filemouów nie Chrystyanin, ale poganin, 
b y łn ie w o i -k ló r y  poczyniwszy pauu swemu szkody, uciekł do Rzymu, 
u w iernego  ̂ tam Pawła (którego bez wszego wątpienia, gdy u jego pana 
Fiiem oua. domu bywał, zuać musiał) zastawszy słuchał i uwierzył, 

a nawet i ponurzyć sie dał. Co sie wszytko z tego listu uka­
zuje, począwszy od wirsza 10 aż do 17, gdzie mówi, że ji 
spłodził w okowach, że ji odsyła, acz mu potrzebny był, etc. 
Pewna tedy rzecz jest z tego listu, że Filemon będąc wiemy 
lub Chrystyanin, miał oto niewolnika, nie Chrystyanina, 

słow^Bo niewiernego Onisima. Co jeśli sie Filemonowi słowa Bo­
żego ś łu g a .ż e g o  ministrowi mieć takie niewolniki godziło, daleko sie 

więcej onym, którzy nie byli ministrami, godziło i teraz sie 
godzi.

J a kó b.
Bracie, tak ty dawno zowiesz niewolnikiem, ale wszytcy 

przekładacze sługą przekładają albo służebnikiem. Co mi 
sie barzo podoba, gdyż sie to z Pismem świętym zgadza, ale 
na tę niewolą trudna zgoda, żeby Chrystyanin miał kogo nie- 

^Koriat .̂wolić; nie godzi sie to wiernemu. Do czego też Apostoł napi- 
‘sał: «Zapłatą, pry, kupieniście, nie bądźcież niewolniki lud- 
skimi albo człowieczymi.

S i mo n .
Oto i ty sam tak nie bacząc zowiesz: «Nie bądźcie, mó­

wisz, niewolniki człowieczymi», a dobrze zowiesz, bo grec- 
skie słowo dulos, jako i łacińskie servus, nic inego nie zńa- 

Bibiła czy, jedno niewolnika. Przeto w tych Bibliach, które teraz 
Simona przekładam (jeśli mi ich da Pan Bóg dokończyć), nie będzie- 

kióre po°- mieć inaczej, jedno gdzie w Nowem Testamencie (bo ten
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po grecsku wszytek Apostołowie napisali) stoi dulos, ^
tam stać będzie niewolnik. Także też gdzie w starego przy- drukowa- 
mirza księgach najdę ebrejskie słowo ewed, także je prze- ““572!*̂'̂ 
łożę. Bo sie i to także rozumie.

J akób.
Mało na tern, że ty tak przełożysz, gdy wszytcy inszy 

nie tak, ale tak, jako zawżdy to słowo servus rozumiano 
i wykładano: sługa, a nie niewolnik.

S i mo n .
Jeśli servus znaczy sługę wolnego, powiedzże mi pro- Różnica 

szę cię famulus co znaczy? Także i minister? Ktemu jeszczej êdzy ŝło 
proszę, powiedz mi i to, jako łacińskim językiem nazowiesz'^. 
niewolnika, jeśli nie servus?

servus, 
m in ister , 

etc.

J akób.
Nie na tośmy sie tu zebrali, żebyśmy sobie wokabuły 

zadawali, ale na to, żebyśmy sie z błędów Antychrystowych 
oczyściali. Otóż my za pomocą Bożą widzimy, że to jeszcze m ie аЬо 

błąd Antychrystów mieć poddane albo niewolnik!, a ty tego'̂ ĉh'ce?̂ *̂ 
błędu obronić grammatyką i temi wokabułami chcesz.

S i mo n .
Ja tu nie jakimi wokabułami, ani Antychrystowymi 

glozami domysł twój zbijam, ale szczyrym słowem Bożym 
ukazuję, iż wierni lub Chrystyanie za Apostołów niewolnik! 
i wierne Chrystyany i niewierne pogany miewali. A iż ty 
mówisz, że słowo łacińskie servus nie niewolnika, ale sługę 
wolnego znaczy, a tego niczem nie dowodzisz, ja dla tego te 
słowa łacińskie, grecskie i ebrejskie spomnieć musiałem, acz 
wedle grammatyki, ale snąć nie bez pożytku. Bo a skądże sie Gramma- 
inąd dowiedzieć możemy, co które słowo znaczy, jeśli nie 
z grammatyki? Pewnie cię tego muzyka nie nauczy, co jest  ̂
dulos lub servus, także ani geometria i ine, jeśli cię gram- 
matica nie nauczy. Co jeśli słów rozumieć nie będziemy, 
a jako rzecz rozumieć będziem mogli, gdyż rzecz przez słowa 
musi być oznajmiona?
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T łum a­
czów  w e  

Zborze 
trzeba.

1. Korin. 14.

J a к ó b.
Czemuż sie Apostołowie nigdy takimi wykładami tych 

słów i takich nie bawili?
S i mo n .

Iż do onych pisali, którzy język grecski (którym Apo­
stołowie pisali) dobrze rozumieli i umieli. Lecz powiedz mi, 
czemu Paweł każe mieć we Zborze tłumacze, jeśliby słów 
nie trzeba tłumaczyć? Tak bowim Korinthianom pisze: Jeśli, 
pry, kto mówi językiem (niezwyczajnym, niech to będzie) 
po dwu, a nawięcej po trzech naprzemiany, ale jeden niech 

w‘w.*̂ .’̂ .'tłumaczy. A jeśli nie masz tłumacza, niech milczy we Zborze, 
etc.». Oto masz, że trzeba tłumaczenia i tłumaczów.

J a n  B a p t i s t  a.
Dobreście rzeczy poczęli byli mówić, a teraz sie leda 

czem bawicie. Prawdać to jest, że języki umieć dobra rzecz 
jest, a komu tego Bóg nie dał, niech tego drugim nie zabra­
nia, jako tam Aj^toł pisze. To co brat Simon mówi, krze- 
czy mówi, że słowo łacińskie servus niewolnika znaczy. Bo 

nusfiê ĉ i słowie i Calepinus (zda mi sie) tak pisze, że servus
v ita te  D ei. dicifur U servaudo. Во więc na wojnie nie wszytki zwycię- 
capitê îs. Żonę zabijano, ale ich wiele żywo zachowywano, jako i teraz 

zachowują, a iż zachować po łacinie jest servare, otóż je stąd 
Łacińnicy tym słowem servus przezwali.

S i m o n .
Dobrześ bracie powiedział i dobrześ etymologią tego 

słowa pokazał. Lecz, iż brat Jakób nie trwa o słowa, jedno 
wŵ rsziî ł° przeto pytam, co ono jest, co Mojżesz napisał: «Si

emeris servum ЕЪгаеит, sex annis serviet tibi; in septimo 
autem egredietur Uber?»

J akó  b.
Owo masz przekład brzeski: «Jeślibyś kupił sługę He- 

brejczyka, niechaj ci służy sześć lat, a na siódmy rok niech 
będzie dobrowolnie puszczon».

S i mo n .
Wiem, że tak w Bibliach brzeskich przełożono, ale py- 

s łu g ą  Po- tam, jeśli dobrze? Bo to pewna, że my Polacy sługą lub słu-
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T am że  
w wirsz.26.

żebnikiem nie niewolnika, ani tego, kogo przedawają, 
onego, kto za myto albo wżdy z łaski służy, zowiemy. Zaś 
tego, co ji przedawają i kupują, nie sługą, ale niewolnikiem 
lub chłopem u nas zową. Przeto brzeskich Biblij tłumacze 
nie dobrze to słowo łacińskie servus, a ebrejskie ewed lub 
owed sługą przełożyli. Go sie nie jedno z tego miejsca, ale 
i z onego ukazuje, gdzie Mojżesz tak pisze: «Qui percusserif ̂ xodj. î. 
servum suum vel ancillam virga, et mortui fuerint in mani- 
bus eius, criminis reus erit. Sin autem uno die vel duobus 
supervixerit, non subiacebit poenae: quia pecunia illius est».
Co tak ma być przełożono: «Kto zbije niewolnika swego 
niewolnicę swoję laską, że umrze pod ręką jego, skaraniem 
ma być skaran; wszakże, jeśli dzień albo dwa dni przetrwa, 
nie ma być karan, gdyż śrebro jego jest». To sie też nie może 
o słudze wołnem rozumieć, ani o najemniku, ale tylko o nie­
wolniku, a o niewolnicy. I ono co tamże Mojżesz pisze: «Si 
percusserit quispiam oculum servi sui aut ancillae, et luscos 
eos fecerit, dimittet eos liberos». Co tak ma być przetłuma­
czono: «Gdy kto wybije oko niewolnikowi swemu albo nie­
wolnicy swej, żeby zginęło, tedy ji na wolność wypuści za oko 
jego». Takież i za ząb etc. Brzeskich Biblij tłumaczowie 
wszytko to sługami przekładają, ałe co к rzeczy wolnemu maczów 
człowiekowi oko wybić i uczynić ji za to wolnym, a on i bez 
wybicia oka albo zęba dawno wolen? Pytam, czy dobrze to 
oni tłumaczyli?

P a w e ł .

Jużeś bracie dosyć jaśnie pokazał, że nie dobrze, ale cóż 
na tern, gdyż nam nie o te miejsca idzie?

S i m o n .

Wiele i owszem wszytko na tern, wiedzieć co to jest 
servus, ewed i dulos. Bo jeśli tu u Mojżesza źle przełożono 
sługami, tedy i w nowem testamencie też słowa nie dobrze 
przełożono. Tedy ono gdzie Apostoł pisze: «Quicunque sunh. T im o t.6. 
sub iugo servi, dominos suos omni honore dignos arbitren-'"̂  '̂ '̂̂ ^̂ '̂ '̂ 
tur, etc.», ma być о niewołnikoch rozumiano i tłumaczono, 
a nie o sługach.

om yłka.
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Grekowie 
iia troje  
n iew o ln i­
ka zow ą.

J a к ó b.
Insza tam w Mojżeszu, a insza tu w Apostole. Tam sie 

musi o niewolnikach rozumieć, bo na on czas wolno było 
niewolnika mieć, a teraz nie wolno. A nadto, tam musimy 
o niewolnikach rozumieć, bo źrzetelnie Mojżesz pisze: «Jeśli 
kupisz Ebrejczyka, etc.». Także i na drugiem miejscu: «Je­
śli zbije pan niewolnika, że nie zarazem umrze, ale pożywię 
dzień albo dwa, nie ma być karan, bo jego są pieniądze, etc.». 

ja k ó b  ledaAie U  Pawła Apostoła niemasz żadne i zmianki kupienia i pie- 
b aw ia . niędzy: przeto nie o niewolnej, ale o wolnej czeladzi Paweł 

pisze.
S i m o n .

O tern jeśli sie tylko u Izraelitów niewolniki mieć go­
dziło, a teraz sie nie godzi, potem może sie mówić, ale, żeby 
Paweł nie o niewolnej czeladzi (pisząc do Timotheusza i in­
dzie) mówił, to być nie może, gdyż sie już pokazało, że grec- 
skie słowo dulos, jako i hypiretis i oiketis (per ita in fine) 
niewolnika znaczy. Także też i łacińskie seruus, a wedle nie­
których i famulus. Nadto, acz tam Apostoł kupienia, prze- 
dania, śrebra lub pieniędzy nie wspomina, ale niemal jeszcze 
znaczniej daje znać, że to o niewolnikoch rozumie, gdyż nie 
tak prosto pisze: «Quicunque sunt servi, dominos suos omni 
honore dignos ducant». To jest: «Którzykolwiek są niewol­
nicy, niech рапу swe za wszelakiej czci godne mają». Nie 
tak, mówię, Apostoł pisze, ale jeszcze znaczniej, gdy tak do­
kłada: «Którzykolwiek pod jarzmem są niewolnicy, niech 
pany swe, etc.». Jeśliby to o wolnych sługoch Apostoł rozu­
miał, azaby to przydawał: «Pod jarzmem»; gdyż żaden sługa 
wolny nie bywa pod jarzmem, ale tylko niewolnicy. Bo ten 
był za dawnych czasów obyczaj: gdy który naród nad dru­
gim zwycięstwo otrzymał, tedy oni, którzy zwycięstwo otrzy­
mali, dwa oszczepy opodal siebie w ziemię wbiwszy, trzeci 
к nim u wierzchu przywięzowali, że z onych trzech oszcze­
pów było jako jarzmo, pod które jarzmo pojmane nieprzy- 
jacioły, rozebrawszy je ze zbroje i odebrawszy od nich oręże, 
podganiano, a to była zelżywość i sromota. I stąd Łacińnicy 
mówią subiugare, sub iugum mittere, etc. Na toć Apostoł po- 
mniąc, tak napisał i do tego natrącił. A tak oto sie jasnym Pi-

O tem  czy ­
taj T itum  

L iv ium lib .
ab urbe  

condita  3.
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smptTn pokazało, że za Apostołów ich uczniowie niewolniki 
i wierne i niewierne, to jest i Ghrystyany i nie Chrystyany chrĵ ŝ tya- 
mieli: przeto i teraz mieć mogą. Chyba trzeba sie к nim nieaiewoimki 
pogańskie, ale Chrystyańskie (jako Apostołowie uczą) zacho-j cErfstya- 
wać. Bo oni nie jedno niewolnikom naukę podawają, ale i pa- 
nom, a zwłaszcza Paweł święty, który tak do Efezian i do Ko- Efezian. 6. 
lasiau pisze: «Panowie, pry, co sprawiedliwo i równo niewol-™г®̂ ^̂ ^̂ • 
nikom wyrządzajcie, wiedząc, że i wy macie Pana w niebie >w w irszu  1. 
u którego względu na osoby niemasz. Przeto odpuszczajcie 
im grozy!» Nie grzech tedy mieć poddane, także i niewolniki, 
ale nad nimi srogości używać, nic im nie odpuszczać, folgi 
w robocie i w popłatkach nie czynić, to grzech. A kto rnożê ĵ ®®̂  
być świętszy nad Abrahama naszego (wedle wiary) ojca?
Kto sprawiedliwszy i bogobojniejszy nad Jowa? A przedsię 
oba wielką moc niewolników mieli, a zwłaszcza Abraham, 
który z nich wojsko prawie zebrał. Bo gdy kilka królów So­
domę i Gomorę zwojowali i złupili, gdzie też i Lota synowca 
Abramowego (bo na on czas w Sodomie mieszkał) i z ma­
jętnością wziąwszy w plon powiedli, tedy Abram, skoro sie 
tego dowiedział, hnet niewolników swych trzysta i ośmnaście 
wziął i gonił za nimi aż do Danu, a w nocy, sprawiwszy je, 
uderzył na nieprzyjacioły i poraził je, i odjął wszytkę onę 
korzyść, wszytki ludzie i synowca swego. Oto jawne pismo, 
że Abraham ociec nasz i wszytkich wiernych miał niewol­
niki. Także i Sara, żona jego, wszech (jako Piotr święty^ 
mówi) wiernych niewiast matka, miała niewolnicę Hagarę.
A tern nie jedno nie grzeszyli, ale to i owszem samego Boga 
błogosławieństwo było, jako to on niewolnik Abrahamów, 
który Izahakowi po żonę jeździł, wykłada. Bo tak mówi do 
Labana, poselstwo sprawując: «Ja, pry, jestem niewolnik̂ ^̂ ĵ ®*̂ ^̂ , 
Abrahamów, a Bóg błogosławił pana mego wielce i 
szył ji i dał mu drób i bydło, śrebro i złoto, niewolniki i nie- gдty. 
wolnice, wielbłądy i osły, etc.».

T 1 ' г. 35. 'J a к O b.
Wiemy to wszytko dobrze, nie trzeba nam tego przypo­

minać. Tak było na on czas, ale teraz pod Ewangelią już ina-Matihe. i7. 
czej. Bóg przez syna swego Jezusa postanowił, którego ob-̂ âr®k. 9̂  
wołał, ukazał i słuchać go rozkazał. Otóż ten ukazany syn
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Boży, nie to, со na on czas miano za błogosławieństwo, on 
ma, ale co inszego, onym rzeczam przeciwnego. Bo na on czas 
za błogosławieństwo miano to, coś teraz z powieści onego po­
słańca Abrahamowego przypomniał: owce, kozy, bydło, osły, 
wielbłądy, niewolniki i niewolnice, złoto i śrebro. Owa bo­
gactwo miano za błogosławieństwo, ale syn Boży Jezus ubó- 
stwo І ubogie ludzi ma za błogosławieństwo, jako sam u Mat- 

Łukasz. 6. tbeusza mówi: «Błogosławieni ubodzy, że ich jest królestwo 
wwirsz.24.niebieskie», A u Łukasza na bogate mówi: «Biada wam bo­

gatym, boście wzięli pociechę waszę».
S i mo n .

Pan Chrystus tam nie prosto mówi — błogosławieni 
słówko ubodzy, — ale mówi: «Błogosławieni ubodzy duchem». Któ- 

«duchem » reś ty słówko przestąpił, ano nie trzeba nic przestępować. Bo 
przestąpił.ĵ -g wszytcy bogaci S ą  jednacy, jako i ubodzy. Jest iny ubogi 
Ubodzy by-co nie ma nic, ale tego do siebie nie baczy; nędza około niego, 
bogobojni, a przedsię hardej myśli nie chce złożyć; przed Panem Bo­

giem sie nie uniża, ale sie przeciw niemu w sercu swem na­
dyma, Zaś inszy ubogi, gdy ji Bóg ubóstwem nawiedzi, tedy 
sie uniża, a wszytek sie na wolą Bożą spuszcza, etc. To takie 
ubóstwo dobre i błogosławione; ale ono pirwsze zuchwałe 
nie może być jedno nędzne i przeklęte. Tymże obyczajem 
o bogactwie i o bogatych rozumieć mamy. Bywają i są bo- 

B ogaci niegaci, którzy wszytko kochanie, pociechę i nadzieję w bogac- 
cJ^ l̂koso-twach pokładają, o Boga i o wieczny żywot nic nie dbają, 

ŵafą? ^ takiem bogaczu Pan Chrystus u Łukasza mówi: «Człowieka 
Łukasz w. niektórego bogatego zrodziła była niwa». I rozmyślał w so- 
*̂ ’°i6̂ *‘'®'bie, mówiąc: ««Co uczynię, że nie mam gdzie zbierać pożyt­

ków moich? I rzekł: To uczynię, pokażę gumna moje, a więt- 
sze zbuduję i zbiorę tam wszytkie urodzaje moje i dobra 
moje. I rzekę duszy mojej: Duszo, masz wiele dobrego na­
kładzionego na wiele lat, odpoczywaj, jedz, pij, używaj!»» 
Lecz rzekł mu Bóg: «««Głupi, tej nocy duszę twoję wezmą 
od ciebie, a to, coś nagotował, komu będzie?»»» Które podo­
bieństwo Pan Jezus, jakoby wykładając, mówi: «Tak kto 
skarbi sobie, a ku Bogu nie (jest) bogaty». W którem podo­
bieństwie gani Pan ony wszytki bogate, którzy ni o kim sta­
rania, chyba o sobie, mieć nie chcą, chowają, a potrzebują-



SYNOD W rWIU 193

cym nie udzielają. Co i w drugiem podobieństwie u tegoż 
Ewangelisty także strofuje, które o bogatem i o Łazarzu że- 
braku powiedział. O takich przeto bogatych i to, coś przy- i9 do si. 
wiódł bracie. Pan mówi, że im biada będzie; ale nie o takich, 
jacy byli Abraham, Jo w i inszy bogobojni ludzie bogaci, 
o których Duch święty on Psalm śpiewa: «Szczęśliwy mąż, 
który sie boi Boga, w przykazaniach jego kocha sie wielce.nego boga- 
Możne na ziemi będzie potomstwo jego, ród sprawiedliwych*®|s“’î być 
błogosławion będzie. Majętność i bogactwo w domu jego“  ̂wypi- 
a sprawiedliwość jego trwa na wieki». A mało niżej tamże 
mówi: «Dobry mąż miłosierny jest, pożycza, miarkuje słowa 
swe w sądzie». A jeszcze niżej: «Rozprószą, dawa ubogim,w wirsz. 5. 
sprawiedliwość jego trwa na wieki, ród jego wywyższon jję.w wirsz. 9. 
dzie w sławie, etc.». To taki bywa i być ma bogaty wierny 
lub bogobojny. Taki był Abraham, taki Jow, taki ZakcheusZj^^P«| |̂Ł 
mytnik, taka Zuzanna, Johanna i ini. Co mówisz bracie, żebyi. Moszeh, 
onego pirwszego wieku ludzie bogobojni inaczej sądzili 
o błogosławieństwie, a Pan Jezus inaczej. Oni, żeby za 
gosławieństwo poczytali dostatek bydła, złota, śrebra, cze-xenże w 8. 
ładzi niewolnej i ine bogactwa, a syn Boży, jakoby przeciwne 
rzeczy, to jest ubóstwo, nędzę, niedostatek, poczytał za bło­
gosławieństwo.

J a к ó b.
Tak mówię i tak jest, nie jedno iż mówił — błogosła­

wieni ubodzy duchem, — ale że i sam będąc synem Bożym 
(jako Paweł mówi) bogatym, zstał sie dla nas ubogim, a 
ubogim, że bogatsze były i są liszki, które wżdy mają jamy, Matthe. 8. 
bogatsze ptastwo, które ma gniazda, a on nie miał głowy w wir. 20. 
gdzie przykłonić.

S i mo n .
Tak jest, jako mówisz, że i sam Chrystus ubogi był, ale 

to za tern nie idzie, żeby sie jego uczniowi nie godziło mieć 
domu, role, imienia, pieniędzy, złota, śrebra, czeladzi, etc.
Ukaże sie to za pomocą Bożą, jedno proszę, nie wrywajmy 
sie sobie w rzecz, niech tego domówię, com począł. Tak tedy 
mówię, że to nie nowina, iż Chrystus nie bogactwu, ale ubó- Chrystus 
stwu, wszakże duchownemu błogosławieństwo lub (jako te- 
raz zową) szczęście przyczyta; dawno to i oni święci, którzy b łogosła -

O urzędzie miecza. 13
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sła w io ­
nego.

Lud on  
szczęśliw y.

w ieństw o pod Zakonem byli i oni, co przed Zakonem, widzieli. Wi- 
przyczyta. ^2;ieli to, mówię, iż nie te rzeczy ziemskie, odmienne, a wni- 

wecz sie obracające, czynią człowieka szczęśliwego lub (po 
dawnemu mówiąc) błogiego, ale same tylko rzeczy duchowne 
tego dokazać mogą; jako znajomość Boga jednego, prawdzi­
wego, a uf fanie w niem samem. A iż tak jest, poświadcza mi 
to król Dawid, który tak w Psalmie śpiewa, że pospolicie on 

13. 14.15. lud mają za szczęśliwy, u którego sie synowie, jako szczepie 
L udzie płodzą, a córki pięknie sie ubierają (ut similitudo templi); 

za błogo- U  ktorego spiżarnie pełne, ze sie z jednej do drugiej sypie; 
u którego sie bydło wszelakie wiedzie i mnoży sie, że ty- 
siącmi i ćmami po ulicach chodzi; u którego ludu krowy 
cielne; u którego sie, pry, ściany nie walą, ani sie rysują. 
To, pry, taki lud za błogi lub za szczęśliwy wszytcy pospo­
licie poczytają. Ale, pry, on lud jest szczęśliwy, któremu Je- 

który“ml’howa Bogiem jego jest. — Oto jawne świadectwo, że i oni 
praŵ dli- ludzie święci dawni wiedzieli to, na czem należy i które jest 

wego. błogosławieństwo prawdziwe. O czem też Jow nie milczy, 
Prz^po. 28.a. zwłaszcza w rozdziale 21 i indzie; także i Solomon, który 

'w Podobieństwach tak napisał: «Lepszy jest ubogi, chodzący 
Tamże 22. stateczności, niż przcwrotny W drogach swych, chociaż bo- 
ŵ irŝ z’uslg^ty». Tenże mówi, że i bogatego i ubogiego Bóg czyni; a kto, 

pry, z ubogiego szydzi, łży stworzyciela jego. To tak Solomon 
Duchem świętym ubóstwo wychwala, a bogate nie bogobojne, 
głupie albo przewrotne wielce gani; nawet tak twierdzi, że 

T am że 17. lepsza skiba Chleba z dobrym sumnieniem, niż pełen dom 
mięsa ze złym; a przedsię tenże pisze, że błogosławieństwo 

bogactwa bogate działa. Przeto i Pan Chrystus nie mógł ganić 
nie^ ganił, i nie ganił dobrze nabytych bogactw i dobrze sie sprawują­

cych bogaczów, ale ony, którzy i źle bogactwa zbierają i źle 
jPrzypow. ich używają. Co też Solomon i wszytko święte Pismo gani. 

4 i 28. ' «Nie pomoże, pry, majętność w dzień gniewu, sprawiedliwość 
wyzwala od śmierci». Tamże mówi: «Kto uffa w bogactwie 

ten upadnie». A na inem miejscu: «Zbierać, pry, 
Tamże î skarby językiem kłamliwym, próżność jest sprosna tych, co 
w wirsz.is.gzukają śmierci. Do czego i to przypisał: «Drapiestwo nie- 

zbożnych zatraci je». Tamże przeciw niemiłosiernym napi­
sał: «Kto, pry, zatyka uszy swoje przed wołaniem nędznego 

ubogifblzi sam wołać będzie, a nie ozową sie mu. Co mówisz, że Chry-

Tam że 21. s w e m ,  
w w ir. 6. 7.
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stus był ubogi, nie miał gdzie i głowy przykłonić, prawda todomu. îe 
jest: ale nie już dla tego wierni jego winni domy porzucić, nie każe 
a obyczajem zwierząt po puszczach sie błąkać, abo od mia-̂ cĥ ab'y*̂  
sta do miasta lub ode wsi do wsi, ludziom dokuczając, a że- 
brząc, wałęsać sie; gdyż na inem miejscu chce, aby wiernimamje. i 9 . 
goście lub postronne ludzi do domów swych przyjmowali.  ̂ 29.
Go sie osoby samego Pana Ghrysta dotyczę, prawda, że pew­
nego miejsca i domu (dla mieszkania w niem) nie miał, ale 
nie dla tego, żeby i wszytcy iego uczniowie także domów nie Chrystus 
mieli, ale dla tego, że był Apostołem lub Posłańcem Bożym, domu nie 
jako ji pisarz listu do Ebreów zowie. Bo powinność A p o s t o ł - ^  
ska jest, nie na jednem miejscu mieszkać, ale na tern miej-wwirszu i. 
scu oznajmiwszy wolą Bożą, na drugie, a potem i na trzecie 
i na czwarte, etc. postępować. To tak Pan Ghrystus czynił, 
nie na jednem miejscu uczył, ale, jako Ewangelistowie świad­
czą, ustawicznie wszytkie one miejsca, gdzie Judowie i Izrae- 
litowie mieszkali, obchodził, a chocia go czasem nie chciano 
puścić, tedy nie dał sie uhamować, mówiąc: «Muszę, 
i drugiem miastam Królestwo Boże opowiedać». Iż tedy był 
Apostołem Pan Jezus, dla tego na jednem miejscu nie mie­
szkał i domu swego nie używał. Jako i jego Posłańcy, gdy 
po jego do nieba wzięciu wedle jego rozkazania miedzy po- 
gany wyszli, nigdzie domów i inych osiadłości nie trzymali,^P°|^o*o  ̂
ale przepowiedając Ewangelium z miejsca na miejsce cho- sie osia- 
dzili. Lecz oni Ghrystyanie, którzy Apostołmi nie byli, ci m°eć! 
tamże gdzie i pirwej (przed nawróceniem) mieszkali: domy, 
ogrody, pola, czeladź niewolną i ine osiadłości mieli i trzy­
mali i za Pana Ghrystusa i za Apostołów świętych i długo 
po nich, jako sie z historyków i z inych pisarzów jaśnie po-^Jinratfo- 
kazuje. Tak Łazarz Bethanijski przyjaciel Pana Jezusównem Athe- 
w domu swem w Bethanii i z siostrami swemi Maryą i Martą prô chri- 
mieszkał, nie jedno przed wskrzeszeniem swym, ale i 
wskrzeszeniu. Tak Zakcheusz arcymytnik mieszkał w domuiohan w i 2 . 
swem w Jerychonie. Tak Lidia i on stróż ciemniczny w 
lippiech. Tak Marya Markowa matka w Jerozolimie w domuig“̂  wir.l. 
swem mieszkała nie przedawszy go, chociaż byli inszy p o -D z ie ,je w i6 .  
przedałi. A tak i teraz mogą wierni mieć domy, pola, imiona, 
niewolniki, niewolnice i ine takie osiadłości, gdyby ich tyło Tam że  
dobrze a przystojnie używali, a z dobrego je nabycia mieli,szi^iT^

13*
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Żeby ono adagium Jeronimowo w nich miejsca nie miało: 
1̂  ffierô d «Omnis dives aut iniquus, aut iniąui haeres-». «Każdy, pry, 
ш і̂Ьіат bogacz albo sam niesprawiedliwy, albo niesprawiedliwego
quaestioa  p o t o m e k » .

J a к ó b.
Dosycieś długo bracie mówił, ale chociabyś i dziesięć 

kroć dłużej mówił, tedy tego w mię nie wmówisz, żeby sie 
godziło Ghrystyaninowi mieć poddane, nierzkąc niewolniki. 
Bo Pan Chrystus nie chce, aby sie tu jego uczniowie na ma­
jętności zdobywali, ludźmi jako bydłem robili, ale i owszem, 
aby i gotowe osiadłości przedawali, siebie samych i wszego, 
co mają, żeby sie wyrzekli, a wziąwszy na się krzyż swój, 
aby wszytcy za nim szli. Takci nam Pan nasz rozkazuje, nie 
tak jako ty bracie chcesz, i tu panować i przedsię za Panem 
gdzie on jest przyść: ano niema być sługa nad pana, a uczeń 
nad Uczy cielą. Otóż ten Pan nic tu na ś wiecie nie miał 
i swoim mieć zakazał: «Nie nabywajcie, pry, złota, ani sre­
bra, ani miedzi do trzosów waszych». A na inszem miejscu 
mówi: «Przedajcie majętności wasze, a dajcie jałmużnę! 
Czyńcie sobie miechy nie wiotszej ące, skarb nie ustawaj ący 
w niebie, gdzie sie złodziej nie przybliża ani mól gryzie, etc.». 
Zaś na inszem miejscu tak mówi: «Kto sie nie wyrzecze 
wszech rzeczy, które ma, nie może być moim uczniem». 
Przeto i Paweł do Żydów napisał: «Nie mamy tu miasta ku 
mieszkaniu, ale przyszłego szukamy». Otóż masz bracie 
szczyre pismo beze wszech ogródków. A na co sie długimi 
powieściami bawić, ano i czasu już nie mamy i takie długie 
mowy rzecz zatrudniają.

S i mo n .
I ja rad na krótką rozmowę zezwalam, ale też ty Jakó- 

bie po jednemu miejscu zadawaj, chceszli żebych krótko 
Przecẑ dłu-mówił. Bo gdy zarazcm kilka miejsc przywiedziesz, musi 

każdemu dosyć czyniąc nieco zmieszkać. Oto i teraz przy­
wiodłeś czterzy miejsca, na które wszytkie musi sie odpo­
wiedzieć po jednemu; wszakże ile nakrótcej być może na 
każde odpowiem.

ẑ M̂ tthe. Pirwsze miejsce ono przywiodłeś, co Pan Jezus posy-

Jakóba  
z K alinów ­

k i m ni- 
m anie.

Matthe. 10. 
w  w irszu 9,

Łukasz w  
12. w w irsz  

33. 34.

Łukasz 14. 
w  wirsz. 33.

Ebreom . 
13. w  wirsz. 

14.
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łając pirwszy kroć Apostoły do nich mówił, zakazując im 
bywać złota, srebra i pieniędzy lub monety do trzosów. Lecz* no. przy- 
to przykazanie niema nic do nas, a my do niego. Bo je 
Chrystus Apostołom był dał i to nie na wszytek czas i Apo- 
stołom, ale tylko do tego czasu, pókiby byli Judską ziemię  ̂
schodzili. A my ponieważ nie jesteśmy Apostołowie, a cóż 
nam do tego, co samym tylko Apostołom do czasu było roz­
kazano? Otóż macie In-ótką na to pirwsze miejsce odpowiedź.

J a к ó b.
Jako? A onegoś przepomniał, co Chrystus powiedział: магек із. 

«Со wam mówię, to wszytkim mówię?» wwirsz.s?.
S i mo n .

Nie przepomniałem, ale to i nie tego czasu i nie o tern 
Chrystus mówił. Mówił to o czuciu, gdy im rozkazował, aby 
czuli, tedy ono napominanie tym wyrokiem zamknął: «А co, 
pry, wam mówię, wszem wam mówię: Czujcie!» Czuć bowimczuć lubo 
nie jedno Apostołom, ale i wszytkim wobec Chrystyanom 
trzeba, aby ich on dzień śpiących nie zdybał, — ale, żeby chrystya- 
pieniędzy nie mieć albo złota, albo śrebra, to nie wszem“”“  ® 
przystoi, ale samym jacy Apostołom na on czas przystało 
i służyło. Na czem jeśli ty bracie nie przestawasz, tedy musisz 
nie jedno to twierdzić, że Chrystyanie nie mają mieć złota, 
śrebra, pieniędzy, ale i to, żeby dwóch sukien nie mieli i bo­
tów, etc. Co jako к rzeczy, niech bracia rozsądzą.

P a w e ł .
Mnie sie zda, że brat Simon dosyć temu miejscu uczy-zakazonie 

nił. To jest, że ten zakaz Apostołom tylko był dan do czasu.™̂ ®”j.“̂ *®‘ 
Bo potem mieli i dwie sukni i miecze nosili, a wedle tego pieniędzy’ 
zakazu i laski albo kija nie wolno im było mieć.

dan.
J a n  B a p t i s t  a.

I mnie sie drugiemu tak widzi, ale, iż już późno, do 
jutra to wszytko odłóżmy. Teraz Panu Bogu podziękujmy, 
etc.
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strzec
trzeba.

SESSIO QUINTA.
L ub Zasiędzienie piąte.

Stycznia 24 dnia.
S i m o n  Bu d n y .

O onem miejscu, bracia mili, mam mówić, które brat 
Łukasz w Jakób wczora ze dwunastego rozdziału Łukasza świętego 

przywiódł, gdzie Pan Chrystus tak do Apostołów mówi: «Nie 
bój sie małe stado, iż polubił ociec wasz dać wam królestwo. 
Przedawajcie majętności wasze, a dawajcie jałmużnę! Czyń­
cie sobie mieszki, które nigdy nie zwiotszeją, i skarb, który 
nigdy nie ustanie w niebiesiech, etc.». Te, mówię, słowa brat 
przywiódł, chcąc przez nie przedsięwzięcie swe zmocnić i to 
pokazać, żeby sie wiernemu nie godziło żadnych osiadłości 
tu w tern żywocie mieć, a jeśliby miał, żeby je przedał, a ono 
wszytko na jałmużnę obrócił. To on tak rozumie, ale ja co 

w każdeminego upatruję. Bo w każdem sporze nie trzeba sie wiernemu
S D 0 l* Z 6  C Z 0 “ X w <» X

go Sie za jedno miejsce chwytać, ale sie trzeba na wszytko Pismo 
święte oględać. Przeto i tu trzeba sie tak zachować, aby Pi­
sma świętego jednego z drugiem nie powadzić. Już sie z ła­
ski Bożej dostatecznie pokazało, że oni Chrystyanie, którzy 
za Pana Chrystusa i potem za jego Apostołów byli, wszela­
kie majętności i osiadłości mieli, domy, pola, niewolnik!, nie­
wolnice, a nawet i bogactwa. A to im było wolno, gdyż sam 
Pan Chrystus ani Łazarzowi, ani Zakcheuszowi i inym nic 
o to nie mówił, że w domoch swych mieszkali, majętności 

l o h a n w i i . i  bogactwa mieli, ale i owszem Johan Ewangelista pisze, że 
l-iTkasz Jezus Łazarza miłował, a Zakcheusza synem Abraha-
19. w wirsz.m owym  nazwał, a nadto i o zbawieniu jego świadectwo oso­

bliwe wydał, że je dnia onego otrzymał, etc. Także i Apo­
stołowie święci żadnemu bogatemu porzucić bogactw nie ka­
zali, ale go tylko dobrze używać rozkazowali. Jako o tern 
u Pawła jaśnie napisano mamy, gdzie tak do Timotheusza 
pisze: «Bogatym, pry, w niniejszem wieku przykazuj, aby nie 

nie To wysoko rozumieli, aby nie uffali w bogactwie, które jest nie- 
i*Timot̂ 6̂ P^wne, ale w Bogu żywem, który dodawa nam wszytkiego 

wirsz.i?!bogato ku pożywaniu. (Rozkazuj im) dobrze czynić, a w do­
bre uczynki bogatymi być, aby byli użyci, aby zakładali so­
bie dobry fundament napotem, żeby pojmali żywot wieczny!»

Bogaci
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Jeśliby wszytcy Ghrystyanie winni tak żyć, jako ty chcesz 
Jakóbie, albo jako sam żywiesz, azaby sie Apostoł wstydził 
tego tak Timotheuszowi napisać, żeby bogactwa porzucili ^bo^postob-  ̂
przedali, a żebrakom rozdali? Lecz oto nie mówi, przedajcie,w szytko pi- 
a ono za co przedacie ubogim dajcie, ale zakazuje, aby w bo- 
gactwach nie uffali, chyba w Bogu żywem, aby w dobre 
uczynki bogaci byli, majętności swych aby potrzebnym udzie­
lali, a użytymi byli, — nawet aby sobie fundament dobry 
założyli, jakoby żywot wieczny otrzymali. Lecz iżem krótko 
mówić obiecał, dosyć czyniąc oibietnicy, mówię, że te Pana 
Chrystusowe słowa tak mają być rozumiane i wykładane, 
jakoby drugiem jego słowam i jego Posłańców nauce 
wykład przeciwny nie był; a będzie koniecznie, jeślibyśmy we «̂Prp- 
tak, jako brat Jakób, wykładali. Tak przeto mają być te słowa с'ІГтасТе, 
rozumiane, że nie tego po swych ucznioch chce Pan, żeby etc.» jak o  
nic nie mieli, ale żeby hojnie jałmużnę dawali, a przyjaciół m ieją . 
sobie (jako indzie mówi), czem dalej więcej z Mammonu 
nieprawości, przymnażali, nie jedno im tego, co zbywa, udzie­
lając, ale jeśli potrzeba ukazuje, sprzętu domowego, a nawet 
i gruntów uprzedawając. Bo więc pospolicie sie ludzie tak 
obmawiają: «Dałbym jałmużnę, ale na ten czas nie mam go­
towych pieniędzy». Otóż Pan Chrystus przeciw temu uczy: 
«Przedawajcie, pry, co macie, a dawajcie jałmużnę!» Gdzie 
trzeba baczyć, iż nie to każe, żebychmy razem wszytko prze­
dali, a razem też jałmużnę dali, — nie tak. Bo jeślibyśmy 
winni razem wszytko przedać, tobyśmy też tylko raz jeden 
mieli jałmużnę dać. Ale cóżby to było? Lecz jakośmy po­
winni często jałmużnę dawać, tak też na jałmużnę często 
winniśmy majętności naszych albo i gruntów uprzedawać.
Wiem co w tem ludzi oszukawa, atoli to, że nie dobrze ten 
wyrok Pana Chrystusów pospolici tłumaczowie przekładają: 
«Przedajcie, co trzymacie, a dajcie jałmużnę», coby mieli 
przełożyć: «Przedawajcie, co trzymacie, a dawajcie jał-jeden kroć  
mużnę!» Bo insza rzecz jest przedać, a insza przedawać. Prze- 
dać rozumie sie zarazem, ale przedawać po trosze, lub po czów na- 
części. Także też insza jest dać, a insza dawać. Winniśmy o^du- 
jałmużnę nie dać, ale dawać. To jest: winniśmy nie raz tylko 
albo dwa ubogie ludzi datkiem ratować, ale ustawicznie to 
czynić; nie jednemu któremu ubogiemu tylko, ale, jako Pan
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Matthe, j. Chrystus па inem miejscu uczy, każdemu proszącemu. Tak 
"ja to miejsce rozumiem, a widzę, że takie wyrozumienie nie 
jest Pismu świętemu przeciwne.

J a к ó b.
Zarzucenie Jeśli sie to miejsce tak ma rozumieć, że nie zarazem 
21. Matt, wszytko przedać, ale z nienagła uprzedawać, tedy i ono, co 

roz. 19. Chrystus onemu młodzieńcowi mówił: «Jeśli chcesz być 
doskonały, idzi a przędąj wszytko!» — takby sie musiało ro­
zumieć, żeby także nie zaraz, ale z nienagłaby był uprzeda- 
wał majętności swych. Lecz jako sie to nie tak rozumiało, 
żeby on młodzieniec miał po trosze majętności uprzedawać, 
tak i to gdzie wszytkiemu stadku swemu każe Chrystus 
wszytko przedać i na jałmużnę obrócić. Bo jeśliby był nie 
zarazem miał przedać, a za Panem iść, a czemużby był miał 
smętno odchodzić, gdyż jako pospolicie mówią: «Quod dif- 
fertur, aufertur». Co sie odkłada, to sie i mija!

S i mo n .
M łodzień- Insza to, a insza ono. Bo onemu młodzieńcowi Pan 

przecz Chrystus kazał przedać imiona lub majętności, nie żeby mu 
ẑed£ l̂ zbawienia tego trzeba, ale żeby sie pokazało, iż nie taki 

był, jakim sie być powiedał. Bo sie śmiał przed Panem z tego 
chlubić, jakoby Bożemu przykazaniu z młodu dosyć czy­
nił. Otóż Pan Chrystus chcąc, aby sie to jawnie pokazało, 
że to nie było, co sobie on isty przypisował, to jemu rozka­
zał, aby szedszy wszytkie imiona przedał i rozdał ubogim, 
a samby przyszedszy za nim chodził. Dla próby to tedy było, 
a nie dla potrzeby.

J akób.
I owszem Pan Chrystus nie mówi, żeby dla próby (gdyż 

on wiedział, co w niem było), ale dokładnie mówi, że dla 
tego, aby był doskonały.

S i mo n .
Chrystus I  j a  nie mówię, żeby to jemu Pan Chrystus dla siebie 

nia lu d sk ierozkazał uczyuić. Gdyż, jako mówisz, wiedział, co w niem: 
іоЬаГ 2̂  ̂ jedno w niem, ale i w każdem człowieku. Lecz tej próby 

w  w ir sż .2 5 .d la  Onego samego młodzieńca było trzeba. Bo sie mu zdało, 
jakoby doskonale Zakonowi czynił dosyć, aby tak obaczył.
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iż od takiej doskonałości daleko był, gdyż Zakon bliźniegô ^̂ - 
tak miłować każe, jako samego siebie. A iż ta próba każe ‘ Д8. 
wszytko dla bliźnich przedać, a jemu sie tego uczynić nie 
chciało, otóż sie jawnie pokazało, że to nie prawda była, co 
o sobie mówił, jakoby Bożemu przykazaniu dosyć czynił, lubdobrze sa- 
żeby sie wedle niego zachował albo go ustrzegł. Bo gdy mu b?ê ?ozu- 
Pan Jezus wtórej tablice przykazania wyliczył, tedy on mło- 
dzieniec rzekł: «Te wszytkie przykazania chowałem od mło- • 
dości mojej», ano daleko od takiego chowania był, jako sie 
z próby hnet pokazało.

J a kó b .
Nie wiem jako komu, ale mnie ta odpowiedź nie czyni 

dosyć.
S y n o d .

Nam sie to wszytko podoba. Naprzód ono, że za takim 
wykładem nie będzie sobie Pismo święte przeciwne. Druga, 
że to prawda, co brat Budny przywodził, iż wszytcy Ghry- 
styanie i za samego Pana Chrystusa i za jego Apostołów лѵугок 
domy mieli. Jako Łazarz w Bethanii, Zakcheusz w Jerycho- 
nie, Marya Markowa matka w Jerozolimie, etc. Trzecia i to 
brat pokazał, że oniż Chrystyanie niewolnik! mieli. Bo wi­
dzimy, że servus niewolnika znaczy, a zwłaszcza, iż Apostołs^vus_me- 
Paweł nie jedno tak pisze: «Quicunque sunt servi», ale do- znaczy, 
kłada: «sub iugo .̂ «Którzykolwiek są niewolnicy pod jarz­
mem». Do czego i ono nie lada jako pomaga, co tamże Pa­
weł pisze: aby oni niewolnicy, którzy mają wierne pany, 
nimi nie gardzili, iż są bracia, etc. Oto wierni byli panowie, 
a niewolnicy też u nich także wierni, boćby pogańców nie 
zwał bracią.

J a kó b .
Skwapny to wyrok bracia! Bo choćby mi te moje do­

wody odbił, przedsię onego o zaprzeniu samego siebie i o wy­
rzeczeniu wszytkiego jeszcze zbijać ani poczynał.

S i mo n .
Bracia nie o tern, co jeszcze ma być mówiono, gdanie swe 

powiedzieli, ale o tern, czego sie już dosyć nasłuchali. Go sie 
tedy zaprzenia siebie i wyrzeczenia wszytkiego dotyczę, tak zaprzeć
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sieb ie  sa- о tem rozumiem,. że przez to nic inego Pan Chrystus znać 
je st, nie daje, jedno, iż jego uczeń ma być na to gotów, aby wsze­

lakie krzywdy i szkody wdzięcznie, skoroby nań przyszły, 
przyjmował, aby dla żadnej rzeczy, by nie wiedzieć jako miła 
lub wdzięczna była, jego nie odstępował. Zaprzeć sie samego 
siebie nic inego jest, jedno tak o się nie dbać, jakobyś nie 
swój był. Jeśli kto zachce ciało twoje męczyć, abyś Chrystusa 
i naukę jego porzucił,' masz sie ciała swego zaprzeć, dać je 
na męki, jakoby nie twoje było. Jeślić tyrann jaki chce ży­
wot odjąć, nie masz być przeciw temu, zaprzy sie, niech ci 
weźmie żywot, jako gdyby nie twój był, tak oń nie dbaj. 
Toć jest zaprzeć sie siebie. Zaś co Pan Chrystus mówi, ktoby 

Wy rzec sie, pry, піе wyrzekł wszytkich majętności, nie może być 
cd̂ jest.̂  moim uczniem, to też nic inego nie jest, jedno być gotowym, 

dopuścić sobie wziąć albo zabrać wszytkie majętności dla 
Pana Chrystusa i dla nauki jego.

J a к ó b.
To ty bracie tylko myślą, widzę, chcesz i zaprzeć sie sa­

mego siebie i wyrzec sie wszytkiego, co masz, leczby to nie 
myślą, ale skutkiem pokazać trzeba. To jest, jako ono napi- 

ЛѴ wirszû g «Rozsypał, dał ubogim, sprawiedliwość jego trwa na
‘wieki». Więcby to trzeba rozsypać samemu i rozdać ubogim, 
aby tak sprawiedliwość nasza trwała na wieki».

S i mo n .
Dawno to Duch święty jeszcze przez Dawida napisał, 

a przedsię na on czas nie wszytkie majętności bogobojni lu­
dzie ubogim rozdawali, ale tak ubogim dawali, jakoby sami 
nie żebrali. Nadto, przywodzi ten wirsz Apostoł, pisząc do 
Korinthian, a przedsię oni nie wszytko, co mieli, na ubogie 
Jerozolimskie oddali, ale tak im udzielili, jakoby i na potem 
mieli co udzielać; a takżeć i teraz wierni czynić mają: winni 
ubogim dawać, ale i sobie i dzieciom i czeladzi zostawiać. Bo 
ktoby starania o swych nie miał (mówi Apostoł), takowy gor­
szy jest, niż niewierny.

J a к ó b.
Jeśliby sie to tak jako ty mówisz wyrzekanie lub od- 

rzekanie rozumiało, to jest, żeby sie godziło, gdy pokój jest.

B ogobojni 
nie w szy t­
ko zazem  

ubogim  ro­
zdaw ali.

2. Korint. 9. 
w  w irszu 9.

1 T im ot. 5. 
w w irszu 8.
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majętności używać, a nie rozdać, aż na on czas, gdyby prze- 
śladownicy odbierali, tedyby to nie wczas: jużby to ponie- 
wolne opuszczenie i wyrzekanie było.

S i mo n .
Nie poniewolne, ale i owszem dobrowolne, gdyż sko- 

roby taki (czego Boże nie daj) Pana Chrystusa i naukę jego 
opuścił, tedyby jemu nic nie odyjmowano i samegoby nie 
prześladowano. A iż sie tak to miejsce o wyrzeczeniu ma­
jętności rozumie, to jest, że Chrystyanin ma na swem umy- 
śle postanowić, żadnej tak rzeczy nie lubić, jako Ghrystusany m a so- 
Pana; dla któregoby był gotów wszytkiego radszej postra-^cil fyran’- 
dać, niż jego nauki odstąpić; to sie z onego podobieństwa 
jaśnie pokazuje, które tamże Pan Chrystus o onem, ktoby zabrać, 
chciał wieżę zbudować, przełożył. Bo naprzód ono powie-Ŵ w|r̂ 2̂6. 
dziawszy: «Jeśli kto ku mnie idzie, a nienawidzi ojca swego aż do‘ 
i matki i żony i dzieci i sióstr, a jeszcze i dusze swej, nie 
może być moim uczniem. I ktokolwiek nie niesie krzyża 
swego, a nie idzie za mną, nie może być moim uczniem».
To, mówię, wyrzekszy, tuż zarazem jakoby dawając tego 
przyczynę tak mówi: «Kto bowim z was chcąc wieżę zbudo­
wać, nie wprzód siadszy obliczy naldad, jeśli ma czem do­
kończyć? Aby na potem, gdy założy fundament, a nie mógłby 
skończyć, wszytcy patrząc nie poczęli z niego szydzić, mó- 
wdąc: iż ten człowiek począł budować, a nie mógł dokoń­
czyć». Także i drugie podobieństwo o królu, któryby na dru-Drugie po- 
giego króla ciągnął, aby z nim bitwę zwiódł, azaby, powieda, 
rde wprzód siadszy rozmyślił, jeśli może z dziesiącią tysiąc 
na onego uderzyć, który ze dwudziestą tysiąc przeciw niemu 
idzie? Bo jeśli, pry, nie tak, tedy on jeszcze daleko będzie, 
a ten poselstwo posyła i pokoju prosi. To powiedziawszy tuż 
zarazem zamykając i do czegoby to mówił dając znać, tak 
mówi: «Tak przeto każdy z was, kto sie nie odrzecze wszech 
swoich majętności, nie może być moim uczniem». Oto z sa-Tego mie­
rnego tekstu znaczy sie, że to wszytko, co sie tu przy wiodło,kaLu wy'- 
do jednej sie rzeczy ściąga. To jest, że Pana Chrystusa trzeba 
więcej miłować, niż ojca, matkę, żonę, dzieci, braty, siostry, 
nawet więcej, niż żywot swój. Nuż bracie, czy mamyż my 
Ojca zaniedbać, póki do tego nie przyjdzie, żebyśmy musieliojca imat-

dobien-
stw o.
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kijnî ê ô u-albo ojca, albo Chrystusa odstępie? Także matki, żony, dzieci 
*baby опГі inych wszech powinowatych? Podobieństwo rzeczesz, że 
wfary mamy opuszczać. Bo jako sie teraz z Apostoła przy-

ściii. pominało, kto o swych starania nie ma, ten gorszy, niż po- 
Ł Chyba, gdy na ten hak przyjdziemy, że albo powino­

watych odstępie, albo Chrystusa z nauką jego opuścić, to 
w ten czas wyrzeczenie niech skutek swój hierze. Tymże oby­
czajem i ono trzeba rozumieć, co tu Pan mówi, że i duszę 
swą winniśmy mieć w nienawiści. Cóż? Czyli zarazem mamy 
sie zamorzyć (boć tu dusza żywot znaczy), abychmy temu 
Pańskiemu wyrokowi dosyć uczynili, a za ucznie jego po- 

wyrẑ czê  czytani być mogli? Bynajmniej! Lecz to aż na on czas skut- 
nie zaraz kiem pokazać wiernemu trzeba, gdy na to przyjdzie, że albo 
bierze, Chrystusa, albo żywota postradać musimy. Bo dopiro

więc tego wyrzeczenia moc ma sie w nas okazać mężnie. Toż 
sie z podobieństw jawnie pokazuje. Bo jako wieże nielza za 
jeden dzień zbudować, ale pirwej fundament założyć, potem 
ściany ku górze wywieść, a na ostatek dachem wszytko i na­
kryć i przyozdobić, tak też i w duchownem budowaniu trzeba 
po jednej rzeczy przyczyniać, — a wszakże zarazem zasiad- 
szy trzeba wszytek koszt obrachować, to jest trzeba razem
0 wszytkiem postanowić i na przeciw wszem pokusam wiarą 
sie obwarować, aby fundamentu zaczętego nie odbieżeć. A tak

wszytkiego, nie jest porzucić wszytko, ani przedać, 
ĉô jest; ale gotowym być wszelakie majętności, bogactwa, czci, 

urzędy, przyjacioły, nawet i żywot dla Chrystusa Bożego
1 nauki jego porzucić i dać je sobie zabrać, ale jego samego 
nie dać sobie wydrzeć, ani sie od niego dać odstraszyć. Zaś

Pokój na g ( j y  Pan Bóg pokój wiernym sWym daje, że prześladowania 
Chrystj;a- niemasz, tedy jego samego z tego chwalic, jeden drugiego 
me budować, a w bo jaźni Bożej postępować, jako Łukasz w Dzie-
Dẑ ®ĵ ^̂ 9-jach napisał: «Tedy, pry. Zbory po wszytkiej ziemi Judskiej 

i Galilejskiej i Samaryjskiej miały pokój i budowały sie, 
a postępując w bo jaźni Pańskiej i pociesze Ducha świętego 
mnożyły sie.

sententia Przywiodłeś też Ьгасіе Jakóbie ono z listu do Ebreów: 
mamy tu miasta na mieszkanie, ale przyszłego szu- 

^̂•Ĵ“̂ i|‘®kamy». To miejsce nie to twierdzi, żeby wierni nie mogli 
* mieć domów i inych takowych osiadłości i niewolnej czela-
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W ierni 
Ebrej anie

dzi, ale do tego wiedzie, aby wierni wiecznego żywota nie 
przepominali, aby o niem pewni byli, a tu jako w gościnie 
żyli, żadnej sie rozkoszy nie spodziewali, ale co dzień krzyża, 
trudności, urągania, nienawiści i inych od świata czekali.
Bo majętności i osiadłości ci Ebrej czy cy (acz i tu i ówdzie 
po rożnych ziemiach mieszkali) znać z tegoż listu mieli, gdyż acz “roziio 
im przyznawa, że majętność ich rozchwycono. Bo tak wyż-ma l̂rnoici 
szej mówi: «Więźniów społem żałowaliście i rozchwycenie mieli, 
majętności waszych z radością przyjęłiście, wiedząc, że 
сіе łepszą majętność i trwałą w niebie». Oto i ci Chrystya- 
nie miełi majętności, a nie przedali ich, a wszakże je ten 
pisarz chwałi, nie, żeby ich nie miełi, ałe że ich (gdy były 
rozchwycone) nierzkąc nie żałowałi, ałe to i owszem z ra­
dością przyjęli. Gdzie też i to obacz, że majętności tej 
czesnej nie gani, ani jej za złą poczyta, ałe onę niebieskądobre, aie  
za lepszą ma. Ponieważ tedy z Pisma świętego jawno, że 
oni dawni Ghrystyanie mieli majętności, domy, role, pola, 
niewolniki, etc., przeto i teraz to wszytko mieć mogą: wszakże 
tego wszytkiego inaczej niż świetscy a nieodrodzeni ludzie 
używać mają. Mogą mieć poddane, ale im na wszem folgę^^ ę̂tności 
czynić, jakoby na nie nie płakali, aleby Boga za takie pany niê jäko 
chwalili. Mogą mieć niewolniki i niewolnice, aleby nad nimi 
miłosierdzie znaczne okazowałi, nie jedno im groźby (jako 
Apostoł pisze) odpuszczając, ałe też niektóre (gdy dobrze, 
życzłiwie a wiernie służą) na wołność łub swobodę wypu­
szczając. Jako Sara Hagarze niewołnicy swej uczyniła, którą̂ î ŝ̂ ê ie. 
nie jedno na wołność puściła, ałe ją i mężowi swemu (dła judłth! 
potomstwa w małżeństwo dała). Toż i o Judycie pisze Hi- 
storya, że niewołnicę swoję puściła na swobodę. A zaiste 
trzeba sie bać Chrystyanom, aby ich poganie oto nie sądziłi, 
gdyż oni często niewołną czeładź, gdy którego wierność łub 
dowcip obaczyłi, wołnością radzi darowałi, nec amplius pro 
servis, sed pro liberis et libertabus eiusmodi censebantur.
Tak Terentiusa, który pisał komedyje, Terentius Lucanus 
Rzymianin zacny, obaczywszy w niem wielki dowcip (cowoinik na 
łacińskie ingenium zowiemy) dał ji do szkoły pisać uczyć, puszczoL 
a potem ii i na swobodę puścił. Co nie jedno ten Lucanus^^eipsius

■‘̂ • 1 1 . . .  1 ^  1 1  1 1  v itam  peruczynił, ale i mi mnodzy, a małobym nie rzekł, wszytcy to D o n a tu m . 
Rzymianie i Grekowie w obyczaju mieli, że z niewolników
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swobodne czynili. Faraonowi tylko okrutnemu, a nie wycio­
sanym jego Eiptczanom przystoi, raz kogo zniewoliwszy nigdy 
na miłą wolność nie wypuścić, ale i dzieci jego i wnuczęta jego 
i wszytko potomstwo na wieki w niewoli trzymać. Którego 

Litewczy- 5śie obyczaju i naszy Litewczycy także i Rusacy mocno, ale
C V ix \ l lS c lC V  */ w %J %/ %/ */

czasem  barzo nie słusznie trzymają. Czasem o beczkę żyta dawszy 
ŵ êŵ ą̂Ojca powiesić, dzieci jego w niewolą wieczną biorą i tak bez 

biorą, miłosierdzia w niej dzierżą. To złe, a nie prawe prawo, któ­
rego Chrystyanie używać nie mają, gdyż napisano, że nie 

Syn nie majtiaja dzieci za ojce cierpieć, jako i ojcowie za dzieci. Dusza, 
za w ystęp która zgrzcszy, ta umrzeć ma. Przeto taki obyczaj lub i sta- 
E zechjei miałby być U Chrystyańskich łudzi zachowań i mia-

18. w ir. ig.łoby więcej ważyć słowo lub zakazanie Boże, niż ustawy 
1 Korint 5 człowiecze: mówię u wiernych. Bo nam do onych nic, któ- 
w w ir sz .i2' . i z y  (jako Paweł mówi) w jednem domu z nami nie są. Wsza- 

koż i tu trzeha bacznie postępować, wiedzieć kogo na wol- 
№®ĵ i“icyność puszczać, a kogo nie puszczać. Bo są miedzy niewolną 

cy m ają  Czeladzią, z którychhy mogli być ludzie dobrzy, gdyby na 
szczen?'̂ ńaS’̂ 'obodę puszczeni. Są też niektórzy, co w niewoli a pod 

w olność, grozą i karnością lepszy, a na woli gorszy. Powiedają ludzie 
Im ódzifi starszy. Że starosta żmódzski, niejaki pan Rekuć, za

Rekuć. Bi-namową biskupa tegoż państwa niejakiego Molusia był roz- 
kazał wszytki niewolniki na swobodę puścić. Wypuszczono 
przeto było i niewolniki i niewolnice, ile ich w onem pań­
stwie na on czas hyło. Lecz ono chłopstwo, co w niewoli było 
nie dobre, to na wolności tyle dziesięć kroć gorszym sie zstało. 
Bo nie jedno po staremu kradli, ale po nowemu rozbijali 
i pany swoje (nachodząc na ich dwory) zabijali. Go staro­
sta z biskupem obaczywszy, musieli wyrok swój odmienić 
i dopuścili ślachcie, aby zaś każdy swoję czeladź imał i po 

Ĉhłopi pirwszemu w grozie chował. Lecz sie temu nie trzeha dzi- 
m ają  że sąwować, wielkie podobieństwo, że im to nie tak z przyro­

dzenia (gdyż są ludzie) jako ze złego wychowania było przy­
szło. Bo widzimy, że to zdawna w Litwie i we Żmódzi w oby­
czaj (acz inaczej statuta tych państw uczą) weszło, że nie­
wolnikom wolno kraść, a za to, chociahy z licem pojmano, 
małe karanie odnoszą, abo sie im i tak bez karania często 
mija. Pana Boga prosić trzeba, aby to do serc panów i ślachty 
dać raczył, jakoby i ten ród ludzi niewolnych i wszytki pod-

Źli.
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dane шпіеіі nie jedno sobie ku pożytkowi, ale i jemu 
wprzód ku czci i chwale rzędzie. Synod. Amen.

S u p e r a t t e n d e n s .
Dosyć sie już bracia o tern mówiło, że Chrystyanie mogą 

mieć domy, pola, a na ostatek poddane i niewolną czeladź, iw ie jsk ie -  
Teraz jeszcze pilna tego potrzeba, aby sie i o tern z Bożego ^̂ anych? 
słowa rozmówiło: jako a na czem mają być Ministrowie wy- м іп і-

__strow ie nachowywam. czem  ch o­
w a n i być  

m ają.S i mo n .
Trzeba pirwej dołożyć, którzy Ministry. Boć to słowo 

łacińskie jest, jako wszytcy wiecie: po naszemu sie rozumie 
sługa łub służebnik. Którym słowem Pismo święte nazywa 
nie jedno te osoby, które teraz tak zową (Ministrami lub 
sługami), ale i owszem wszytki, którzykolwiek Cerkwi Bożej słudzy  
lub Zborowi Bożemu jakożkolwiek służą. Naprzód sługami ^owfsą 
Pismo zowie Apostoły, jako gdzie Paweł pisze: «Tak nas rozm aici, 
niech szacuje człowiek, jako sługi Chrystusowe i szafarzeV^^”n*̂24̂ ' 
tajemnic Bożych. Bo tam mówi o sobie, o Apollosu i o Pio- 
tru lub o Kifaszu, jako ji tam zowie. Prorocy też aza nie 
słudzy są Zboru Bożego, którzy Pismo święte wykładają?
O których Paweł szyroko w liście do Korinthian pirwszem 
pisze. Także Ewangelistowie, pastyrzowie i uczycielowie 
wszytcy ci słudzy Chrystusowi są. Na koniec i ci co jał­
mużną lub miłostiną (jako naszy Rusacy dawne słowo za­
trzymali) szafują, nic inego jedno słudzy są: co i ich prze­
zwisko ukazuje. Bo diaconos po greesku sługa sie rozumie. D iaconos  
Oto macie, że ci wszytcy są słudzy, lub po łacinie mówiąc, się̂ s*ługa. 
sunt Ministri, od Apostołów począwszy, aż do tych, którzy 
miłostinami łub (z niemieeska zowąc) jałmużnami szafują.
0  którychże przeto z tych mówić na ten czas chcecie?

P a w e ł .
O Apostołech mówić nam na ten czas nie trzeba, po­

nieważ ich nie mamy, także o Prorocech, o uczycieloeh
1 o Diakoniech, ale o pastyrzoch a o Ewangelistach, które Paste- 
teraz (jako ja mnimam) kaznodziejami pospolicie zowiemyiczê Jn m a j \  
o tych trzeba rozmówić, na czem maia być chowani. Jeśli
mogą plebanie trzymać, jako wy, którzy u paniej wojewo-
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dzinej witebskiej mieszkacie, czyli na jurgielciech, jako my, 
co ślachcie albo mieszczanom słowem Bożym usługujemy? 
Bo my tak rozumiemy, że sie nam nie godzi na tych pleba­
niach być i ich pożytków używać.

S i mo n .
A ja, za pomocą Bożą, Pismem świętym pokażę, że 

lom̂ r̂ẑ * imion (które wy plebaniami zowiecie) mogą pastyrzo- 
s^jniej wie zbożni i ini Bożego słowa słudzy używać, mówiłbym 

śSeine niżJ^ko І jurgieltów, ałe daleko słuszniej. Lecz radbym wprzód 
iurg ieity  od was słyszał, dla czegoby sie wam takich domów lub dwor- 

jakóbaKa-Cow ше godziło trzymac? 
lin ów k i T я к ó h

r̂ chb̂  aie Ĵ t̂ піс mało przyczyu, ale przynamniej na ten czas 
mieii^^ni-dwie przedniejsze przypomnię. Pirwsza jest z strony tych 
imion ko- imion, a druga z strony waszych osób. Co sie tknie imion 
trzymać̂  lub tych plebanij, pewna rzecz jest, że te imiona oddane 

były na bałwochwalstwo, ahy dla tego Msze śpiewano i czy­
tano, jutrznie, nieszpory i ine takie wymysły sprawowano, 
aby kropiono, kadzono, świętych łudzi już dawno zmarłych 
albo pomordowanych wzywano, za dusze aby sie modlono 
i ineby rozmaite bałwochwalstwa strojono. Na toć te 
imiona hyło oddano i z nich, alho na nich, te plebanie ufun­
dowano. A ponieważ na to oddane, tedyć nie inaczej ich po­
czytać mamy, jedno jako idolothyta, to jest one mięsa, które 

^.bałwanom rzężą albo biją, od których sie hamować wier- 
■“ nym Apostołowie każą. Owa te plebanie są rzeczy nieczyste, 

a nieczystych rzeczy zakazuje sie Pismo dotykać, nierzkąc 
11. ‘żeby ich wolno używać. Zaś z strony waszych osóh nie go- 

wwirsz*!? sie wam nie tylko tych imion splugawionych, ale i wszel­
kich inych takich trzymać. Bo naprzód wy jesteście Ministri, 
to jest słudzy, jakoś teraz bracie Budny (a dobrze) mówił. 
Lecz imiona takie trzymając, musiełibyście być i panowie; 
co nie wiem jakoby sie zgodzić mogło i panem być temuż 

-ww/rsz’li  ̂ jednemu człowiekowi i sługą. Nawet i dla tego wam nielza 
'tych plebanij trzymać, bo jako Pan Chrystus mówi: «Żaden 
nie może dwiema panom usłużyć», tak i wy nie możecie tym 
rożnym rzeczam dosyć czynić. Bo wasza powinność jest 
słowo Boże przepowiedać. Pismo święte ustawicznie czytać.
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sprzeciwnikom odpór i pisaniem i ustnym mówieniem da­
wać. Lecz takie imiona mając, musisz, zaniechawszy Biblij, 
to orania, to bronowania, to siania, to żniwa, to kosarzów, strów. 
to tego, to owego doglądać, a lepszych nie równo i pilniej­
szych rzeczy omieszkać; ano Prorok napisał: «Przeklęty, k to J erem i. 48. 
sprawę Bożą działa omieszkale!» w w ir sz .io .

S i mo n .
Naprzód tern dowodzisz, żeby nam uczycielom nie go­

dziło sie plebanij dzierżeć, iż to były nadania na Msze i na 
ine sprawy bałwochwalskie, któreś wyliczał; alebym i a tego Plebanie 
rzec nie śmiał, zęby te imiona łub plebanie, to jest grunty m ego na- 
i ludzie, na bałwochwalstwo przed tern nadano, gdyż to rzecz na'pastŷ  
jawna, że to oni dawni podawcy nie na takie modlarstwa, 
ale na wychowanie pastyrzom nadawali, którzyby owieczki 
Boże słowem Bożym paśli i staranie o zbawieniu jako onych 
podawiec, tak i ich poddanych mieli. To sie jawnie z fun­
duszów dawnych (parrhochialium Ecclesiarum) pokazuje.
Bo zaś są insze imiona, które na takie (jakieś spominał) 
bałwochwalstwa są albo były nadane, które altaryami zową, 
na których funduszoch fundator niczem inym Altarysty nie 
obowiązuje, jedno aby kilka Mszy na tydzień za duszę fun- p ow in ość  
datora i za dusze jego przodków i potomków przeczedł. Ale 
Pastyrz, którego plebanem zwano, na to nie był obowiązan.
A iż sie sami takich modlarstw domyślali i one miasto nauki 
prawdziwej stroili, to był abusus lub złe używanie. Czego 
oni pirwszy podawcy nie rozumiejąc byli zaniechali i ow­
szem one ich bałwochwalstwa za chwałę Bożą poczytali. Zaś 
teraz gdy Pan Bóg fałsze i fałszerze słowem swym objawiać 
począł, że i onych fundatorów potomkowie к znajomości od fa łsze-  
prawdy przychodzą i one nadania od fałszerzów odbierająCbŷ ć̂ oSile- 
na prawdziwe pastyrze obracają, a czemuby to miało być 
za nieczystość poczytano? Prawda, że tych imion nie godni 
ludzie, bluźnierze a bałwochwalcy używali, ale cóż na tern?
Więc jako pospolicie mówią, tollendus abusus et restituen-'̂ °̂ ^̂ ^̂ ^̂  ̂
dus legitimus usus. Co bracie mówisz, że te imiona są jako ma być 
idolothyta nieczyste — ja tego widzieć nie mogę, jakoby sie 
to na imiona zgodzić mogło, gdyż idolothyta nic inego nie“|P̂ ^̂ *®- 
są, jedno mięsa, które na offiary bałwanom bito i rzazano,thy'tacosą.

o  urzędzie miecza. 14
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a potem zwarzywszy w bałwanicach (Bogi one wychwala­
jąc) jedziono. Tego tym imionom czynić nielza; gdyż nie 
dyabłom, ale, jako sie wyszej mówiło, pastyrzom na wycho­
wanie były zdawna oddane. Na ostatek, choćby też te imiona 
czartom były, jako mówisz, oddane, przedsięby miały być 
z Onego głupiego a niezbożnego oddania wybawione, a na co 

Mniszy dobrego obrócone. Dam na wzór mnichy i mniszki. Pewna
1 U lD lS Z k l
czartu Sie rzecz. Że sie nie komu inemu jedno dyabłu oddali, acz oni 
oddawają.|.̂ ĵ  rozumieją. Że Bogu prawdziwemu i jego służbie. Cóż?

Czyli już tych niebożątek nie godzi sie z takiego przeklęctwa, 
i śrebrne mogło być, wyratować? Nie tuszę! Złoto i śrebro
bałwaû »̂  podlejsza rzecz nie równo niż człowiek i niżli grunty, a przed- 
о̂Ые od̂  z niego bałwan uczyniony dostanie sie wiernemu,
daw ać, nie każe go Bóg nikomu do domu wnosić, a wszakże też nie 

:Ĵ ®̂2T‘22;każe go gdzie na stronę zarzucić, ani wniwecz obrócić, ale 
przepaliwszy takie złoto albo śrebro, sobie oddać. Jeśli z bał­
wana złoto albo śrebro godzi sie Panu Bogu ku czci obró­
cić, a czemuby sie imion (które na wychowanie pastyrzom 
zdawna namieniono i oddano) nie godziło na nas sługi Chry­
stusowe przywrócić? Ja tak rozumiem, iż choćby jakie imie- 
nie nie jedno sługa dyabelski, mnich, altarysta albo jeszcze 
który gorszy, abo na ostatek, choćby je sam dyabeł dzierżał, 
ledy to nic wiernemu do trz}'̂ mania onego imienia niema 

D yabeł nieszkodzić. Czemu? Dla tego, iż dyabeł nie może słusznie 
słusznie a sprawiedliwie żadnej rzeczy trzymać, gdyż Boża jest zie- 

Psahn̂ 24  ̂ zupełność, a dyabeł jeśli co zabiera, tyrannskie 
W  w irszu  1. a zdradziecskie bierze, do czego nic niema, ponieważ nie 

jemu, który jest Boży nieprzyjaciel i przeciwnik, ale nam 
synom swym) nam ludziom, albo (jako Psalm mówi)

■ synom człowieczym dał Bóg ziemię, lecz dyabłu i aniołom 
Mauhe. 25. jego піе dał tu nic zgoła, ale im nagotowan on wieczny

■ ogień, do którego sie dostaną i ludzie niebogobojni wszytcy.
Co mówisz, żeby sie to zgodzić nie mogło, być razem 

i sługą i panem, nie mogę tego rozumieć, co to jest. Bo aza 
dla tego jesteśmy pany, że kilkanaście poddanych mamy?

J a к ó b.
Aza was poddani za pany nie mają? Aza nie tak zową?
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S i m o n .

Prawda, że nas za pany swoje mają i tak nas zową, 
ale w tern ani my, ani oni nie grzeszą. Boć i on stróż ciem- mogą być 
niczny Pawła i Silasa pany nazywtał, a przedsię go oni z tegOn|“ywani. 
nie strofowali. Co jeśliby sie to nie godziło, pewnieby muDziejewie. 
byli nie zmilczeli.

J a к ó b.
Ale my jesteśmy słudzy, a jakoż i pany być możemy?

w  w ir. 30.

S i mo n .
Oto tak jako i oni dwa Apostołowie Paweł i Silas 

A jeśli na tern mało masz, tedy jako Mojżesz, Heliasz i He-i, Króićw. 
lizeusz, którzy acz byli słudzy, a przedsię je pany nazywano.^^-w w irsz.

J a к ó b. 8. w w irszu  
12.

Paweł Apostoł napisał, że jeden tylko jest Pan Jezus i. Korint. 
Chrystus, a ty wielkie mnóstwo panów chcesz mieć i sam̂  ̂ ""'“'®' 
panem sie czynisz, będąc sługą.

S i mo n .
Panem sie ja nie czynię, ale to mówię, że mogą być 

i słudzy Pana Chrystusowi, pastyrzowie i uczycielowie dla 
uczciwości tym imieniem zwani. Bo choć Apostoł pisze, że 
jeden u wiernych jest Pan, to jest Jezus Chrystus, przez któ- 
rego wszytko i my przezeń, a wszakoż tenże pisze tamże, że f  Panów  
jest wiele panów i w niebie i na ziemi. A nadto pokazałem^ коНпТ 8 
ci Pismo, że Mojżesza i ine Proroki, a nawet i Apostoły pa- W w irszu 5. 
nmi zwano, a oni o to nikogo nie strofowali. Lada sie przeto 
za co bierzesz, a pożyteczniejszych rzeczy mówić nie dasz.

P a w e ł .
Tak jest, mów bracie o tern! Jeśli pastyrz lub uczyciel, uczyciei 

może sie parać rolą, robotą albo gospodarstwem? Bo sie nam je śu  sie  
nie zda, gdyż Apostołowie nie chcieli sie stołami bawić. I mó- “podagr” 
wili: «Nie słuszna, pry, rzecz, aby my opuściwszy słowo Boże,stwem ь а- 

służylibychmy stołom» — i dla tego do onej posługi kazaliDj.iejew.6. 
obrać siedmi mężów. A my, pry, będziem pilnować przepo-' '̂ ’̂i''®̂“ .̂ 
wiedania słowa Bożego i modlitwy.

14*
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S i mo n .
wJer^oii Jeśliby dał Bóg któremu z nas takie żniwo, jakie za 
m ie o b fite .Apostołów W  Jerozolimie było, że tysiącmi do Chrystusa lu- 
M?w\̂ sz 4І przystępowali, a ochotnie naukę Pana Ghrystusowę 
Tamżews.i Pouurzenie święte przyjmowali, tedyby sie nie godziło ta- 
w w ir s z . i4 .k im  pastyrzom i uczycielom pracami około tych doczesnych 
iw6.w.i.7.j,2,gę2y zabawiać, aleby mieli z wielką pilnością przepowie- 

daniem słowa Bożego i inymi takimi zabawkami ustawicznie 
sie parać. Lecz teraz ledwie raz albo dwa na tydzień jest 
komu przepowiedać, a cóż к rzeczy nie chcieć dojrzeć ro- 

im io n a  ko-boty? Druga, gdzieby nadanie kościelne było nie małe, tedyby 
co m ają  rzecz słuszna, aby Sie sam pastyrz imieniem takim nie ba- 

cane*i\ToWił, апі wszytkiego pod się garnął, ale, aby na to, jaki mąż 
jematrzy-bogobojny оЬгап był, któryby wiódł gospodarstwo, a z onych 

dochodów żeby i pastyrzowi i katechistom wychowanie słu­
szne dawał. Także i szkolnemu sprawcy, ludziom ubogim, 
wdowam i sirotam i wszem inym coby tego godni i samby 
taki diakon z onychże pożytków potrzeby miał. Lecz gdzie 
mierne nadanie, może i sam pastyrz z żoną gospodarstwu 
zdołać i powinności pastyrskiej dosyć czynić. Bo mamy 

ŵefrze-̂  ° przedniejszem Apostole Pawiu świętem, że i rzemiosło 
m iosło  z Akwilaszem robił i Apostolską powinność wypełniał. Przeto 

Dzi^ewis  ̂ wadzi pastyrzowi (gdzieby mierne nadanie) rze-
w  w irszu simiosła porabiać, albo sobie z folwareczku żywność przemy­

ślać, lepiej niż żebrać, albo panu o każdą rzecz dokuczać. 
Tak sie mi zda, żem już na dowody brata Jakóba odpowie- 

su m m a dział. Które] odpowiedzi summa jest ta: Naprzód pokazało 
wioaych Sie, ze imiona, które plebaniami zową, w dobry sposob i słu- 
rzeczy. g^nie na pastyrze były nadane lub oddane i fundowane, 

a chociaż ich przez niemały czas nie dobrze używano, jed­
nak teraz nie mogą być lepiej i słuszniej obrócone, jako na 
takie osoby, na jakie wprzód oddane były. Pokazało sie też, 
że pastyrzowie mogą i domostwa pilnować i powinności pa­
styrskiej dosyć czynić. Na ostatek, że mogą być panami dla 
uczciwości zwani. Teraz jeszcze umyśliłem z Pisma świętego 
ukazać, że uczycielowie, pastyrzowie i Ewangelistowie mie­
wali domy, czeladź i domostwo wiedli.

Lecz to nie może być lepiej pokazano, jako z tego prze-
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pisania, które Apostoł Paweł o dozorcoch napisał: «Trzeba, 
pry, aby dozorca był nienaganiony, jednej żony mąż, czujny, uczycie! 
skromny, obyczajny, postronnych miłośnik, к nauczaniu 
zgodny, nie opiły, nie zwadliwy, nie zysku plugawego m i- iT im o t h .3 .  
łośnik, ale sprawiedliwy, nie waleczny, pieniędzy nie milu-̂ '̂̂ eVcf' 
jący, własnym domem dobrze władnący, dzieci w posłuszeń­
stwie mający ze wszelaką statecznością. Bo jeśli kto własnym 
domem władać nie lunie, a jakoż Cerkwią (lub gromadą)
Bożą sprawować będzie? Nie mało tu znaków Apostoł spi­
sał, po których on może być poznan, ktoby sie na dozor- 
stwo zgodził. Ale o tern wszytkiem z osobna na ten czas mó­
wić nie trzeba, chyba dwie rzeczy do naszego przedsięwzię­
cia weźmiemy: jedna, że Apostoł chce, aby dozorca był do 
gości baczny (hospitalis) to jest, aby je w dom swój przyj 
mował i wczasność wyrządzał. Skąd sie znaczy, że dozorca m iłośn ik , 
i każdy uczyciel i pastyrz ma być nie żebrak, ani tułak, ale 
ma być człowiek stateczny, dom a w niem potrzeby dla sie­
bie i dla postronnych ludzi, a zwłaszcza dla bratów mający.
Druga rzecz jest, gdzie Apostoł mówi: «Trzeba, aby dozorca 
własnym domem dobrze władał. Bo jeśli, pry, własnym do­
mem władnąć nie umie, jako gromadą Bożą sprawować bę­
dzie? A co może być znaczniej rzeczono, jako to, iż pastyrz 
albo dozorca ma mieć dom: nie pustki, ale dom taki, гоЬу І̂*?*’̂ ^̂  ̂
w niem czeladź, żona, dzieci i jakiekolwiek Pan Bóg dał, do -n ie  pustk i, 
statki były. Taki dom miał Filipp Ewangelista w Gesarii, 
a znać nie pusty, ale jakożkolwiek dostateczny. Bo Łukasz^®^™e- 
św. pisze, iż u tego Filippa Paweł Apostoł i z onymi, którzy sa m .  
z nim byli, gospodę przez nie mały czas miał. Pisze też, żeDziejew2i. 
tenże Filipp miał czterzy córy prorokujące. I te wychowa­
nia i odzienia potrzebowały. Toż i o Fiłemonie rozumieć Fijemon 
mamy, że będąc pastyrzem Zboru Kolasseńskiego, miał dom lasseńsw, 
własny w onem mieście Kolassiech, a taki dom, że sie w niem ™Ćzeiadź! 
wszytek Zbór onego miejsca chował. Miał też Filemon i cze­
ladź wolną i niewolną, jako sie z onego Onisima znaczy, 
o którem sie już dosyć przed tern mówiło.

J a к ó b.
Niepodobieństwo żeby Filemon był pastyrzem onego 

Zboru Kolasseńskiego. Bo Paweł pisząc do tego Zboru, nie
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Koias,sWi4.Filemona, ale Archippa spomina, tak mówiąc: «Rzeczcie 
■ 'Archippowi: Patrz służby, którą przyjąłeś w Panu, abyś jej 

czynił dosyć». Skąd sie znaczy, że Archipp, a nie Filemon 
był we Zborze Kolasseńskiem na on czas pastyrzem.

S i mo n .
Dobrze mówisz, że Archipp był na on czas Zboru Ko- 

lasseńskiego pastyrzem, ale nie już dla tego i Filemon nie 
Episkopówmógł być pastyrzem drugim tegoż Zboru, gdyż to pewna z li- 
w ^̂ jednemstu do Filippian, że w onem Zborze razem było kilka doglę- 

daczów lub Episkopów. Co jeśli sie godziło Zborowi Filip- 
F ilipp ian . peńskiemu mieć razem kilka doględaczów, a przeczby sie toż 
1. wwirszu2 jjQj.Q.ę̂ j Kolosseńskiemu nie miało godzić?

J a к ó b.
A czemuż Paweł, pisząc do Zboru Kolosseńskiego, nie 

Filemona, ale Archippa i służbę jego wspomina?
S i mo n .

Dla tego, że tegoż czasu osobny list do Filemona pisał, 
acz i Archippa tamże w tytule kładzie, ale niżej nie jedno 

Fiiim en  rAż Filemona, ale niżej niż i żonę Filemonowę Apfija. Skąd 
szy we sie znaczy, że Filemon więtszy i zacniejszy wedle wezwa- 

^̂ lasseń̂ ** І Wedle stopnia był, niż Archipp. Podobieństwo, że był 
skiem niż dozorcą lub Episkopem. Go sie nie jedno stąd pokazuje, że 

r cu p p . j. wyszej pisze, ale i z tytułu toż sie pokazuje. Bo
Systrauo- Archippa tylko Systratiotem zowie, ale Filemona Synergiem 

rzyszwżoł-pisze. Lecz ktoby sie chciał przypatrzyć, uźrzałby, że Paweł 
Т̂ пеГ̂ оз kogo tym tytułem synergos uracza. Bo onego tylko,
pom ocnik  kto w przepowiedaniu słowa Bożego, tak jako on sam pra- 

m̂on!̂  cował. Jako gdzie tegoż Filemona od Epafry, Marka, Ari- 
w wirsz.23.starcha, Łukasza i Dimasa pozdrawia, tedy ty wszytki sy- 

nergi nazywa, ale wiemy, że ci wszytcy i w wędrówkach 
i w przepowiedaniu słowa Bożego statecznie Pawłowi towa­
rzystwa dopomagali. Summa przeto tej rzeczy mojej jest ta: 
że Filemon był wielki mąż i past3nrz lub Episkop Zboru Ko- 

*EwangX l^sseńskiego; a przedsię będąc pastyrzem miał dom, czeladź 
skim gociziwolną І niewolną. A ponieważ sie to jemu godziło, przeczby 
domTpod-̂ >i6 nam teraz także domów, czeladzi i poddanych mieć nie 

dane. miało godzić?
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J a к ó b.
Rożne to są rzeczy: «Fiłemon miał dom swój własny 

i sługi własne». Wy lepak nie swoje własne domy i nie swoje 
poddane, ale cudze domy i cudze poddane trzymacie. Przeto 
sie onym godziło, a wam sie nie godzi.

S i mo n .
Rozności tu żadnej niemasz. Bo jako najęty lub aren- 

dowany dom trzeba sprawować, tak kupiony, tak darowny, 
tak i dziedziczny. Aza nie wolno któremu panu darować cie-trzeba rzą- 
bie jaką summą pieniędzy? To dobrze wiem, że cię to nie 
dawno od jednego potykało. Co jeśli tobie wolno dać 50 lub wolno 
60 złotych, a mnie czemu nie wolno dworczykiem, żebym darować, 
z niego miał wychowanie opatrzyć? Chybaby ono lepiej było, 
że ty raz wziąwszy kilkadziesiąt złotych, nie rzkąc nic z onej 
summy nie wrócisz, ale i owszem w rok abo rychlej znowu 
sie upominać jurgieltu będziesz; a ja choć czasem 
statku zażywę, przedsię na dworczyku przestawać muszę; wicznie 
a nadto skoro taki wiatr powienie i dworzec i com nań na- 
łożył puścić, a ty swemu panu, by sie też nie wiem jako na 
cię rozgniewał, z onych jurgieltów nic nie wrócisz.

P a w e ł .
Czemuż sie tedy tych dworców domagacie, gdy to was 

spotkać może i owszem już ciebie samego spotkało?
S i mo n .

Ja sie dworca nie domagam, a wszakże tak, choć jako 
na lodu być wolę, a niż ustawicznie żebrać, abo panu i urzęd-^om lepiej 
nikowi jego O zywnosc dokuczać. A zwłaszcza, iż oto w Pi- trzym ać  
śmie ś. widzę, że oni dawni Apostolskich Zborów pastyrzo- ‘̂ ьгаі.̂  
wie domy i poddane mieli, a o tych jurgielciech Pisma nic 
nie haczę.

J a к ó h.
Aza Panu Chrystusowi one święte białe głowy, Magda-Łuka^ws. 

lena, Zuzanna, Johanna i ine swoich majętności nie udzie-ршр. w 4 
lały? Także Pawłowi aza Filippianie jałmużny (za którą im 
w liście dziękuje) nie posłali?

w w irszu  
10. 11. 12.

etc.
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S i mo n .
P̂ chry- Insza to, że P. Jezusowi dawano, bo był Apostołem: 

sL'iemSyl.nielza mu było domu mieć. Także i Paweł; musieli mieć od 
słuchaczów na wychowanie taki ratunk, a wszakże jurgiel- 
tów (jako wy) nie brali, kto co dał przyjmowali. My nie 
Panu Chrystusowi, ale Filemonowi podobniejszy.

J a к ó b.
Ty niczem przedsięwzięcia swego nie dowodzisz, tylko 

Filemonem, przeto ja na tę twoję sentencyą nie pozwalam.
S i mo n .

Budny na Jeśli ja tylko Filemonem dowodzę, niech bracia po- 
braterski wiedzą. Ale choćbym tylko tym dowodził, przedsięby dowod- 
puszcza. niejsza moja rzecz niż twoja była, gdyż ty zgoła nic o tern 

z Pisma świętego nie przywodzisz.
P a w e ł  Superattendens.

Ja Pana Boga chwalę, żem sie tu wiele nauczył; 
a wszakże jakeśmy o pogrążeniu na inszy Synod odłożyli, 
tak i o tych plebaniach odłóżmy. A teraz abychmy wie­
dzieli, jako kto o tern trzyma, porządnie już o tern w imię 
Boże wotujmy!

Postano­
w ien ie  

o p leb a­
n iach  na  
in szy  Sy­
nod od ło ­

żono. Dysputacyej o tern, jeśli Chrystyanie mogą mieć poddane 
i niewolniki, i o plebaniach, jeśli je pobożni pastyrzowie trzy­
mać mogą, koniec.



NA LIST
JEDNEGO MĘŻA ZBOŻNEGO, 

w niektórem sławnem Zborze Polskiem Seniora,
SIMONA BUDNEGO 

odpis.

Od P a n a  B o g a  w s z e g o  dobr a ,  etc.

Doszedł mię list twój, acz nie rychło, mój namilszy bra­
cie, który z jednej strony jest mi wielce wdzięczny i miły, 

a zaś z drugiej strony jest mi nie pomału przykry i ciężki.
Mówię miły: abowiem od ciebie brata miłego pisany. A zwła­
szcza, że sie w niem szczyra miłość znacznie a źrzetelnie po­
kazuje. Lecz zaś (jako mówię) z drugiej strony jest mi to 
twoje pisanie prawie bolesne. Bo widzę, żeś o mnie źle spra- senior źie 
wioń i w tern artykule, o który teraz miedzy nami idzie, niei® nTuczon. 
dobrze nauczon. Wszakże ja to Panu Bogu polecam, nic nie 
wątpiąc, żeć czasu swego prawdę pokaże, etc. Go sie przeto 
pisania lub napominania twego dotyczę, wierz mi, mój na­
milszy Bracie, żem je nie leda jako i nie jeden kroć prze- 
czedł i Pana Boga prosiłem, żeby mi do wyrozumienia du­
chem swoim świętym pomóc raczył;' ale ma sie prawda mó­
wić, nie widzę, abym takie upominanie zasłużył abo go 
wżdy potrzebował. Bo w tern tak dosyć długiem liście nic 
inego nie piszesz, jedno nas dwu, mnie a Thomasza, do po­
kajania przyciągnąć chcesz. Lecz mój namilszy bracie, pir- 
wej było grzech nasz pokazać i o niem sie dobrze od nas 
wywiedzieć, toż do kajania przyciągać: gdyż na mądrego senior 
sędziego należy, nie jednej stronie dać obie uszy, ale jednej 
stronie jedno, a drugiej drugie, jako o Aleksandrze M a c e -w sz y  kajać  
dońskiem powiedają. Bo widzę, żem do ciebie oskarżon, ja-Argument 
kobym skwapnie, a nie rozmyślnie księgi Jakóba Paleologa listu se- 
z druku wypuścił. Ano sie (da Bóg) inaczej najdzie. Te 
księgi widzę tak są ludziom ohydzone i tobie, że gorzej być
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nie może. An oby nie hydzić trzeba, ale słowem Bożym jasnym 
pokazać, jeśliby jemu przeciwne były. Nic łacniejszego nie 
jest jako rzec: źłe to, ale dowieść i pokazać, dla czego źle, to 

Budny więc barzo trudno, a czasem ani podobno bywa. Przyjmuję 
^nap^ -̂ tedy od ciebie to twoje pisanie, w ten obyczaj, iż od ciebie 

паш е, pj-ata miłego, szczyrego i mnie miłującego. Wszakoż przy 
tern proszę, abyś też i ty jako miły brat ode mnie przyjąć ra­
czył, iż tu nieco krótko, szczyrze, da Bóg i potrzebnie napi­
szę. Bo mi sie w tern twojem liście niemało rzeczy nie podoba. 
Co po jednej cząstce tak rozbieram: Naprzód tak słowo 
w słowo piszesz:

Iż o was bratu mojem łaskawem słyszę coś ^contrarium 
i widziałem księgi, któreście wydrukowałi, do 
których sie też przyłożył wirszami brat miły Tho- 
masz, etc.

Prawda jest, mój namiłszy bracie, że o Urzędzie prze­
ciwną lub contrarium trzymam, ale to contrarium nie wiem 
przeczby mi miało szkodzić, gdyż i o Apostolech świętych 

Apostoło- czytamy, że i oni nie we wszem zgodni bywałi: czasem eon- 
Sie w nie- ігагш rozumieli, jako mianowicie o Pawie a o Barnabaszu 

êcJach Łukasz Święty świadczy w Dziejach Apostolskich Rozdział 
nie zęa- 15, wirsz 38, 39. Co піс jcdno o Apostolech rozumieć mamy, 

ale i o ich słuchaczoch, że i oni nie we wszem zgodni byli, 
a to im namniej do jednoty nie szkodziło i dla tego owo Apo­
stoł Filippianom pisze w Rozdziale 3, wirsz 15. «Choć, pry, 
co inaczej rozumiecie i to wam Bóg objawi, efc.». O mój na­
miłszy bracie, jeśli na on czas dali Apostołowie taką wolność 
swym uczniom, a jeśli ich tak trzymać, jako oni trzymali, 
nie przymuszali, a którą śmiałością kto mnie może, żebym 
z nim rozumiał, przypędzić? A ono na co napisał tenże Apo- 

Rzymian. stoł, Rom. 14 «unusquisque in suo sensu abundet-». Lecz nie- 
wiele o tern mówiąc, ono tylko przypomnieć sie godzi. Nie 

Każdy wątpię bracie, że wiesz, iż w Lubelskiem Zborze brat Niemo- 
’ro^mi^ jewski o kilku rzeczach rożne ma od drugiej braciej i ow- 

szem od samego pastyrza wyrozumienie, a przedsię mu to 
Lubelska ^ic піе wadzi. Co jeśli jemu nie wadzi, a mnie proszę cię 
niezgoda, ppzecz ma wadzić? Ale o tern dosyć.

Co mówisz bracie, widziałem księgi Paleologowe wy-
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drukowane, etc. To bodem, mój namilszy bracie, widziałeś, 
aleś nie czedł, nie rozbierałeś, nie próbowałeś. Bo gdybyś 
czedł, wżdybyś z nich aby jednę którą sentencyą przywiódł Senior me 
i słowem Bożymbyś ją przekonał. Ba papieskać to, mój na- gani. 
milszy bracie, uźrzawszy tytuł ksiąg jakich albo imię autora 
którego, z trzaskiem ganić, hydzić i odrzucić. Boże bądź 
z nami! Niedawnośmy to w drugich ganili, a już i w nas toż 
najduje: niemasz co chwalić. Dalej tak piszesz:

To jakoście roztropnie a bogobojnie uczynili, przedsię­
wzięli a uważyli, przypuszczam teraz na trzeźwiej­
szy a lepszy rozsądek wasz, etc.

Znaczy sie z tych twoich słów, bracie namilszy, że o nas 
tak rozumiesz, jakobyśmy te księgi nagle a nie rozsądnie i nie 
obacznie wydali, ale barzo sie (odpuść) mylisz. Bo nie wiem, 
jeślim tak wiele i przez tak długi czas o którym artykule my­
śli!, mówił i wszytko przedsię brał, jako o tern, to jest o Urzę­
dzie. Wierz mi, bracie miły, że skoro przeciw urzędowi pisał 
nieboszczyk Piotr Goniądz (czemu już jest lat blisko dwu-^eprima- 
dziestu), tedym sie temu ustawicznie przypatrował, o ternem książki, 
mówił, spór wiódł i na tę stronę i na owę (z kim sie trafiło) 
rozmawiałem, alem nigdy nic mocnego z waszej strony nie 
widział, oprócz owych konsekwencyek z piątego rozdziału 
Mattheusza Ewangelisty, z którychem sie nie prawie wypra- 
wować umiał. A zwłaszcza, że mi ona papieska duma w my­
śli czwałała, żeby Chrystus był Zakonodawca. Lecz teraz gdy 
już za pomocą Bożą widzę, iż Pan Chrystus nie jest, ani był 
Zakonodawcą, ale tylko Zakonu Bożego tłumaczem, już mi 
niemasz w tej mierze nic trudnego. Summa tego, żem sie na 
to dobrze i statecznie namyślał, niżem te księgi Pałeologowe 
do druku dał. A iż tak jest, tedy mi sie teraz namniej nie 
trzeba namyślać. Dalej tak piszesz:

Wy świadkowie i pamiętnicy jesteście, coście Bogu 
i Zborowi jego miłego syna obiecali, etc.

Dobrze mówisz, mój namilszy bracie, że pamiętnicy je­
steśmy, cośmy Bogu i Zborowi jego obiecali. Obiecaliśmy 
bowiem przy świętem Ponurzeniu być pod świętą karnością, 
któraby była z Bożego słowa brana, żeby nas było wolno
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upominać, strofować i karać, jeślibyśmy w czem kiedy prze- 
Obietnice ciw przykazaniu Bożemu wykroczyli. Obiecałem ja nadto 
?em̂ PMu-scntencyą moję, którą mam o poczęciu syna Bożego porzu- 

rzeniu. jeśliby mi z Pisma świętego co lepszego pokazano. Obie­
całem też (pomnię), gdy mi Ministerium zlecono, żem nie 
miał nic inego uczyć, jedno coby było w Bożem słowie. Te 
są moje obietnice, na które, za pomocą Bożą, dobrze pamię­
tam i jako mogąc dosyć jem czynię. Obiecałem upominanie 

Karaô ści { strofowanie z Bożego słowa przyjmować, przyjmuję od każ- 
sbwa pu- dego, gdy mię słusznie upomina. A jeśli niesłusznie, tedy mu 
zrJuca! sie sprawuję. Obiecałem sentencyą o poczęciu (skoroby mi 

co lepszego z Bożego słowa ukazano) porzucić i terazem na 
to gotów, gdy mi kto ukaże. Obiecałem nic nie uczyć, jedno 
co jest w świętem Piśmie: temu barzo pilno czynię dosyć 
i dla tego przeciw Urzędowi nie chcę ani będę uczyć, iż tego 
w świętem Piśmie nie widzę, ale i owszem rzecz przeciwną 
baczę. O inych ja obietnicach nic nie wiem; wy jeśliście co 
obiecowali, to wy wiecie, a co mnie do tego? Potem tak 
piszesz:

I zali u was ma być więtsza authoritas Paleologi, acz 
nauczonego męża, także i Glirii, którego nie dawno 
znacie, obudwu jeszcze nie świadomi jesteście i nie 
doświadczyliście, jaka jest ich religio et conver-  
satio. I zaś oni u was więtszy i zacniejszy niżeli 
wszytek Zbór Boży? etc.

On Sie nie O Gliriusie nic nie mówię tylko to, żem go dosyć dobrze 
âî We™ doznał І wiem co zacz jest jego religio. Ale co mi do jego 
zowiê  religiej, gdyżem nic jego pisania nie wydawał? Go sie tknie 

o Paleń- pana Paleologa, tego acz twarzy nie znam, ale z powieści lu- 
dobrych i z jego częstego do mnie pisania wiem, że jest 

człowiek dobry, bogobojny i nauczony. Wszakże jego autho­
ritas apud me non est tanti, ut praeponderet authoritati to- 
tius Ecclesiae, jedno trzeba dobrze rozumieć, co jest tota Ec-  

k̂owfkf ßo ^ota Ecclesia nie jestci gromadka Krakowska ani
także i Lu-Lubelska. Trzeba sie bać, abychmy w papieskiem błędzie 
iest̂ wszyt-ПІе byli, którzy do jednego miejsca Cerkiew Bożą przywię- 
^̂ ĝ ^̂ î̂ ^̂ zują. Dobrze owo wierni wyznawają: «Wierzymy Cerkiew 

świętą obecną lub powsj^chną». Catholicam id est, univer-
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Salem Ecclesiam. Bo to pewna, że Bóg ma po wszem świę­
cie, którzy weń wierzą, acz my ich nie wszędzie wiemy i nie 
zawżdy znamy. Jest Ecclesia nie jedno w Polszce, ale jest 
i w Litwie i na Moskwie, a jeszcze znaczniejsza w Węgrzech, 
etc. Tę gromadę acz tylko duchem złączoną, wielce ważyć 
mamy, żadnego człowieka nad nię nie ważąc. Przeto i ja 
pana Paleołoga nie daj Boże, ahych miał więcej ważyć. Po- 
mnię ja na ono co Apostoł pisze: «Sic nos existimet homo,i. K orm t.з. 
ul ministros Christi, et dispens^ores mysteriorum Dei, etc.».'^
Mam tedy i ja Paleołoga za sługę Pana Chrystusowego i za 
sługę Cerkwie jego świętej, za członek jej, za_Proroka, etc. 
nie inaczej jedno jako drugie członki albo ministry, jako Je­
rzego Szomana albo Marcina Czechowica, albo p. Jana 
mojewskiego, albo p. Simona Aptekarza, albo jako którego ktobj; im 
inego, komu Pan Bóg dał dary swoje. Wy, jako ja baczę,wi7rzyi ẑa 
nie chcecie mieć nie jedno Paleołoga, ale ani żadnego za 
roka, ktoby sie z wami we wszytkiem nie zgadzał, ale jako nie mają. 
to dobrze czynicie, możecie obaczyć z rozdziału 14, pirwszego 
listu do Korinthian, gdzie tak pisze: «Prorocy, pry, dwaj 
albo trzej niech mówią, a drudzy niech rozsądzają». Które 
słowa musimy o mówieniu niezgodnem rozumieć. Bo jeśliby 
sie to o zgodnem mówieniu rozumiało, a na coby rozsądzać 
drugim kazał? Nie przypisuję ja przeto więtszej wagi P '̂ieô og 
łeologowi, ale ji mam za Proroka. Który acz przeciw bratu rok, jako 
Grzegorzowi i Marcinowi Czechowicowi mówi, przedsię temcz^diowic 
ani Ducha Bożego, ani zazwania prorockiego nie utracił: * 
gdyż tylko przeciw Prorokom takimże jaki sam, a nie prze­
ciw Pismu Bożemu mówi. Takci ja mój miły drużbo i bracie
0 Paleołogu rozumiem i mówię, a więtszej mu wagi nad 
wszytek Zbór nie przypisuję. Prawda jest, iż w tej mierze, 
to jest w tej przy o urzędzie więcej i lepiej dał mu Bóg wi­
dzieć niż Grzegorzowi, niż Marcinowi i niż nam wszytkim 
Połakom, ale nie już dla tego ma być więtszej wagi. Boć
1 Paweł Apostoł więcej niż Piotr i ini Apostołowie wiedział,
a wżdy nie był nad nie więtS2y. Także i Paleolog, acz o urzę- Ą postoły  
dzie lepiej rozumie, niż my wszytcy, ale zaś o drugich rze-'̂ ^̂ î̂ ai?̂ " 
czach mniej widzi, niż drudzy, etc. Lecz sie do twego listu 
nawracam:
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Psalm  147. 
w  w ir. 20.

Wiemy, mówisz, co za praca, staranie, darowanie 
i oświecenie, co za obrona Pańska nad nami oka­
zała sie aż do tego czasu. Tak, iż to wesoło a bez­
piecznie mówić możemy i tym sie chlubić za cza­
sów naszych, w tych krainach północnych, w tern 
gnibiaństwie: Non fecit taliter omni nationi, et 
indicia, etc.

Prawdę mówisz bracie miły, że wielka sie łaska Boża 
nad nami w tych krainach okazała, wszakże nic inego jedno 
łaska to Boża sprawiła i sprawuje. A iż łaska, tedy sie nie 
mamy z czego chlubić, z czego wykrzykać. Lepiejby ono mó- 

Psaim  115. wić, pisać І krzyczeć: «Nie nam Jehowo, nie nam, ale imię-W wirszu l*Efezian 2. l̂iu twemu daj chwałę!» Albo ono z Pawła: «Łaską Bożą 
w wirszu 8.zbawieni jesteśmy, nie z nas dar Boży jest, żeby sie kto nie 
w w°i”szułchlubił». I ono: «Co masz, czegoś nie wziął? Go jeśłiżeć wziął, 

cóż sie chlubisz, jakobyś nie wziął?» Lecz i z obrony nie 
trzeba sie przechwalać, gdyż i ono nie mniejsza łaska Boża, 
gdy dopuszcza prześladowanie, jako Apostoł Filipp, roz. 1, 
wir. 29 mówi. A zaś Ebrejany w 12 strofuje: «Nondum resti- 
tistis usque ad sanguinem». I sam Pan mówi: «Beati eritis 
cum VOS perseąuuti fuerint, etc.». К temu nie wiem jako to 

Znajom ość bracie sobie albo Połszce tylko śmiesz przypisować. Nie uczy- 
Polacy nil tak żadnemu narodowi: gdyż widzimy, że i Węgrzy 
mają. j Niemcy tę prawdę mają i dla niej wiele cierpią. Jako Sy- 

Ivanus dał gardło w Hełdeberdze i ini. Potem tak piszesz:
I potrzebaż wam było tak ostrze i tak nieprzyjacielskie 

na ostro sie puścić, na ubogą gromadkę i stadko 
maluczkie Pańskie? etc.

Senior Znać mój namiłszy bracie, żeś tych książek nie czedł.
wie przy- Bo tam m}?̂  mc ostro nie piszemy, ani sie na ubogą gro- 
pisuje. jjjadkę Pańską targamy, oprócz że Thomasz w swoich wir- 

szach płotki Rakowskie snem zowie. Ale cóż za dziw, gdyż 
i ty sam hracie konfuzyą zowiesz w tern liście? A nie jedno 

II* konfuzyą Rakowską, ale im też przypisujesz (acz nie wszyt- 
nior Rako-kim) szaleństwo i spiritum vertiginis i wyszpocony rozum, 
preypis ê.A ponieważ im takie przymioty przypisujesz, a czemuż na 

Thomasza za złe masz, że ich wymysły za sny poczyta? Co
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sie mnie dotknie, ja sie nie mogę domyślić skądeś to pojął, 
iż mówisz, jakobym sie ja ostrze a nieprzyjacielskie na gro­
madkę Pańską puścił, gdyż w tych księgach niemasz nic 
mojego, oprócz kiłku wirszów na Herb Jego mci. Pana mego, 
w których nikogo nie spominam, jedno Herhy wykładam.
Potym tak dałej piszesz:

I także wy nie obacznie a nie rozmyślnie, głupie a zu­
chwale macie na sobie nosić notam falsorum fra- 
trum i karanie ich (jeślibyście sie rychło a szczy- 
rze nie upamiętali, a tego serdecznie nie żałowałi 
i nagrody Zborowi Pańskiemu nie uczyniłi?) etc.

Nieobaczność, głupstwo i zuchwałstwo nam przypisu­
jesz, ałe jako słusznie, da Pan Bóg swego czasu uźrzysz. Te­
raz widzę, co od drugich słyszysz, to twierdzisz. Co nie wiem 
jeśłi nie więtsze głupstwo i zuchwalstwo, nie czedszy, nie senior 
uwazywszy, ani Bożym słowem spróbowawszy, tak na szrot przypi- 
a na cudzą powieść osędzić. Każesz sie nam kajać, upamię- 
tać i nie wiem jaką nagrodę Zborowi czynić, a sam (odpuść 
mi jako brat) nie wiesz za co. Trzebać to mój miły drużbo 
jaśnie pokazać mój ałbo nam obu z Tbomaszem występek, 
toż dopiro do upamiętania przywodzić. Trzeba było statecz­
nie pokazać, że te księgi przeciwne są słowu Bożemu; tożby 
to twierdzić i mówić, żem ja źle uczynił, com je dał do druku.
Czego iżeś ty i jednym dowodem nie pokazał, a cóż po two- 
iem tern pisaniu? Na co to osadzanie, hydzenie i gołych słów “i® 
uszczypliwe powtarzanie? Niechaj nas rozsądzi kto chce, k t o s z y  w  Pa- 
z nas głupszy, kto zuchwalszy? Jali com księgi dwu Proro-.«,ych°lsi> 
ków z sobą przą wiodących (Grzegorza i Paleologa) w drukguc^bł|du 
dał, aby je każdy czytając prawdy sie domacał, czyli ty bra­
cie, co tego nic nie wiedząc, ganisz, głupstwo, nie rozmysł 
i zuchwalstwo mnie przypisujesz? Lecz dalej twój list czy­
tam: bo nas tak pytasz:

I komuż to к woli uczyniliście? I cóż za chwałę i po­
żytek za to odniesiecie? Pytam was na co to do­
bre? I zaż sie to wiernym cichym a pokornym 
owieczkam i gołębiczkam Pańskim godzi i na co 
dobrego przyda? I zaż to droga do nieba? A po-
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trzebaż tego ludzi uczyć? I zali tego wszjdkiego 
nie umie i jest pełen i pożąda i w tem sie ko­
cha złe a nieodrodzone zuchwałe ciało, Adam 
stary, który stracił ohraz Boży, a przyoblekł nie­
wolniczy? etc.

Gdybyś był (mój namilszy bracie) na ono pomniał, co 
Ustaw Bo-napisano z ust Bożych u Mojżesza, w ks. 5, roz. 17, 28 i naŻyCilDOClO* c / o
syw ać nie іпусЬ miescach mnogich, tedy byś tego nie pisał. Bo tam sro- 

trzeba. ß^g 2akazuje ustaw swych pociosywać. Nie uchylisz sie, 
powiada, ani w prawo, ani w lewo, ale tą drogą pójdziesz, 
którą tobie pokazuje. Jest to bowiem wada w naszem przy­
rodzeniu, że pragnie tak Bogu służyć, jako sie mu podoba, 
a nie jako Bóg każe. Oto i ty pytasz, na coby sie to dobrego 
zgodziło uczyć, że sie wiernemu Urząd trzymać godzi, alebyś 
nie tak miał pytać, radszejbyś sie miał o tem dowiadować: 

drô ĝ Boże to Bóg ustawił І rozkazał, a skorobyś sie dopytał, iż to 
praw - jest Boża ustawa, tedybyś ją miał wielce ważyć, a nie wątpić, 

że jest dobra i na wszytko dobre zgodna, gdyż napisano: 
«Psuł. 25. Universae viae Domini misericordia et veritas re- 
quirentibus pactum et indicia eius». Oto masz bracie, iż nie 
jedna, ani dwie albo kilko dróg Pańskich są prawdą Bożą, 
ale wszytkie, a wszytkie jego drogi są i miłosierdzie i prawda 
tym, którzy sie pytają o przymirzu jego i strzegą świadectw 

’̂''*̂ ĝi®®‘jego. A ponieważ Urząd jest droga Pańska, tedyć jest i mi- 
Bożą.boodłosierdzie i prawda jego, a jakoż ty to przypisać śmiesz nie 
stan owfoii. odrodzeniu a zuchwałemu światu i ciału? Zaistebyś sie miał 
1. Moszeh. tego kajać i przed Bogiem tego serdecznie żałować. Nie tak 
9. w  w ir. miły słowo Boże nas o tem mówić uczy, ale je i ow-

Bogami zowie i zakazuje im złorzeczyć. «Bogom, pry, 
szu 28. złorzeczyć nie będziesz. Exodi 22». Co tedy pytasz, komubym 

to uczynił kwoli, żem wydał Paleologowe księgi, wiedz mój 
bracie miły, że nie komu inemu, jedno Bogu i prawdzie jego 
kwoli, widząc, że tę prawdę niektórzy w nieprawdę obrócić 
chcieli i jeszcze chcą. Także co pytasz, cobym za chwałę i po­
żytek stąd miał odnieść, odpowiedam: Nie inakszą chwałę, 
jedno jaką odnoszą oni wszytcy, którzy prawdę mówią, pi­
szą i za nię sie zastawiają. Jakoż mię to już nie raz przed 
tem, gdym przeciw krztowi i przeciw Trójcy mówił, poty-

dziw e. 
w Psalm, 

25. w  w ir  
szu 10.
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kało. A teraz mię znowu potykać poczyna, gdy wedle Bo­
żego słowa Urząd przy jego czci zostawić chcę, etc. Co też 
mówisz, żeby tego nie trzeba nikogo uczyć i w tern sie nie 
pomału mylisz. Bo jeśliby tego uczyć nie trzeba, a przeczże 
Apostołowie uczyli? Naprzód, że wszelaka władza od Boga. Apostoło- 
Potem, że każdy urzędnik sługa Boży jest. Potem, żebychmyo urzędzie 
sie za każdego przełożonego Panu Bogu modlili. Potem, że- 
bychmy Urząd w poczciwości mieli, króla czcili, myta albo із. w irszu  
cła i przewozy płacili. A nadto, abychmy sie ich bali. A wi-^  ̂
dzisz bracie, jako wiele o tern Apostołowie święci pisali? 2 . w w ir. 2 

A nawet i o tych, którzy mieli Urzędem i urzędnikami gar- 
dzić i za nic mieć, ciż prorokowali. Ma, pry. Bóg karać ony, 2 Petr. 2. 
którzy w pożądliwościach plugawości chodzą za ciałem,j'̂ ŵ '’̂Zjĵ io. 
a sławnymi pany gardzą, śmieli, zuchwali, którzy sie i prze­
łożonych łajać nie lękają. Gadajże bracie, miły, na kogo sie 
to proroctwo zgodzi? Kto to taki, co sławami lub s ła w n y m iA n a r c h it a e  
pany gardzi, a przełożone bluźni? Powiedz, jeśli oni nie gar- urzędnik! 
dzą, którzy ich do Zboru Bożego i do Sakramentów nie przy- 
puszczają, ażby urząd złożyli? Powiedz, mówię, jeśli przeło­
żonych oni nie bluźnią, którzy je za niegodne, aby byli we 
Zborze świętem, poczytają? Dalej tak piszesz:

Do odrodzenia i do pokoju ze wszytkimi, do miłosier­
dzia wielkiego Bożego, a do cierpliwości niezwy­
ciężonej Ewangelia Chrystusowa wiedzie, napo­
mina i prosi ludzi, obiecując żywot wieczny każ­
demu, kto tak żywię i tak czyni i kto wytrwa aż 
do końca, etc.

Nie jedno Ewangelium, ale i wszytko pismo do tego, 
coś tu bracie wyliczył, ciągnie i wszech ludzi wzywa. To nie jedno  
jest, do odrodzenia, pokoju, miłosierdzia i cirpliwości. Gzyliiif,)̂ î o§®ö- 
nie pomnisz, co w Psałterzu napisano: «Odwróć sie od złego, d̂ 'enia. 
a czyń dobrze?» Oto odrodzenie. Pytaj sie o pokoju i doga- ści etc. 
niaj go. Oto masz pokój. A o miłosierdziu Bożem, aza nie 
piszą Prorocy? Ono masz u Mojżesza: «Jehowa Bóg m i ł o - 2 .M osże.34 . 
siemy i łaskawy, nierychły ku gniewu, obfity w dobroci,'̂ 'wirszu 6. 
etc.». Oto masz miłosierdzie Boże. Toż masz w Psalm. 86.
Czytajże i on Psalm 51 wszytek, gdzie ono Dawid mówi:
«Zmiłuj sie nade mną Boże wedle wielkiego miłosierdzia

o  ш-zędzie miecza. 15
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twego i wedle mnóstwa zmiłowania twego, etc.». Nuż przed 
narodzeniem Pana Chrystusowym aza nie było cirpliwości? 

Przed Aza nie cirpieli Mojżesz, Dawid, Jeremiasz, Jow i inych 
wiele? Nie wierzyszli, czytaj do Ebr. roz. 11, w. 36, 37, etc. 

cierp ieli. « D r u d z y ,  pry, doznawali urągania i biczowania, więzienia 
i ciemnic. Kamienowani, rościnani, próbowani, mordo­
wani, etc.».

Oto masz, jako wiele oni wierni, którzy przed tern byli, 
cirpieli. Ukaż, jeśli więcej Apostoli. Gzytajże jeszcze świa­
dectwo o Jowie u Jakóba ś. w roz. 5, w. 11. Owa to pewna. 

Odrodzę ż e  te wszytkie rzeczy: odrodzenie, pokój, miłosierdzie Boże
0 1 6 1  С 1Г О І1“ J.wośc i cirpliwość i przed Chrystusem były, a przedsię i Urząd był 
śwfęUmie-i owszem І sami niektórzy urzędnikami byli. Go jeśli na on 
li, a przed-czas te cnoty Urzędowi nie zawadzały a Urząd im, a czemubyS i e  l i r Z 3 Q  •/

był. teraz miał temże cnotam Urząd zawadzać? Próżno tedy mój 
namilszy bracie takie rzeczy przywodzisz. Dalej tak piszesz:

Czuję to z łaski Boga mego, że mi ten niebieski Ociec 
też dał i włożył do serca mego ubogiego kęs bo- 
jażni swej świętej i małą iskiereczkę zelus domus 
et gloriae Domini exercituum sancti Israelis: 
i czuję to, że łaska i darowanie jego we mnie 
nędzniku mizernem, głupiem, a nieuczonem, a ba- 
rzo słabem nie jest próżna. Który acz jestem pra­
wie jako zgniły pies przed obliczem Pana Boga 
mego, a nędzniejszy niżli cień świata tego, etc., 
a wżdy mi mój Pan i Bóg mój każe mówić i pi­
sać i jechać kędy potrzeba: i doznawam tego, a są 
świadkowie wybrani synowie i córki Boże, że ni­
gdy napominania Boże przez ubogie a plugawe 
usta moje nie są daremne, etc.

Nie mogę sie zaiste domyślić, bracie, к czemuś to na­
pisał, albo coby tu było po tern. Bo choć tak jest, żeć dał P. 
Bóg darów miarkę Ducha swego, ale ponieważ tu nie o to 
idzie i ponieważ temu wierzę i o tern wiem, a cóż to tu miało 

Usta cudze czynić? A zwłaszcza, iż mądry Solomon pisze: «Laudet te 
m ają '’człe-öfbenus ct ПОП OS tuum». Mądremu dosyć. Bo (jeśli sie go- 

ka, a nie (ĵ i prawdę mówić) nic ja na to nie patrzę i każdy wierny 
w łasne, patrzyć niema, że kto albo ma dary, albo wmówić w kogo
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Nie na  
uczynki

■ji przeciw  
Urzędow i.

CO umie. Ba nawet ani na to dbać ma, że kto poczciwy a świę­
tobliwy żywot wiedzie. Boć to jeszcze odzienie owcze, ale na 
owoce onej nauki i uczyciela patrzyć ma. Które będąli do­
bre, winien onej nauce wierzyć, ale będąli złe owoce, tedy, 
by nie wiem jakie dary i by naświętsze uczynki on isty miał, 
niema być ona nauka od niego i z owocami przyjmowana. dobreTni 
Nuż bracie powiedzże mi, co za owoce lub pożytki są z tej^^ę^^ .̂" 
nauki waszej, iż twierdzicie, żeby sie wiernemu nie godziło^ ĵeiowę. 
Urzędu trzymać? Atoli ten: iż sie wielkie ludzi mnóstwo dlaceonejna- 
takiego bluźnierstwa contra Magistratum odtrąca, za czem 
drugiego a jeszcze przedniejszego artykułu o Bogu jedynem trzeba, 
nie przyjmują. Czemu? Atoli, iż widzą w Piśmie świętem, z*̂n"auki 
że Urząd jest samego Boga postanowienie. Widzą, że 
i święci ludzie trzymali, a to im namniej do pobożności nie 
zaszkodziło. Widzą, iż wasze to twierdzenie jest przeciw ja­
snemu słowu Bożemu, więc za tern (jakom rzekł) i prawdy 
od was nie przyjmują, mając was w podeźrzeniu. Toć ten 
jest owoc tej nauki waszej. Przeto dobrzebyście uczynili, 
gdybyście jej dali pokój. Mimo to jeszcze jest drugi owoc, 
iż z tej nauki waszej domyślają sie ludzie i tego, czego wy 
nie mówicie. Bo dobrze wiem, że wy każecie króla i wszech 
przełożonych słuchać i wszełakie popłatki płacić. A jeden̂ ĵ â̂ ^̂ a 
znaczny człowiek pisał za nowinę z teraźniejszego sejmu. ny,̂ żeUy 
Że, pry, Ebionitowie zakazują tributu królowi dawać i wiele 
tam przeciw wam nie lada do jakiej osoby pisze i o perse- 
kucyi barzo dla tego tuszy. Otóż masz owoc nauki waszej, skąd. 
Potem tak piszesz:

Ukazuję wam to tedy, jako braciej miłej, iżeście źle 
uczynili i barzoście wystąpili z porządku Bożego 
i Zborowego, zapamiętawszy powinności swojej. 
(Bo tak rozumiem o was, że wierzycie Kościół 
święty Chrystyański być, w którem jest pewność 
grzechom odpuszczenia, ciała zmartwychwstania 
i żywot wieczny). Jeśli przeto w tern zgromadze­
niu Pańskiem, w któremeście do tego czasu byli 
i do niegoście sie przyznawali, te pociechy czuje­
cie, wierzycie i przyznawacie być, etc.

15*
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Nie dokładasz tu bracie, cośmy źle uczynili, ale pewnie 
o wydaniu ksiąg Paleologowych rozumiesz i to masz za 
wielki występek przeciw Bogu przodkiem, a potem przeciw 
Zborowi jego. Lecz radbym wiedział, gdzieby tego Bóg za­
kazał. Ja zaiste nie wiem, gdzieby to napisano. Nie opowie- 
daj proroctwa i owszem wiem, iż wolno Prorokom dwiema 

wobiô Q̂  albo trzem (jakom wyszej przywiódł) mówić, a mówić nie- 
zgodnerze-zgodne rzeczy tak długo, ażby było od Boga objawiono, etc.

Ponieważ przeto jeszcze w tej mierze nie mamy istej 
iK o r iu t . iu ( z  strony was) pewności, a przecz Prorocy mówić nie mają? 
wwirsz.26.^ Prorokom godzi sie spór wieść, a czemuż i sie ich pro­

roctw nie godziło do wiadomości wiernych przynosić? 
A zwłaszcza, iż mamy źrzetelne rozkazanie: «Próbujcie du­
chy, jeśli są z Boga!» I ono: «Wszego próbujcie, co dobrze 
trzymajcie!» Oto próbować każe, ale radbym wiedział bra­
cie, jako mogą wierni próbować, jeśliby czyjego proroctwa 
nie słyszeli albo nie czli? Jamci mój miły bracie nic inego 

Występ” uczynił, jedno żem przeciwnych Proroków (Grzegorza 
w ed le n ie- І Paleologa) pi'oroctwa wszem przed oczy szczyrze i wiernie 
Poiâ ków położył, aby każdy wiedział, co ten a co ów mówi lub pro- 

w ieik i. lokuje. Powiedzże mi mój drogi bracie, źlemli to uczynił? 
Mówisz, widzę, że żle, ale iż tego nie dowodzisz, a cóż po 
twojem mówieniu? Otóż masz, żem w tej mierze przeciw 
Bogu i jego porządkowi nie wystąpił. Tymże obyczajem ani 
przeciw jego Zborowi, to wiem. Podobno mi rzeczesz: Zbór 
nasz ustawił na Synodzie (nie wiem na którem), aby żaden 
nic nie wydawał, ażby drzewiej starszy przepatrzyli i uchwa- 

może rze сіеЬіе Ьгасіе pytam: Możeli który Zbór takie
c iw  słow u Kanony ustawiać, któreby były przeciw słowu Bożemu? Nie 
idĉ û a- tuszę, żebyś miał rzec, może. Co jeśli nie może, tedyście nie 

w iać. mogli tego ustawować i na nasze szyje kłaść. Bo ten Kanon 
z onymi miejscy, wyszej przywiedzionemi, ex diametro wal­
czy. To jest, z onymi, gdzie każe próbować, etc. К temu mam 

Ten̂ sy”hfpewną wiadomość od naszych posłów, któreśmy na on Sy- 
rokui579.’nod posyłali, iż gdyście tę regułę ustawić chcieli, nikt na 

w  styczniu, nie wotował i odłożyliście tę rzecz na inszy Synod. Mimo 
bratćwpoi-̂ ’̂ nam to u nas ciż posłowie na Synodzie powiedzieli, 
skich W'Li-żeście tę regułę kilka was napisać dumali, tedyśmy owdzie 

przyjęta, postanowili, abychmy na nię nigdy nie zezwalali. Go iż tak
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jest bracie, tedyć to jawna, żem ja i przeciw porządkowi 
Zborowemu nie wykroczył. Bo jako sie rzekło i u was ten 
Kanon nie doszedł i myśmy go nie przyjęli. A tak proszę 
dajcie pokój tym dymom! Niech idą na wiatr! Wiem ja z ła­
ski Bożej, jako wiele złego takie reguły nabroiły i jeszcze 
broją. Możesz i sam wiedzieć, że i waldeńskim bratrzom i ko­
munistom i kałwinistom i inym żadna rzecz tak nie szko­
dzi i nie zawadza do prawdy, jako ta discipUna: iż im 
wolno ani mówić, ani pisać (choćby któremu Bóg co obja -b r a c ia  poi- 
wił) ażby ono starszy bratrzy pirwej przeźrzawszy uchwa-lâ q̂ '̂ sŷ o- 
lili. Dalej tak piszesz: diiwa.

Czemużeście nie postąpili jako z bracią miłą przez na­
pominanie, strofowanie, proszenie, a przez oka­
zanie z słowa Bożego czego lepszego?

Słusznie pytasz bracie miły, a ja też tobie nie mniej 
słusznie odpowiem. Dla tego bracie, iż gdyśmy na Synodsynod Ly- 
Lycławicski list od braciej litewskiej do wszego Synodu rokû iws. 
przynieśli, w którem nic inego nie było, jedno prośba o to, 
abyście o tej przy z nami stateczną rozmowę uczynili, lecz 
wy przez pana Jana Niemojewskiego odpowiedzieliście, iż 
już o tern mówić nie chcecie, nie umieć i nie będziecie. Już, 
pry, u nas żadnego wątpienia o tern niemasz, już to ratum, 
gratum et firmum. A do Litwy odpisaliście, aby w Dialogach 
Marcina Czechowica Rozmowę 12. czytali. Tam, pry, wszytkoBracia poi- 
najdziecie. Lecz my tam wszytkiego naleźć nie mogli. A tak̂ n̂ ĵ ^̂ Ĵ “  
ja wiedząc i widząc, żeście nadzieję o sobie i o rozmowie upomi. 
wszytkę ucięli, pisałem do Paleologa, aby mi przysłał swoje
0 tern pisanie przeciw Grzegorzowi Paulowi. (Bo mi go nie 
chcieli użyczyć, ani hrat Szoman, ani brat Czechowic i ini).
Przysłał tedy Paleolog, nie tak mnie, jako Jego mci panu 
memu. Które gdym przez kilka miesięcy pilno z modlitwą̂ P̂j®
1 uważaniem czedłem, obaczyłem mocne odpory etc. Przeto przeciw  
i panu swemu on Spis pochwaliłem i gdy ji kazał druko-
wać, z chęciąm około tego pracował, etc. Otóż masz bracie 
miły, żem dosyć statecznie postępował, cicho i modeste 
z wami braty swemi; a nie jedno ja, ale i wszytcy naszy Li- 
tewczycy. Potem tak piszesz:
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A co wiecie, kiedybyście byli okazali co lepszego, jeśliby 
nie zarazem wszytcy byli przyjęli prawdę Bożą 
przez usługowanie wasze, a dar Boży? A jeśliby 
nie wszytcy zarazem, może być żeby połowica abo 
wżdy niektórzy bogobojni ludzie, etc.

A mój bracie miły, cóż to mówisz? A zaście nie mieli 
tych ksiąg Paleologowych przez kilka lat u siebie? Aza ich 

PaJ®̂ ô|zawam nie posłał sam Paleolog? Azaś nie ty sam z nieboszczy- 
hjratóŵ  kiem Jakóbem Kalinowskim jemu kazał pisać? Otóż wam 
o ^wojnie żadnego pożytku nie uczyniło, tak dostateczne i łacne tak 

iourzędziezacnego, zbożnego a nauczonego męża pisanie. Go jeśli to 
 ̂ wam wniwecz, a cóżby moje słowa nie miały , iść wniwecz? 

Nadto: Aza to już uciekło? A przecz i teraz nie czytacie? 
Oczże wżdy wam idzie? Weźcie te księgi (dla Boga 
proszę) przedsię, uważajcie, rozsądzajcie. Jeśli źle, ukażcie 
i strofujcie, nauczcie a przyjmę. Jeśli dobrze, a czemubyście 
(wedle Apostoła) i wy przyjąć nie mieli? Cóż na tern, żem 
wydał? Aza nie lepiej druku niż pisania ręcznego czyść? Ja 
sie nie mogę temu nadziwować, co sie wam dzieje. Obacz- 
cie sie proszę, proszę i proszę. Mówisz bracie: Co wiecie, je­
śliby nie wszytcy przyjęli? Wiem bracie i wiedziałem. Co 

Rozmowa sie піе dawno (oto w Lublinie) jawnie pokazało. Bo gdy mi 
Lubelska. Kongregacyi zadali: Czemuś ty Budny wydał te księgi, 

nam ich wprzód na próbę nie dawszy, ani sie spytawszy? 
Jam tak pytanie pytaniem odbił: Pytam moi łaskawi pano- 

Uważ to wie bracia: gdybym był was spytał, jeśli je drukować, czy 
a o s a c z y s z  dozwolilibyście byli? czyli піе dozwolilibyście byli? Na to 

w iele , naprzód zamilczeli. Potem gdym powtóre spytał. Ale bracia 
powiedzcie, jeślibyście byli dozwolili? Odpowiedział brat 
Niemojewski: Nie dozwolilibyśmy byli. Similiter et alii di- 
xerunt: Nie dozwolilibyśmy byli. A jam rzekł: A dlaczego- 
żem tedy miał was pytać, gdyście i na on czas tak myślili 
i jam to był z was wyrozumiał? etc. Dalej piszesz:

Powinniście też byli słuchać z drugiej strony, coby wam 
Zbór Boży na to był odpowiedział, jakoby sie wam 
był wyłożył. Cuius enim est condere, huius et in- 
terpretari, etc.
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Terazem przypomniał, żeśmy byli gotowi o tem w Ly- 
cławicach na Synodzie i słuchać i mówić, aleście tak nie 
chcieli być łaskawi, żebyście o tem z nami mówili i nas prze­
słuchali, etc. Powiedzieliście na pisanie bratów litewskich, 
że nie chcecie i nie umiecie już o tem mówić. Ty snąć o tem o urzę- 
bracie nie wiesz, że u nas w Litwie dawno o tem nie 
ale Marcin Czechowic i Aleksander Witrelin dobrze tego 
świadomi, gdyby jacy prawdę znać chcieli. Bo gdy u nas roku 
1578 byli, sami tego doznali, że sie im niektórzy z ślachci- 
ców w tem jawnie w Łosku (gdy było pirwsze Ponurzenie 
sprawowane) sprzeciwili, twierdząc, że nie jest przeciw słowu 
Bożemu Urząd z mieczem trzymać, na wojnę jachać, etc.
O czem sie była i disputatio miedzy Marcinem i Witrelinem 
a miedzy Basilem Ciapińskim poczęła, jedno nie wiem czemuo urzędzie, 
waszy nie nacierając do Żmodzi sie pokwapili. A tak co mó­
wisz, żeśmy winni byli z drugiej strony słuchać, tedyśmy 
chętnie, gdy sie trafiło słuchali i jeszcześmy więcej słuchać 
gotowi byli, aleście wy raz przyjętą opinią tak uporiiie 
trzymali, żeście o niej i mówić z nami nie chcieli. Ano Apo-  ̂
stół rozkazuje, aby wierni zawżdy pogotowiu byli każdemu 
odpowiedzieć, kto żąda liczby o nadziei ich. Go bracie pi­
szesz, żeby sie nam Zbór wyłożył, etc. Nie wiem jakiegoby 
jeszcze wykładu trzeba, gdyż to już dawno dostatecznie wy­
łożyli, naprzód Piotr z Goniędza, a potem Grzegorz, a zwła-^“̂ ®̂hiue 
szcza Marcin, który o tem nie małą rozmowę napisał i z druku w sw oich  
wypuścił. A ono (com teraz przypomniał) coście w Lycławi- Wyłożyli, 
each przez pana Jana Niemojewskiego powiedzieli: Już to 
u nas ratum, gratum, etc. Już o tem nie chcemy mówić, etc.
To, mówię, aza nie stało za wykład? Regulam iuris przywo­
dzisz, cuius est condere, eiusdem interpretari, ale nie wiem 
jako sie to zgodzić może, gdyż w królestwie Pana Chrystu- 
sowem nie godzi sie nic żadnemu stanowić, ale wszytcy na 
jego nauce a na Zakonie Bożem przestawać winni. Summa, 
nie trzeba nam było wykładu waszego czekać; naprzód dla 
tego, żeście zgoła powiedzieli, iż to już u was mocno za­
warto, a ktemu, żeśmy wasze wykłady na piśmie mieli i te­
raz mamy. Ano i bez pisma dobrze wiemy, co i jako o 
przy rozumiecie. A kto nie wie, że Zakon Boży odrzucacie,znkon bo- 
a za niepotrzebny Chrystyanom osądzacie? Kto nie widzi, żeô jjl̂ ucaĵ ą!
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urzędniki, gdy do Sakramentów iść chcą, do opuszczenia i do 
odbieżenia urzędów przyciskacie? A którzyby tego nie uczy­
nili, aza ich od Sakramentów nie oddalacie? Wiedzieliśmy 
przeto te wasze wykłady i teraz dobrze wiemy i tego tak 
szkodliwego zawiedzienia serdecznie żałujemy. Lecz ty tak 
dalej piszesz:

Prosiłby was był Zbór Boży, abyście sie byłi nie ukwa- 
piłi z tym skryptem na świat, ażby statecznie bra­
cia byłi uważyłi, ruminowali, egzaminowali loca 
scripturae i tak braterskie z nami sie nara­
dzili, etc.

Gdybyście tego spisu lub (jako ty bracie zowiesz) 
skryptu pana Paleologowego przed tern nie mieli, jego nie 
czli, etc. tedy byśmy byli winni tak z wami postępować; ale 
iżeście ji i przed tym widzieli, przez sześć lat i więcej u sie­
bie mieli, a więceście tych rzeczy przez tak długi a wolny 
czas uważyć nie mogli? Co jeśli dla tego, iż rzecz trudna. 

Bracia Ol uiogliście tak rychło (to jest przez sześć łat) uważyć i po- 
sc*y*̂ opacz-stanowić: a czemużeście rzecz przeciwną (to jest odrzuce- 
sVyi o u rzę-^ i®  Urzędu) tak z trzaskiem uchwyciwszy przypuściłi i do 
dzie postę Zboru wprowadziłi? Na ОП czas to, na on czas, mój bracie 

pow a 1. waszym Ministrom było mówić: «Stójcie, potrwajcie,
nie skwapiajcie sie! Ta nauka jeszcze nie spróbowana!» Mó­
wić było: «Dajcie temu jeszcze pokój bracia, dołóżmy sie 
bratów, którzy w Siedmigrodzie, w Węgrzech, a snąć i w Li­
twie; posłuchajmy, co też oni rzeką!» Lecz wy na on czas 
dobrzeście na to spali. Co Kalinówka Jakób kiedy o czem 
powiedział, to u was za Apołlinowe odpowiedzi było. Tak, 
mówię, było czynić, tak było onym Jakóbom, Ałbinom i Grze­
gorzom poczekać radzić, ałe musi być każdy Połak (jako mó­
wią) po szkodzie mądr. A daj Boże, abychmy choć po szko­
dzie mędrszy byli. Potem tak nam tuszysz:

Tedyby wam przedsię było wolno to na światło wydać 
ad iudicium doctorum, aleby to nie było z takimi 
uszczypkami, ani pobudzeniem i wzburzeniem 
Urzędu, etc.
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Dobrze mówisz bracie, ale było tak onym, którzy sie 
na Urząd u was targnąć chcieli, radzić. Bo naszę sentencyą 
w tej mierze wszytcy uczeni ludzie (oprócz podobno papież- 
ników) i chwalą i trzymają. Co mówisz o wzburzeniu Urzędu 
i o sznypkach, tego ja rozumieć nie mogę, gdyż sznypek albo wszytki 
(jako ty zowiesz) uszczypków żadnych w tern spisie niemasẑ îoloV̂ e”" 
(oprócz że Paleolog raz albo dwa niektóre pniakami zowie, chwalą, 
a Thomas Garliński opinią waszę snem lub snami nazywa).
Lecz o wzruszaniu Urzędu mogę bezpiecznie powiedzieć, że 
w tern spisie żadnej zmianki ani Paleolog, ani ja z Garliń- 
skim nie czynimy, nierzkąc żebyśmy mieli Urząd przeciw 
komu wzburzać: ano i owszem o was takie świadectwo za- 
wżdy i wszędzie wydawamy, że królom i inym zwierzchnym 
panom wszelkie popłatki dawać każecie, uczycie i sami pła­
cicie. Także w uczciwości je macie i Bogu sie za nie modli­
cie, etc. Oprócz tego, że je za niegodne społeczności Chry-®J'®*̂ î P®̂ ; 
styańskiej, ażby Urzędy porzucili, poczytacie. Toć my ta k d z ie  w szyt- 
o was (gdy sie przyda) mówimy, ale żadnego człowieka na]̂ ednef rze- 
was nie pobudzamy. Potem tak dalej piszesz: czy)d ob rzer  J J f  trzym ają.

Nie porządnie mówisz i nie słusznieście to zadali Zbo­
rowi Bożemu, a ubogiej braciej waszej, żeby byli 
papieżmi albo chcieli hyć, a iżeby przewodzili, 
a sumnienia ludzkie ahy wiązali i chcieli im pa­
nować. Dajcie sie winni z tego Panu Bogu, a ża­
łujcie tego rychło. Nie ma tego ten ubogi Zborek, 
ani jemu tego Bóg i dobrzy ludzie dopuszczą mieć.
Bo jest straż Boża osobliwa nad tym małym Syo- 
nem Pańskim. Trudno sie ma papiestwo znowu 
zmocnić. Jawnie sie wszytkie rzeczy dzieją przed 
wszytkimi, nie pokątnie, nie chytrze z jakiego na­
mówienia, a zezwolenia dwu alho trzech, którzyby 
chcieli przewieść swoję pychę, rozum abo i ła­
komstwo z ambicyą, etc.

Nie wiem skąd to wiesz bracie, gdyż tego w tych księ­
gach Pałeologowych niemasz, żeby komu z was papiestwo 
przyczytano: podobieństwo, że to z powieści czyjejkolwiek 
masz. Jakoż sie ja do tego chętnie znam, żem to mówił Mar­
cinowi Czechowicowi, aby sie Papieżem nie czynił; alem to
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kto rożka-nie próżno jemu mówił. Bom sam widział w niem takie oby-
Z O W 3 C  JT w •/

in ym  ch ce ,czaję, jakie sie nikomu nie zgodzą, chyba papieżowi albo 
^ц“™о2к^Уопети, kto o sobie wysoko rozumie, a ode wszech chce być 
kowano nieważon: апо nam uczycielom pokora przystoi. Przeto musia­

łem to jemu wymówić zarazem. Toż i inym przypisałem, 
obaczywszy, że sie ku górze mieli. Bo na nas o wypuszczenie 
ksiąg Paleologowych wielce narzekali, chcąc to po nas mieć, 
abychmy nic bez ich dozwolenia do druku nie dawali, a sami 
to Dialogi, to testamenty, wielkich fałszów pełne, wypu­
szczają. Gzy nie papiestwoż to bracie miły? Zaprawdę, gdyby 

swlj^usfa-to nie papieska ambitio, tedyby sie na ono pomniało: «Quam 
wie podlectuleris legem, patere». А tak nie jedno tego nie żałuję, ale 

też Pana Boga z tego osobliwie chwalę, że to ze mnie na on 
czas wycisnął. Cóż azabym lepiej takim potakiwał? Nie! Nie 

wwirM.2o!będzie to u mnie da Pan Bóg nigdy, bo napisano: «Biada, 
którzy nazywają złem dobre, a złe dobrem, etc.». Mógłbym 
tych znaków papiestwa więcej wyliczyć, ale owa im da Bóg 
upamiętanie. Boć ja nie tego szukam, żebym sie czyjemi wa­
dami cieszył, ale tego, aby sie tak naprawili. Mógłbym tu 

*̂̂ Dawi-̂ n̂no przywieść. Że kilka ich Franciszka Dawidowica za he- 
sup̂ at osądzili i jego śmierci przyczyną byli. Mógłbym i li-
tendent stek (prawic papieski) do naszych Litewczyków pisany przy- 

■wfgrerski. pomionąć, ale dam pokój, gdyż dwanaście godzin jest dnia. 
Dalej tak piszesz:

Tegoć jest potrzeba, aby był kiedy rząd w domu Bo- 
żem, ut omnia fiant ordine et decenter. I zali to 
ganić będziecie? Dosyć ci konfuzyej było rakow- 
skiej i nas wszytkich. Wszytkośmy ludzie: nie- 
masz jeszcze na co wykrzykać, etc.

I my toż prawie mówimy i rozumiemy. To jest, że trzeba 
rządu w domu Bożem. Lecz mój bracie miły, aza to rząd 
wszytkim usta zamknąć, a jednemu albo trzem wodze roz­
puścić, żeby pisali co chcieli? R^ząd tedy ja chwalę, a nie­
rząd ganię, ale nie to rządem zowę, co ty. U ciebie to rząd 
jest bracie, raz przyjąwszy, co sie trzem spodobało, mocno 
trz5onać i tego jako mogąc (bądź źle, bądź dobrze) bronić; 
ale to u mnie nierzkąc rząd nie jest, ale i owszem tyraństwo 
i niewolstwo wielkie, papieskiemu barzo podobne. Onoćby

Rządu w e  
Zborze 
trzeba.

Rząd
w edle
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to rząd był, gdyby ducha nie gaszono, proroctwy nie 
dzono, wszego próbowano, a co dobrze, toby trzymano. Ta-w a B ożego, 
kić nam rząd Duch święty przez Apostoły zaleca, a nie t k̂i, .̂The ŝ. .̂ 
żehy wszytcy cyt, choćby co niektórym Bóg objawił. Takić 
rząd u Kalwinistów i u wszytkich Ewangelików, taki u Ży­
dów, taki i u samego Antychrysta, ale nas Panie Boże od ta­
kiego rządu racz ustrzec i obronić, aby miedzy nami nie był.
Daj nam Panie Boże rząd taki, żebychmy sie z nauki niekitgo4e 
nadymali, drugich legce nie ważyli, mówić sobie prawdę da- 
wali, za takie coby sie omylić nie mogli, żebychmy sie nie 
mieli, szczyrze sie miłując, a we wszem chwały Bożej szu­
kając. Toby to był niebieski a Boski rząd. Taki był rząd mie-^^^^  ̂
dzy Apostołmi, że wolno było Pawłowi strofować przedniej “ szy Piotra  
szego Apostoła Piotra. Wolno też było i wszytkim i każdemu 
z osobna w swojem rozumie obfitować, a żadnego dla tego Gala. 2 . 
nie odrzucano, ani odcięciem (jako teraz) grożono. Go pi-wwirsz.ii. 
szesz, że nie masz z czego wykrzykać, gdyżeśmy wszytko lu­
dzie: takci jest, a czemuż na to pomnieć nie chcemy, ale sie 
nad drugie wspinamy? Lecz sie do twego listu wracam, gdzie 
tak piszesz:

Pr^znawamci ja mój miły Budny i z inszą miłą bra­
cią, żeć i Grzegorz i inszy wiele mówili i pisali, 
bez czego mogło być i wieleby mogło i miało być 
inaczej prowadzono, etc.

Dobrze bracie mówisz, ale trzebaby domówić na ten 
obyczaj: Ponieważ spotknął sie Grzegorz raz albo dwa, w jed­
nej albo we dwóch rzeczach, tedy sie mógł spotknąć i w dru-*",|i° p̂ zy-' 
gich, tedy i w tej przy o Urzędzie, także i drugi i trzeci^^oitaspo- 
i wszytcy. Przeto nie mówić! Już to u nas ratum, gratum et 
firmissimum. Nie mówić: Już o tern mówić nie trzeba, etc.
Potem jakoby zamykając, tak piszesz:

Jeśli brat Grzegorz zgrzeszył, abo kto iny, niechaj po­
kutuje a poprawuje sie, ale to ma być w Zborze 
Puńskiem z miłością, nie hydząc go przed obcymi.
A jeśli też brat Budny i Thomas zgrzeszyli, jakoż 
nie pomału zgrzeszyli i Zbór Pański zasmucili, 
niechaj w Zgromadzeniu Pańskiem najdą miło-
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sierdzie, rozwiązanie, pojednanie i zbawienie; je­
śli sie prawdziwie upokorzą, a grzech swój wy­
znają. A jeśli Bożego lekarstwa łaskawego nie będą 
wdzięczni, tedy muszą poczuć strach Pański i de- 
kreta jego, które jako na ziemi będą ferowane, tak 
też będą w on dzień egzekwowane przez Sę­
dziego żywych i umarłych sprawiedliw'ego, etc.

Co sie tknie brata Grzegorza, nie widzę w czemby tu 
Prorok lub^grzeszył, iż przeciw sentencyi Paleologowej pisał, gdyż Pro- 
chociaby rokom jako wolno mówić rzeczy przeciwne, tak też i pisać 

wolno; chyba gdyby obaczył, że jego sprzecznikowi Bóg onę 
nie grze- przą lepiej objawił (jako Apostoł mówi) tedy ma milczeć, 

i .K o r f n . i4 .b )  jest winien ustąpić onemu objawieniu Bożemu. Bo jeśliby 
w ir. 29. 30 .nie ustąpił, pewna rzecz przed Panem Bogiem praw nie bę­

dzie, choćby ji Zbór jaki winnym nalazł, choćby ji też uspra­
wiedliwiał. Zaś co sie mnie z Tomaszem Garlińskim doty- 

sen io r niccze, widzę bracie, żeś naiu już za winne osadził, etc. Którą 
dząc ani śmiałość піе mogę wiedzieć skądeś tak wielką wziął, gdyż to 
szyf̂ ô ą- rzecz pewna, żeś tej kontrowersyej barzo mało świadom, 

dził. Njg byłeś przy żadnem akcie; nie słyszałeś mojej ode mnie 
obrony. Jeśliś co o tern kiedy słyszał, tedy od moich sprzecz­
ników, którzy więc pospolicie inaczej sprawę (niż sie ma) 
dawają. A nie mów: muszę bratom miłym wierzyć, gdyż 
i ja nie obcy, ale tegoż ojca syn, tegoż Chrystusa z łaski Bo­
żej cohaeres, etc. Lecz i tego rzec nie możesz: a wszytek Zbór 
przeciw tobie świadczy; świadczy wiem, ale źle sprawiony. 
Rzeczesz: ale sama twoja sprawa przeciw tobie i na cię 
świadczy, żeś księgi z druku wypuścił sprzeciwnika Grzego- 
rzowego i wszytkiego naszego Zboru. Odpowiedam: Znam 
sie, żem je dał do druku, alem wyszej tego dał przyczyny słu­
szne: to jest, że jako Prorokom wolno przeciwne rzeczy mó­
wić i sp.ór Chrystyański (ażby Bóg jakoby sie ono miało ro- 

Budnego zumieć objawił) trzymać, — tak i ich tłumaczom wolno ich 
dla której mowy ludziom tłumaczyć i wszemu Zborowi к wiadomości 
êo°°ĝ owę przynosić. Sam ty bracie dobrze to wiesz, że Paleolog języka 

naszego nie umie; przeto na on czas, gdy sie ten spór u was 
zaczął, nie mogli go wszytcy naszy dobrze rozumieć, bo cho- 
cia ich wiele łacińsld język u was rozumie, przedsię snad-
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niej i lepiej czytając niż słuchając (a zwłaszcza Greka i inych 
obcych ludzi) rozumieć mogą i dla tego bracia tamtego kraju 
waszego, a zwłaszcza ty bracie z nieboszczykiem Kalinow­
skim uprosiliście to u Paleologa, że wam sentencyą lub 
zdanie swe, a potem i obronę tegoż zdania swego łacińskie 
napisał. Które jego pisanie gdyby było do rąk wszem bra- 
tom naszym w Polszce doszło, nie wątpię, żeby sie była ta 
opinio wasza, którą macie o Urzędzie, nie tak ukorzeniła.
Lecz niektórzy z was tę świętą tak zacnego męża pracę, abyPi®̂ i“®P̂ * 
ich traktacików nie zaćmiła, jakości rychło miedzy sobą takod nlektó- 
zatarli, żem jej u żadnego z nich wyprosić ku przeczytaniu 
nie mógł. To ja przeto obaczywszy, że sie nadzieje żadnej,
0 pilniejszem w tę rzecz weżrzeniu, nie zostawało, od sa­
mego pana Paleologa to jego o tern sporze pisanie otrzy­
mawszy i statecznie je przeczedszy i dobrze potężność jego 
wyrozumiawszy, otrzymałem to u jego mci pana mego, że
je wydrukować kazał. Wszakże nie sam tylko PaleologdwPĵ '̂̂ Jpĵ ®̂ 
spis, ale też i Grzegorzowę cenzurę: aby tak oboje proroc- nie Paieo- 

two mógł każdy czyść, rozumieć i rozeznać. Oto masz bracie’î G,'zego-̂  
przyczynę wypuszczenia tych ksiąg barzo, jako sie nie mnie 
jednemu, ale jakmiarz wszemu Zborowi litewskiemu zda, 
słuszną. Wy, jako ja baczę, wolelibyście tak Żyda (jako mó­
wią) zagrześć; aleby to nie równo lepiej, aby sie każda rzecz 
statecznie a gruntownie we Zborze Bożem stanowiła. Lepiej, 
jako mówią, wiedzieć niż mnimać. Cóż wżdy ma być? Gdzie- 
ście sie tego nauczyli, żeby sie nie wolno we Zborze świę­
tem o każdej rzeczy dowiadować? Czyli tylko mnie jednemu 
nie godzi sie, co sie inym wszytkim godzi? Godziło sie Cze- Budnemu 
chowicowi Dialogi (w których połowica snąć więtsza 
szu) wypuścić? Godziło sie Testament leda jako przełożony inym  go-
1 nikczemnymi annotacyami nadziany publikować? Godziło
sie kilkanaście tychże Testamentów Jego mci panu staroście Czechow. 
Żmódzskiemu dedykować lub offiarować, a insze wszytkiexestamenu 
(tejże edycyej) egzemplarze Chrystyańskiemu czytelnikowi.
Wszytko sie to inym godzi, jacy sie mnie nic nie godzi. Na k iszce  na 
ostatek grozisz nam, bracie miły, gdziebychmy sie nie upo- °uraj-* 
korzyli, a grzechu swego nie wyznali, strachem Pańskim i de- «̂ êniu, 
kretów ferowaniem, etc. Wiem mój miły bracie, że tę moc insze 
dał Pan Chrystus Zborowi swemu, iż coby tu na ziemi zwią- Г̂ье™.
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Ма«ьеіл8.2а1і, ша być і W niebie związano. Wiem, że tenże Zbór może 
Tî r̂ nt. 5.І Szatanowi oddać: ale bluźnierze wiary prawdziwej burzy- 
wwirszus.ciele, incestem sie plugawiące, etc. ale nie tych, którzy albo 
\^™®^;sami, Prorokami będąc, rożnie co w Piśmie ś. wykładają, 

albo proroctwa rożnych Proroków do wiadomości członków 
Pana Chrystusowych donoszą. Bo sie już wyszej z Bożego 
słowa jaśnie pokazało, że jako Prorocy rożnie prorokujący, 
tak też i tłumaczu wie ich proroctwa oznajmujący, a nawet 
i oni, co rozsądzają, nie grzeszą, chybaby co przeciw obja- 

Kto kogo wieniu albo sumnieniu mówili. Ponieważ tedy nic inego ja
III.6S1I IS Z I I I6 o
od Zboru a Tomasz nie uczyniliśmy, jednośmy tych dwu Proroków 
*samego’ Cirzegorza a Paleologa proroctwa rozsądziwszy, oneśmy Zbo- 

s ieb ie  od- rowi także na rozsądek podali, bezpiecznie sie tych waszych 
pogróżek nie boimy. Niech sie radszej oni boją, którzy do 
czego inego takie dekreta obracają, aniż do czego są podane. 
Pisałbymci więcej, alem na ten czas w gościnie i to z trud­
nością napisałem. Za tern P. Boga proszę, aby cię Duchem 
swym świętym rządził i tego, czego jeszcze nie umiesz, uczył. 
Pozdrawia cię brat Timotheusz, u którego na ten czas jestem 
gościem. Pozdrów proszę ode mnie pastyrza waszego Jerzego 
Szomana, pana Ałciata i ine. Pisan w Lubczu, roku 1581. 
Miesiąca Lutego 21 dnia.

Simon Budny ręką własną.

Odpisu i wszytkiej Obrony Urzędu z mieczem koniec.
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ZA W OLĄ I POMOCĄ 

BOGA JEDYNEGO, SAMEGO PRAW DZI­

WEGO, NIEŚMIERTELNEGO I WIECZNEGO, DOKONANE 

SĄ TE KSIĘGI O URZĘDZIE, NAKŁADEM ŚLACHETNEGO A BOGO­

BOJNEGO MĘŻA ALEKSANDRA CHOMĘTOWSKIEGO, ROKU OD NA­

RODZENIA CHRYSTUSA PANA 1583. MIESIĄCA STYCZNIA DNIA 28. 

Z CZEGO NIECH BĘDZIE POCHWALON TENŻE BÓG WSZECHMOCNY, 

PRZEZ JEGO MIŁEGO SYNA, PANA I ZBAWICIELA  

NASZEGO JEZUSA CHRYSTA AŻ NA 

WIEKI ЛѴІЕКОМ. AMEN.



S Ł O W N I C Z E K
UŁOŻYŁ

KAZIMIERZ KRAJEWSKI

A U a ry a  — zapis na rzecz 
księdza z obowiązkiem mo­
dlitw za ofiarodawcę 

a l ta r y s ta  — ksiądz, otrzymu­
jący altar ję 

an o  — iż, że
a n a r c h ita  —  burzyciel po­

rządku
a r c y o ff ia r n ik  — arcykapłan 
a r c y s z k o ln ik  —  przełożony 

bóżnicy
B a c z n y  d o  g o śc i — gościnny 
b a łw a n ic a  — świątynia po­

gańska
b ę b e n e k : b ę b e n k a  p o d b ić  — 

podburzać, do złego nakła­
niać

b o d e m  — bowiem 
b o ż k o w a n ie  —  zabobon 
b r a k a r z  —  człowiek, który 

wybiera
b ra k i c z y n ić , b r a k o w a ć  — wy­

bierać
b r a te r s k ie  —  po bratersku 
b ro n a  — brama 
b u jn y  — swawołny 
b u r g m is tr z  —  burmistrz
C a rz  —  car
c e k la r z  —  pachołek, oprawca 
c e ła ć  s ię  — spierać się, kłó­

cić sie

cetanie — spór, kłótnia,, 
sprzeczka

chlustać — chłostać 
chramać — kułeć, ponosić 

szkodę
ciemniczny — więzienny 
cyńsz — czynsz 
czeluść — szczęka, połiczek 
czwałać w myśli — roztrząsać 
czytacz — czytełnik 
czytały — oczytany, umiejący 

ze zrozumieniem czytać
Dawić — dławić, dusić 
doległość — doległiwość 
dołożyć się kogo ■— poradzić 

się
dość — dojść
dozorstwo — przełożeństwo 
duha — tęcza
dzielczy — rozjemca, sędzia
Fałeszny — fałszywy
Gloza — tłumaczenie, wykład 
grabarz — grabarz
Hejtman — hetman 
hnet — wnet
hydzić — zohydzić, obmierzić
Imienie — majątek, majętność 
incest — kazirodztwo 
isty — istotny, prawdziwy



256 SŁOWNICZEK

J a k m ia r z  —  bezmała, prawie 
J i  -  go
ju n ie c  —  byczek
K a p i tu ła  —  rozdział 
k le n o t  — klejnot, herb 
k l im e k :  k l im k ie m  r z u c ić  s ię  — 

nieprawdę mówić, zmyślać 
k o s to lo m  — nazwa choroby
L ic e :  z  l ic e m  p o jm a ć  z ło d z ie ­

ja  —  przychwycić na kra­
dzieży, ująć z przedmiotem 
ukradzionym 

U st — strona, karta 
l i tu r g  — ofiarnik, kapłan 
lu b o ść  — rozkosz
Ł ą c z n y  —  głodny, łaknący
M e sz y a c h  — mesjasz 
m ę ż o ło ż n ik  —  homoseksuali­

sta
m ie r z ia ć  —  mierzić, obrzy­

dzać
m ie s c k i  —  miejski 
m ię s n y  — cielesny, mięsny 
m iło s t in a  — jałmużna 
m ir  — pokój, świat 
m o d la r s tw o  — bigoterja 
m o r d e r z  —  zabójca 
m s z y ć  — odprawiać mszę 
m y tn ik  — celnik, najemnik
N a c h r a m o w a ć  — kuleć 
n a d p is o w a ć  —  dedykować, 

adresować, tytułować 
n a ju  — nas dwu, w nas dwóch 
n a m ia s te k  — namiestnik 
n a r o d s k i  — narodowy 
n a w iś ć  — przyjaźń 
n ie d o ś p ie c h  — opóźnienie 
n ie m o w ią tk o  — niemowlę 
n ie n a jr z e ć ,  n ie n a ź r z e ć  — nie- 

nawidzieć
n ie p o d o b a  — niepodobieństwo 
n ie p o d o b n y  —  nieprawdopo­

dobny

nierzkąc — nietylko, tern 
mniej

niesposobny — słaby 
niewiernik — niewierny 
niewolstwo — niewola, pod­

daństwo
niewstyd — brak wstydliwo- 

ści
nurzać, nurzanie — chrzcić 

(przez zanurzenie w wodzie)

Obaczać się — opamiętać się 
obaczenie — opamiętanie 
obfitować w rozumie — mieć 

swoje zdanie, posiadać swo­
bodę myślenia 

oblik — warunek 
obłędliwy — błędny, błądzący 
obmowa — przemowa, tłuma­

czenie się, wykład, oświad­
czenie

obnowić — odnowić 
oborzyć sie — oburzyć sie, po­

wstać
obrać się — znaleźć się 
obrażenie — obraz, przykład, 

wzór
obwarowanie — obronienie, 

udowodnienie
obwięzować — zobowiązywać 
obżywiać — ożywiać, sił do­

dawać 
ocz — o co 
odeście — odejście 
odpór — odpowiedź 
odpuszczenie żony —- opu­

szczenie żony
odwód — usprawiedliwienie 
offiarownictwo, offiarnictwo— 

składanie ofiar 
offiarowny — ofiarowany 
opakować — wywracać, prze­

kręcać, psuć 
ostrość — bystrość 
ostrów — wyspa 
otrącić się — ponieść szkodę 
otwarzać —- otwierać
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P a m ię tn ik  — świadek, czło­
wiek obecny przy czemś 

p i r z c h l iw y  — popędliwy, po­
rywczy

p o c e ta n ie  —  spór, kłótnia, 
sprzeczka

p o c io s a ć  — poprawić 
p o d a w c a  — ofiarodawca, 

wnioskodawca
p o d s tą p ie n ie  —  podstęp, po­

dejście
p o g o to w iu  — zatem, więc, 

niewątpliwie
p o g r ą ż e n ie  — chrzest (przez 

ponurzanie) 
p o lu b ić  —  postanowić 
p o m io n ą ć  — pamiętać 
p o n u r z e n ie  — chrzest 
p o n u r z y c ie l  — chrzciciel 
p o p a ś ć  f ra s u n e k , u tr a tę  —  po­

paść w frasunek, utratę 
p o p la te k  — danina, opłata, 

podatek
p o r ó b n ik  — cudzołożnik 
p o tu c h a  — pobudka, zachęta 
p o w a ż n o ś ć  — powaga, zna­

czenie, poważanie 
p o w is z o w a ć  — poplątać, po­

wikłać
p o w la c z a n ie  — włóczęga, po­

niewieranie się 
p o z o s ta ć  s ię  n a  z a d z ie  — uni­

żać się
p r y w a t  —  człowiek hez urzę­

du
p r z a  — sprawa, spór, rozpra­

wa
p r z e ć ,  p r z y ,  p r z a l  — przeczyć, 

zapierać
p r z e k a z a  — przeszkoda, za­

wada
p r z e k a z a ć  — przeszkadzać 
p r z e ło ż e n ie  —  przesłanka 
p r z e p o w ie d a n ie  — opowiada­

nie
p r z e w ie ś ć  — dowieść 
p r z e w ó d  — dowiedzenie 
p r z y b a w i ć  — przywabić

o  urzędzie miecza.

przychędożenie —- przybranie, 
przyozdobienie

przyczyńca — sprawca, orę­
downik

przyklonić głowę — znaleźć 
schronienie

przyprawmy, przyprawiony — 
doskonały

przypytawać się — wypyty­
wać się, wtrącać się 

przyrod — natura 
przysada — dodatek, ozdoha 
przystrzegać — przestrzegać 
przyzwoity — właściwy, sto­

sowny
Radszej — raczej 
roffianin — nierządnik, utrzy­

mujący dom publiczny 
roffiaństwo — nierząd, utrzy­

mywanie domu publicznego 
rozsądzać — osądzać 
rozsłuchawać — rozważać, 

roztrząsać 
roztok — roztop 
rozyść sie — rozejść się 
ruminować — rozważać 
rybictwo — rybactwo 
rzazać sie — rznąć się, zabi­

jać się
rzezać — krajać, zabijać
Sakramentarz — kalwinista 
schadzka — zebranie 
sierepszczyna — podatek ziem­

ski, płacony w srebrze 
skazo wać — ogłosić, wyda­

wać
skotołożnik — człowiek, upra­

wiający nierząd ze zwierzę­
tami

skwapny — skwapliwy 
słowie — to jest 
służyć wojnę — być żołnie­

rzem w czasie wojny 
spis — pismo, rozprawa 
społecznik — towarzysz, spól- 

nik
17
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spomiatywać — pomiatać, za­
niedbywać

spotknąć sie — potknąć się 
sprawić — przygotować, spo­

rządzić
sprawić sie — zdać sprawę, 

wytłumaczyć się, uspra­
wiedliwić się 

sprzecznik — przeciwnik 
siarejszy — starszy, przeło­

żony
summa — streszczenie 
sworność — zgoda 
sworny — zgodny 
szacunkarz — taksator, kry­

tyk, obmówca 
szarłat — szkarłat 
śzedziwy — siwy, stary 
szkolski: po szkolsku — po 

szkolnemu, uczenie 
sznypka — przytyk 
szrót: na szrót osądzić — osą­

dzić na oślep, bez zastano­
wienia

szwermer — utopista-marzy- 
ciel (tak nazywano pogar­
dliwie zwolenników komu­
nizmu)

Ścisły — skąpy 
świekier — teść 
świetskie — po świecku, 

światowemu
Takież — także 
tknąć sie — tyczyć się 
trąd — truteń 
tułak — tułacz 
tyrańskie — po tyrańsku
Uczcienie — uczczenie 
ugadywać — zgadywać 
uiszczać — upewniać, umac­

niać
ukonać sie — zmęczyć się, 

utrudzić się
umarzać — powściągać 
umysł — zamysł, zamiar, chęć 
unieść — znieść, wytrzymać

u p o k ó j  — przedpokój 
u s z c z y p e k  —  przytyk, przy- 

mówka
u w a ż a ć  — rozważać, powa­

żać
W a ż y ć  — poważać, cenić 
w c a le  — cało, w całości 
w c z a s n o ś ć  — wygoda, wczas 
w e z w a n ie  — zawód, powoła­

nie
w in ie n :  d a ł  s ię  B o g u  w in ie n  — 

poddał się Bogu 
w in ik  — przepaska 
w ła śn ie  — właściwie 
w o b e c  — powszechnie 
w r y w a ć  s ie  — wtrącać się, 

przerywać
w y c h o w y w a ć  — utrzymywać 
w y k ła d a c z  — tłumacz 
w y k r ę ta c z k a  —  sofistyka, krę­

tactwo
w y s tę p  — występek 
w y s z p o c o n y  —  wykrzywiony, 

wyszpecony 
w y w ó d  — dowód 
w  z w ie ś ć  — wybudować,

wznieść
Z a b a w k a  — zajęcie 
z a b ie ż e n ie  —  odpowiedź, za­

rzut
z a d a w a c z  — ten, co zadaje coś 
z a g r z e ś ć  Ż y d a  — działać po­

tajemnie
z a lo t  — zabieg, zachwalenie 
z a p r z e n ie  — zaparcie się 
z a r a z  — zarazem, naraz 
z a s ie d z ie n ie  — zebranie 
z a s łu g o w a ć  —  odsłużyć, zasłu­

żyć
z a w a r c ie  — zakończenie, 

wniosek
z a w ie d z ie n ie  — zawód, oszu­

kanie
z a w ie r a ć  — kończyć, wnio­

skować
z a z w a n ie  — powołanie, za­

wód, zajęcie
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z b a w ić  — pozbawić 
z b y w a ć  — usuwać 
z m ir z y ć  s ie  — pogodzić się, 

sprzymierzyć się 
z n a m io n o w a ć  — znaczyć 
z n ie n a g la  — powoli 
zn o s ić  — zestawiać, porów­

nywać

z o b o p ó ln ie  — wspólnie 
z w ie r z c h n y  — zewnętrzny, 

zwierzchni
z w ię ź n ie j  — zwięźlej
Ź r z e te ln ie  — oczywiście, rze­

czywiście
ż e ń s z c z y z n a  — kobieta

DOSTRZEŻONE OMYŁKI DRUKU

Str. wiersz zamiast: ma być:
22 na marginesie 3 od dołu 1573 1578
42 7 » byczajem obyczajem
50 5 od góry rzecz rzeź
91 na marginesie 7 od dołu powtarza potwarza

107 20 od góry kazał kazał)
119 14 » zowie zowie)
121 6 » sie we Zborze we Zborze
124 17 od dołu E s t  q u e E s ty u e
124 10 » m a io r e m ...  e t m a io r e m  et
127 12 od góry rzeką. rzeką:
133 10 » Ducha) Ducha
157 10 od dołu bluźniona. bluźniona».
158 17 od góry wszy uszy
172 na marginesie 6 » 1473 1573
173 4 » każe karze
188 17 » Apstoł Apostoł
221 9 » d is p e n s i to r e s d is p e n s a to r e s
224 3 » zuchwale zuchwałe
234 6 od dołu Rrząd Rząd
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